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TEATRU NARODOWEGO 

NA TRZY CZĘŚCI PODZIELONE. 



CZĘSC PIERWSZA. 

W spomniawszy krótko o zaprowadzeniu Oyczystey 
Sceny w roku 1764, uwiadomią o różnych oney odmia* 
nach w czasie nadanego w 1774 na wszelkie Wido- 
wiska wyłącznego Przywileiu; az do zniesienia onego 
i przypadłey w roku 1794 zmiany rządu;- to iest: 
przez lat dwadzieścia. 



• 



CZĘSC DRUGA. 

Obeymuie zdarzenia od roku i774) az do złożenia 
Zwierzcłmictwa Teatru przez piszącego te dzieie w 
i8i4-* przez drugicłi dwudziestu lat przeciąg. 

CZĘŚĆ TRZECIA. 

Wyszczególnia Autorów dzieł: tak Oryginalnych 
iako i przekładanych, - porównywa pierwiastkowe z pó- 
źnieyszemi , - a tak wystawia krótki obraz początku ^ 
wzrostu i obecnego stanu dramatyczney Literatury w 
Polscą. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 

llie iest zamiarem tego pisma uwiadomiac Czytelni* 
ka o samych nazwiskach sztuk, ani o porządku, iakim 
na Teatrze Publicznym, w przeciągu trzydziestu lat 
dawane były; ale zastanawiać się nad kilkakrotnym 
wzrostem i upadkiem Sceny Oycżystey, w miarę oko- 
liczności, zdarzeń i przeszkód, na iakie wystawioną 
była. 

Ażeby przystąpić do Epoki , w którey zarządzenie 
widowisk powierzonem zostało piszącemu te dzieie , 
przyiemnem zapewne będzie Czytelnikowi dowiedzieć 
się, 'przez iakie picrwey odmiany przeszła, i na iakim 
naówczas stopniu zostawała. 

Stanisław August, Król, któremu odnowienie 
wszelkiego rodzaiu nauk, niezaprzeczenie potomność 
przyznać powinna; był pierwszym, początkowego Oy- 
cżystey sceny zaprowadzenia twórcą. Wstąpiwszy na ^^i^ 
tron, zaraz o założenie tey naydzieluieyszey obycza- ^7^ 
iów szkoły staranny, zalecił zebrać ludzi, którychby 
do sztuki sceniozney ukształcić można było. Przy 
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padkowo i na prędce zebrane osoby ^ (między które- 
mi ieden tylko godzien wspomnienia, iuz naówczas 
od samey natury prawdziwey komiczności obdarzony 
talentem Swierzawski) iakkolwiek słabemi w nieznaney 
dotąd wkraiu umieiętności okazały sie; przyiemna ato- 
li nowość iaka naówczas wystawiały widowiska w Oy- 
czystey mowie , zaięła umysły mężów , o rozszerzenie 
wszelkiego rodzaiu nauk, troskliwych. 

Chwalebny zamiar^ chwalebnie rozpoczął się dla 
kraiu. Wszystkie niemal narody naypierwey obce dzie- 
ła wystawiały na scenę ^ nasz od własnych zaczynał. 
Piaypierwsza komedyia Natręci , lubo nieiakiem sztuki 
Moliera, Les Faclieux^ zdaie się bydź naśladowaniem , 
wszystkie atoli wchodzących w tę komedyia osób cha- 
raktery, zupełnie narodowe wystawiały obyczaie. Te 
samą zaletę miały pierwiastkowe sztuki Bohomolca; a 
nawet i z obcycłi Autorów przerobione, brały zawsze 
za cel poprawę domowych wad i śmieszności. 

Gorliwi o polepszenie sceny uczeni ludzie, za- 
częli iuz sposobie się do pisania własnych, lub prze- 
istaczania dzieł obcych, a Publiczność co raz więcey 
nabieraiąc smaku do Oyczystych widowisk, zdawała się 
zapowiadać im długą opiekę; kiedy oto niespodzie- 
wane ziawienie się kilku śpiewaków Włoskiey Opeiy 
Buffd , wywróciło całą tak pięknie rozpoczętą budo- 
wę , i na długi czas Thalii Polskiey nakazało milcze- 
nie. Było to ze strony obcych widowisk pierwsze 
nieiako hasło owych następnych i dotąd niewygasłych 
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woien , pod których przewagą nieraz scena Oyczysta 
iiledz musiała! 

Muzyka i śpiew, a osobliwie Włoskie, tak zda- 
ią się bydź przyiemnemi uszom Polaka, ze nieledwie 
uwierzycby można, iz w tey mierze iednakowe czucie 
prz^iosło się od Tybru do Wisły. Krotofilne lazy 
zabawnego Bi0o caricato niemniey przyiemnemi sa 
dla Narodu, zawsze wesołego. Nie dziw więc, ze nie- 
maiąc ieszczc naówczas ani nadziei podobnych w swo- 
im ięzyku zabaw, przybyłą Operę Włoską przyięła Pu- 
bliczność z naywiększem uniesieniem , i z własnych 
widowisk uczyniła dla niey ofiarę. Takowe iednak 
nader krótkie ^ bo łedwo przez kilkanaście miesięcy 
trwaiącc Oyczystey Sceny istnienie , tak raptowny 'oney 
upadek^ niesamey Publiczności , ale raczey zbyteczney, 
ówczasowego Przedsiębiorcy Teatru chciwości , spra- 
wiedliwiey przypisać należy. Ten bowiem znacznych; 
ile przy początkowem Polskiey sceny otwarciu, zy 
sków niesyty; a z natury, iak cudzoziemiec, swoim ro- 
dakom życzliwszy , i im polskiem złotem naładować 
kieszenie , i swoie, podwóynemi widowiskami docho- 
dy pomnożyć spodziewając się, wspomnioną Operę 
Włoską sprowadził (i). Zawiodła się wprawdzie nadzie- 
ia iego z iedney strony , kiedy opuszczona dla nowo- 
ści Oyczysta Scena upadłszy, przymusiła go rozpuście 
Artystów Polskich; ale korzystając z drugiey, wkrótce 
zbogaeony , opuścił obadwa razem Teatra ieden przez 
drugi zgubiwszy, i stawszy sie przykładem dla wielu 
innych cudzoziemców, którzy po nim, dla własnego 

i\) Toiuatis. 



4 DZIEIE TEATRU 

tylko zysku chwytaiąc się utrzymywania Narodowych 
widowiska albo ie zbogaceni opuszczali , albo przez 
nieumieiętnośc prowadzenia rzeczy obcey dla siebie 
razem z niemi upadaiac , kładli nieprzerwanie tamę 
wzrostowi i udoskonaleniu onych. Kilkonastoletnie , 
w ręku podobnych Pi^zedsiębiorców zostaiace sceny 
Oyczystey zarządzenie, dostatecznie dowiodło tey pra- 
wdy; iako się to z nizey opisanych dzieiów okaże. 

Dziesięciu prawie lat przeciąg zapełniony był sa- 
memi obcemi widowiskami, w różnych ięzykach, i pod 
różnych osób zarządzeniem ; kiedy nareszcie zgroma- 
dzeni na Seym Obywatele, zaczęli myśleć o wprowa- 
74' dzeniu na nowo Sceny Oyczystey. Stanął na ich czo- 
le mąz naukami i licznemi w Oyczyznie zasługami zna- 
komity, August Xiazę Sułkowski ; który w dobrach swo- 
ich Rydzynie , kilka osób y dla własney zabawy , do 
scenicznych nauk usposobiał. Przyczynił się skutecznie 
do«tey chwalebney chęci cały Naród, kiedy Seymową 
ustawa , nadawszy Xiazętom Sułkowskim wyłączny 
Przywiley utrzymywania w Stolicy Narodowych wido- 
wisk, chciał przez to zapewnie ich trwałość, i na wzór 
ościennych narodów, zaprowadzić u siebie poprawę o- 
byczaiów. 

Nowy naczelnik Teatru , iak mąz oświecony i Po- 
lak, wszelkiego .dokładał starania do wydoskonalenia 
Narodowcy Sceny. Sprowadził zaraz Artystów swoich 
z Bydzyny , pomiędzy któremi pierwsze mieysce trzy- 
mał Hempińskij Aktor komiczny, iuz naówczas czy- 
niący nadzieię wielkiey do sztuki dramatyczney zdol- 



NARODOWEGO. 5 

fioici , a którey późniey tak zaszczytne dawał dowody. 
Panny: Sierakowska w rolach wesołych Wykwintnis, i 
Gronowiczowa w rolach Garderobianych , długo i po- 
tem były ozdoba sceny. Przybył wkrótce do tego gro- 
na , sławny w późnieyszych latach równie z Tragiczney 
iako i Komiczney gry, Owsiński\ sprawiedliwie pier- 
wszym sceny Polskiey Aktorem nazwać się mogący. 
Dopełniła nareszcie liczby naypotrzebnieysza naówczas 
do roi pierwszych Amanlek , Sikorska , która rzadka 
pięknością i nader przyiemna wymowa od natury ob- 
darzona, a starannych o ulepszenie Sceny Mężów na- 
uka wsparta, stała się wkrótce ulubioni^ od całey Pu- 
bliczności Artystką. 

Tak dobrane towarzystwo, iuz pierwey dobrze 
obeznane ze scena, im zdalnieyszem okazało się do 
ziednania przyiemney zabawy zgromadzonego Narodu 
widzom ; tem troskliwsze o trwałe utrzymanie onego 
zaczęto mieć staranie. Przywiley nadany Przedsiębior- 
cy Teatru, zapewniał mu wolność pobierania opłaty 
od Redut, zagranicznych Teatrów, i wszelkiego ro- 
dzaiu widowisk dawanych w Stolicy. Takowa pomoc 
była nader dostateczną do ustalenia ciągłego istnienia 
Narodowcy Sceny, gdyby iedynie na ten przedmiot 
zawsze obracaną była; ale nad wszelkie spodziewanie, 
stała się ona wkrótce naypierwszą iey zguby przyczy- 
ną; iak się to pózniey okaże. 

Rozsądnie bardzo Przedsiębiorca Teatru zaczy- 
nał widowbka Polskie od pomnieyszych sztuk , iakie 
przed dziesięciu laty naypierwey wystawiatio na sce* 
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nie. Wiedział on dobrze, iak szkodliwą lest owa nie- 
pomiarkowana zadza przeskoczenia olbrzymim krokiem 
koniecznie potrzebnego stopniowania, które sama na- 
tura wszelkim przepisała tworom. Sztuki Bohomol- 
ca, i kilka dawniej z Francuzkicłi Autorów przełożo- 
nych, bawiły przez czas nieiaki Publiczność, kie- 
dy nieocenionem dla Sceny Narodowey szczęściem, 
Maz , wszystkich naówczas uczonych Opiekun , wszy- 
stkich nauk znawca, Adam Xiazc Czartoryiski, Je- 
nerał Ziem Podolskich, i zaprowadzeniem sztuk wyż- 
szego rzędu , i wydoskonaleniem Artystów zatru- 
dnić się, łaskawie postanowił. Była to droga dla 
Narodu przysługa , który tez z naywiększym zapa- 
łem przyiął tę ofiarę. Komedyie: Panna na wjrda^ 
niuy Graczy Bliźnięta, Kawa, Pysznoskapski, wybornie 
do kraiowych obyczaiów przystosowane , a których ka- 
żde słowo , każde poruszenie, przez Autora iako nay- 
dokładniey Artystom wskazane było; przedstawiły Pol- 
skim widzom wzory prawdziwey doskonałości drama- 
tyczney. Był to złoty wiek dla Sceny Oyczystey. A- 
ktorowie zachęcani darami i światłą prowadzeni na- 
uka^ nabierali znaiomości i smaku dobrego grania ; a 
Scena wspierana Opieką , powszechnem Narodu uwiel- 
bieniem zaszczyconego Pana, znaczne Przedsiębiorcy 
oney przynosiła korzyści. 

Wśród tych pomyślności, zasmuconą została Thor 
lia Polska niespodziewanym i zawczesnym zgonem 
pierwszey swoiey Artystki Sikorskiey, która zaślubio- 
na równie pierwszemu Artyście Owsińskiemu, w rok 
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potem, 2. powszechnym całey Publiczności żalem, prze- 
niosła się do wieczności ! - Długo trwała iey pamięć w 
sercacłi przyiaznych, ale niedługo brak potrzebney na 
iey mieysce Aktorki, zastąpionym został, przez wey- 
ście do Teatru JPani Truskolawskiey, która wkrótce po- 
przedniczkę swoię nienaśladowanym przewyższywszy 
talentem, przyłożyła się znacznie do polepszenia to- 
warzystwa i przez swoiego męźa« który zaraz, do roi 
tak smutnych iako i komicznych Oyców , znakomitym 
okazał się Aktorem. 

W tak szczęśliwych chwilach , Scena Oyczysta , 
blisko przez półtora roku posuwała się ciągle ku wyż- 
szemu coraz wydoskonaleniu, i podobnie wspierana, 
kto wie do iakiego wkrótce byłaby doszła stopnia, 
gdyby powtórnie cudzoziemska chciwość niepołozyła 
była tamy dalszemu oney wzrostowi. 

Baron Ciirtz^ ieden z Niemieckich Wiedeńskiego 
Teatru komicznych Aktorów, który komicznym także 
przypadkiem został Baronem; (i) dowiedziawszy się, 
iak znaczny maiątek zgromadził pierwszy Przedsię- 
biorca obcych widowisk w Warszawie; przed dwoma 
iuz laty przybył do niey z gronem dobrze dobranych 
śpiewaków Włoskiey Opery Buffa. Celowała między 
niemi i urodą i głosem ulubiona od całey Publiczno- 



(i) Cesan Józef II. przechodząc przez scenę, kiedy wspo- 
mniony Aktot odegrał byi bardzo dobrze rolą iakiegoś 
Barona « Brawo Baronie » zawołał, » Proszą W. C. Mości 
o Diploma » odpowiedział Aktor, i nazaiutrz otrzymał ie 
w istocie. 
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ści pierwsza Śpiewaczka BernardL Śpiewany przez nia 
w Operze: Jl finto patzo per Amore , Taniec Polski 
z muzyką SacłdmegOy tak ł>ył powszechnie upodoba- 
nym, ze go bardzo długo i potem po całym kraiu 
nucono. GuardcLsoni tenorysta Bondichi^ Buffo cari- 
cato , niemniey sprawiali zadowolnienia słucliaczom. 
Niemałe tez i Baron Curtz w ciągu tycli dwócłi lat 
zgromadził iuz był dostatki, ale w ostatnim roku wpro- 
wadzona na nowo scena Oyczysta, i tak silną, iak 
się wyźey wspomniało , wspierana opieką ; zaczynała 
niepewnemi na dal czynie iego nadzieie: tem bar- 
dziey, ze przez długi czasu przeciąg, te same zawsze 
osoby, i niemal te same zawsze Opery , iuz się uprzy- 
krzonemi stawały. Aby więc na swoię ' stronę prze- 
ważyć względy Publiczności y sprowadził z Wiednia 
liczny i dobrany Balet , którego Kompozytorem i pier- 
wszym Tancerzem był znany z doskonałości swoiey , 
uczeń sławnego Noverra, Sacco. - Ale tym iego zabie- 
gom stawał na przeszkodzie nadany Przedsiębiorcy 
Narodowego Teatru Przywiley , mocą którego , mógł 
albo niepozwolic wcale dawania na dal Opery Wło- 
skiey z Baletem, albo ządac od nich znaczney opła- 
ty. Potrzeba więc było szukać sposobów uniknienia 
oboyga. 

Znalazło się wielu, których zamiłowanie cudzo- 
ziemszczyzny i chęć nowości, pociągały do dawania 
Opieki włochom; wielu, którzy zazdroszcząc dobrego 
powodzenia Narodowym widowiskom, lękali się ra- 
ptownego ich wzrostu, któryby z czasem mógł zam- 
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kntć drogę wpływowi obcych; wielu nakoniect któ- 
rzy sama wzbogacenia się powodowani żądzą, radzi- 
by byli połączyć się z Włoskim Przedsiębiorca , w na- 
dziei znacznych, a osobliwie z nowo przybyłego Ba- 
letu korzyści. Radzono więc wszędzie, zewsząd po- 
dawano sposoby, u wszystkich szukano pomocy. 

Dwie tylko zostawały drogi do utrzjrmania O- 
pery Włoskiey w Warszawie : opłacać pozwolenie maią- 
cemu Przywiley, all>o starać się o wydarcie z rąk iego 
Narodowych widowisk i przyłączenie onych do obcych. 
Pierwsza niezgadzała się z żądzą chciwoiici, druga pro- 
wadziła do zebrania , z dwóch razem Teatrów, wiel- 
kich dochodów. Obrano więc drugą, a czego otwar- 
cie zrobić nie można było , taiemny podstęp dokazaŁ 

ZbUzał się właśnie czas, w którym roczna umo- 
wa Przedsiębiorcy Polskiego Teatru z iego Artystami 
kończyć się miała. Niektóre osoby, mni^ zadowol- 
nione z surowego nieco , w żądaniu dopełnienia obo- 
wiązków Rządcy swoiego, pragnęły innego Zwierzchni- 
ka ; inne, w miarę wzrastaiących talentów , powiększe- 
nia nadgrody. Chwyciła się skwapliwie tey okoliczno 
ści strona utrzymuiąca Włochów, i w krótkim czasie , 
bo w lulka dni prawie, iuz to datkiem, iuź- obietni- 
cami, potrafiła na swoię stronę przeciągnąć wielu bar- 
dzo Aktorów, tak dalece; ze upi^ywileiowany Przed-, 
siębiorca ledwie przy kilku mniey znaczących pozo- 
stał. Nadaremne były wszelkie w tey mierze starania 
Xiązęcia Sułkowskiego; wybiła iuz była godzina, któ- 
ra miała na długi , bo siedmiu lat przeciąg , oddać 
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znowu Scenę Ojczystą w ręce obcych Przedsiębiorców, 
a tern pozbawić ią świetności iakiey iuź nabyła, i zbli* 
zyc ią stopniami do zupełnego niemal upadku. 

Kiedy iuz knowana potaiemnie intryga, zrzuciła 
nareszcie maskę, oświadczono Xiazeciu Sułkowskiemu 

chęć nabycia nadanego mu przez Seym Przywileiu. 
Dotknięty niewdzięcznością opuszczających go Aktorów, 
znudzony nadaremnem staraniem o powrócenie onych 
pod swoię zwierzchność, sądząc nakoniec niegodnem 
swoiey powagi wchodzie w tak nikczemne zapasy » 
przystał na zrzeczenie się Przywileiu. Nabył go Ryx, 
naówczas kamerdyner Królewski , a poźniey Starosta 
Piaseczyński , i wyrobił na seymie potwierdzenie one- 
go na swoię osobę. Teatr Narodowy połączono na- 
tychmiast z 'Włoską Operą i Baletem, a ich Przedsię- 
biorcami zostali wspólnie Ryx z Baronem Curtzem. 

Niezawiodła się bynaymniey, dobrze picrwey wy- 
racliowana nadzieia nowych właścicieli wszystkich wi- 
dowisk w Stolicy. Sprowadzony Balet, iak przyiemny 
a od czasów Augusta III. niewidziany rodzay zaba- 
wy, wielu zgromadzał widzów. Teatr Narodowy ie- 
szcze przez nieiaki czas w swoiey utrzymuiący się 
świetności , niemniey pomna/ał dochodów ; a poddane 
pod opłatę wszelkie inne, az do biedney Katatynkij 
widowiska, napełniały szkatułę właściciela Przywileiu. 
Opera Włoska wprawdzie , iako iuz od kilku lat ie- 
dnostayna , ile razy sama dawaną była , co raz mnićy 
pociągała słuchaczów. Nayczęściey przeto przyłącza- 
no do niey Balety. Powabne i w sztuce swoiey wy- 
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doskonalone Tancerki: Biniy Kaselli^ Simonetti, pier* 
wsi Tancerze : Sacco^ Curtz, Rossi, ConstarUini^ a naj* 
więcej sławny w swoim rodzaiu tańca groteseo, Slan^ 
cowslci az do zachwycenia wielbiony, ożywiali spo- 
wszechniała Operę. Przedsiębiorcy oney wszelako nie- 
spokoyni o los ulubionego im widowiska, na którem 
dalsze swoie zakładali rachuby; przedsięwzięli nowym 
ieszcze rodzaiem śpiewu pomnożyć zadowolnienie Pu- 
bliczności. Sprowadzono więc z Włoch sławnego śpie- 
waka SopranOj Campagnuci, i równie dla rzadkiej luro 
dy iak i nayprzyiemnieyszego głosu długo w Polsce 
wielbioną śpiewaczkę Bonąfitii; a tych połączywszy z 
osobami iuz będącemi , wystawiono Operę serio j iako 
rodzay wcale nowego widowiska. 

Trudno iest opisać, trudniey ieszcze uwierzyć, 
chyba tym którzy to pamiętaią ; z iakiem uniesieniem 
przyiętym został ten nieznaiomy dotąd rodzay śpiewa- 
nia. Powszechny naówczas zapał Publiczności, nie- 
ledwoby porównać można z owem nadludzkiem pra- 
wie uwielbieniem , z iakiem niegdyś Grecya dla zapa- 
śników Olimpiiskich widowisk stawiała posągi ku nie* 
śmiertelney ich sławie ! W troynasób pomnożona opła- 
ta weyścia na wszystkie mieysca, niewstrzymywała cie- 
kawych. Opery : Dido^ Demofontes^ Eurydyka^ lubo na 
szczupłey scenie, okazale iednak i bardzo kosztownie 
wystawiane ; nie tylko wracały Przedsiębiorcom ponie- 
sione wydatki, ale nadto stały się nieiako złoto-cią- 
giem, wlewaiącyi|i bogactwa całey Publiczności do ich 
kieszeni. Przykładali się ieszcze do pomnożenia Onych 
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rózni Panowie, tak przez kosztowne dary, iako tez 
przez sprawianie ubiorów i ozdób sceny. Xiazc Mar^* 
cin Lubomirski wystawił własnym kosztem sławny Ba- 
let: Sad Parysdy którego ubiory sprowadzone z Pary* 
za, przeszło pięćdziesiąt tysięcy złotycłi kosztowały. 

Sprawiedliwie przyznać należy, ze wygórowane 
talenta wspomnionych Śpiewaków i Tancerzy, ich usi- 
łowania w ziednaniu Publiczności iak naylepszey zaba- 
wy, zasługiwały ze wszech miar na podobne Wzglę* 
dy; ale i to niezaprzeczoną iest prawda, ze cztery 
razem różnego rodzaiu widowiska, w iednem, iakiem 
iest Warszawa , mieście, nie mogły iak tylko szkodzić 
iedno drugiemu , i wkrótce wzaiemney zguby stać się 
przyczyną. Które z nich pierwszą tey przewagi padło 
ofiarą, łatwo się domyślić moina. 

W powszechnem zamiłowaniu śpiewu, muzyki i 
tańca, Scena Narodowa samey poświęcona komedyi 
coraz słabsze wystawiała powaby. Nie mogła sama 
ThiUia oprzeć się przemagaiącym sióstr swoich siłom. 
Okoliczności także ó wczasowe stawiały tamę iey wzro- 
stowi. Mąz, którego opieką i światłem wspieraną by- 
ła, waznieyszemi obarczony sprawami, iuz się prze- 
stał trudnie iey losem. Wyięu z pod rządu Przedsię- 
biorcy Polalui, ięczała pod obcą władzą. Uczeni lu- 
dzie, którzy przez chęć podobania się swemu Mece- 
nasowi wzbogacali ią nowemi dziełami, z nim razem 
odwrócili się od niey: a dzielnieysza ieszcze nad to 
wszj^tko uluyta zawiść, która zniszcjtenia Polskich wi- 
dowisk, iako iedyney ohcym przeszkody, gorąco i za-^ 
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wsze pragnęła, kopała potaieronie grób, maiacj ie 
wkrótce pochłonąć. Jakoż, kiedy przy końcu roku, 
przez nieznaiacycłi ani ięzyka ani żadnych nauk, tak 
nazwanych Direktorów swoich prowadzona, zupełnie 
zaczynała łiydź opuszczaną, oświadczono Królowi, ze 
Przedsiębiorcy Teatru, przynoszących im wielką stra- 
tę Aktorów Polskich, rozpuście są przymuszeni. 

Dobroczynny Monarcha, lubo z pomiędzy innych, 
naywięcey Baletowe widowiska lubił; z mocnem wsze- 
lako uczuciem żalu przyiął to oświadczenie. Staran- 
ny o pomnożenie wszelkich w Narodzie umieiętności , 
nie mógł olM>Iętnie patrzeć na zniszczenie tak znacznie 
iuź udoskonałonćy Sceny Oyczystey. W uniesieniu za*' 
tern dobrotliwego serca, rozkazał utrzymywać ciągle 
Teatr Narodowy; pozwalaiąc, aby wszelkie wyniknąć 
ztąd mogące straty, własny iego skarb zastępował. O 
iak te kilka słów Monarchy wiele kosztowały' 

Teatr Narodowy otwarty znowu został i trwał 
przez cały rok następny obok cudzoziemskicłi. Dana '77 
w ciągu iego Tragedyia BewerUy i Drama Eugenia , 
iako rodzay niewidzianego ieszcze w oyczystey mowie 
tragicznego widowiska , mocne na całey Publiczności 
sprawiły wrażenie. Po pierwszem wystawieniu Be^er^ 
łeia^ w którym, innemi iuz pierwey rolami wsławiony 
Owsiński, wszystkich patrzących zadziwiaiącą grą swo- 

4 

ia przerażał; a naytkliwszćm nieszczęśliwey zony iego 
wyobrażeniem, wyciskała łzy litości Truskolaska; cała 
warszawa przez kilka tygodni o tem iedynie rozma- 
wiała. Nie było nikogo, ktoby niechciał widzieć Be- 
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werleia ; nikogo, ktoby widząc go nieuwierzył , ze Po- 
lacy i w tragiczney grze celować z czasem potrafią. 

Xiązc Kazimierz Sapieha^ znany z piękney wy- 
mowy i licznych umieictności, kilkakrotnie iuz odegra- 
ną Tragedyią Bewerleia w prozie , na nowo wierszem 
przełożył. Do doskonalszego oney wystawienia, przy- 
czyniła się udzieleniem Aktorce powszechnie w niey 
wielbionego dramatycznego talentu, Xiężna Sanguszkom 
wa^ atak, Scena Polska odzyskała na czas opiekę mo- 
żnych i Publiczności względy. 

Włoskie Opery tym czasem, zaczynały iednostay- 
nościa swoią powszednieć. Kompozytor Baletów i pier- 
wszy Tancerz Sacco , opuścił Warszawę. Wspólnicy 
przedsiębiorstwa, iak zazwyczay w kazdey spółce by- 
wa, znaydowali przyczyny do wzaiemney niechęci. 
Zmnieyszały się codziennie ich dochody, a żaden nie- 
chciałby był narazić tego, co do swoiey wcisnął kiesze* 
ni; słowem; okazało się przy końcu roku, ze lubo 
Teatr Polski nay większe przynosił dochody, z tern 
wszystkiem, chociaż szczupła, ile w początkach, bo le- 
dwie 4ooo, złotych wynosząca miesięczna płaca wszy- 
stkich Aktorów Polskich; niewiadomo, czy przez iakie 
czarodzieyskie szkło mnożona , czyli przez niedoskona- 
łych rachmistrzów mylnie dodawana , do dwóchkroc 
stu tysięcy złotych, Królewskiemu skarbowi przyniosła 
uszczerbku. 

Tem wspaniałości swoiey nadużyciem obrażony 
Monarcha, odmówił dalszey pomocy; a kończący się rok 
umów Aktorskich, uwaln iaiąc Przedsiębiorców od dal- 
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szego onych utrzymywania , wszystkie razem widowiska 
zamknął i wszelkiego narodu i rodzaiu Artystów na 
różne rozproszył strony. 

Tu, kilkomiesicczna przerwa, dała porę myśle- 
nia o wynalezieniu nowego Przedsiębiorcy. Uczuwał 
tego konieczną potrzebę maiacy Przywiley na wido- 
wiska, ten bowiem żadnego mu nieprzynosił dochodu. 
O zebraniu Włoskiey Opery, dla oddalenia się z Pol- 
ski wszystkich śpiewaków , próżno było myśleć. Akto- 
rów Polskich niewypadało brać dawnemu Przedsię- 
biorcy, bo cózby mówiono^ gdyby po tak wielkiey (iak 
głoszono) stracie choć przy pomocy Królewskiey, od- 
ważał się bez niey utrzymywać ich na nowo? Po- 
zostałych tylko kilku z przeszłego Baletu tancerzy, mo- 
gli byli wystawie małe Balety, ale potrzeba było 
widowiska, przy którem mogłyby bydi dawane. Przy- 
padek podał sposobność zaradzenia wszystkiemu. 

Przeiezdźaiace z Berlina wybornie dobrane towa- 
rzystwo Francuzkich Aktorów, których Fryderyk wiel- 
ki , Król Pruski, ze swoiego uwolnił Teatru ; zatrzy- 
mawszy się na czas nieiaki w Warszawie , wystawiło 
kilka Komedyi, które powszechne i nader sprawiedli- 
we sprawiły zadowól nienie. Tak utalentowani Arty- 
ści, którzy iuz tem samem zasługiwali na szacunek, ze 
wielkiemu i wysoce uczonemu Monarsze godni byli 
sprawiać zabawę; wzbudzili powszechne zadanie, aby 
byli na dłuższy czas zatrzymani w Stolicy. Namówio- 
no nieiakiego Montbrun , który w młodości będąc Ar- 
tysta Opery Francuzkiey , dawał naówczas w różnych 



iC DZIĘIE TEATRU 

pierwszjfch domach w Warszawie naukę śpiewania i 

muzyki. Połączono z nim taiemnie, lak to czas pó» 

źniey wyświęcił , inne łx>gatsze osoby, iego samego o* 
głaszaiąc Przedsiębiorcą widowisk Francuzkich , Pol* ' 

.skich i Baletu, którego Rządcą mianowany zoatał pier- 
wszy Tancerz Curtz. 

'Nowy naczelnik połączonych Teatrów « godzien 
bjrł ze wszechmiar pomyślnieyszego powodzenia. Oł>e- 
znany w młodości z powinnościami dobrego Artysty , 
w naywiększym porządku utrzymywał bez różnicy o- 
badwa Teatra; ołnSdwóch równie pragnąc świetności 
i szczęścia. Naydoskonalsza regularność we wszystkiem, 
i Publiczności i Artystom sprawiała naymilsze zado- 
wolnienie. Pod iego to przedsiębiorstwem, Aktor Fran- 
cuzki GaiUardy któremu, Scena Polska wiele w poiniey« 
sżym czasie wydoskonalenia winną była , zaczął bydź 
Direktorem onćy. Aktorowie Francuzcy : DeiwiUe^ De- 
rosiere^ Monrose^ Tetelin^ i sławny Courselles^ który pó- 
iniey na dworskim Teatrze w Wersalu w rolach Oyców 
poważnych słynął, wystawiali Artystom Pobkini wzory 
prawdziwey doskonah)ści dramatyczney; a troskliwy 
zawsze o Scenę Oyczysta Monarcha, wyznaczył dwóch 
zaufaniem, swoiem i naukami zaszczyconych mężów: 
Stolnika Koronnego Moszyiiskiego ^ i Szambelana Dwo- 
ru lVayne\ ażeby iak naywyzsi Zwierzchnicy, o losie 
i wydoskonaleniu Artystów mieli staranie. • W tym 
to samym roku i pod rządem wspomnionego Przed- 
siębiorcy Montbrun, piszący te dzieie w prowadzonym 
został do Teatru przez Szambelana ^<7//i^, i w prze- 
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lozoney przez niego z Francuzkiego komedyi : Fahzy* 
we niewiernością pierwszy raz okazał się na scenie. 

Pozwoli Czytelnik uczuciu sprawiedliwey wdzię- 
czności odwrócić na chwilę pióro od ciągu tych dzie- 
iów i poświęcić kilka sfaSw pomiątce zacnego męża, 
któremu iestem winien pierwiastkowe w moim zawo- 
dzie początki. 

Ten to , pełen dobroci Prze<łsicbiorca Montbrun^ 
przy pierwszem zaraz poznaniu powziąwszy ku mnie 
niczem niezashizone przywiązanie, ciosy nieprzyia- 
zney fortuny, które mnie poniewolnie Aktorski stan 
obrać przymusiły, dobroczynością swoią osłodził. On 
załatwił wszystkie moie potrzeby , wszystkie moie cię- 
żary przeiął na siebie. On nie tylko przez własne, 
tak w dramatyczney sztuce, iako i w początkowem po- 
znaniu muzyki dawane mi wyobrażenia, ale ieszcze 
przez, płaconego za to z iego kieszeni pierwszego Akto- 
ra Francuzkiego Denville nauki , naprowadził mnie na 
drogę , która mnie późnićy ku względom Publiczności 
zbliżyła. On nareszcie, poznawszy we mnie cokol- 
wiek umieiętności obcych lęzyków, zachęcił do prze- 
kładania dzieł na swóy własny, co pozniey wiele się 
przyczyniło do pomyślności utrzymywanych przezemnie 
widowisk. Słowem, przez cały, nader krótki niestety^ 
pobyt móy pod iego rządem, znaydowałem w nim O- 
piekuna, nauczyciela i dobroczyńcę. - Czytaiac to, po- 
wie może nteiedeh, teiaźnieyszego sposobu myślenia 
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niewdzięcznik « potrzebował cię, więc cię uczył i wspo- 
magał* - przytoczę więc ieszcze ieden dowód iego do- 
broczynności dla zawstydzenia źle myślących. Kiedy 
w szesnaście lat po opuszczeniu Teatru przez tegoż 
Montbrun ^ w dniu Rewolucyi 1794 roku, zupełnie 
zrabowanym i zniszczonym zostałem ; uyrzałem naza- 

iutrz wchodzącego do mnie iakiegoś starca , którego 
do razu poznać nic mogłem, Był to Montbrun. Garść 
pieniędzy, krwawo nauka muzyki zaprowadzonych kła- 
dzie mi na stół, a trzęsącym się (może z boiaźni o- 
brazenia mnre) głosem « weź to « mówi « zniszczony 
iesteś, a ia mam nad potrzeby; iak cię Bóg wspomo- 
że j oddasz mi. » - Wybiegam, chcę uściskać dobroczyń- 
cę, ale on unika moiego podziękowania i tylko łzy 
wdzięczności unosi. - Cóź za powód miał naówczas 
do tak wspaniałego postępku? Czy potrzebował mnie 
ieszcze ? Ah ! nie. Był to dowód dobroczynney duszy 
iego , iego cnot godnych wspomnienia, godnych na- 
śladowania. 

* Scena Narodowa, dawszy iuz dowody zdatności 
Artystów swoich w sztuce tragiczney , w komiczney 
wzorami obecnych Aktorów Francuzkich mocno do 
doskonałości zbliżona; ani mogła się spodziewać , ze 
wkrótce i śpiewem polskim słucłiaczów swoich zadzi- 
wi. Ten tryiumf nad przesądem ubliźaiącym Polako- 
wi zdatności do Oper, dla Cudzoziemca był zacho- 
wanym. Montbrun, który doskonale posiadał muzykę , 
który sam Francuzkie Śpiewaczki do ówczesnych O- 
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per sposobił, (i) chciał koniecznie i Polakom nadać 
ten talent. Dnia iednego wezwawszy do siebie , po- 
kazał mi Komedjikę z kilku scen złożoną , w którey 
znajdowała się para piosneczek , a którą ułożył X 
BoAomolśc i nazwał: Nędza uszczęśliwiona. « Gdybyś 
to WacPani» rzekł « zrobił z tego Operetkę w dwóch. 
Aktach , J. Pan Kamiński ^ (i) który skomponował iu7. 
przyiemną do tych kilku piosneczek Muzykę, doro* 
biłby do reszty, i zadziwilibyśmy Publiczność nowem 
widowiskiem. » - Był to z moiey strony krok nadto z u- 
chwały. Poprawiać dzieło ulubionego naówczas Au* 
torą, było to ściągnąć na siebie, ile dopiero zaczy- 
naiącego młodzika prześladowanie. • • które mnie tez 
nieminęlo ! - Ale czegóż niedokaze wdzięczność kiedy 
serce uczuwać onę iest zdolnem ? Dla przysłużenia się 
dobroczyńcy moiemu, wystawiłem się na wszystko, 
a ośmielony łaskawem Publiczności pierwszey moiey 
komedyi : Amant Autor i sługa , przyięcicm , daną mi 
sztukę, dodawszy Aryie i Duetta, pod temze samem 
nazwiskiem na Operę przerobiłem. W krótkim cza- 
sie skomponował JPan Kamiński prostą i łatwą, iak 
dla poczynaiących Śpiewaków, ale nader przyiemną 
Muzykę, którey sam nauczywszy Artystów, wystawił 

(i^ Sławna późnimy na Teatrze wielki^y Opery w Paryżu, 
pierwsza Śpiewaczka Maillard ^ przez tegoż Mont^ 
hruna uczona, naypierwey w Warszawie, przez rolę mle- 
czarki w Operetce : Dwaj Strtelc/, zawód swóy rozpo- 
częła. 

(i^Oiyciu i kompozycyiach JP. Kamińskiego , będę niiat 
sposobność pisać obszerniey, przy teyźe Operetce> w zbio- 
rze dzie! moich umieszczoney. 
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pierwsza Operę Pobka; cudo iak naówczas wszystkich 
zadziwiaiące ; cudzoziemcom lękaiącym się wzrostu 
tey sztuki niemiłe ; a rodakom mocno upodobane. Z 
pomiędzy innych. Śpiew ubogiey Matki » Torbo kocher 
na » Taniec Polski Kasi, a nadewszystko Rondo Antka 
•Nigdy iak dmiay niectuiem rozkoszy * wszędzie śpie- 
wane, wszędzie mile shichane były. 

Zapał, z iakim tę Operetkę przyięto; znaczne do- 
chody iakie przez częste powtarzanie przynosiła ; po- 
dały myśl przełożenia z Francuzkiego łatwieyszych nie- 
których Oper. Bednarz^ Dwajr Strzelcy ^ i kilka innych, 
iuź miały bydi wziętemi do nauki, kiedy po dziewię- 
ciu miesiącach naypomyślnieyszego Scen : Polskiey i 
Francuzkiey, powodzenia; niespodziewany wypadek, 
iak gwałtownie uderzaiący piorun, wszystko zniszczył, 
i naylepszym zacnego Przedsiębiorcy chęciom koniec 
położył. 

Teatr publiczny, aź do tey chwili ieden tylko w 
całem mieście, był w Pałacu Xiazęcia Karola Radzi- 
wiłła Woiewody Wileńskiego. Ten Xiazc, po ukoń- 
czeniu Konfederacyi Barskiey ciągle mięszkaiący w Pa- 
ryżu, nieobiecywał wcale powrotu do Oyczyzny. Kie- 
dy oto zarządzaiacy dobrami iego odebrali niespodzie- 
wanie rozkaz , wyporzadzenia Pałacu w Warszawie, dla 
powracaiącego Pana. Rozkaz ten nadszedł iuz wten- 
czas, kiedy Xiaze Radziwiłł ledwo oldlkanaicie mil 
od Stolicy był oddalonym. Zapowiedzenie prędldego 
ustąpienia z Pałacu, nie tylko Przedsiębiorcę ale i wszy« 
stkich Artystów w podziwieniu i smutku pogrążyło. Nie- 
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pomogły żadne przetozenia , żadne ofiary. W czterdzie- 
stu ośmiu godzinach musiały usliyiić z Pałacu wszy* 

stlLie teatralne osoby, a w przeciągu iednego tygodnia* 

w oczyszczoney z zwalislL Teatru Sali tego gmachu , 

niezostało nawat iladów Świątyni, w litór^ Thalia z 

Melpomena, miały siedlisko ! 

Nieszczęśliwy Montbrun doznał losu, iakiego po- 
spolicie doznaią ludzie poczciwi, kiedy na obietnicach 
przewrotnych głów polegaią. Utracił nie tylko nadzie- 
lę nadgrody starań, łoSonych około wydoskonalenia wi- 
dowisk w Stolicy , których przedsiębiorstwo na lat trzy 
miał sobie zapewnione; ale doznał ieszcze prześlado- 
wania od tych samych osób , które go do podięcia się 
tych trudów namówiły. Nie mógł on niezasłuzyc so- 
bie na ich nienawiść; dowiódł l>owiem az nadto, ze 
przy dobrym rządzie i obracaniu dochodów na same 
tylko teatralne potrzeby, Scena Oyczysta mogła się u- 
trzymac I>ez wszelkiey inney pomocy: co właśnie prze* 
konywało o niesłuszności nieskończonych narzekań da- 
wnych Przedsiębiorców. Poduszczano wszystkich Ar- 
tystów do upominania się od niego zapłaty za całe 
trzy lata, na które z niemi zawarł umowy. Jego wła- 
śni spółrodacy pierwszemi byli do zrobienia mu w tey 
mierze sądowego procesu. Co do Polaków, wyiąwszy 
tych, którzy zawsze byli zwolennikami dawnych Przed- 
siębiorców , reszta Aktorów, pamiętni dobroci nieszczę- 
śliwego Rzadcy, zrzekli się swoich nalezytości. Spra- 
wa ta, z przyczyny niemogących długo oczekiwać koń- 
ca oney Cudzoziemców, prędko i zawzięcie popiera- 
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na , byłaby się zakończyła nie tylko na zagrabieniu ca- 
łego maiatku nieszczęśliwego Montbrunay ale może i 
na utracie osobistey wolności ; gdyby popieraiacy spra- 
wę iego Adwokaci, nie byli go przymusili do złożenia 
w Sądzie zrobioney na piśmie spółki przedsiębiorstwa 
z kilku bogatemi Osobami, które nalezawszy pierwey 
do zysków , od straty odsunąć się chciały. Wszyscy 
spólnicy, wyrokiem Sądu przymuszeni zostali złożyć 
trzechmiesięczną, do końca roku , zapłatę pozy waiącym 
Artystom ; a tak biedny Montbrun z niezupełnem przy- 
naymniey zniszczeniem wyszedł z tey sprawy, a wró- 
ciwszy do dawnego sposobu życia, znalazł wszędzie po- 
litowanie i szacunek poczciwych ludzi. 

Błąkaiące się wśród pustyni owce , bez pasterza, 
a co naysmutnieysza bez paszy, mogłyby bydź poró- 
wnane naówczas do Artystów Sceny Oyczystey! Kil- 
ku, których za narzędzia ustawicznych intryg używa- 
no, nieuczuwali niedostatku, inni niemaiąc, dla braku 
Teatru, nadziei dalszego w dramatycznym zawodzie 
pożycia, do różnych rzucili się zatrudnień* Ci, któ- 
rzy iuz układali proiekt zyskiwania wkrótce z ich ta- 
lentów, tym oboiętniey na ich niedostatek patrzali, ze 
przyciśnionych potrzeba, spodziewali się ich za tańsze 
dostać nadgrody: atak, przez kilka ciągle miesięcy 
o rozproszoney AppoUina trzodzie ani wzmianki nie 
było! 

Tym czasem, szemrania nudzącey się bez żadnych 
zabaw Publiczności dochodziły do uszu maiącego Przy- 
wileyj odzywały się po między niemi i pogróżki ode- 
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brania onego na naypierwszym Sejmie. Ale niewie- 
dziano wcale, ze tak długiego wszelkich widowisk za- 
niedbania, istotna przyczyną był zamiar zniewolenia 
dobroczynnego Monarchy do poniesienia kosztów na 
budowę nowego Teatru. Po wielu, na różne sposo- 
by biorącey się dworskiey czeredy, obrotach , wyszedł 
nareszcie do skarbu Królewskiego rozkaz wydania 
540000 zł. pol. na postawienie Teatru w Stolicy; któ- 
re niby to z kieszeni właściciela przywileiu wychodząc, 
pod iego imieniem postawioną budowlę, własnością ie- 
go uczyniły. 

Z wielką gorliwością wzięto się natychmiast do 
pracy. W przeciągu dziewięciu miesięcy, wybudowa- 
no Teatr o trzecią część mnieyszy od teraźnieyszego: 
po cztery tylko kulissy maiacy po obu stronach; a tak 
dalece krótką scenę, ze na niey wszystkie razem w Ba- 
lecie tańcuiące osoby pomieścić się nie mogły. Po- 
mimo tanności materyiałów i robocizny, które w owynoi 
czasie, za mnieyszą połowę teraźnieyszey ceny mieć 
było można; gmach teatralny tak wiele kosztuiący^ 
wszelkich potrzebnych wygód był pozbawionym. Ma- 
larni , składów na dekoracyie i ubiory , wcale niepo- 
stawiono; a nawet Aktorowie w przyległey kamienicy 
ubierać się przymuszeni byli. W kilka lat dopiero 
przybudowane Redutowe Sale , zastąpiły niedostatek 
Malarni, Garderób i Sal na próby, a ich poddasza słu- 
żą aź dotąd za składy dekoracyi i wszelkich potrzeb. 

Kiedy iuź budowa Teatru zbliżała się do końca, 
nieiaki Bizesti^ który w czasie ostatniego przedsiębiorą 
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stwa, niemnieiacema polskiego iczyka Dyrektorowi Te- 
atru Gaillardowi był do pomocy dodanym, i który przez 
ożenienie sif z Tancerką Simonetti^ wcielił się w grono 
osób teatralnych ; nad spodziewanie wszystkich. Przed- 
siębiorca Polskiego Teatru ogłoszonym zosuł. Ten no- 
wy Rządca , niedawno połączony z Uczennica Terpsi- 
koiy, ieszcze nieznał się wcale z iey siostrami Melpo- 
meną ani Tłialią, a na Pamassie noga nawet niepo- 
stid ; ale w niedostatku innych « naukę rachuby znał 
doskonale. Wezwanym do siebie Artystom, ogtaszaiąc 
się bydi Przedsiębiorca Polskiego Teatru, przez ma- 
iącego Przywiley nadawania tego urzędu , wybranym ; 
oświadczył nayprzód: ie ponieważ Teatr publiczny nay- 

daley za trzy miesiące ukończonym l>ędzie; potrzeł>a, 
ażeby Panowie Artyści wzięli się do nauczenia iako 
naywięcey Sztuk nowych, zęby regularnie codzień scho- 
dzili się na próby, a za to, przez czas póki widowi- 
ska otwartemi nie będą, wspaniałą nad ich niedosta- 
tkiem poruszony litością, każdemu po dukatów czte- 
Tj na miesiąc wyznacza. Pierwsze Matedory, którym 
iuz dobrze ręce posmarowano , skłoniły się z pokora , 
reszta zgłodniałey drużyny poszła za niemi. 

Po między innemi sztukami , naypierwey pom^ 
ślano o Operze ; iako o naynowszym rodzaiu widowi- 
ska, które przeszłemu Przedsiębiorcy znaczne przynio- 
sło dochody. Francuzkie Operetki Bednarz , Strzelcy, 
naypierwey nauczone były; ale ze śpiew ówczasowey 
Francuzkiey Muzyki dla Polskich głosów za wysoki , 
przeraźliwym krzykiem raził uszy do Włoskiey przy- 
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zwyczaione melodyi, bardzo mało z nich zabawy dla 
Publiczności wróiyc można było. Wtenczas to przy« 
szła do głowy moiey pierwsza mysi, ze zaprowadzę* 
niem Włoskiey Opery, mógłbym i rodakom uczynić 
przysługę i ¥rystawic nieiako tarczę, zasłaniaiącą Oy- 
czystą Scenę , przeciwko obcych przemocy. Powierzy- 
łem tę myśl Przedsiębiorcy Teatru, która ze nowe za- 
powiadała zyski, nie mogła przeto nie bydź przyięta. 

Wybrałem i przełożyłem Operę z Muzyka 5ac- 
ciniego. Dla miioici zmyślone szaleństwo^ która przed 
dwoma laty, w ięzyku \Vłoskim bardzo upodobaną by* 
ła, i kiórey śpiewy ieszcze powtarzano po mieście. 
Cztery tylko osoby składaią tę całą sztukę , iaką po- 
spolicie we Włoszech Intermezzo nazywaia; ale pierwsza 
w niey rolę śpiewała sławna i powszechnie ulubiona 
Bernardi. o którey wyzey wzmianka była. Potrzeba 
więc było wystawie na iey mieysce śpiewaczkę, któ- 
raby iey wyrównać zdołała. W gronie ówczasowych 
Artystek Polskich, iedna tylko JPani Tniskolaska mo- 
gła była, choć niezbyt mocnym ale bardzo przyie* 
mnym głosem , zapełnić śpiewanie ; a piękną postacią 
i wdziękami młodości ozdobiona , daleko doskonalsza 
grą przewyższyć poprzedniczkę swoię. Znaiac uprze- 
dzenie cudzoziemszczyzny wielbicielów, długo wzdra- 
gała się zacząć owę aź dotąd trwaiącą z obcenii gło- 
sami walkę; ale od mężów narodowość cenić umieia- 
cych zniewolotaa ^ przyięła nareszcie rołę^ i wkrótce 
doskonale nauczoną, wystawić gotową była. 

Tak przysposobiwszy się w kilka nowych, wró- 
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znym rodzaiu Sztuk, zaczynaiacy Przedsiębiorca Bi- 
zestif w ukończonym iuz zu(>ełnie Teatrze , rozpoczął 
widowiska narodowe powtórzonem wystawieniem ko- 
medyi: Amant Autorisługa^ i nowey wcale Opery: Be* 
dnarz, 

'779* Nowość daleko okazalszego nad ostatni Teatru , 

wielość nowych sztuk, gorliwość Artystów spodziewa- 
iacych się długo i lepszego uzywac losu ; wszystko to 
łączyło się do ziednania pomyślności Scenie Oyczy- 
stćy , i wszystko tez obfite przynosiło iey korzyści. 
W kilkanaście dni po otwarciu Teatru, dano Włoską 
Operę: Zmyślone szaleństwo. Śpiew pierwszey polskiey 
Operetki zadziwił rodaków , ¥rystawienie Włoskiey prze- 
konało, ze w czasie i do naytrudnieyszych w tym ro- 
dzaiu Widowisk znaydą się talenta. JPani Truskolaska 
w roli EurjrlU zachwyciła wszystkich umysły, wszystkie 
pozyskała serca. Nie mogła się Pulilicznośc nasycić 
częstem powtarzaniem tey Opery, az póki druga nie* 
mniey piękna tegoż samego Kompozytora: Osada no^ 
i^a, niezaięła iey i nowością i bardziey zachwycaia- 
ca osnową. - JPan Kamiński przysłużył się także Pu- 
bliczności dwoma nowemi Operami: Prostota cnotlm^a^ 
i Wieyskie zalotjr^ które stosownością do narodowych 
śpiewów, zyskały podchlebne przyięcie. Wielu uczo- 
nych zatrudniało się przekładaniem Sztuk z obcych 
Autorów, między któremi, Sjrn marnotrawny^ Yoltaira, 
pierwsza Komedyia wierszem, przez Trembeckiego prze- 
łożona, powszechnemi pochwałami uwieńczoną zosta* 
la. Juz i oryginalne sztuki: SoUennizant , Statysta , 
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Łgarzy Biskupa Krasickiego : Ż/^cie bez celu , Oraczew- 
skiego : oraz Fircyk w zalotach^ druga koniedyia pię- 
knym wierszem, przez Zabłockiego, napisana, zapowia- 
dały pragnacycłi trudnie się dramatyczną literaturą 
Oyczystycłi pisarzy. Słowem, wszystko się łączyło do 
wzrostu i pomyślności narodowycłi widowisk. 

To szczęśliwe , przez półtora roku, powodzenie 
zdawało się zapowiadać długą spokoynośc ; ile ze Sto 
lica pozbawiona wszelkicłi obcycłi widowisk, coraz 
bardziey w narodowych smakować zaczynała. Ale na- 
pisanem było w Xiędze przeznaczeń , ze nigdy los Oy- 
czystey Sceny trwałym nie będzie ! W samey naydogo* 
dnieyszey zbliźaiącycłi się zimowych miesięcy porze » 
niespodziewane i raptowne oddalenie się z Warszawy 
Artystów Truskolaskich i Owsińskiego; i dla dotąd 
niewiadomey przyczyny przeniesienie się onych do 
Lwowa : nie tylko wstrzymało widowiska narodowe , 
ale nawet większą onych połowę w długim pogrążyło 
letargu. Te trzy t>owiem pierwsze Osoby, w naylepszych 
sztukach główne rolegraiące, ialL naówczas, w żaden 
sposób zastąpionemi bydź nie mogły. Zamieszanie 
iakie ten nieszczęśliwy wypadek w scenicznych okoli- 
cznościach sprawił, było przyczyną odstręczenia się Pu- 
bliczności od ulubioney zabawy ; a ztąd znacznego w 
teatralnych dochodach uszczerbku. Porozdawano na 

prędce role innym Artystom na zastąpienie oddalonych , 
ale to były tylko migaiące gwiazdy po zachodzie słoń- 
ca ! Na próżno pomnożono liczbę sztuk nowych ; na 
próżno starali się Artyści wmówić w Publiczność ze 
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ią bawią 9 nie było Tragedyi, nie było Opery Wło- 
skiey; a Thalia^ opiufzciona od Sióstr swoich , iu z tyl- 
ko na pół z płaczem uśmiechała się do Widzów. - 
Wlokl6 się ieszcze to omdlałe przedsiębiorstwo przez 
pięć miesięcy, az nareszcie z końcem Marca skonało! 

Nauczony nieszczęściem poprzednika swoiego 
Przedsiębiorca Bizesti^ dobrze w pierwszym roku na 
wszelki przypadek usposobiwszy szkatułę, chociaż w po- 
łowie drugiego j wzmiankowanym przypadluem zmniey- 
szone, ale zawsze na zastąpienie wydatków dostarcza- 
iące miał dochody ; niechcac wszelako tego co iuz trzy- 
mał utracie, pamiętny na axioma : beatus qm tenet^ zro- 
bione z Artystami na lat trzy umowy zerwał; daiąc za 

przyczynę zrządzony w rachubie iego przez ubyłych 
pierwszych Aktorów, upadek: a ogłaszaiąc się bankru- 
tem, dla uniknienia wszelkiego na osobista wolność 
swoię zamachu, Kapucyńskiego klasztoru mury za twier- 
dzę dla siebie obrał. 

Niezmyśloną ochotę miały wszystkie teatralne O- 
soby, dobrać się do zgromadzonych zapasów narzu- 
conego im Rządcy: który zadney zdatności do prowa- 
dzenia Oyczystey sceny nie maiąc ; staraniem ied3rnie 
Dyrektora Teairu Gaillard^ i usilna pracą Artystów zl)o- 
ga.cony, znowu wszystkich w nędzy pogrążył ! Ale znar 
lazł on gorliwego w maiacym Przywiley obrońcę, któ- 
ry tez , iak się domyślano, dzielił z nim wszelkie te- 
atralnych dochodów zyski. Ten, naówczas wielowładny 
wszelkich w Stolicy widowisk właściciel , wezwanym 
przed siebie Artystom, wyraźnym woli swoiey wyro-. 
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kiein, zaluizał wszelkiego na upadłym Przedsiębiorcy 
poszukiwania ; a zwalaiac iego nieszczęście tak na o* 
puszczających Scenę, iako i niemogących, dla braku 
talentów, zastąpić ich Aktorów ; zagroził ukaraniem, tey 
iego woli , niesłuchaiących. - Oburzone niesprawiedli* 
wemi wyrzutami mniey łagodne Osoby 9 wezwały na 

pomoc prawników ; o czem gdy się dowiedziano, o- 
liawiaiac się w sadach podobnego wyroku, iaki nie- 
dawno na nieszczęśliwego Montbruna ciz sami Bizę* 
stego obrońcy wyrobili ; podano w kilka dni przez Dy- 
rektora GaUlard Aktorom oświadczenie: ze, iezeli z 
wszelkich pretensyi byłego ich Przedsiębiorcę natych- 
miast zakwituia, pozwolona im będzie utrzymywanie wi* 
dowisk Polskich na siebie samych ; a to za małą (na 
dowód łaskawych właściciela Teatru względów) od kaz* 
dey Reprezentacyi, po Czerwo: Ził. i5. opłatę. 

Próioo się biedny sierdzi, kiedy taknie chleba! 

Gdzie przetskoczyć nie można , tam podleść potrzeba! 

Taki był stan rozproszonych Aktorów. Przystali 
na wszystko , podpisali za kwitowanie ; a nazaiutrz za- 
raz, uwolniony z klasztornego schronienia Bizestiy z try- 
umfuiąca miną zwyciężonych opuścił. 

Zebrane razem ówczasowych Artystów grono, zro- 
bioną pomiędzy sobą spólnictwa połączone umową; 
niechcąc tracie sprzyiaiącey Widowiskom zimowey ieszcze 
pory, nąkońcu miesiąca Kwietnia otiyorzyło Teatr, 
pod nazwiskiem » Aktorów Narodowych » -r Przydano 
im do rządzenia Scenę Direktorą (jai//<in/ i znaiome* 
go zwierzchnikom z wierności swpiey Kontrolera: Ber^ 
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nard^ aby utrzymuiąc rachunki kassowe , uwiadomiat 
właściciela Teatru o wszelkich zyskach lub stratach; 
co wszystko stanowiło nieiaką, będących ieszcze w dzie- 
ciństwie Aktorów, kuratele. 

' c 

Starali się nowo połączeni Przedsiębiorcy , ile ich 
nie zbyt wygórowane talenta pozwalały, bawić Publi- 
czność. — Znaydowali się wprawdzie pomiędzy niemi 
ulubieni Artyści: Swieszawski, Kempiński, Panie: Sie- 
rakowska i Gronowiczowa ; ale utraciwszy do roi pier- 
wszych Amantów naywięcey stanowiące Osoby, same 
tylko pomnieysze sztuki dawać mogli. Wszystkie pier- 
wszego rzędu Komedyie, Włoskie Opery, leżały w za- 
pomnieniu. Operetki Francuzkie: Dwąy Sti^zelcy^ Sia* 
pcjr, Koival, chociaż z osnowy swoiey zabawne, krzy- 
kliwym śpiewem bardziey raziły, niżeli zadowolniały 
słuchaczów. - Cały więc ten rok dwa tylko godne wspo- 
mnienia zawiera wypadki : Pierwszy , ze obok Polskich 
dawane były na tym samym Teatrze , Widowiska Nie- 
mieckie, sprowadzone i utrzymywane przez Tancerza 
Grotesco Constantini^ dla których Aktorowie Polscy przy- 
muszeni byli ustąpić trzech dni w tygodniu; a co im 
naywiększą stratę przynosiło, dwóch dni niedzielnych 
w miesiącu* Drugi, że różniący siew zdaniach, iak 
zazwyczay w kaźdey spółce bywa » Artyści , zaczynaiac 
niespokoynością umysłów wrózyc Polskim Widowiskom 
upadek , pod naywyzsze Zwierzchnictwo Stolnika Ko- 
ronnego Moszyńskiego y rozkazem Monarchy oddani 

zostali ; który powagą swoią i gorliwem Dyrektora Gail'* 
lard staraniem, lepszy porządek i zgodę, w ten spólni- 
czy Aktorów związek na nieiaki czas zaprowadził. 
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W takim stanie rzeciy znalazłem Scenę Naro- '7^^' 
dowa , powracaiąc ze Lwowa , dokąd się , po rozpu- 
szczeniu Aktorów przez Bizestego^ udałem. Przymu- 
szany y zaraz po oddaleniu się Owsińskiego , ażebym 
role iego zastępował; nieczuiąc w sobie dosyć talentu 
do nadgrodzenia Publiczności straty tak znakomitego 
Artysty; przewiduiąc przytem wiele nieprzyiemności 
w nowym porządku rzeczy : wolałem połączyć się z 
Truskolawskiemi i Owsińskim ; a tam będąc obok nie- 
go drugim, bydi właściwiey na moiem mieyscu. - Wię- 
cey iak rok cały przetrawiwszy na Scenie Lwowskiey, 
kiedy i tam, nienaypomyślnieysze oney powodzenie 
wielu przykrości stało się dla mnie przyczyną ; umy- 
śliłem był porzucić zupełnie stan Aktorski i powrócić 
na łono moiey rodziny. Opuściwszy więc Lwów, zie- 
chałem do Warszawy. - Uwiadomiony o powrocie moim 
naywyzszy Rządca Teatru, Graf Moszyński, do powró- 
cenia na Scenę namówić mnie usiłował. Doznawszy 
w przeciągu lat trzech, tylu i tak nieszczęśliwych o- 
dmian w tym stanie, iuz nawet do powołania tego stra- 
ciwszy ochotę, radbym był uwolnić się z niego ; ale 
naleganiom zacnego tego Pana odmawiać , wdzięczność 
moia niepoz walała. On to bowiem, zaraz po weyściu moiem 
do Teatru, Oycowskiem właśnie zaszczycaiąc mnie przy- 
wiązaniem, pierwszy przedsuwił mnie Monarsze, on zale- 
caiąc mnie nieprzestannie względom Jego, tylu i tak wiel- 
kich dobrddzieystw stał się dla mnie sprawca. Przystałem 
więc na iego żądania; ale chcąc i sobie i wszystkim 
towarzyszom spółki pewnieysze zabespieczyc dochody, 
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przełolyłem zaraz na wstępie móy zamiar odmiany ro- 
dzaiu dawanych naówczas widowisk ; a wiemy zawsze 
raz powziętemu zamysłowi, wskrzeszenie na nowo Wło* 
skich Oper radziłem; obowiązuiąc się sam kilka onych 
natychmiast przetłomaczyć. 

Ru końcowi 1780 roku, przeiezdzaiacy z Peterz* 
burga przez Warszawę Śpiewacy Włoscy , między któ- 
remi osobliwiey utalentowany Bassista ^/y?cA/, pięknym 
śpiewem i naydoskonalsza krotoftlną mimiką wszystkich 
zachwycał; wystawili byli trzy naynowsze wtenczas 
Opery: Fraskatanke^Szkoię zazdrosnych i }Vłoszke w Lon^ 
dynie ; które niezmiernie lubione, ieszcze od Publi- 
czności zapomni a nemi bydź niemogly. Te trzy Opery 
przedsięwziąłem przyswoić Oyczystey mowie. 

Szezęściem dla ówczesnych Polskich Śpiewaczek, 
niewielka zachodziła trudność w zastąpieniu Włoskich; 
które ani o grze ani o śpiewaniu swoiem żadnego o- 
sobliwszego niezostawiły były wspomnienia* Tenory- 
ści nasi , nierównie lepszą mimiką , słabość głosów 
swoich nadgrodzic mogli. Ale na zastąpieniu sławne- 
go i śpiewaka i Artysty Brochi^ wszystko zależało. Rola 
Buffo caricato iest duszą Włoskich komicznych Oper. 
Bez niey, reszta same nudy wystawia. Kiedy więc wprze- 
łozoney Operze Fraskatance^ do rozdania roi przyszło ; 
wszyscy, niepodchlebiaiąc sobie przyznali, ze wystawie- 
nie tey sztuki było niepodobnem. Za takową artystów 
wyrocznią poszła i większa część Publiczności. Zamiar 
móy nie tylko ganiono , ale nawet i wyszydzano : a to 
wibudziło w moiem sercu lal , udręczenie, a nakoniec 
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rozpacz, iaka napada tego, który tonąc brzytwy się 
chwyta. 

Lubo nierównie rzadsze iak w dzisieyszym czasie, 
trafiały się wszelako i wtedy przykłady owego zuchwa- 
łego ^ i ze tak powiem, bezczelnego wmawiania w Pu- 
bliczność talentu , którego sie niema. Ja , chwyciłem 
sif tego sposobu; który chociaż mi wielkie gotował 
niebespieczeństwa , pocieszał z drugiey strony nadzie- 
ijj, ze raz przełamana zawada , otworzy dla sceny Oy- 
czystey wiele korzyści. Wziąłem rola Fabrycego pa 
Brochinty i nieuwazai^c na różne przycinki, pokatne 
chichotania i wróżby , nauczoną Operę na dzień i3. 
Lipca zaannonsowałem. Śmiech , iaki powstał w Par'> 
terze po tem ogłoszeniu ulubioney po Włosku Opery, 
wzbudził w sercu Monarchy niespokoynośc. Zesłał on 
nazaiutz na próbę Szambelana swoiego fVo/ne, do- 
skonale znaiacego muzykę ; ażeby go uwiadomił , czyli 
bez narażenia Aktorów na iakowe zawstydzenie, za- 
powiedziana Opera może bydź wystawiona ? Uprosiłem 
wszystluch Artystów , ażeby tak , iak maią grac na wie- 
czór, grali i śpiewali na próbie. Wyuczona doskonale 
przez uproszonego , naó wczas Królewskiey Orkiestry ka- 
pelmaystra Gaetano , Opera , bez pomyłki odśpiewaną 
została. Jakie o niey poniósł Królowi Szambelan iego 
zdanie , wiedzieć nie można było ; ale uyrzeliśmy przy- 
iezdzaiącego tego samego wieczora na iey wystawie- 
nie nayłaskawszego Monarchę , co wzbudziło w sercach 
Artystów otuchę i dodało śmiałości. 

Nieprzystoi mi opisywać wrażenia, iakie ta Opera 
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sprawiła. Zylą ieszcze osoby pamiętai^ce ten pierwszy 
tryumf nad krzywdzącym własnych ziomków przesą- 
dem. To tylko , na ulgę poniesionycłi w przedsię- 
wzięciu moiem udręczeń, powiedzieć mi iest wolno, ze 
nie tylko ci, którzy wzrostu sceny Oyczystey pragnęli, 
ale i ci , którzy onemu zawsze przeciwni byli , 
zadowolnieni z widowiska tego odeszli. — 

Pierwszy krok zawsze iest naytrudnieyszym. Ode- 
grana pomyślnie Fraskatanka , zachęciła do wystawie- 
nia wkrótce Szkoły zazdrosnych , za tą nastąpiła Wło^ 
ska w Londynie ; a tak nauczone w letnich miesięcach 
trzy Włoskie Opery, nie tylko przez pomnożone dochody 
załatwiły zwyczayny w tey porze roku kassowy niedo- 
bór, ale i przygotowały sposobność obfitych zbiorów 
w czasie następuiacego Seymu. Przyszła niezadługo i 
ta pożądana pora* Zgromadzeni obywatele znayduiąc 
ten niewidziany ieszcze a znacznie udoskonalony ro- 
dzay Opery, tak napełniali wszystkie onych reprezen- 
tacyie, ze połączeni Przedsiębiorcy , opłaciwszy zacią- 
gnione w letniey pierwszego roku porze długi; za zi- 
mowe tego roku miesiące, trzy razy tak wielką dosta- 
wali płacę, iaką sobie w zawartey umowie ponazna- 
czali. Te Opery, same prawie utrzymały az do końca 
ich przedsiębiorstwo ; nie wiele bowiem innych i to 
mało znaczących sztuk , przybyło w tym roku , oprócz 
wybornie tłómaczoney wierszem przez Zabłockiego^ Ko- 
medyi Moliera: AmfUryon. 

Świat byłby raiem , gdyby każdy pracuiąc na sie- 
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bie, niepoźadał cudzego zarobku. Ale chciwość po* 
łączona z zawiścią, to naymilszem dla siebie znayduie, 
co bliźniemu uszczuplić może ' Pomyślne powodzenie 
Aktorów obróciło na siebie oczy. Ledwo doczekano 
się końca zrobionego układu. Dwoma miesięcami pier- 
wey oświadczono im, ze dalsze trzymanie na siebie 
widowisk Polskich iest im zabronione , i ze inny Przed- 
siębiorca ogłoszonym będzie. A ze ich reprezentacyie 
przed dwoma laty zaczęły się w Kwietniu « z końcem 
tedy Marca ustać musiały. Cały Kwiecień zszedł na u- 
kładach maiącego przywiley z nowym Przedsiębiorca 
Teatru , przez który to miesiąc , oczekuiacym ogłosze- 
nia onego Artystom , pozwolono dawać sobie Benefisa; 
bo od takowych reprezentacyi opłata znaczne przyno- 
siła dochody. 

Pierwszy dzień Maia roziaśnił ukrywaną taie- 
mnicę. Zaciagaiacy tego dnia niespodziewanie na straż 
do bram teatralnych szwadron czarnych huzarów z tru- 
piemi głowami, przeraził wszystkich mieszkańców, kie- 
dy oto wezwanym do sal redutowych Artystom, ogło- 
szono Przedsiębiorcą Widowiska razem Polskich^ Nie- 
mieckich i na nowo zebranego Baletu, Xiaźęcia Mar- 
cina Lubomirskiego , a mnie Dyrektorem tych wszyst- 
kich razem Artystów: w skutku czego, zaciągnęła za- 
raz przed drzwi moiego inieszkania straż honorowa , 
z dwóch huzarów złożona. 

Ta woienna postać okoliczności w Świątyni Mu- 
zom poświęconey, nie tylko mnie przeraziła , ale ra- 
zem o los i powodzenie Oyczystćy Sceny niespokoy- 



36 DZIEIE TEATRU 

nieprzyiemności wystawionym costanc, gdyby mi roz« 
kazano po kapralsku postępować z towarzyszami, iak 
się zaraz na wstępie z tem odezwano. Prosiłem więc 
o uwolnienie od tak trudnego obowiązku, ile ze do 
rządzenia trzema razem Teatrami usposobiony nie by* 
łem ; ale duży kielich z okrzykiem « Vivat Dyrektor Te- 
tru ! » zamknął mi usta , a przeraźliwy odgłos trąb hu- 
zarskich zagłuszył przełożenia moie. Darmo , trzeba 
było uledz czasowi. Przy odgłosie poranney ianczar- 
skiey muzyki, ułożyliśmy nazaiutrz repertoryum na 
cały miesiąc dla ot>ódwóch teatrów, poczem nieod* 
włócznie rozpoczęły się Widowiska. 

Początek tey huczney Antrepryzy był dosyd po** 
myślny. Dochody połączonych Teatrów , zapowiadały 
i Artystom regularną zapłatę , i nowemu l^rzedsiębior- 
cy zyski; co tem bardziey zdawało się bydz pewnym, 
ze nieufaiac , zawodzącey częstokroć , wierności kas* 
sierów , wszystkie dochody codziennie odbierał do sie- 
bie. - Przed skończeniem miesiąca , dowiedzieliśmy się 
niespodziewanie, ze Xiązę Jmci, w zamiarze bogate- 
go bardzo ożenienia , wyiechał na czas krótki do Szlą- 
ska. Zostawiony mi rozkaz dzienny , zalecał iako 
nayregulamieysze powinności dopełnienie , oraz zarzą- 
dzanie wszystkiem aż do powrotu Przedsiębiorcy. Sta- 
ło się zadosyć iego woli , Widowiska szły iak naypo- 
rządniey. Ale kiedy w kilka dni po skończonym mie- 
siącu zeszła się różnych ięzyków gromada prosząc o za- 
płacenie 9 Rommisarz Przedsiębiorcy, w którego ręku 
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sUadano wszelkie dochody, oświadczył: ze przed po* 
wrotem swoiego Pana, który miał za dni kilka na* 
stąpić , do żadnych wypłat umocowanym nie hył. Cze- 
kaliśmy cierphwie tey pory, a tym czasem az do i5. 
Czerwca, Widowiska nieprzerwanie dawane były* Cie* 
izyli się wszyscy Artyści przychoclzącemi przez częste 
sztafety nowinami^ o wielkich , zaślubiaiącey Xiązccia 
iakieys Szlaskićy Hrabiny, bogactwach ; bo ztąd wró- 
żyli sobie długa i szczęśliwą spokoynośc ; kiedy oto 
odebraliśmy raptownie od właściciela Przywileiu donie- 
sienie na piśmie: ze Xiązę £x-przedsiębiorca, wazniey- 
szemi zatrudniony sprawami, złożył Antreprizę, i nas 
od obowiązków względem siebie łaskawie uwolnił. 
Znikły natychmiast strzegące próżnych naszych kiesze- 
ni straże ; Kommisarz udał się za swoim Panem ; a 
wszyscy Artyści na róznc rozproszyli sie strony. Ta 
sześcioiygodniowa, chociaż nader wesoła Antrepriza, 
zawiodła nadzieie nie tylko wszystkich teatralny chi o* 
sób, ale i samego właściciela Przywileiu. 

Artyści Niemieccy roziechali się zupełnie. Ale 
Balet, w którym pierwsi Tancerze : Curtz^ Panna Schi^ 
nagel a nayl)ardziey ulubiony Grotesco Siancowslihai> 
dzo ieszcze wiele znaczyli, starano się koniecznie za- 
trzymać ; a to dla bardzo waźney przyczyny, która czas 
póznieyszy wyiaśnił. - Polskich widowisk przedsiębior- 
stwa iuz niechciano dać połączonym Aktorom ; ])o 
ich pomyślne w ostatnim roku powodzenie , dawało 
powody lękania się, aby niezaszlcodziło Operze Wło- 
skiey, która (iak się to póiniey okazało) iuz zapisana 
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była , a która zamyślano, połączoną z Baletem posłać 
na nadcłiodzący Seym do Grodna, w nadziei wielkich 

korzyści* Na ten wi^ rok, takiey tylko potrzeba Iiyło 
Antrepiyzy , ażeby naydaley z końcem Maia usuda. - 
Kiedy, niewiedząc nic o tych taiemnych układach , 
oczeluwalismy wszyscy ialLowego o dalszym losie na- 
szym wyroku ; wezwany do Grafa Moszpiskiego , usły* 
szałem wyraźney woli Rrólewskiey oświadczenie: aże- 
bym ia przedsiębiorstwo Sceny Narodowcy wraz z Ba- 
letem przyiął na siebie. Zadziwiony tak niespodzie- 
wanym rozliazem, nadaremno wymawiałem się młodo- 
ścią i brakiem zdolności do tak wielkiego zawodu; a 
kiedy nareszcie i niedostatek móy na tak kosztowne 
przedsięwzięcie za wymówkę przytoczyłem , usłysza- 
łem zapewnienie, ze łaskawy Monarcha dwómiesięczną 
gazę Aktorów ; na początelc, ze skarbu swoiego wy- 
płacie mi rozkazał. Ta wspaniała dobroczynnego Mo- 
narchy ofiara^ położyła tamę dalszemu woli iego opo- 
rowi. 

Jeden rzut oka na ogrom ot>owiązków w zawo- 
dzie, o którym nigdy niemyślałem , do którego (pra- 
com iedynie literackim poświęcony) ani powołania, ani 
usposobienia naówczas niemiałem; wskazał mi do ra- 
zu długie i nieprzerwane pasmo zatrudnień , zgryzot 
i udręczeń , iakie nieszczęśliwego tego powołania są 
codziennym udziałem! Słuszną była moia obawa. Od 
tey chwili , przez lat trzydzieści , niedoznałem nigdy 
spokoyności. Róznemi nawałnościami na różne mio- 
tany strony, dopiero wtenczas, utraciwszy maiątek i 
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zdrowie, stanąłem u lądu; kiedy iuz między starością 
a grobem nic do użycia niezostało ! Ale niepozwa- 
lały ó wczasowe okoliczności cofać "się w kroku.- Ze* 
branym wszystkim Aktorom Polskim, właściciel Tea- 
tru ogłosił mnie, z woli Monarchy , wybranym Przed- 
siębiorcą, a co mnie niewymownie zadziwiło, dodał: 
ze spólnikiem moim ma bydi kompozytor Baletu i 
pierwszy Tancerz Curtz. - Lubo o tey spółce wcale pier* 
wey uwiadomiony nie byłem, ucieszyłem się rzetel- 
nie, ze w tey ogromney pracy znaydę pomocnika i to- 
warzysza wszelkich wypadków. Jakoż wyznać muszę 
z wdzięcznością, ze gorliwe tego spólnika prace, sta- 
ranność i cnotliwy^ sposób postępowania, wiele się do 
pomyślności przedsiębiorstwa naszego przyczyniły i wie* 
le nieprzyiemności odwróciły odemnie. 

Nie mało trudności znaleźliśmy w dokonaniu umów 
naszych z Artystami. Starsi wiekiem i zasługa, obra- 
zonemi się bydź rozumieli, ze ich pod naymłodszego 

prawie Artysty oddawano zarządzenie. - Ale czas i po- 
trzeba pogodziły nareszcie wszystko. Otworzyliśmy 

Widowiska nasze w Lipcu, które nieprzerwanie az do 
Czerwca następuiącego roku trwały. - Wspólne stara- 
nia nasze lubo nam nieprzynosiły nadzwyczaynych ko- 
rzyści , zasłaniały nas atoli od wszelkiey szkody. No- 
we Opery Włoskie: Cze^ina, Don Juan, fFieśniaczia 
u Dworu , kilka Komedyi z obcych ięzyków przełożo- 
ne , i oryginalna, przedziwnie narodowe obyczaie ma- 
luiąca Romedyia wierszem Wybickiego : Kulig , przy- 
nosiły PubUcznoścŁ przyiemna zabawę. Często także 
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dawane nowe Balety przyczyniały się cło niey; ale cho- 
ciaż doctiody nasze były znaczne, wydatlLi na tez Ba* 
lety i we dwóynasób pomnożona miesięczna płacę 
dwócłi razem Widowisli Artystów, równały siędocłio- 
dom.- Aieby zabespieczyc trwałość nasze ^ przedsię- 
wziąłem sprowadzić Państwo TruslLolaslLich i Owsiń- 
sliiego, loórzy dla niepomyślnych okoliczności Lwów 
opuściwszy^ bawili przez nieiaki czas w Lublinie. 
Poiechałem sam do nich, i byłem szczęśliwym plowró- 
cić Scenie Warszawskiey tych ulubionych Artystów. Jch 
przybycie ożywiło wiele sztuk dawno niegranych , a 1e 
sprowadzały nam więcey słuchaczów, W tym wła- 
śnie czasie Xi^zę Michał Lubomirski wezwał nas do 
przysłania' Artystów na sławne Kontrakty do Dubna- 
Podzieliliśmy towarzystwo nasze. Posłaliśmy tam O- 
perę, zostawiwszy w Warszawie Dramy i Komedy ie z 
Baletem— Szczupłość Teatru, w skarbcu pałacowym 
na prędce urządzonego , pozbawiła nas wielkich ko- 
rzyści, o ozem łatwo mogłem późniey sądzić z do. 
chodów, na wystawionym w drugim roku, ogromnym 
Teatrze , pobieranych* Ta pielgrzymka, która za 
pierwsza w dzieiach Sceny Warszawskiey uwalać nale- 
ży, dopomogła nam niemało do polepszenia okoliczno- 
ści naszych. Dopełniliśmy wszelkich oI>owiązków , za^ 
płaciliśmy wszystkich Artystów, i utrzymaliśmy Scenę 
przez, rok cały , na który, z właścicielem Teatru i Arty- 
sumi, zawarliśmy ugodę.- 

Jeszcze przed upłynieniem tego czasu j spólnik 
nióy oświadczył mi^ ze niezycz^c sobie na dal nale^ 
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zec do utrzymywania Polskich widowisk , swóy Balet 
zamyśla odłączyć od nich. Przebywszy rok ieden 
prawie bez zarobku, chcidem go zniewolić do szuka- 
nia korzyści w drugim « ile ze nadchodzący Seym w 
Grodnie, podawał nadzieic pomyślnieyszego powodze* 
nia. Ale kiedy żadne przełożenia niezdołały go do dal- 
szego przedsiębiorstwa nakłonić, zamknęliśmy one, i 
znowu scena Oyczysta wystawioną została na niepe- 
wność dalszego losu«- 

Ledwo tylko skończyły się reprezentącyie nasze, przy- 
łączono natychmiast Balet do Opery Włoskiey, która JLLA 
iuz przed dwoma miesiącami przybyła była do War- 
szawy; oświadczaiąc Monarsze, ze ponieważ dwóch ra- 
zenn, Polskiey Sceny i Baletu połączonych Direktorów 
pomimo nayusilnieyszych starań ledwo do roku An- 
treprizę utrzymać potrafili; a utrzymywania Teatru 
samym Artistom, dla ich niezgo<ly i nieporządku, w 
żaden sposób pozwolić niemozna , Scena Narodowa > 
a£ do wynalezienia now^o Przedsiębiorcy , zamkniętą 
bydź musli 

Jak tylko dowiedzieli się o tern Aktorowie Polscy , 
niemal wszyscy opuścili Warszawę. Naypierwszy O- 
wsiński, wezwany od Dyrektora Polskiego Teatru w 
Nieświeżu, udał się tam dla przysposobienia Wido- 
wisk na przyięcie Monarchy , maiącego przed samym 
Seymem odwiedzić Xiązęcia Karola Radziwiła Woiewodę 
Wileńskiego. Reszta niemal wszyscy udali się doLublina* 
gdzie połączeni razem utworzyli nową Antieprizę, 
Pozosuli tylko w Warszawie Państwo Truskolascy, Swie- 
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rzawski; Hempiński i Pani Deszner; ale te kilka osób, 
o utr z ymywaniu Widowisk w żaden sposób pomyśleć 
nawet niemogły. Pewni naówczas wygraney Przed- 
siębiorcy Opery Włoskiey i Baletu 9 posłali natychmiast 
Malarzy i Machinistów dla urządzenia Teatru w Kró- 
lewskiey Reitszuli na Horodnicy w Grodnie, i zaczęli 
się sposobie do wystawienia iako naywięcey widowisk 
na Seymie; pewni ogromnych zysków.- W Sierpniu o- 
puścił Król Jmci Warszawę, i udał się do Nieświeża, 
gdzie go nader okazale uroczystości i zabawy ocze- 
kiwały. 

Przeięty aź do gruntu serca tak podstępu em 
zniszczeniem Sceny Oyczystey, o którćy powodzenie 
staranny, tyle prac i umartwień poniosłem; zacząłem 
myśleć o sposobie wskrzeszenia oney, pomimo wszel- 
kich przeszkód i na przekorę iey prześladowcom. 
Przeznaczeniem moiem było : przeciwnościom nigdy 
nieulegac, a otwartym i śmiałem postępowaniem nay- 
chytrzeysze zawstydzać podstępy. Ułożyłem więc so- 
bie dokazac tego, aby Polskie Widowiska były na Sey- 
mie, i aby obok Włoskich i na tym samym Teatrze 
dawane były. Powierzyłem tę myśl moię Truskola- 
skim i Swierzawskiemu , zniewoliłem ich do udania 
się przed samym dopiero Seymem do Grodna i za- 
brania z sobą sztuk potrzebnych, których , po osta- 
tniey moiey Actrepryzie byłem właścicielem; a cala 
ufność moię pokładaiąc w dobroczynnem sercu Mo- 
narchy , zabrawszy z sobą Kempińskiego i Deszner » 
puściłem się za nim do Nieświeża. Tam przybywszy, 
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szukałem sposobności zbliżenia się do Niego , a od 
czasu iak zostałem Direktorem Widowisk, maiac wol- 
nosc wchodzenia bez meldowania , upatrzyłem chwi- 
lę samotnego spoczynku i wsze<lłszy złożyłem przed 
tronem Jego proźbę , o zwrócenie dobrotliwey uwagi 
na nieszczęśliwy stan Artystów Polskich i upadek ty- 
le iuz wydoskonaloney Sceny Oyczystey, Usłyszawszy 
Nayiaśnieyszy Pan, przyczyny rozproszenia się Arty. 
stów inne wcale , niżeli były te które Mu nieprzyiacie- 
le nasi donieśli ; rozkazał natychmiast wezwać wła- 
ściciela Przywileiu , i w moiey obecności zalecił: aże- 
by Teatr Polski był koniecznie na Seymte w Grodnie , 
z iakichkolwiek bądź osób złożony, byle pod moiem 
zostaiących zarządzeniem. Stało się zadosyc woli Je- 
go. Musiano, lubo niechętnie, zrobić ze mną umowę; 
ale ze Właściciel , kładąc za przyczynę poniesione ko- 
szta na wystawienie nowego Teatru w Grodnie, żądał 
od niego zbyt wielkiey opłaty; niepewnym będąc po- 
wodzenia Widowisk Polskich; ile że nam tylko trzech 
dni powszednich pozwalano w tygodniu; wolałem 
przystać na oddawanie trzeciey części dochodów z 
każdodzienney reprezentacyi. Zapewniony takim ukła- 
dem, zniewoliwszy Owsińskiego do połączenia się z 
nami i pozyskawszay od Dyrektora Nieświeżskiego kil- 
ka ieszcze osób dla pomnożenia naszego grona; po- 
spieszyłem natychmiast do Grodna, gdzie zastawszy iuż 
Truskolaskich i Swierżawskiego , tygodniem pierwey 
urządziwszy Widowiska; razem z Operą Włoską otwo- 
rzyłem Teatr Narodowy. W tenczas to właśnie we- 
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ftxfai w połączone spólnictwem towarzystwo nasze 
JPanna Drozdowska, sposobiąca się najprzód na role 
Subretek : która później w rokch charakterjczn jch i 
lomicznjch matek , tak przjiemna^ az do samego 
zgonu, sprawisda Publiczności zabawę.* 

Łubo te usiłowania moie, nienajpomjślniejszj 
skutek, co sif tjcze dochodów, odniosłj; dzdz jsta al- 
lx)wiem pora roku , tak nadzwjczajnóm , mało ieszcze 
naówczas brukowane ulice Grodzieńskie zalała bjła 
błotem , ze z trudnością poiazdem nawet dostać się 
można bjło do Teatru, ąz za miastem postawionego : 
posłuzjłj przjnajmniej do zebrania na nowo chociaż 
nielicznego towarzjstwa Artjstów i wskrzeszenia Oj- 
czjstej Scen j. Powróciwszj do Warszawj po skończo- 
nym Sejmie, i obok Operj Włoskiej ^z do końca GriJH 
dnia grjwaiąc f zakończjliśmj ten rok , pamiętnj roz- 
proszeniem towarzjstwa do wszelkiego rodzaiu sztuk 
dobranjch Artjstów ; którzj rozszedłszj sif na różne 
stronj, otworzjli oddzielne , w Poznaniu, Lwowie, Lu- 
blinie^ Wilnie, i Nieświeżu Teatra , i rozmnozjli przez 
to po cidjm niemal kraiu znaiomość narodowjch Wi- 
dowisk, które dotąd samćj tylko Stolicy Królestwa 
znaiome były. 

17^5^ , Na początku Stycznia, udaliśmy się na kontra- 

kty do Dubna , które zrobioną wcześnie umową sta- 
rałem sif dla nas zapewnić , a gdzie wystawiony iuz 
był Teatr, ol>szemością swoią dwa razy Warszawski prze- 
wyzszaiący. Tam znacznymi dosyć dochodami popra- 
wiliśmy okoliczności nasze: ale niemożność dawania 
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Oper , w których Publiczność DubieńsŁa wielkie w roku 
przeszłym znaydowała upodobanie , znacznie nam u- 
szczupliło korzyści. Z tego powodu zamyślałem wskrze* 
sic na nowo Opery. Powracaiąc więc przez Lublin^ znie- 
woliłem kilka śpiewaiących osób z dawnego Warszaw* 
skiego towarzystwa, do połączenia się z nami. Jedy* 
nym naówczas sposobem zabezpieczenia się od ustawi* 
cznych odmian i zawodów , iakie chciwość Przedsię- 
biorców zrządzała , było utworzenie znowu spólnictwa 
pomiędzy Artystami i stałe raz nazawsze przedsięwzię* 
cie, niepoddawania się odtąd pod obce zarządzenia. - 
W takiey myśli powróciliśmy do Warszawy ; ale nie- 
spodziewany przypadek znowu zniszczył nasze zamiary. 

Nieszczęśliwa a nader pamiętna w Polsce sprawa 
D^Ogromofyy, w którą Właściciel Przywileiu wplątanym 
został ; była powodem , ze on w klasztorze Paulin- 
skim zamknięty , z nikiem się widywać , żadnych pu- 
blicznych spraw ułatwiać nie chciał. Wszyscy Artyści 
rozproszeni, wszystkie widowiska zamknięte były. Na- 
daremno staraliśmy się zbliżyć do niego , nadaremno 
podawaliśmy na piśmie żądania nasze. Żadnćy odpo- 
wiedzi nie dawał, zadnćy niedopuszczał rozmowy. Nie- 
apodziewaiac się prędkiego końca tak zawikłanego pro- 
cessu, zaczynali iui wszyscy Artyści myśleć o oddale- 
niu się z Warszawy; kiedy oto niespodziewanem wcale 
szczęściem, przysłana od Xiązęcia Stanisława Poniatow- 
skiego , ówczasowego Rządcy dóbr królewskich , szta- 
feta, wezwała mnie do przyiecłiania z towarzystwem 
Artystów do Grodna, dla dawania Widowisk przez re- 
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sztę zimy na Teatrze , który tam przed ostatnim Sey- 
mem był urządzony. 

Nader pochlebne obietnice które nam Xiazę ofia- 
rował » Opieka tak możnego i wszelkie nauki wspie* 
raiacego Pana, niedozwalały długo się namyślać. O- 
świadczyłem Artystom móy zamiar. Oprócz Trosko- 
lawskich i Owsiń^kiego którzy nie cłicieli opuście War . 
sza wy , wszyscy inni Aktorowie poiechali ze mną 
Przybyliśmy do Grodna w połowie Lutego, w pośród 
naytęzszych mrozów. Naypierwszym krokiem moim 
było przedstawienie się Xiąźęciu , ale iego podziwienie 
gdy mnie zobaczył , równało się moiemu kiedy usły- 
szałem od niego, ze odmieniwszy myśl swoię, posłał 
do mnie drugą sztafetę (która się ze mną w drodze 
minąć musiała) z ostrzeżeniem: ażebym iuz nieprzy- 
iezdzał do Grodna , ponieważ potrzebuiąc Raytszuli, 
wystawiony w niey Teatr rozrzucie kazał. Jakoż prze- 
konałem się W' kilka minut wyszedłszy z pałacu, ze 
na Parnassie , na którym niedawno Muzy gościły, iuz 
kuse Angiclczyki galopowały. - Nie straciliśmy bynay- 
mniey na tey podróży. Wspaniale wynadgrodzeni przez 
Xiązęcia , nie mieliśmy przyczyny żałować trudów na- 
szych: ale powracać do Warszawy, dla wzmiankowa- 
nego zamknięcia Teatru, naprózno było. Uwiadomio- 
ny o położeniu naszem Xiązc , radził, atiyśmy, nim 
się okoliczności w Warszawie odmienia, przetrawili 
resztę zimy w Wilnie , gdzie sądzący się Trybunał Li- 
tewski, wielu zawsze zgromadzał obywatelów. - Przy- 
ięcie nas w tey Jagellonów Stolicy , i Opiekę tak Mar- 
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szafka Trybunału , iako i naypierwszey dostoyności O- 
sób 9 ziednały nam zalecaiace listy samego Xiazccia 
Imcif których pomyślnego skutku doznaliśmy natych- 
miast, w daniu nam wszelkiey pomocy do otwarcia wi- 
dowisk naszych. Przybyliśmy do Wilna ieszcze przed 
skończeniem karnawału. Postawiony na prędce w Sali 
pałacu 9 Oskierczyńskim zwanego, mały Teatrzyk, otwo- 
rzyliśmy oryginalną sztukę wierszem , Zabłockiego 
Fircjrk w Zalotach , chcąc i w tey Stolicy zaczac od 
dzieła rodowitego Autora. 

Przyicci uprzeymie, zaszczycfeni dobroczynnemi 
względami , których i potem ciągle dawał nam do- 
wody, szacuiący nauki Litewski Naród , pomyślnie prze- 
trwaliśmy resztę zimy. Dochody nasze nie tylko wy- 
starczały na utrzymanie towarzystwa, ale nawet zna- 
czne przynosiły nam korzyści. Chociaż z osobami gro- 
no nasze składaiącemi mogliśmy byli wystawie pomniey- 
sze niektóre Opery, niemogliśmy wszelako naówczas 
zalecie się niemi Publiczności , a to dla braku ozdób 
Sceny , które w zimowey porze niepodobna było ma 
lowac : dla niedostateczney Orkiestry ; a naybardziey 
dla ogołocenia nas z potrzebney do nich garderoby, 
wszystkie al]>owiem ubiory tak do sztuk iako i do Baletów 
przez różnych Przedsiębiorców sprawiane w Warsza- 
wie, musiały się zawsze zostawać w składzie Właściciela 
Przywileiu ; tak dalece , ze każdy po skończoney swo- 
iey Antrepryzie, wychodził z niey (podobnie iak ia) nie^ 
maiąc ani iedney pary Scenicznego ubioru : chociaż na 
sprawianie onych , połowę niemal dochodów łożyć po* 
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trzeba było. Same więc tylko Romedyie i Dramy gry- 
waiąc, przetrawiliśmy resztę zimy az do pierwszego 
Maia, w którym przenosił się zwyczaynie Trybunał 
Litewski na letnią Kadencjria do Grodna. 

W ciągu tey naszey pielgrzymki, odmieniły się 
okoliczności w Warszawie. Ryx wyszedł na wolność. 
Pozostałe kilka osób z dawney Opery Włoskiey, oraz 
Niemieckich Aktorów Konstantyruego , chcąc z zimowey 
ieszcze pory korzystać, dawały naprzemian Widowiska 
swoie; ale Pul>licznośc Warszawska , chociaż przez 
kilka miesięcy wszelkich zabaw pozbawioną była^ zra- 
zona i rozprószeniem Narodowych i pomiemością 
talentów olnrych Artystów, przestała uczęszczać na 
Teatr^ tak dalece : ze po dwóch miesiącach, obadwa 
te Teatra ustać musiały. 

W tym stanie były rzeczy, kiedy dochody nasze 
w Wilnie z końcem Trybunału zmnieyszone, naka- 
zywały o dalszem przeznaczeniu naszem pomyśleć. 
Ustawicznemi zmianami znudzeni, przekonani doświad- 
czeniem , ze i przy naylepszem rządzeniu się, nigdy 
w Warszawie spokoynemi bydź niemolemy , przedsię- 
wzięliśmy na zawsze w Litwie pozostać. Aliy zaś na 
przyszła zimę zapewnie sobie znacznieysze dochody, 
rozprzestrzeniliśmy nasz Teatr przybudowaniem Loz 
i Galleryi ; ozdobiliśmy go wielu nowemi dekoracy- 
iami^: sprawiliśmy znaczną część garderoby, i przy- 
łożyliśmy się do nauki Włoskich Oper, które nam 
przed rokiem nader pomyślne w Warszawie ziędnały 
powodzenie. Ze zaś w gronie naszem mało zdatnych 
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do śpiewania osób znaydowado się, (wszystkie bo* 
wiem Śpiewaczki po ostatnićy Antrepryzy zamknięciu w 
Warszawie, udały się do Lublina ) sprowadziliśmy z 
rozpuszczonego właśnie naówczas Nieświezkiego Tea* 
tru, trzy Śpiewaczki : Pierozyńską , Marunowska i 
Pannę Lazańską, która na naszym Teatrze pierwsza 
wziąwszy początki, *w krotce pięknym głosem pozy- 
skała względy Publiczności , a późniey , zaślubiona 
iednemu z Artystów, pod nazwiskiem Jasińskiey, dłu- 
go i zaszczytnie znaną Jey była. Opery, Fraskatanka^ 
Szkoła Zazdrosnych , i inne dawniey grane w Warszaw 
wie, a których liczbę pomnożyła nowo przełożona 
Opera Anfossego: Zmyślona Ogrodniczka , nauczone 
były przez lato. Ażeby zaś zapewnie sobie znaczne 
i na Dubieńskich kontraktach dochody, zrobiliśmy z 
Xiązęciem Lubomirskim na trzy lata umowę , a to 
zostawiało nam ostatnia w każdym przypadku ratowa* 
nia się nądzieię. 

Tak przysposobieni , otworzyliśmy znowu Wido- 
wiska nasze z początkiem Października , iako w cza- 
sie zaczynaiącego się na nowo Trybunału w Wilnie. 
Równie iak w przeszłym roku , pozyskaliśmy względy 
Publiczności. Opery Włoskie przynosiły nam zna- 
czne dochody, które wracały poczęści poniesione na 
ulepszenie Widowisk naszych wydatki. Przy końcu 
roku, nadszedł czas wyiazdu do Dubna. Towarzystwo 
całe udało się inną drogą , ia sam dla osobistych in- 
teressów, przez Warszawę obróciłeiń podróż moię. 

Przybywszy do niey na początku Stycznia, za- 
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stałem Teatr Polski w bardzo nędznym stanie. Tru- 
skolascy niegrywali wcale. Zdobili tylko scenę Owsiń- 
ski i Swierzawski, (który na pierwszy odgłos zało- 
zoney przez Ryxa Antreprizy Polskiey w Warszawie , 
opuściwszy nas^ pośpieszył do niego; iako zawsze 
wiemy przyiaciel , i zawsze osobliwszemi zaszczyca- 
ny łaskami , ) inne osoby wcale mi nieznaiome 
były.- Zadziwi się może Czytelnik, dla czego dawny 
Przedsiębiorca, straciwszy tak wiele , iak się wyźey 
powiedziało na Polskiey Scenie, znowu ia, a do tego 
przy tak mało znaczących Artystach utrzymywać sie 
odważył? Oto iest przyczyna tego poświęcenia się z 
iego strony: 

Właśnie w tym czasie, kiedy Opera Włoska i Nie* 
miecki Teatr, niepomyślnem powodzeniem przy końcu 
zimy rozproszonemi zostały, a Przywiley żadnych Wła- 
ścicielowi onego nieprzynosił korzyści; Xiazę Stanisław 
Poniatowski, uformowany przez poprzednika swoiego, 
Rządcę stołowych dóbr Królewskich Hrabiego Tyzen- 
hauza, z urodzonych w tychże dobrach dzieci Balet « 
radził Królowi Jmci, dla zupełn^o onych udosko- 
nalenia do Stołecznych widowisk przyłączyć. Zamysł 
ten powierzony Właścicielowi Teatru, wskazywał nie- 
zawodną nadzieię wielkich z tego Baletu korzyści; ale 
ze zadnio naówczas nie było Widowiska do którego 
mógłby bydź przyłączonym, zebrano więc na prędce 
kilku % prowincionalnych Teatrów przybyłych Aktorów, 
i otworzono Scenę Polską w Czerwcu » dla usposobie- 
nia oney wcześnie do giywania ciągle przez nasiępu- 
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iącą zimę z Baletem, który tez z niewymównem całey 
Publiczności zadowolnieniem , pierwszy raz w Paździer- 
niku, pokazano na Scenie. - Jakozkolwiek Artyści Pol- 
scy same tylko Komedyie i to wcale niższego rzędu 
wystawiać mogli, wyiąwszy dwie oryginalne wierszem 
Zabłockiego: Sarmatyzm i Gamrata które sprawiedli- 
we Publiczności pozyskały oklaski; nowość atoli na- 
rodowych Tancerzy, którym ieszcze , przeiezdzaiacy do 
Petersburga sławny Francuzki Kompozytor Baletów i 
pierwszy Tancerz Piit?^, naywyzszey doskonałości wzo- 
ry przez parę miesięcy dawał; wielkie Przedsiębiorcy 
Teatru przynosiła dochody. Pomnożyły się one ie- 
szcze przez przybycie powracaiacey z Rossyi tey samey 
Opery Włoskiey, która 1780 roku, kilka Oper na War- 
szawskiey Scenie widzieć dała: a którą uświetnił i po- 
lepszył przybyciem swoiem sławny Śpiewak Soprano 
Marchesini; doskonałością śpiewu i Mimiki w podzi- 
wienie wprawiaiący. Te wszystkie atoli obcych Arty- 
stów uwielbione talenta, w czasie przeiazdu moiego 
przez Warszawę iuz tylko wspominancmi były, albo- 
wiem Picq t Marchesini i reszta Włoskich Śpiewa- 
ków, ieszcze przed końcem Grudnia oddalili się 
byli. Zostały więc same tylko Polskie Widowiska, a 
chociaż polepszone nieco przybyciem Śpiewaczki Sitań^ 
skiey^ Córki Kapelmaystra niegdyś Tyzenhauzowskiey 
Orkiestry , która pięknym głosem i urodą zniewalała pa- 
trzących; oraz Tenorysty Kaczkowskiego, za moią w 
powrocie z Dubna przez Lublin namową przybyłego 
do Warszawy: dalekiemi wszelako były od sposobno- 
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ici dawania większych Oper. Tym czasem, zblizaia- 
cy się w tym roku Seym w Warszawie, wskazywał Przed- 
siębiorcy konieczna potrzebę polepszenia Sceny Pol- 
skiey, ile ze gromadzący się na ten czas Obywatele , 
naywlęcey zawsze Oyczystych, od maiącego na nie 
Przywiley, domagali się Widowisk. Uwiadomiony o 
Przybyciu moiem do Warszawy, wezwał mnie do sie- 
bie, a przełożywszy potrzebę pomnożenia swoich Ar- 
tystów, namawiał do przyłączenia się do nich z moie- 
mi. - Pragnąc zawsze wydoskonalenia wszystkiego co 
tylko Oyczystem zwać można « przystawałem na to z 
ocłiotą, ale postawiony przez nas Teatr w Wilnie, do- 
^yc iuz liczna garderoba, i niezewszystkiem ieszcze 
opłacone summy, które na sprawienie tego wszystkie- 
go zaciągnąć przymuszeni byliśmy; stawały tey dobrey 
chęci moiey na przeszkodzie. Ułatwił to natychmiast 
Przedsiębiorca Ry^j przyrzekaiąc równie Teatr iako i 
całą garderobę od nas zakupie^ i do ugodzenia się o 
nie na początku Maia Pełnomocnika swoiego przysłać^ 
a tym czasem , dla zapewnienia się z moiey strony za- 
dał, abym w imieniu wszystkich moich Artystów podpi- 
sali ugodę, i każdemu z osobna , zawiózł roczny kon- 
trakt, nawzaiem ręką iego stwierdzony. - Pamiętny na 
dobro spółtowarzyszów moich, wymogłem dla każdego 
ile można było naywiększą płacę i zabrawszy takowe 
umowy na piśmie, z radością pośpieszyłem do Dubna. 
Opatrzność zrządziła , ze od zatwierdzenia kontraktów 
dla siebie i innych dwóch osób w spółce ze mną na- 
ówczas będących, wstrzymałem się az do sprzedaży na-^ 
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szego Teatru w Wilnie. - Dubieńskie dochody nader dla 
nas pomyślnie wypadły^ co ziednało nam dawanie tam 
samych Oper w tym roku. Powróciwszy do Wilna , 
przez resztę zimy wypłacaliśmy się Publiczności Litew- 
skiey za świadczone nam łaski, przez gorliwą oiey 
zabawy staranność: a ułatwiaiąc ile możności interessa 
nasze, oczekiwaliśmy przybycia maiącego nas wkrótce 
zabrać do Warszawy Pełnomocnika Ryxowskiego. * 
Przybył nakoniec około połowy Maia , kiedy iuz , po 
slLończeniu Trybunału zamknęliśmy byli Widowiska na- 
sze. - Naypierwszem staraniem naszem było , wezwać 
go do zobaczenia Teatru i wszelkich ruchomości, a to 
dla zrobienia układu względem przyrzeczoney za nie za- 
płaty; ale iakie było podziwienie nasze, kiedy ten Peł- 
nomocnik oświadczył; ze niemaiąc żadnego wtey mie- 
rze zlecenia, przyiechał tylko zabrać tych wszystkich 
Aktorów, którzy zrobionemi na piśmie kontraktami o- 
bowiązali się ziecłiać na rok cały do Warszawy. - Wten- 
czas dopiero poznałem, ze złudzonemu fałszywą obie- 
tnicą, chciano mi tylko wydrzeć potrzebnych do Oper 
Aktorów, a mnie samego na nieochybną wystawić zgu- 
bę. Oparłem się zabieraniu Artystów, iako w tey tyl- 
ko myśli, ze i ia z niemi po zapłaceniu mi Teatru do 
Warszawy udać się miaiłem , przezemnie zakontrakto- 
wanych: ale Pełnomocnik ufny w znaczenie Pryncypa- 
ła swoiego, pozwał mnie do sądów. Gdyby rzecz ta 
w czasie Trybunału zdarzyła się była , sprawiedliwość 
iego obroniłaby mnie była od grabieży ; ale przymu- 
szony byłem stanąć przed Burmistrzem Miasta, iako 
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iedyną naówczas miejscowa Policyia. - Długo się za- 
stanawiał ten poważny Urzędnik nad wydaniem wy- 
roku w tak slisrkiey okoliczności, ale widząc z iedney 
strony przemoc niebespiecznego naówczas dworzanina, 
z drugiey niemożność szkodzenia mu biednego Arty- 
sty; chwieiący się, pomieszany, perplexusy wyrzekł na- 
reszcie : ze ff^oUana sua potestate nakazuie mi wydać 
zakontraktowanych Aktorów. - W iednym dniu opuści- 
li mnie wszyscy: unosząc z sobą pożytki moich nad 
ich wydoskonaleniem trudów , a mnie ich niewdzię- 
czności zostawiaiąc pamiątkę ! Jeden tylko , móy zawsze 
stateczny i prawdziwy przyiaciel, Kempiński, oraz Pa- 
nie Deszner i Drozdowska zostali przy mnie. - 

Pozwoli Czytelnik odłozyd na chwilę uwiadomie- 
nie go o dalszym losie moim, a raczy ciekawość swoię 
zwrócić za iadącemi do Warszawy Operzystami; a tam 
zobaczy w iakim Scena Oyczysta, przez następuiące trzy 
lata zostawała stanie. - 

Ledwo tylko tryumfuiący Pełnomocnik ziechał z 
nowemi Śpiewakami do Warszawy, naypierwszem sta- 
raniem Przedsiębiorcy było popisać się przed Publi- 
cznością, iedną z dawnych, z Włoskiego przełożonych 
Oper. - Znalazł się Artysta, któremu, iak mówił, bła* 
znowac, zdawało się nayłatwieyszą rzeczą. Ten przy- 
lał rolą moię na siebie. Wybrano tym końcem Ope- 
rę Włoszkf w Londynie^ iako naywięcey śmieszności 
w sobie zawteraiącą. Sprowadzeni z Wilna Śpiewacy 
umieli ią doskonale , a naśladowca sławnego Brochi , 
iako człowiek %nd\zcj doskonale muzykę, w kilka dni 
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iuz wszystko umiał. Ciekawa, a licznie zgromadzona 
Publiczność cieszyła się, ze ulubione dawniej Opei*y 
znowu bawić ia będą ; ale niewiadomo dotąd, dla ia« 
kiey przyczyny wszystkie tey Opery śmieszności, te- 
go wieczora niechcialy bydź śmiesznemi, i wszelkie 
nayusilnieysze błaznowanie politowanie tylko wzbudza- 
ło. Co zaś nieprzyiemnieysze icszcze sprawiało wra- 
żenie, ze w muzyce tey piekney Opery , za często i nie 
w swoiem mieyscu odzywały się fleciki. - Przypisano 
to nazaiutrz złemu tłomaczeniu tey Opery, a odrętwia- 
łość Publiczności , samemu iedynie przesądowi. - Ja- 
kozkolwiek bądź, ta Opera nie była więcey dawana ; 
równie iako i wszystkie dawne. Zatrudniono się na- 
tomiast tłomaczeniem innych, iako to: Zazdrości wU'^ 
iniacze^ Johanka i Bemradon^ Zazdrośnik na doświad-^ 
czeniu , których muzyki w owym czasie naypiękniey- 
szemi były ; ale kiedy i te nienaypodchlebnieysze spra- 
wiały wrażenie; zarzuciwszy zupełnie rodzay Włoskich, 
wzięto się znowu do Francuzkicli Opera : tak , Pię- 
kna Arsena^ Kochanek zazdrosny^ Diabla wrzawa^ i 
tym podobne, napełniały uszy Publiczności. - Osoby, 
czulszy nieco słuch maiące, radziły Przedsiębiorcy Te- 
atru wydoskonalenie raczey Dram i Komedyi. Usłu- 
chał ich rady, a skłoniwszy do powrotu na Scenę 
JPanią Trusholashą i iey męża , wielu nowemi sztuka- 
mi, i coraz bardziey przez Baletmistrza Cwrtz udo- 
skonalonym Baletem bawiąc Publiczność, równie na 
następuiącym Seymie, iako i na drugim w roku 1788 
przypadłym, znaczne zgromadził korzyści. Do tey na- 
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rodowych widowisk świetności, gorliwie przykładał się 
dobrćm utrzymaniem porządku Dyrektor Teatru Gai^ 
lard^ a nayskuteczniey, staranny o pomnożenie drama- 
^czney literarury Autor, Franciszek Zabiocli] który w 
ciągu tey ostatniey Antrepryzy, wiccey iak iSstu, iuz to 
oryginalnemi, iuz z obcych iczyków przełozonemi Sztu- 
kami, wzbogacił Oyczystai Scenę.- W takim pomyślno- 
ści stanie zostawiwszy Teatr Warszawski, powróćmy, 
szanowny Czytelniku, do opuszczoney Wileńskiego Te- 
atru dnayny. 

Nos duo tiirba sumus ! mówiliśmy do siebie z 
Hempiuskim , we dwóch tylko pozostawszy w pałacu , 
który przed tygodniem, przeszło aotu. ożywiało Arty- 
stów. Osobliwszem zdarzeniem wypadło, ze pozostałe 
przy nas dwie Artystki: Deszner i Drozdowska, pierw- 
sza Amantek, druga Subretek role grywały. Przy- 
dawszy do tego Hempiuskiego iako Yaleta, a mnie 
iako Amanta ; utworzyło się z tego , co do kazdey 
Komedyi iest naypotrzebnicyszem. Właśnie wtedy , 
przybyli dway dla osobistych interesów Artyści z 
Lublina, Oyców Komicznych i prziacioł grywaiący, 
połączyli się z nami, tak w przeciągu dwóch tygo- 
dni , byliśmy znowu w stanie dawania poninieyszych 
Komedyi.- Często po smutku następuie pociecha, a 
niezasłużonego nieszczęścia, pomyślność bywa nadgro- 
da. - W miesiąc po zabraniu nam Aktorów , przeiez- 
dzaiący do Petersburga Baletmayster Caselli, w towa- 
rzystwie z Tancerką Simonetti^ zatrzymawszy się dU 
odpoczynku w podróży; wystawił z mieyscowemi na- 
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uczycielami tańca, kilka małych Baletów, a te poła* 
ożywszy z naszemi sztukami, dzielił z nami na po« 
łowę dochody. Ta nowość niewidziana w Wilnie , 
przyniosła korzyści które podały nam sposobność 
utrzymania się przez czas nieiaki. Ale to wszystko 
było chwilowym tylko zasiłkiem. Zbliżała się zima, 
a z nią początek Trybunału. Niechciałem ia stawać 
przed oczyma zgromadzonych obywateli w stanie go- 
dnym pożałowania , ale godnym ich względów przez 
przysposobienie pizyzwoitey dla nich zabawy. We- 
zwałem znaiomą mi dawniey Pannę Wertet^ która w 
1^83. pierwszy swóy wstęp na scenę w roli Fraska- 
tanki odbywszy w Warszawie, pięknym głosem czyni- 
ła nadzielę znakomitey Śpiewaczki, a która potem od- 
daliwszy się do Lublina, weszła w związki z Teno- 
rystą Rutkowskim , pamiętnym Publiczności Warszaw* 
wskiey w roli Biskromy. Znalazłem także w Grodnie, 
(gdzie małe towarzystwo, z rozpuszczonych Nieświe- 
zkiego Teatru Artystów zebrane, dawało widowiska 
w czasie letniey Kadenćyi Trybunału, ) dwie Panny 
Iwańskie y z których starsza, pięknym głosem i rzadką 
uroda zdobiła pó?:niey Warszawską Scenę; oraz dzi* 
siayszego Weterana Nacewic^a. Do uzupełnienia zaś 
dobrey Komedyi, przybyli mi w krotce na pomoc z 
Lublina Artyści: MierzjrnsH i Szymańskie dawniey w 
Warszawskiey Antrepryzie moiey będący; z których pierw- 
szy wszystkie charakteryczne role, drugi Oyców po- 
ważnych wybomio grywali. Tak dobranemu towa- 
rzystwu niedosta^rało tylko drugiego Tenorysty do 
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Oper. Polecony mi przez iednego z Litewskich Pa- 
nów młody i przystoyny Muzyk, rodem Czech, zwy- 
czayna narodowi iego znaiomoscią muzyki i przyiem- 
nym głosem olklarzony , mógł w tey mierze I>ardzo 
bydź mi przydatnym, ale iego wymowa Polszczyzny 
z dialektem Czeskim pomieszana, stawała mu na prze* 
szkodzie* Maiac nadzieif utworzenia w czasie przyz- 
iemnego Śpiewaka z tego Młodzieńca, wybrałem umy- 
ślnie włoską Operę, z muzyką Gazanigi: Miłostki rze-- 
rmeilntcze ; w którey graiącego rolę stolarza Tenory- 
stę, zrobiłem czeladnikiem z Czech wędruiącym. Ten 
wynalazek przyięty od Publiczności za wył>ome uda- 
nie pomieszaney Polszczyzny z Czeską mową, nie 
tylko pozyskał graiącemu wielkie oklaski , ale nawet 
dla piękności głosu, przy usiłowaniu w poprawie ię- 
zyka, uczynił go w krotce ulubionym Śpiewakiem.* 
Tak w przeciągu dwóch miesięcy uzupełnione towarzy^ 
stwo nasze, z naywiększą usilnością ucząc się sztuk 
nowych , w krótkiem czasie było w stanie zastąpienia 
wszystkich poprzedników swoich; a iezeli mu zbywało 
na doświadczeniu, nadgradzało to powabami młodo* 
ści, i gorliwą podobania się chęcią. * 

Z początkiem Trybunału otworzone Widowiska 
nasze, znalazły miłe przyięcie ; a im bardziey Naród 
litewski znał niesprawiedliwość wyrządzoney nam krzy- 
wdy, tćm wspanialey nasze w służeniu mu gorliwość, 
nadgradzał, licznym na nie uczęszczaniem. Nieprze- 
stawaliśmy na samych tylko Operach , chociaż najrupo- 
dobanszych Publiczności. Oprócz wielu innych sztuk 
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nowych, 'wystawiliśmy nader ozdobnie (i pierwey leszcze 
niz w Warszawie) sławną naó wczas Komedyią Autora 
Beaumarchais : Wesele Figara , przełożoną przez iedne«» 
go z Litewskiey młodzieży , późniey Szamł>elana Dwo* 
ru y Wolskiego ; która częstem i nigdy nienaprzykrzo- 
nem powtarzaniem, znaczne nam przynosiła docliody. 
Na tem zszedł koniec roku , pamiętnego walką dwócii 
Teatrów stołecznych miast obu Narodów , a z którey 
równie chwalebnie iak z korzyścią wyszedłszy, mogli- 
śmy na pociechę naszą mówić z Seneką : 

Victrix causa diis placait, sed yicta Catoni ! 
Zaczęliśmy ten rok od zwyczaynych kontraktów 
w Dubnie. Nowe osoby, a co naywięcey Opery, któ- 
rych w przeszłym niedawaliśmy roku, sprowadzały nam 
zawsze licznych słuchaczów. Juk z plonem dobroczyn- 
ności Wołyńskich Obywateli mieliśmy wracać do Wil- 
na; kiedy gorliwy Oyczystey literatury Opiekun, Cho- 
rąży Litewski Rzewuskie wezwał nas listem swoim do 
sprawienia, przez resztę karnawału, Obywatelom Gal- 
licyiskim zabawy. Udaliśmy się do Lwowa, a tam lu- 
bo nayuprzeyniiey przyięci ; kiedy dla uciaźliwey Nie- 
mieckiemu Teatrowi, bo trzeciey części wszelkich do- 
chodów, opłaty, nienaywiększą odnieśliśmy korzyść , 
zgromadzona na zamknięcie Widowisk naszych Publi- 
czność , ieszcze od n as iedney żądała Reprezentacyi; i 
oprócz nader licznego zgromadzenia się na nią, kil- 
ku tysiącami złotych, zrobioney pomiędzy samemi 
Polskiemi Obywatelami składki , hoynie nasze podróż 
nadgrodziła. Wspaniały ten czyn, wdzięczną w sercu 
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naszem zosUwiaiąc pamiątkę , stał się powodem, do 
przeniesiena późniey w zamieszaniu kraiowem , całey 
moiey Antrepryzy do tey Stolicy. Za powrotem do 
Wilna, przepędziliśmy resztę zimy równie pomyślnie. - 
Po skończonym Trybunale, udaliśmy się na letnia Ka^ 
dencjria iego do Grodna, gdzie urządziwszy w sali ie- 
dnego domu mały Teatrzyk; przy zaszczytney Opiece 
ówczasowego Marszałka Trybunału Xiazccia Sapiechy: 
który nam własney Orkiestry pozwalaiac, codziennem 
na Widowiska uczęszczaniem wielu sprowadzał Wi- 
dzów ; dostateczne do utrzymania się przez kilka mie- 
sięcy znaleźliśmy dochody. Zimowy poI)yt tegoż Try- 
bunału w Wilnie, równie nam sprzyiał. W Warszawie 
także , iednostaynie Scena Oyczysta znaczne przynosiła 
dochody. Przeiezdzaiący Włoski Śpiewak Soprana Sar^ 
torinU i sławna Śpiewaczka Banti^ kilkanaście reprezen- 
tacyi Włoskich Oper wystawili : ale te iadney naro- 
dowym nieprzy nosiły szkody^ Ijo i nader krótko trwa- 
ły, i cały ich zarobek , do kieszeni Właściciela Teatru 
wpływał. - 

1788. Następuiący rok, dla obodwóch Stołecznych Te- 

atrów zostawił pamiątki. Warszawski przez powię- 
kszenie Baletu nowemi z Teatru Hetmana Ogińskiego 
przybyłemi tancerzami, Widowiska swoie polepszył; 
a w czasie odbytego w Październiku Seymu we dwóy- 
nasób dochody swoie pomnożył: Wileński zaś, nowe 
wcale, na Dubieuskie kontrakty zgromadzonych, Wo- 
łyńskich, Podolskich i Ukraińskich Obywateli, wspa- 
niałości pozyskał dowody. Kiedy bowiem w przeiaz- 
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dzie przez rzekę Bug, bryki nasze załamawszy się na 
lodzie « całą zatopiły garderobę ; a my za przybyciem 
do Dubna przymuszeni wszystkie nowe sprawiać u- 
biory^ trzy nayzyskownieysze poczynaiących się kon« 
traktów dni utraciliśmy : zgromadzeni pierwszego wie- 
czora na Teatr Obywatele , po skończoney Sztuce , li- 
cznie zebranemi zawołali głosami : « Prosiemy o po- 
dwyższenie ceny Parterowycłi biletów na dukat! « U- 
czyniliśmy zadosyc zadaniu wspaniałych dobroczyń- 
ców , a przez kilka wieczorów tak napełniony miewa- 
liśmy Teatr , ze dwie tylko reprezentacyie , całą utra- 
coną, do 20,000. zł: pol: wartuiącą Garderobę, sowicie 
nam wynadgrodziły. Niewątpiła zapewne naówczas 
Wołyńska Publiczność o nayczulszey naszey wdzięczno- 
ści, a to w publicznem piśmie Jey dobroczynności wspo- 
mnienie, niechay będzie dowodem, ze ią az dziś dnia 
czuiemy. - Resztę roku , pomnożeniem zabawy dla Wi- 
dzów naszych w Wilnie , przez nowe Opery: FUozO'- 
fowie wrzekomi ^ Wyspa Alezynyy Zajira^ wspokoyno- 
ści przepędziliśmy. 

Tym czasem w Warszawie, ciągiem lednostay- 
nych Widowisk nasycona Publiczność, (ile ze w li- 
czbie wielu nędznych Sztuk, iedną tylko dobrą w tym 
roku wystawiono Zabłockiego komedyią) , zaczynała 
mniey uczęszczać na nie ; a takowey odmiany baro- 
metr, mocno w stopniach kassowey wysokości spadaiąc, 
blizka Scenie Narodowey zapowiadał burzę. Przedsię- 
biorca Teatru przypisywał to, opuszczeniu się Akto- 
rów Polskich, boc oni zawsze i wszystkiemu musieli 
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bydz nirinni. Zacz^ się dawne utyskiwania i skargi* 
A ze przyiezdzaiaca z Pragi wybornie dobrana Opera 
Włoska iuz była w drodze, a uczynionych z nią ukła- 
dów o przyłączenie Baletu dotrzymać potrzeba było ; 
uwinięto się spiesznie, i z końcem Kwietnia zamkną- 
wszy Pobkie Widowiska , rozpuszczono wszystkich Ar^ 
tystów. Ziechał w kilka dni' z Włochami Przedsiębior- 
ca Guardasoniy i na końcu Maia, otworzył Widowiska 
swoie połączone z Królewskim Baletem , co znowu 
Przedsiębiorcom nowe zyski obiecywało. 

Rozpuszczeni Pobcy Aktorowie rozeszli się na 
różne strony , wszyscy i tak nagle , ze w dwóch ty- 
godniach, iuz ledwo o nich pamiętano w Warszawie! 
My tym czasem, łaskawey zawsze dla nas Publiczno- 
ści Wileńskiey wspierani względami, ci^eszyliśmy s!ę rze- 
telnie: ze niepodlegaiac rachubom niczyiey chciwości, da- 
lecy byliśmy od wszelkiego na nas zamachu. - Skończyli- 
śmy rok cały spokoynie, a wyiezdzaiąc, iak zwyczay, na 
końcu iego do Dubna , pożegnaliśmy Wileńską Publi- 
czność nieprzewiduiąc wcale , ze to pożegnanie nasze iuz 
ostatniem bydź miało ! 

179^' Po odbytych równie pomyślnie kontraktach w 

Dubnie, iui wybieraliśmy się w drogę; kiedy o to w 
sam dzień wyiazdu, przysłana sztafeta, przywiozła mi 
wyraźny rozkaz Królewski : abym natychmiast, i z ta- 
kićm iakie z sobą miałem towarzystwem, do Warsza- 
wy przyiechał. Zadziwiony tak niespodziewanem we. 
L zwaniem, (ile ze od przyliyłych do mnie kilku z roz- 

proszonych Warszawskich Aktorów uwiadomiony by- 
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łem, ze Opera Włoska doslonałjch maiaca Śpiewa- 
ków, naynowsze wystawiała Opery i niewysłowione 
sprawiała Publiczności zadowolnienie) zacząłem powiat- 
piewad, ażeby ten rozkaz z woli Monarchy pochodził, 
i sadziłem, ze mnie w nowe iakieś sidła uplatać chcia« 
no. Postępuiąc zatem z ostrożnością, wysłałem Akto- 
rów moich do Brześcia Litewskiego, aby tam ocze- 
kuiac, podług potrzeby za mną, lub do Wilna na po* 
wrót udać się mogli; a sam pocztą zbiegłem do War- 
szawy. Stanąłem właśnie w godzinie maiącey się roz* 
począć Opery Włoskiey Axura^ i niedawszy poznać 
się nikomu, wtłoczony w kąt Galleryi , chciałem wprzód 
zobaczyć , z iakich to talentów Artystami przychodziło 
mi rozpoczynać walkę ? • Wyznać muszę , ze piękność 
tey, równie osnową iak i muzyką sławney Opery, 
w tak wielkie mnie podziwienie wprawił , ze zaczą- 
łem tracie nadzieię możności dawania przy Włoskich 
Operach moich , które i dawne i iuź Publiczności 
za wiele znaiome , niemogły iść w porównanie z no- 
wego rodzaiu Muzyką , iaka słyszeć mi się dała. - Mógł- 
iem w tenczas przewidywać , ze ta sama Opera , nie- 
zadługo w Oyczystym ięzyku ieszcze doskonaley wy- 
stawiona, przekona o zdolności Polaków do wszel- 
kiego rodzaiu widowisk! - 

Standem nazaiutrż przed Właścicielem Teatru. 
Nigdy dway nayserdecznićy kochaiący się przyiaciele, 
którzy zadney w zycin niewyrządzili sobie przykrości; 
z podóbnem uniesieniem przywitać się nie mogą! O 
obłudna dworaków grzeczności! pomyślałem sobie; ale 
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zapominaiąc o przeszłości , zapytałem o przyczynę tak 
zaszczycaiącego mnie wezwania? « Wielu zgromadzo- 
nych na Seym Obywateli dali słyszeć swoie zadania, 
aby im Polskie wystawiono "Widowiska. Król kazał 
wezwać WacPana. » Taka była odpowiedź a za iednym 
tcłiem i oświadczenie: ze przy bardzo małey, bo tyl- 
ko po czerw, złot. 5. co wieczór, od Teatru opłacie, i 
przy pozwoleniu Królewskiey Orkiestry^ mógłbym w cza- 
sie tak licznego zgromadzenia Obywateli , znaczne od* 
nieść korzyści. Niemogłem wachac się w przyięciu 
tak pochlebnych ofiar , ale nieufaiąc szczerości onych, 
oświadczyłem chęć przedstawienia się pierwey Monar- 
sze* Za kilka minut wprowadzono mnie do niego. 
2^drzałem stawaiąc , po pięciu latach niewidzenia^ przed 
dobroczynnym Panem , w którego oczach niezanie- 
dbano czamemi malować mnie farbami. Po uprzey- 
mem powitaniu, « Czuliśmy ze cię tu nie było. Zo- 
stań iuz z nami, a ia niezapomnę o tobie. » Te były 
słowa iego - słowa zdolne zamienić nayokropniejrsza 
przepaść* w Elizeyskie pola , dla serca podobnego mo- 
iemu! - Sprowadziłem natychmiast z Brześcia nasrych 
Artystów ; ale obawiaiąc się zawsze przewagi Włoskich 
Widowisk ile tak dobrych i do tego połączonych z Ba- 
letem , tylko na parę miesięcy^ to iest do końca Kwie- 
tnia , zawarłem umowę maiąc zawsze myśl powróce- 
nia do Wilna , iezeliby Widowika nasze zle przyięte- 
mi bydź miały. - Zacząłem od nieznaiomey w Warsza- 
wie Opery z muzyką Anfossego : Ogrodnictwa zmy* 
^M^flBhp^ dałem f^yspę Jlezyny^ Filozofów mnie- 
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manyehy Miiosc rzemieślniczą ^ Zaffiare^ wszystkie dla 
Wileńskiej Sceny przełożone; a nieroaiąc tylko do sa- 
mey Opery Artystów z któremi ieździłem do Dubna , 
przymuszony byłem i dawne y iakto Fraskatankę , i in. 
nę wystawiać. - Przez pięć lat niewidziane a zawsze 
upodobane sztuki , pomimo wrzasków wielbicielów cu« 
dzoziemszczyzny, przynosiły nam znaczne docłiody; ale 
dla serca moiego niedosyc na tem było. Widziałem 
ia , ze wcale nowego rodzaiu muzyki, Salierego, w Axui^ 
rze^ Martiniego w Drzewie Djanny^ słusznie znaydo- 
wały pierwszeństwo ; ze iakkolwiek Artyiki nasi, co do 
gry przewyższali zapewne Włochów , ich głosom i spo* 
subowi śpiewania niewyrównywali. Opera nasza obok 
Włoskiey , była to Gotycka wieża , obok naynowszey 
Architektiuy budowli. - Przepędziwszy więc resztę zi- 
my az do Maia dosyć pomyślnie , przedsięwziąłem po. 
wrócić do Wilna , lękaiąc się zawsze i przewagi ob- 
cych Widowisk, które nowemi na przyszłą zimę oso- 
bami wzmocnić zamyślano; i lakowych odmian , któ- 
rym Scena Oyczysta , z przyczyny nieograniczoney wła- 
dzy Przywileiu zawsze podlegała; kiedy oto niespo- 
dziewane zniesienie na Seymie wszelkich MonopoUów^ 
międy któremi i wyłączny Przywiley na Teatr uchy- 
lonym został, odmieniło w iedney chwili całą postać 
rzeczy, i z dwódziestoletniey niewoli oswobodziło Sce* 
nę Narodową. - W tenczas to dopiero dowiedzieliśmy 
się prawdziwey przyczyny tak gwałtownego nas do War- 
szawy wezwania. Była tołK>iaźń utracenia Przywileiu , 
czem iuz naówczas zagrażano powszechnie, widząc^ ze on 
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zamiast shizyc za podporę Oyczystym , wspomagał tyl- 
ko obce widowiska : które wywożąc za granicę zna- 
czne bogactwa, niszczyły kray i odbierały sposób ut- 
rzymania Sie rodowitym Artystom. Ale to czasowe 
pokazanie na prędce sprowadzonego naszego towarzy- 
stwa , niewstrzymało zbawieunycłi chęci Seymuiących 
Stanów: a zniesiony Przywiley, wszystkim Artystom 
powrócił wolność używania swoich talentów zawsze i 
wszędzie , bez zadney komukolwiek opłaty. Staranno 
się ieszcze w oczach naszych inna .tey okoliczności 
nadawać postać. Wmawiano w nas , ze zniesienie in- 
nych Monopoliów nie ściągało się wcale do Przywile- 
iu, na mocy którego postawiony Teatr wielkie za so- 
bą pociągnął wydatki; ale prawo zostawiaiąc Właści- 
cielowi onego użytki z naymu, władzę tylko pozwa- 
lania albo bronienia wszelkich Widowiska odbierało. 

Ta pomyślna dla nas odmiana, inny wcale zamiar 
podała mi do głowy. Postanowiłem osieśc w Warsza- 
wie , i zrobić z Właścicielem Teatru ciągłą na lat 
trzy umowę ; a odkładaiąc do lepszego wydoskonale- 
nia się śpiewaków Polskich, dawanie Oper^ podnieść 
Widowiska Dram i Komedyi. Ażeby się zaś tern 
bardziey przeciw^ko przemocy Włoskich Oper zapewnić, 
podałem Monarsze proźbę ^e przyłączenie do Widowisk 
1^ Polskich lego baletu, i o nadanie Aktorom Polskim, 
^B tytułu : Nadwornych Aktorów. Otrzymałem to ol>oie , 
H % dodatkiem zaszczytnego ui*zędu Dyrektora Królew* 
M skich Widowisk. - Go do właściciela Teatru^ widząc 
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kiedy iuK każdemu drugi obok tego postawić wolno 
było : ( co tez w krótkim czasie uczynił nieiaki Mar^ 
wani^ wybudowawszy Teatr w Radziwiłłowskim Pałacu, 
dla sprowadzoney ze Lwowa Niemieckiey kompanii, 
(wszedł ze mną w ukałd , mocą którego , zachowu- 
iąc sobie tylko to , co łaskawy Monarcha za Swoię 
i Dworu swoiego Loże miesięcznie dawał, zadney in- 
ney od Teatru nieządał opłaty. Ale ponieważ królJe« 
gomość dwieście czerw. złot. miesięcznie na ten przed* 
miot zawsze przeznaczała wynosiło to właśnie dwa 
razy tyle , co się zwyczanie od Teatiii opłacało. Zno- 
śnieyszem iuz wszelako było i to zadanie, ile ze z o* 
bowiązku zostawiania Właścicielowi Teatru wszelkiey 
nowo sprawioney garderoby uwolniony, iuz tylko co do 
samych dekoracyi , ten obowiązek przyiąłem. 

Od tey to chwili, widząc przed sobą pocłdebae 
dla Oyczystey Sceny nadzielę, postanowiłem, sam^ 
bez zadney spółki , wziąśc na siebie przedsiębiorstwo 
Narodowych Widowisk ^ i wszelkiego , do wydoskona- 
lenia onych w każdym rodzaiu, użyć starania. Juz 
władza Przywileiu zadnćy mi niestawiała przeszkody: 
iuz nikt nie mógł mi zabronić dawania ciągle w War- 
szawie Widowisk; a zaszczyt Dyrektorstwa Monarchi* 
cznych zabaw^ wkładał na mnie obowiązek iak nay- 
świetnieyszego onych urządzenia. Nie trwożyła mnie 
także żadna o naiem Teatiii obawa ; gdyby bowiem 
nie zaszła była w 1794 roku odmiana rządu, iuz zebra- 
ne były osoby chcące , przez Akcyie, wybudować no- 
wy i wygodnieyszy. Zacząłem więc od pomnożenia 
nowych Sztuk i zgromadzenia co naylepszych Aktorów. 
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Opera Włoska, czekaiąc pomnożenia towarzystwa swo- 
iego, odłożyła Widowiska az do Października: Balety 
królewskie użyte były przez całe lato do zabawy Mo* 
narchy w letniem pomieszkaniu Jego w Łazienkach. 
Zostawszy więc sam na Publicznym Teatrze, ieszcze 
niektóre dawne Opery, chociaż rzadko grywaiac, wy* 
stawiłem; a tym czasem przysposobiałem się na zimę 
w różnego rodzaiu Dramy i Komedyie.- 

Niemaiąc naówczas ieszcze klassycznyoh Tirage- 
dyi dla braku tłomaczów : ani pierwszych .Aktorów, 
którzy zawartych po ipnych Teatrach umów dopełnia- 
li ; przedsięwziąłem tym czasem obznaiomic Publi- 
czność z rodzaiem Niemieckich , nigdy ieszcze niewi- 
dzianych Tragedyi. Lanassa^ czyli Wdowa Malabaru 
była pierwszą , którą na dzień Uroczystości Elekcyi 
Królewskiey wystawiałem, z dodatkiem stosowney de- 
koracyi i kantaty. Nieznaiome dotąd wcale nowego 
rodzaiu widowisko , w którem chóry, marsze , i bitwy 
widzieć się dały, uczyniło dosyć mocne wrażenie. Po 
tey nastąpiła Emilia Galotti^ Lesinga ; kilka Dram prze* 
łożonych z Francuzkiego, Zoe^ Zelia^ Prawdziwy przyuŁ" 
ciel^ a w parę miesięcy późniey Drama Mesciego : Taczka 
Occiarza^ do którey dorobiona Piosneczka na notę upo- 
dobaney naówczas Aryi Włoskiey Veneciana zwaney; dla 
braku zapewne Polskich Oper, tak przyiemne Publi- 
czności sprawiła wrażenie, że przez resztę zimy wie- 
lokrotnie i bez uprzykrzenia powtarzana , nieledwie 
połowę całorocznych stanowiła przychodówt Była to 
pierwsza iskra obudzaiącego się dobrego smaku , te 
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bowiem lat trzy następnych, coraz lepszemi dziełami, 
i coraz bardziey wzrastaiacem w nich upodobaniem 
Widzów, mocno zbliżyły Oyczysta Scenę do wyzszey 
doskonałości. Zszedł ten cały rok nader pomyślnie 
dla nas, ile ze odmienny rodzay Widowisk , pomniey- 
szył nieprzyiacioł w wielbicielach Opery Włoskiey , a 
przyłączony do nas Balet Królewski, wstrzymał prze- 
wagę onych. 

Wzmagała się Opieka rodaków nad Oyczysta Sce- 
ną, tem silniey, im bardziey poznawali, ze oswobo- 
rizenie talentów z pod przemocy Przywileiu, pomyślne 
sprawiło skutki. Cieszyli się oni tą , obok innych 
chwałę Narodowi przynoszących. Ustawą ; a ludzie u- 
czeni', obrócili pióra swoie na uwielbienie dzieła praw- 
dziwych Oyczyzny Synów. Rok ten zaczęliśmy zaszczy- ^79' 
tnie, wystawieniem Oryginalney, wierszem przez Ju- 
liana Ursyn Niemcewicza napisaney Komedyi: Powrót 
Posła. Sprawiedliwie przyznać należy , ze w liczbie 
znanych naówczas dramatycznych dzieł Polskich, Ko- 
medy ia ta pierwsze mieysce trzymać powinna była: ia- 
ko doskonale obyczaie kraiowe maluiąca; pięknym wier- 
szem , wyższego smaku komicznością i wystawieniem 
chwalebney dla Narodu Epoki, w sercu Polaka nay- 
milszą obudzaiąca pamiątkę. - Wkrótce po niey nastą- 
piła druga, chociaż mnieyszey wagi, ale dla ozdób 
Sceny ^ śpiewów, okazałości, i nieiakiego z poprzedni- 
czą związku^ mile przyięta Oryginalna wierszem Ko- 
medyia: Dowód wdzięczności Narodu: a pomnożyła licz- 
bę dzieł Oyczystych, wyborna Koniedyia Jfybickie^ 
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go Szlachcic Mieszczaninem, która braterskiej równo- 
ści, świeżo zapadłą ustawą potwierdzonej , wystawia- 
iąc użytki ; z wielkiemi oklaskami przyiętą była. Te 
trzy sztuki, bez zadney zapewniaiąc przesady, utrzy- 
mały przez rok cały Scenę Oyczysta : często albowiem 
na zadanie Publiczności powtarzane, ledwo kilku in- 
nym, z obcych Autorów przełożonym, mieysce zosta- 
wiły. - Pomiędzy temi. Drama Nienawiść ludzi i zal^ 
pierwsze na Scenie Polskiey Kotzebuego dzieło; dla 
nader poruszaiącey osnowy, wiele łez czułości wyci- 
snęło. Odludek i Przypadki zalotnicze wierszem przez 
Zabłockiego, zabawę Publiczności pomnożyły. Przy- 
były także z Teatru Krakowskiego Ou^sinski, wiele się 
do polepszenia towarzystwa i wznowienia dawnych 
Sztuk przyłożył. 

To ze wszech miar pomyślne Narodowych Wido- 
wisk powodzenie , wielki , chociaż nieznacznie, miało 
wpływ na pomnieysze upodobania w obcych. Postrzegł 
to Przedsiębiorca onych. Widział on wznoszącą się 
przed sobą chmurę , która blask iego stopniami zakry- 
waiąc, ukazywała z drugiey strony świetnieysze po- 
wstaiacey iutrzenki zorza. Lękaiąc się burzy, roztro- 
pnie zawinął do lądu; powracaiąc z Operą swoią za 
granicę, za którą wysłał pierwey zebrane przez dwa 
roki bogactwa. Z początkiem lata , zamkniętemi zostały 
Polskie Widowiska dla potrzebney naprawy Teatru, któ- 
rey gdyby naówczas spiesznie nieprzedsięwzięto , sta- 
łaby się była okropnego nieszczęścia przyczyną. Dla 
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nauki właścicielów publicznych gmachów^ zdarzenie 
to godnem iest ogłoszenia. - 

Przechodząc dnia iednego przez Galleryią , po- 
strzegłem ze parapet na którym się siadaiący Widzę 
opieraią, był mocno ku środkowi nagięty. Dochodząc 
przyczyny tego , znalazłem, ze i belki pod Galleryią i 
ćrodkowemi Lożami, podobna wklęsłość okazywały. Do- 
niosłem to natychmiast Właścicielowi Teatru ; ale iak 
zwyczaynie , odpowiedzią « ze się na tem nieznam^ po- 
zbyty zostałem; ile ze przytomny budowniczy Teatru 
z szyderskim uśmiechem zapewnił , ze^ dziesięciu takich 
Przedsiębiorców ten gmach przezyie. Niespokoyny 
wszelako rozkazałem zapalić światło, a spuściwszy się 
pod Parterową podłogę, znalazłem wszystkie podwali- 
ny i słupy wspieraiące całą wewnętrzną budowę, tak 
dla wilgoci mieysca zbutwiałe , ze za poruszeniem w 
próchno się rozsypywały. Podałem natychmiast uwia- 
domienie moie na piśmie z oświadczeniem : ze poty 
żadnego niedam widowiska, dopóki Teatr cały, dla za- 
słonienia go od nieszczęśliwego zdarzenia, przyzwoicie 
opatrzonym nie będzie. Doszła ta wiadomość az do 
samego Monarchy. Wyznaczeni do sprawdzenia rze- 
czy inni budowniczy, z niemała wyznali trwoga^ ze 
przy wielkim na Teatr natłoku, cała budowa, zupeł- 
nie pod spodem zgniła , upaścby mogła. - Urząd Po- 
licyiny zabronił natychmiast wszelkich reprezentacyi » 
a łaskawy Monarcha dla ochronienia mnie od straty, 
rozkazał dwa razy w tydzień dawać Widowiska Polskie 
na Teatrze Dworskim w Łazienkach, które bezpłatnie 
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dla Publiczności otwarte, z własnego opłacaiac mi skar- 
bu; podał sposobność ciągłego onycłi przez całe lato 
utrzymania. Zaleconemu przezemnie Teatralnemu Ma- 
larzowi a razem doskonałemu budowniczemu włoclio- 
wi Maraino^ powierzonem zostało zupełne przerobie- 
nie Teatru: na które Król Jmci poniósł wydatki, po- 
lecaiąc mi dozór budowy. W przeciągu trzech miesię- 
cy , na podmurowanych posadach postawiwszy całą no- 
wą wewnątrz budowę , rozprzestrzeniono Parter i Lo- 
że; a Scena o dwie trzecie części przedłużoną zosta- 
ła y tak , iak się dziś, inaczey tylko ozdobiona , wi- 
dzieć daie. 

Z początkiem Września otwarte znowu Widowi- 
ska , az do końca roku równie uczęszczanemi były. 
Rozpuszczony wprawdzie na wolność Balet Królew- 
ski, przyczynił był wydatków na utrzymywanie onego: a 
naywjęcey na nowe ozdoby Scen i ubiory, ale odda- 
lenie się wszystkich obcych Widowisk z Stolicy , nad- 
gradzały w części tę stratę. 
1792. Sam tylko maiąc bawić Publiczność, z począ- 

tkiem roku zacząłem myśleć o dalszem polepszeniu to- 
worzystwa Artystów. Zniewoliłem JPanią Truskolaską 
po kilkoletniem oddaleniu , do powrócenia na Scenę j 
wziąłem także iey Siostrę Marunowską, powracaiącą 
z Krakowskiego Teatru. Ucieszywszy obiedwie Publi- 
czność pokazaniem się swoiem w Komedyi: Pigmalion^ 
cz/li Obraz kobieta wkrótce ozdobiły swemi talentami 
sławna przez Juliana Niemcewicza napisaną Drammę : 
Kazimierz Wielki ^ która z niewidzianą ieszcze na Sec- 
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nie Polkiey okazałością , w ów dzień, wiekopomnćjr pa- 
miątki godnej trzeciego Maia uroczystości, wystawiona 
była.- Niemogąc ieszcze przywrócić Oper Polskicłi , dla 
świezey zagranicznycli Śpiewaków pamięci; odkładaiac 
iiadal wydoskonalenie onycłi, cliciałem tymczasem otwo- 
rzyć wstęp na scenę Klassycznym Tragedyiom. - Dwa 
tylko w tym rodzaiu dzieła, przełożone przez XX. Pi« 
iarów; (którzy w wszelakicłi naukacłi doskonaląc Oby- 
watelską młodzież, dla wprawy w piękną wymowę, 
dawali niekiedy na własnym swoim Teatrze dramaty- 
czne sztuki) były mi znaiome , to iest : Meropa i Brutus 
Yoltaira. Obrałem pierwszą.- Jakozkolwiek nieobeznani 
z podobnemi dziełami, ziednali wszelako sobie Artyści nasi 
pochwały zgromadzonych słuchaczów. Owsiiiski , w roli 
Polifonia dowiódł wyższości swoiego talentu, a JPani 
Truskólawska naturalni roli Meropy oddaniem , wy- 
cisnęła łzy z oczu patrzących. - W tym to samym cza- 
sie, godna wstępować w ślady doskonałey matki, nie 
mniey doskanała Górka , dzisieysza JPani Ledóchowska, 

r 

ledwie ieszcze iedenaście lat maiąca, w Komedyi: Zona 
zazdrosna^ zaczynaiąc swóy zawód , iuz naówczas przy- 
iemnością postaci i wymowy, zapowiedziała tę wyż- 
szość , iaką w niey dziś z uwielbieniem Publiczność 
uznaie.- Tak razem zgromadzało się wszystko do wznie- 
sienia Oyczystey Sceny. 

W połowie roku sprowadzona Opera Włoska, 
przez handluiącego brylantami nieiakiego Pelati^ dla 
pomiemych bardzo Śpiewaków, nie wielkie sprawiwszy 
wrażenie; źadney Narodowym Widowiskom nie przy- 
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niosła przeszkody. Nie doznały one równie zadney i 
od Niemieckich Artystów , którzy na drugim , w Ra- 
dziwiłowskim pałacu postawionym Teatrze , przy końcu 
iuz roku rozpoczęli swoie Widowiska. Cłióciaz bowiem 
towarzystwo to z utalentowanych Artystów, iakiemi 
byli Bulla ^ Kudic:^ i inni, złozonem było: mała wsze* 
lako znaiomośc Niemieckiego ięzyka ^ iaka ieszcze na- 
ówczas posiadali Polacy; nieodstręczała ich bynay* 
mniey od własnych Widowisk. Słowem , zdawało się, 
ze po upadku gnębiącego Przywileiu , otwarta dla wszy- 
stkich wolność używania posiadanych talentów, wszy 
stkich szczęśliwemi czyniła. • Rok ten , pamiętnym iest 
szczególniey dla mnie przez chwilowe prześladowanie 
iakiego z powodu napisaney oryginalnie Komedyi: Hen^ 
tyk VL na iowach , doznałem. Po pierwszych dwóch 
wystawieniach y sztuka ta przez silnieysze naówczas 
stronnictwo zakazana, żwawych na Seymie sporów sta- 
ła się przedmiotem. Wyznaczony tym końcem nadzwy. 
czayny Sąd ; tlómaczenia się ze wszystkich w tey sztuce 
podkryślonych wyrazów, żądał odemnie. Niemogłem 
nic odpowiedzieć nad to : « Ze iezeli powszechne mo- 
ralności zasady , niewymieniaiąc osobiście nikogo, zna- 
lazły się sprzeeznemi z zdaniami oskarzaiących mnie 
Osób , nie moia w tem wina była. » Uznał sprawiedli- 
wy Sąd niewinność moię , a sztuka powrócona na Sce- 
nę, przy wiełokrotnem powtarzaniu, pozysluda mi do- 
wody przychylności i szacunku rodaków, których wspo- 
mnienie ieszcze ostatnie życia moiego chwile osładzać 
mi będzie. 
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Rok następuiący , iuź osutni moiey 2 Właścicie- i79^- 
lem Teatru umowy ; był razem ostatnim , w którym 
przedsiębrałem w każdym rodzaiu Widowisk uzupełnić 
Scenę Oyczysta. W tym zamiarze sprowadziłem z Kra« 
kowa pierwszą Śpiewaczkę Jasińska, Tenorystę Kacz- 
kowskiego , i przyiemnie dziś głosem swoim zniewa- 
laiącego Bassistę, JPana Szczurowskiego. Zacząłem od 
wznowienia dawnych Oper , gotuiąc Publiczności nowe 
o zdolności rodaków przekonanie. - Opera Włoska nie- 
pomyślnie wyszedłszy w rachubach swoich, na począ* 
tku lata zupełnie rozpuszczoną została. - Po iey odda* 
leniu , poświęciwszy kilka miesięcy czasu na wydosko- 
naleniu naszych Śpiewaków; wystawiłem pierwszy raz 
w Wrześniu , wielką Operę z Muzyką Salierego ; Axur% 
Król Ormus : owę to Operę ^ która przed trzema laty> 
mnie samemu zdawała się niepodobną do wystawienia.* 
Dobrane głosy; daleko doskonabza od Włoskiey gra 
Artystów, piękne ozdoby Scen przez sławnego Smu^ 
glewicza malowane; kosztowne ubiory, mnóstwo Se* 
raiu, właściwy Azyatycki przepych, a nad wszystko 
dokładność, z iaką ta Opera wystawioną była; pozy- 
skały iey powszechne podziwienie , oklaski , i prawdzi" 
we Publiczności sprawiły zadowolnienie.- W tenczas to, 
przyznali sami nawet Włoskiey Opery wielbiciele, ze za 
nadto unosili się nad dawnem oney wystawieniem. Da- 
na bowiem bez żadnych ozdób , w tonie bardziey kro- 
tofilney niżeli Tragiczney sztuki , samym tylko śpiewem 
kraszona; w żadnym względzie, nie mogła iść w poró- 
wnanie z naszą. - Powracaiący z Grodzieńskiego Sey<- 
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mu Monarcha , przy pierwszem tey Opery widzeniu , 
odebrawszy odemnie wszystkich Scen] i ubiorów oney 
rysunki ; oprócz kosztownego podarunku , przyznał Sce* 
nie Oyczystey wygórowane wydoskonalenie. - Lubo ta 
iedna Opera , wielokrotnie bez nasycenia PubUczności 
- powtarzana , dostateczna była do utrzymania przez 
cały niemal rok Teatru ; oprócz wielu innych z obcych 
ięzyków przełożonych Sztuk , Komedyia :. Szkoła obmO" 
wjr ^ wybornie przez wszystkich Artystów grana, po- 
mnożyła ich sławę. 
1794' Rok zwyczayny zaczynał się w Styczniu, ale 

trzechletnia umowa moia z Właścicielem Teatru, do- 
piero z początkiem Maia następuiacego roku, odno- 
wiona bydź miała. Przetrawiłem ieszcze te kilka mie- 
sięcy , w nieodmiennem staraniu pomnożenia zabaw 
Publiczności. - Po wystawieniu Axura, zostawało mi 
przekonać ieszcze uprzedzonych , ze i wnaywięcey naów- 
czas cenionym rodzaiu łatwego śpiewu , w iakim Mar^ 
tini Opery swoie pisał; nie mnićy Polacy podobać się 
potrafią. Przetłomaczyłem więc drugą z ulubionych 
dawniey Oper , Rzecz rzadka , po Włosku Cosa tara 
zwaną. Zabawna ta sztuka, przyiemną okraszona mu- 
zyką, nie mnjey podobała się iak pierwsza. Powtarzano 

wszędzie wiele z niey Aryi, a naywięcey ulubiona : 
« Pókim ieszcze past barany » i Duet « Zgoda iuz zy^ 
cie moie^* - a tak niezostawało iuz nic, coby Włoskich 
Śpiewaków żałować pozwalało. Ale brakowało ieszce 
Polskiey Operze tego*, co iest każdemu Narodowi nay- 
droźszem.... narodowości. - Przyszła mi myśK wysta- 
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wlenia na Scenę tych wesołych i rubasznych Krakowia- 
ków, którzy śpiewaiac uprawiaia ziemię, śpiewaiąc 
biia się za nia. Swieźy dowód ich męztwa pod /{a-o 
cta[vicamiy zapalił móy umysł; lube moiey młodości 
wspomnienia, drogie chwile które na tey ziemi prze- 
żyłem , nauki które w niey brałem , związki krwi któ- 
re mnie tam łączyły, wszystko to przed moiemi sta- 
nęło oczyma. - Wezwałem całey moiey pamięci, całey 
zdolności do odmalowania ich zwyczaiów , zdań, u- 
czuc , mowy i zabaw ; a w krótkim czasie napisawszy 
znaioma aź nadto Operę: Cudy czyli KraJiOwiaki i 
Górale^ z ułożoną przez JPana Stefani muzyką, dnia 
I. Marca, wystawiłem na Scenę.- Zadziwił Axur, za- 
bawiła Rzecz rzadką, ale Krakowiaki pozyskały wszy- 
stkich serca , zapaliły wszystkich umysły. - Stosownośc, 
iakiey z ówczasowemi okolicznościami domyślano się 
w tey Operze, sprawiła; ze po trzech ciągłych oney 
wystawieniach zakazaną została. Ci, którzy w niey nic 
więcey oprócz wesołey zabawy nieupatrywali , zasmu- 
cili się iey zgoneni; lecz ten chwilowy letarg, w krot- 
ce ią, w swietnieyszey Epoce, wrócił do życia. 

Odtąd, grożącemu bliską nawałnością Niebu, po- 
dobało się i Oyczystey Scenie zapowiedzieć upadek. 
Wiele sztuk uchylonych , wiele dla nieskończonych 
ówczasowey Cenzury poprawek , bez związku prawie 
zostawionych ; przymusiły nareszcie do grywania sa- 
mych tylko nie wiele znaczących dzieł, raczey obu- 
rzenie, niżeli przyiemnośc sprawiaiacych Publiczności. 
Zbliżała się tymczasem chwila, maiąca zamienić naro- 
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dowe zabawy w okropne sceny! Dzień 17 Kwietnia 
inney dla kraiu ofiary wskazuiac potrzebę , obrócił 
serca i ręce Artystów tam , gdzie iu£ nie przykłady, 
ale czyny skutkować miały. Scena narodowa zamknięta 
przez sześć miesięcy , niepotrzebną była dla rodaków, 
waznieyszemi zatrudnionych sprawami. Otwarta zno- 
wu na rozkaz ówczasowego Rządu, kilkunastu Wi- 
dowisk wystawieniem, wskrzesiła na chwilę mdleiącą 
w ogromie nieszczęść odwagę: ale z upadkiem wszel- 
kich powstania nadzei , i oney upaść należało ! - Nie- 
chcąc bydź świadkami zgonu dawney Oyczyzny, roz- 
pierzchnęli się Artyści na wszystkie strony. Któż bowiem 
mógłby bydź zdolnym, w tak okropnem nieszczęściu 
wystawiać wesołe zabawy ? ten chyba tylko , komu chci- 
wość złota, w każdym kto ie przynosi, spółrodaka 
widzieć pozwala ! 

Ten był koniec, przed lat trzydziestu załozoney; 
przez dwadzieścia przemocą Przywileiu na różne spo- 
soby gnębioney; uporczywem staraniem zawsze wskrze- 
szaney : do wysokiey doskonałości , przed samym iey 
zgonem wzniesioney , Sceny Oyczystey. - W iaki sposób, 
wygnana z własnego kraiu, pod obcem zebrana pa- 
nowaniem , do Oyczystey wróciła ziemi , druga Część 
tych dzieiów opowie. 
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lAozprószeni na wszystkie strony Warszawskićy Sce- 
ny Artyści, kiedy iuz odzyskania dawney Oyczyzny 
spodziewać się niemozna było^ zaczęli myśleć o ze- 
braniu się w iakowym beśpiecznyin przytułku , gdzie- 
by tyle iuz udoskonaloney ich sztuki zabytki zacho- 
wać mogli. Ale do utworzenia iakowego przedsiębior- 
stwa albo spolniczego związku , niedosyc było na sa- 
mych osobach, potrzebne ieszcze były: Biblioteka, 
Muzyki i Garderoba^ bez których nigdzie się przy- 
zwoicie pokazać^ nigdzie znaczących widowisk wy- 
stawie niepodobno było. Dobroczynna Opatrzność, 
którey podobało się zapewne niedopuścic zupełnego 
upadku sztuki, około utrzymania którey, tyle, tak dłu- 
gich i tak przykrych podięto starań j sprawiła, ze w owym 
okropnym dniu powszechney w Warszawie trwogi, 
powierzona Krakowskim Furmanom cała garderoba i 
inne teatralne ruchomości y doszły szczęśliwie do do- 
mu rodziny moiey w Krakowskie, uprzedziwszy kilku 
dniami zamieszanie, iakie późniey gwałtowny odwrót 
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cofaiącego się przed silnieyszym nieprzyiacielem 
wszelkiej broni woysŁa, po wszystkich rozsze* 
rzył drogach, tak dalece: ze trudno było spokoynie 
przeiechać bez uniknienia napaści. Doczekuiac az 
do ostatniey chwili zmiany niepomyślnych zdarzeń, 
kiedy nareszcie przymuszony zostałem z reszta nay- 
potrzebnieyszych sprzętów, a osobliwie z całą Biblio- 
teką Sceniczną, oddalić się z Warszawy, ledwo mił dzie- 
sięć uiechawszy, napadnięty przez kilkunastu zbroynych 
a wcale do woyska nienalezących ludzi i za szpiega 
nieprzyiacielskiego poczytany, do Mogielnicy przypro- 
wadzony byłem. Tam wszystko niezawodnie byłbym 
utracił, gdybym, dowiedziawszy od mieyscowego 
Pocztmistra o stoiącym w bliskości obozem Jenerale 
Dąbrowskim^ niebył go o przytrzymaniu mnie uwia- 
domił napisanym na prędce w kilku słowach listem 
który natychmiast szanowny Pocztmistrz potaiemnie, 
z iak nay większym pośpiechem, przez postyliona prze- 
słał. Broniąc się tym czasem od niesprawiedliwey 
napaści , wezwałem pomocy mieyscowey władzy ; ale 
ta ani dosyć silną ani dosyć odważną była, aby 
wstrzymać mogła zuchwałość kilkunastu uzbroionych 
łupieżców, którzy pod pozorem nadanego sobie od 
kommendy rozkazu chwytania szpiegów do obozu 
wkraść się usiłuiących, iako niemaiącego paszportu, 
(którego w owym dniu powszechnego zamieszania ni- 
komu niewydawano) odprowadzeniem mnie do obozu 
zagrazaiąc, tym czasem własnością moią podzielić się 



NARODOWEGO. 8r 

postanowili. luz wyprzczone konie moie poszły pod ich 
kulbaki, leżały iuz, wypróżniony tłomoczek i siekie- 
ra do odbiiania kufrów w pogotowiu! — Winnćy 
cliwili ta Scen^ byłaby podobnie zabawną , iak iest 
podziwienie Burmistrza w Opene fFłoshUy w podróży^ 
kiedy zamiast spodziewanycłi bogactw, znayduie w tłó* 
moczku wfdruiącycłi Artystów Xiązki i Muzyki. Ale 
dla mnie, utrata tey Biblioteki byłaby naywickszćm 
nieszczęściem na ówczas, kiedy wcałyni kraiu di*u- 
gićy w tym rodzaiu niebyło! leszcze tylko wesoła 
hulanka, pilących wcześnie lia niedźwiedzią skórę 
napastników, wstrzymywała icli grabież, kiedy oto 

Sierżant i sześciu Szeregowych przybiegaiąc w galopie, 
otaczaią rabuiących mnie luźnych (iak się pokazało) 
włóczęgów , osadzaią ich w więzieniu mieyscowem i 
odebraną od nich własność móię oddaią mi w cało- 
ści. Była to pomoc przysłana mi od Jenerała DahrO' 
ws^iego^ który nieprzestaiąc na tey łasce, do nader 
zaszczytnego listu przyłączył leszcze paszport wolnego, 
przez Armią przeiazdu, i rozkaz przysłanemu oddziało- 
wi przeprowadzenia mnie az za Pilice. — Tym wspa- 
niałym postępkiem , Ten , który w tey samey chwili 
układał zamysł ocalenia reszty Narodowego Rycerztwa 
przeprowadzeniem go do obcey ziemi, aby tam zacho- 
wniąć imię Narodu , stało się kiedyś pierwsza do od- 
zyskania Oyczyzny pomocą; ocalił razem i wszystkie 
dzieła Narodowcy Sceny, aby po kilkoletniem wygna- 
niu powróciwszy w rodzinne progi , opiewała sławę 
czynów i zwyciczstw Jego! 
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Wyprowadzony spokoynie az do Drzewicy^ puściłem 
się spiesznie w dalszą podróż, unikaiąc nowego nie- 
bezpieczeństwa , iakiem zagrażało zbliżanie się w tamte 
strony Pruskich Huzarów, zachodzących drogę cofaią- 
cemu się woysku. luz doiezdzałem do KońsHch^ kie- 
dy uyrzałem pod samem miastem snuiacych się na 

wszystkie strony czarnych Woiaków. Stanąłem prze- 
ięty trwogą, niewiedząc co przedsięwziąć miałem dla 

ocalenia moich papierowych bogactw. W cóźby się 
bowiem obróciły były, chyba na zapalanie faiek mo- 
gącego uzyc icłi zołnierztwa? Co by się było stało 
z niewinną Eugenia z czuła Aspazjią^ i z romansowa 
Starościną Modnickąy gdyby wpadły były w ręce Hu- 
zarów ? 

Czegoby niedoznaly biedne Krakowiaki 
Co pod Szczekocinami dały się we zoaki? 

Niebyło innego ratunku iak podać tył grożącemu 
losowi. — Dosyć wyniosła dla zasłonienia spiesznego mo- 
iego odwrotu krzewina, podała mi sposobność udania 
się w zarosłe i wysokie góry, ukrywaiące w wnętrzno- 
ściach swoich tylu łzami opłakany kruszec, który 
chciwość i nienawiść ludzka, na wzaiemne niszczenie 
siebie, gwałtem z ich łona wydziera! — Kręte drogi, 
za każdym prawie krokiem grożące wywrotem urwi- 
ska, zalewy zewsząd spadaiących strumieni, przepa- 
ście, zbutwiałe mosty, nic niewstrzy mywało szybkiego 
moiegó pochodu; noc dopiero przymusiła do spocznie- 
nia na wierzchołku skały, okrytey piękną krzewiną.— 
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Co za wspaniały w ciemnościach widok tylu naokoło 
iasnieiącycłi świątyń Wulkana\ Szarawe chmury dy- 
mów, pędzone płomieńmi goreiacych pieców, wysta- 
wiaią oku obraz piekielnych otchłań ! Obsypanych 
iskrami Cyklopów ponsowe twarze, uśmiechaią się ra- 
dośnie na widok zmuszonego ich młotami, do przyię- 
cia różnych ksztahów, żelaza. Szumiące wody, gwar 
wszędzie pracuiących mieszkańców, odgłosy echa po- 
wtarzaiacego nieprzerwany łoskot, długo bawiły me 
zmysły. Ucichło nareszcie wszystko, ale niespokoy- 
nośc niedozwalała snu oczom prędkiego powrotu słoń« 
ca wyglądaiącym. — Zeszła nakoniec pożądana iutrzen- 
ka, rozwidniły się ciemności, i dalszą wskazuiąc dro- 
gę dozwoliły opuście te dzikie ustronia. Spiesząc bez 
odpoczynku, równo ze wschodem słońca stanąwszy 
w Chęcinach^ uyrzałem z rozwalin sławnego niegdyś 
zamku Krakowskie wieże, cel dalszey moiey podróży. 
Niespokoynośc atoli o wysłaną iuz pierwey całą Tea- 
tralną garderobę, zniewoliła mnie dowiedzieć się o 
niey. Wstąpiłem do domu rodziny moiey pod Jedrzć' 
iowem^ gdzie wszystko w całości znalazłem. Radość 
moia z tey miary była nader sprawiedliwą. Ochroni- 
wszy bowiem wszystko, co tylko potrzebnem było do 
zaprowadzenia w iakiemkolwiek bądź mieście , i wy- 
stawienia z przyzwoitą okazałością Narodowych wido- 
wisk; niepowątpiewałem wcale ani o dalszem onych 
wydoskonaleniu, ani o powrocie kiedyś do Oyczyztey 
Stolicy. 
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Niewiedząc gdzieby się rozprószeni na wszystkie 
strony Aktorowie znaydowali, oczekiwałem niemal 
przez trzy miesiące iakowey od nich odezwy. W po- 
wszechney trwodze, iaką każdy o wolność osobistą 
uczuwał, Ifkali się wszyscy powierzać pisma swoie 
kraiowym pocztom. Długo także i moie schronienie 
niebyło wiadomem. Odebrałem nareszcie z Krakow- 
skiey poczty list, a poznawszy na podpisie charakter 
iednego z Warszawskich Artystów , spodziewałem się 
z niego wiele potrzebnych wiadomości wyczytać; kie- 
dy oto te tylko parę słów znalazłem : « iesteimy tu. 
f^Pana zyczlim » podpisane pierwszą każdego nazwi- 
ska zgłoską. — Był to list datowany we Lwowie, Nie- 
potrzeba było więcey dla mnie; dowiedziałem się 
bowiem przez to , ze tam znaydowali się pierwsi 
Opery Polskiey śpiewacy. 

To ludne miasto, w którem dawniey tylu i tak ko- 
rzystnych doznawałem względów; zdawało mi się bydź 
naybeśpiecznieyszem schronieniem , dla założenia 
Świątyni Polskich : Melpomen/y Thalii i Euterpy^ i dla 
zgromadzenia tam co naydoskonalszych ich uczniów. 
Puściłem się natychmiast w drogę, a ze opatrzony 
paszportem ©wczasowego w Krakowie Pruskiego rzą- 
du, do granicy Gallicyiskiey ledwie o lo mil od 
mieysca pobytu moiego odległey, z bespieczeństwem 
przeiechac mogłem, zabrałem wiec z sobą Garderobę, 
Bibliotekę i wszystkie teatralne ruchomości. — Ogro- 
mnych kilka bryk, naładowanych niewidzianym dotąd 
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na ubocznym przykoniorku towarem ; błyszczące tea- 
tralne bogactwa , które w oczach nieznaiących warto- 
ści onych Strażników, Kretusowemi wydawały się skar- 
bami; a nadewszystko mnóstwo pałaszów, szpad, kin- 
działów^ pistoletów i fuzyi, okropnem podeyrzeniem 
( ile w owych postrach wszędzie szerzących czasach) 
zaięły trwożliwe umysły. Niechciano nawet przetrzą- 
sać innych ruchomości. Zamknięte natychmiast kufry, 
oplombowane i opieczętowane na wszystkie rogi, 
złożono w szopie. Nadaremno wydany mi^ iako An* 
treprenerowi. paszport usprawiedliwiał potrzebę tako- 
wych sprzętów, niechciano ich ani do kraiu ani na- 
powrót wypuście ; ^vydawszy tylko na ilość zatrzyma- 
nych pak zaświadczenie, puszczono mnie z kwitkiem 
oświadczaiąc ^ ze za nadeyściem o tem rapportu do 
główney komory w Stolicy, tam iey wyrok w tey spra«- 
wie odbiorę. Próżno byłoby upierać «ię dłuźey. Wy- 
prosiwszy sobie wolność opieczętowania dla pewności 
wszystkiego i mola także pieczęcią, ruszyłem daley, 
zwracaiąc często łzami zalane oczy na owę szopę, 
która cały móy ogarniała maiątek, a którego utraty 
na próżno się naówczas lękałem. 

Niepotrafię opisać radosnego podziwienia, iakie 
uczuło serce nioie na widok Gallicyiskiey Stolicy, za 
moiem do niey przybyciem. Uyzrzałem w niey bą- 
wiem nieledwie połowę Warszawy. Wszelkiego stanu 
i dostoieństwa Osoby zgromadziły ^ę były w to 
mieysce, unikaiąc chwilowego w Iiraiu zamieszania. 



86 DZIEIE TEATRU 

ly^S. Było to właśnie w Styczniu na początku 1795 roku, 
^w miesiącu poświęconym karnawałowym uciechom. 

Pomnozyłi więc ten niespodziewany ziazd i Gałłicya- 
nie 9 którzy pragnąc spólrodakóm swoim nayprzy- 
chylnieyszey gościnności okazać dowody, przez co- 
dzienne uczty, bale, i wszelkiego rodzaiu zabawy 
osładzali im wspomnienie swiezo poniesionych strat i 
dobrowolnego wygnania. Łagodny Rzi|d Austryiacki, 
zdawał się w tey chwili dzielić uprzeymie tę braterskiey 
miłości staranność. — W tak dogodney porze ^ kiedy 
wszystko co było Polskiem, uwielbienia było przed- 
miotem, niemogły i Widowislui Oyczyste niebydź 
z nayzywszym przyietemi zapałem. Zaledwie ziawiłem 
się we Lwowie, powszechna z oglądania mnie radość 
wycisnęła łzy wdzięczności z mych oczu. Zbiegali się 
życzliwi Rodacy witać mnie iakby powracaiącego z Kró- 
lestwa śmierci; długa albowiem niewiadomośc moie- 
go pobytu^ dała przyczynę powątpiewania o moiem 
życiu. — Nieprzestano na samych oświadczeniach 
przyiaźnych uczuć. Starano się wyiednac mi natych- 
miast pozwolenie Zwierzchności, zrobić uldad z miey- 
scowym Niemieckim Przedsiębiorca o Teatr: słowem, 
wszystko mi ułatwiono tak pomyślnie i prędko, ze iuz 
z naywiększem utęschnieniem wyglądano Polskich Wido« 
wisk, kiedy ia niebyłem ieszcze w stanie rozpoczęcia 
onych. Znalazłem wprawdzie we Lwowie, oprócz kil- 
ku iuz tam przybyłych Warszawskich Artystów, małe to- 
warzystwo pod Antreprizą ś. p. Morawskiego^ pózniey 
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Przedsiębiorcy Wileńskiego Teatru, b^^ce; zktórem 
połączony mogłem pomnieysze wystawie sztuki; ale 
zadaniem moiem było zacząć w obcey Stolicy przez 
godne i Narodu i moiey Antreprizy widowiska. Za* 
trzymanie moiey Biblioteki i Garderoby na komo- 
rze, które dla niezmiennych w tey mierze kraiowych 
ustaw, w żaden sposób bez poprzedzaiącćy taxy i 
opłat tak prędko powróconemi bydź mi niemogły, po- 
zl)awiało mnie wszelkiey sposobności dopełnienia 
chęci moich. Kiedy więc niecierpliwa Publiczność ko- 
niecznie iakichkolwiek bądź widowisk wystawienia 
zadała, przymuszony byłem nareszcie przez dawną i 
tuz, w czasie pierwszey moiey we Lwowie bytności, 
wielokrotnie powtarzaną Operę: Fras/ratankę , otwo- 
rzyć one. — Wszystko iest dobrem co życzliwość ła- 
sliawych Widzów dobrem niięc pragnie* Przyięta 
% nayzywszemi oklaskami ta pierwsza Opera, ośmieli- 
ła mnie do wystawienia kilku innych w podobnym 
rodzaiu, których muzyki u wspomnionego Antrepre- 
nera znalazłem, a który mi także i wielu dobrych 
Romedyi dostarczył. — Zszedł nietylko cały karnawał 
ale i większa część wielkiego postu na podobnych 
widowiskach, które wszelako dla niezmiemey i z każ- 
dym prawie dniem pomnazaiacey się ludności, nader 
znaczne przynosiły dochody« 

Dopiero w sześć tygodni od czasu przybycia moie- 
go do Lwowa, wyszedł wyrok nay wyższego ZoUanUUf 
uwalniaiący mnie od wszelkiey opłaty zatrzymanych 
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na komorze ruchomości moich, które iako transito 
przez kraj uważane, natychmiast mi powrócone bydź 
miały, iezelibym przystawił osiadłego w kraiu Obywa- 
tela zaręczenie, ze one przy moiem w czasie zGallicyi 
oddaleniu się, w całości wywiozę, — Ledwie o tem 
zasłyszano w mieście , nieznaiomy mi az do owey 
cłiwili ieden z Niemieckich Konsyliarzów, znaczny 
maiatek i dom własny we Lwowie posiadaiący, przy- 
szedł natychmiast ofiarować mi swoie zaręczenie. Po- 
spieszyli z podobnem oświadczeniem i inni Polscy 
Obywatele, ale sprawiedliwa wdzięczność dla uprze- 
dzaiącego wszystkich obcego narodu łaskawcy, znie- 
woliła mnie do przyięcia iego, niczem przezemnie 
niezasłuzoney, życzliwości dowodu. Zapisane w tym 
samym dniu w Kancellaryi Zo//!a//t^{£ zaręczenie, pozy- 
skało rozkaz wydania mi natychmiast wszystkich ku- 
frów i pak, bez naruszenia na nich moiey pieczęci. — 
Wysłani czempredzey Lwowscy Furmani, w przeciągu 
kilkunastu dni przystawili wszystko. — Zblizaiący się 
iuz koniec pozwolonych mi przez Niemieckiego Przed- 
siębiorcę 4<> tylko reprezentacyi na iego Teatrze, nie- 
poz walał opóźniać wywdzięczenia się Publiczności za 
iey łaskawą w oczekiwaniu cierpliwość. Pospieszyłem 
iako nayprędzey z wystawienem nowych i okazałych 
widowisk, iakiemi w ostatnich czasach wsławiła się 
była Warszawska Scena. — Opera Axur była naypier- 
wszą, która, nietylko Polskiey ale i całey Niemie- 
ckiey Publiczności niewysłowione sprawiła zadowolnie- 



NARODOWEGO. 89 

nie. Nastąpiły inne niemniej zabawne i świetne, 
które tak dla okazałości ubiorów, iako, i dla przyie* 
innych głosów ó wczasowych śpiewaczek: Jasińskiej ^ 
RiUkoi^sHey^ Kossowskiejr^ Tenorystów: J^aczkowsHego^ 
Nowickiego^ Rutkowskiego^ Basistów: Szczurowskiego , 
Katyńskiego y Baranowskiego ^ Indyczewskiego i innych, 
doskonale wszelkiego rodzaiu śpiew zapełniaiacych; 
coraz większa Operze Polskiey iednaiąc sławę, o wy- 
górowaniu Dramatyczney sztuki w kraiu naszym, nie- 
zaprzeczone i w cudzoziemskich umysłach ustaliły 
przekonanie. — Długo może podobn^y pomyślności 
używaliby byli Narodowi Artyści we Lwowie, gdyby 
nieszczęściem 9 coraz bardziey przez własnych nawet 
Bodaków dla Polskiego opuszczany Niemiecki Teatr; 
niebył zwrócił uwagi tak Rządowey, iako i ich Przed- 
siębiorcy. Chociaż bowiem pobierana od kaźdey na- 
szey Reprezenlacyi trzecia część czystego dochodu » 
znaczną mu przynosiła korzyść; konieczność atoli 
utrzymywania zawsze Niemieckich widowisk w tey 
Stolicy, nieradziła pozwalać obcym niszczyć one cią- 
głym pobytem i przewagą nowości, — Po skończoney 
liczbie pozwolonych wystawień , wymówił się Antre- 
prener Niemiecki od dalszego naymu Teatru, a tak, 
z końcem Maia ustały widowiska nasze we Lwowie. 

Po tem opisaniu kilkomiesieczney pomyślności Naro- 
dowcy Sceny wtem mieście^ sądzie zapewne będzie 
Czytelnik, że Przedsiębiorca oney pozostawszy z dobrze 
uładowaną szkatułą, mógł czas nieiaki i bez dalszych do- 
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chodów utrzymać połączonych dwóch zgromadzeń 
Artystów: ale niech raz na zawsze raczy niewypu* 
szczać z pamięci tey, wielokrotnem iuz doświadcza- 
niem dowiedzioney, prawdy: ze wszelkie Antreprener- 
akie zbiory, są owemi w czasie dzdzu bańkami na 
wodzie, których im wiccey gwahowna zlewa nawał- 
ność 9 tern prędzey iedną drugą rozbiia ! — Po odda* 
niu trzeciey części czystego dochodu z kaźdey Re- 
prezentacyi, po zapłaceniu nader znacznych ,. ile przy 
okazałych sztukach, dziennych wydatków; ledwo ie- 
dna trzecia część pozostaiąca w kassie, opłaciwszy 
przeszło dwudziestu Artystów i kilkunastu Officiali* 
stów Scenicznych, niezostawiała żadnego zbywaiącego 
funduszu na zapewnienie iakowego losu wprzyszłoid* 
Po ukończonym obrachunku wszystkiego, pokazało 
się nareszcie kilka tysięcy długu, zaciągnionego na 
naypierwsze potrzeby w mieście , który przez cały 
w niem pięcioletni pobyt, dla chwieiących się zawsze 
okoliczności niemogąc bydź zaspokoionym, a przez 
aławną w tey Stolicy ^bo niemał na godziny rachowaną 
lichwę, we dwóynasób pomnożony; o mało niestał 
się przyczyną utraty całego moiego maiątku! 

Widząc niepewność dalszego moiego losu, a swóy 
polepszyć , w czasie zaprowadzenia nowego Rządu 
w Litwie, spodziewaiac się Antreprener Morawski, 
% Żoną i dawnieyszemi kilku swoiemi Artystami opu- 
ścił mnie i oddalił się do Wilna. To pomnieyszenie , 
niewiele mi dopomódz mogących osób , stało się znam 
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exną ulgą w moich wydatkach , ile ze przybywaiący 
wtedy, OwsinsH^ Pierozyńska^ i kilka innych osób 
z Warszawy, nietylko zapełnili ale i znacznie pole- 
pszyli towarzystwo moie. To iednak wszystko w tern 
większym stawiało mnie kłopocie, ze niemogac gry* 
wac we Lwowie, a niewidząc innego nigdzie przy- 
tułku, lękałem się bliskiego rozprószenia otaczaiącey 
mnie drużyny! 

Ażeby zapobiedz ostatniemu prawie niedostatkowi, 
wyprosiłem u Rządu pozwolenie grywania ieden przy- 
naymniey raz w tygodniu. Przedsiębiorca Niemiecki 
bardzo mało ( ile w letniey porze) miewaiący docho- 
dów, upatruiąc wpobieraney odemnie trzeciey czę- 
ści pomnożenie onych, skłonił się nareszcie do odstą- 
pienia mi Teatru na ieden dzień poniedziałkowy, który 
w tern mieście , po Niedzielnych zabawach , bywa za- 
zwyczay dniem pokuty! — Te obadwa wszelako po- 
zwolenia kilkunastu wystawień, z końcem lata, to iest 
miesiąca Sierpnia ustać powinne były. — Widząc, ze 
schronieni w granice Gallicyi rodacy moi , po zupeł- 
nem kraiowego zamieszania uspokoieniu, iuz niemal 
wszyscy powracali do Oyczyzny, sądziłem, ze znacznie 
wyludnione miasto , niewiele zasilić potrafi gwałto- 
wne potrzeby moie. Ale nad wszelkie spodziewanie, 
każda, od iednego do drugiego Poniedziałku z niecier- 
pliwością oczekiwana reprezentacyia , z tak wielkim na- 
tłokiem Widzów uczęszczaną bywała , ze niemal za dwie 
inne rachowaną bydź mogła; o co tez przez wysta^ 
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wienie najlepszych sztuk moich usilnie się starałem. — 
Ten chwilowy zasiłek, iakoźkolwiek był zdolnym opa- 
trzyć pierwsze potrzeby życia Artystów moich, nie- 
był wszelako dostarczaiącym na opłacenie miesięcznej 

ich gazy, i gdyby szczęściem otaczaiace mnie na ów- 
czas osoby, iuz to przyiaźni iuz wdzięczności maiące 

obowiązki, niebyły zaufały przyrzeczeniom moim, 
przedsiębiorstwo moie musiałoby było prędkiego do- 
znać zniszczenia. — Zaufany wzaiemnie w ich życzliwo- 
ścią z pewnością układałem dalsze moie zamiary, a 
korzystaiąc z dni przez cały tydzień od reprezentacyi 
wolnych, wielu nowych sztuk nauką sposobiłem się 
do odzyskania letniey straty w zimowych miesiącach, 
zamyślaiąc udać się do Krakowa , i w tey dawney 
Pobkiey Stolicy, Polskiey Sceny założyć siedlisko. 

Zblizaiący się koniec pozwolonych mi reprezentacyi, 
naglił mnie do wczesnego podania proźby o wolne 
wyprowadzenie z kraiu Garderoby i wszelkich moich 
teatralnych sprzętów, oraz o powrócenie szanownemu 
Lwowskiemu Obywatelowi złożonego za mnie zarę- 
czenia. Ta wiadomość wzbudziła nieprzyiemne uczu- 
cia w obudwu narodów Lwowskich mieszkańcach. — 
Towarzystwo Pana Bulli, ówczasowego Przedsiębior- 
cy Niemieckiego Teatru, dla niepomyślnych iego oko- 
liczności długo niepłatne, nieprzewiduiąc polepszenia 
swoiego losu z przyczyny zupełnego prawie Antrepry- 
zy rozprzężenia , zaczęło się do innych zapisywać Tea- 
trów. Sprowadzać nowe osoby niedopuszczał brak fundu* 
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szu, a dawać Niemieckie widowiska było powinnością tern 
koniecznieysza y ze wyłączny Przywiley, przydane do- 
chody z Redut, i kilka tysięcy Ryńskich na ten przedmiot 
wyznaczone od Rządu, nakazywały utrzymywanie 
onych pod utratą wspomnionych dobrodzieystw* — 

Ażeby więc zapobiedz rozeyściu się Artystów , a przez 
to zapewnie istnienie Niemieckich widowisk na zimę, 
ułożono proiekt połączenia Niemieckiego Teatru z Pol- 
skim , w celu utrzymania pierwszego przez drugi. Po 
łączyć obiedwie ich kassy więdnę, zdawało się z po- 
czątku naydogodnieyszym środkiem; ale to byłoby to 
samo 9 co zabrać Polskiemu Teatrowi większa poło- 
wę iego dochodów , niedaiąc mu z Niemieckich ża- 
dnego wsparcia. — Znaiąc przyzwoitą moie Narodo- 
wa dumę , niespodziewano się ( i słusznie ) abym 

z moiem Towarzystwem pod innego Przedsiębiorcy 
poddał się rozkazy : tem bardziey, ze on , chociaż był 
Antreprenerem znaiącym się na swoiey sztuce^ nieu- 
mieiąc wszelako Polskiego ięzyka , w żaden sposób te- 
go rodzaiu Sceną zarządzać niemógł. Odmawiać tak- 
że przywiązanych do mnie Aktorów, było wcale nie- 
podobną a nawet nieużyteczna rzeczą. Sami bowiem 
Artyści , bez biblioteki , Muzyk i Garderoby ( które 
były moią własnością) niebyliby byli w stanie wysta- 
wienia żadnego widowiska. — Po różnych tedy na- 
mysłach, zgodzono się na to, abym ia, obudwóch 
Teatrów, co do ich dochodów i wypłat, był Predsię- 
biorcą ; zostawiaiąc zawsze Niemieckiemu nazwisko An- 
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trepryzy Pana Bulli , a iemu samemu wewnętrzny zarząd 
co do wyboru sztuk, rozdania roi, i tam daley. — Z ta- 
kowym iuz na piśmie ułożonym proiektem, uyrzałem 
bardzo rano wchodzącego do mnie Pana BuU^^ z kil- 
ku kraiowemi Urzędnikami. — Po zwyczayney w po- 
dobnych okolicznościach perorze^ zaczętey na po- 
chwahich które mnie ^ znudziły, a ^kouczoney 
pogróżkami które rozgniewały , usłyszałem oświa- 
dczenie: ze iezelibym podanego mi proiektu nie- 
chciał przyiac, zabronionem mi na zawsze będzie 
grywanie we' Lwowie. - P«yxwyczaiony walcyc 
Z przeciwnościami, a naygłównieyszy nieprzyiacid 
wszelkiey impozjcyi^ z TAiatk^ krwią odpowiedziałem: 

ze maiąc zamysł oddalenia się z Gallicjrii, w żadne 
umowy wchodzić niemogę. To zmieszało trochę na- 
tarczywość attakuiącey strony. — Po nieiakiem mil- 
czeniu , łagodząc z początku nieco groźne wyrazy, 
oświadczono: ze wolno mi było podany proiekt po- 
prawie, odmienić, lub oddzielnie moie podać zadania; 
a nieczekaiąc powtórney odpowiedzi, położywszy pis^ 
mo na stole, oddalili się natychmiast wszyscy DeputO'- 
wani^ samego Pana Bullę zostawuiąc ze mną. 

Nieszczęśliwy ten , a zewszechmiar zacny i oświeco- 
ny człowiek, który w upadku swoim, gorliwcy chęci 
służenia Publiczności stał się ofiarą; (na postawienie 
albowiem Teatru w danym sobie od Rządu Franciszkań- 
skim kościele; na wybudowanie nowego wcale i na- 
der okazałego na Reduty gmachu; znaczne połacią- 
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gawszy summy, był przymuszonym niemal połowę do* 
cłiodów swoicłi na same procenta oddawać) zwierzaiąc 
mi się zupełnego zamatwania interessów swoidi, szcze- 
rą cłięc ratowania go wzbudził we mnie. Moie tak* 
ze okoliczności niepozwalały odrzucać zupełnie pro* 
iektu, mogącego zapewnić mi na długi czas przytu- 
łek w mieście, w którem doznawałem naypodcłileb* 
nieyszyćli względów ; ile ze znalezienia lepszego nie- 
miałem nadziei. — Wezwawszy przeto pomocy Osób 
moiego narodu na urzędach będących, porady ludzi 
prawnych, a nakoniec życzliwych przyiaciół; przeko- 
nałem się , ze nierównie lepiey było bydź panem wszel* 
kich z dwóch Teatrów dochodów a przytćm pozy- 
skać opiekę Rządu; niżeli opłacać się zawsze, odda- 
iąc trzecią część z moich , a dotego lękać się co* 
dziennie zupełnego zakazania Polskich widowisk. — 
Po spólnem przeto załatwieniu wszelkich obustronnych 
trudności, przylałem i podpisałem sześcioletnią umowę; 
mocą którey pozyskałem na podobny przeciąg czasu 
Gubemialne pozwolenie dawania Niemieckich i Polskich 
widowisk we Lwowie: bez zadney odpowiedzialności 
za pierwsze , ponieważ one zawsze pod nazwiskiem 
Antreprizy Pana Bulli dawane, pod bezpośrednićm 
także onego zostawały zarządzeniem. — Cała umowa 
zależała na tych trzech głównych warunkach : że po- 
nieważ wszelkie, iakiekolwiek bądź, z obudwóch Tea- 
trów dochody do mnie należały, wszelkie też ich wy- 
datki ponosić będę. — Ze ogólne ekonomicznych in- 
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teressów zarządzenie « iako to ; przyi mowa nie i odda- 
lanie Artystów, wybór repertoaru, i oznaczenie wszel- 
kiego rodzaiu wydatków* odemnie zależeć będzie. — 
Że nakoniec przeszło 20,000 złotych zaległey Niemiec- 
kim Artystom naiezytości, w przeciągu pierwszych 
dwóch lat, częściami opłacę, które Pan Bulla przy 
końcu umowy ze mną zrobioney, powrócić obowią- 
zanym będzie, równie iako i połowę wszelkich wy- 
datków, którebym przez cały ten przeciąg czasu, tak 
na mocno przedawnionego Teatru, iako i Garderoby 
Niemieckiey odnowienie wyłożył; hipotekuiąc mi to 
wszystko na całym swoim maiątku. — Ostrożność 
doradziła i to zastrzeżenie^ ze iezelibym po wyiściu 
lat dwóch widział niepodobieństwo dotrzymania tako- 
wey umowy, bez zadney odpowiedzialności uwolnio- 
nym od niey zostanę. 

Połączeni obódwóch Scen Przedsiębiorcy, prędko i 
gorliwie zatrudniliśmy się iako naylepszem urządzeniem 
cnych. Kilka nowych Śpiewaczek i Artystów Mie- 
niieckich, wiele naynowszych Sztuk i Oper sprowadzo- 
nemi zostały. Znakomite Aktorki Tragiczne : Lampel ^ 
Dahlberg^ pierwsza śpiewaczka Miller^ utalentowani 
Artyści Kuditsch, Jnkanowitz^ Br§ra^ i wyborny 
w rolach komicznych charakterów, Pardini^ składali 
ówczasowe, przeszło ao osób liczące towarzystwo. — 
Pobkie także widowiska , przez przybyłych z War- 
szawy Owsińskiegó i Pierozyńska, co do Tragedyi, 
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a przez Panny: Galmałską i ff^ilczjrriska ^ co do Ko- 
medyi , uzupełnione zesłały. 

Dwa miesiące czasu poświęciwszy na naukę no- 
wycłi sztuk i przyzwoite uporządkowanie wszelkicłi 
szczegółów Antreprizy, otworzyłem połączone widowiska 
dnia i Października, przez naynowszą naówczas Nie- 
miecką Dramę: Jbellino^ fflelAi Bandyta] która wy- 
stawiona w nowey garderobie i przez dobranycłi Arti- 
stów, wielkie obu narodów widzom sprawiła zado- 
wolnienie. Pan Bulla znakomity w wielu rodzaiacłi 
Aktor, przewybornie grat Abellina. 

Po pierwszych zaraz wystawieniach, znaczne abbo- 
nowanie Loz i Parterowych biletów na obudwóch ic- 
zyków widowiska, wróżyły mi. nadzieię dobrego powo- 
dzenia; iakoź az do końca tego, i przez 5 zimowych 
miesięcy następuiącego 1796 roku, nietylko regular- '79' 
nic wypłacać mogłem^ ale nawet znaczną część dłu- 
gów Pana Btdli zaspokoiłem. — Nadchodzące lato 
które zazwyczay dla wszystkich Teatrów długim i na- 
der przykrym postem bywa, nakazywało myśleć wcześnie 
o sposobie utrzymania tak mnogich wydatków; ile ze 
w ciągu iego zobowiązałem się odnowie zupełnie Teatr 
Publiczny, którego i wewnętrzne urządzenie niedogodne 
i wszystkie ozdoby Sceny zupełnie iuz zniszczone by- 
ły. — Przyszła mi myśl w iakowyni, naywięcey przez 
szukaiącą na wolnem powietrzu wieczornych rozrywek 
Publiczność, uczęszczanym ogrodzie, wybudować ob- 
szerny Teatr w sposobie dawnych Amfiteatrów Rzym- 
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skich, w którjmby można było wystawiać widowi* 
ska, a tym sposobem podać łatwość uczęszczania na 
Teatr , bez oddalania się z mieysca przyiemney prze- 
chadzki. Licznie odwiedzany naówczas Ogród Xia- 
isd Jabłonowskich^ na Przedmieściu Ualickiem, w bar- 
dzo małey odległości od miasta , zdawał mi się bydź 

• 

naydogodnieyszym. Ogromny iego obwód , małem ^ 
wzgórkami i krzewiną, nakształt Angielskich Parków, 
przeplatany, podzielonym był na ośm dużych czworo- 
lK>ków, oI>sadzonych nader wyniosłeroi lipami; któ- 
rych rozłożyste gałęzie prawie na całego* ogrodu prze- 
stwór cień rozpościerały. Ażeby mieć wyobrażenie 
ogromu tych drzew, dosyć t>ędzie wiedzieć, że zasa- 
dzonemi były w tym samym roku^ w którym Król, Jan III. 
X Wiedeńskiey wyprawy przez Lwów po?rracał. Ten 
móy zamysł zyskał potwierdzenie nietylko Rządu, ale 
i całey Publiczności, która sobie zewszech miar przy- 
iemne, wtem ulubionem iey mieyscu obiecywała zaba- 
wy. — Znalazłszy we Lwowie przył>yłego z Warszawy, 
(w pierwszey Częścu tych dzieiów wspomnionego) Ar- 
chitekta i razem Malarza, Włocha Maraino^ któremu 
rozszerzenie i trwalszą budowę Warszawskiego Tea- 
tru w 1791 roku winni byliśmy, wezwałea go do pod- 
iccia się żadaney odemnie budowy, a nayprzód zro- 
bienia oney planu. Ten w kilka dni był gotowym, ale 
znaczne wydatki , litóre postawienie podobnego gma- 
^u pociągać za soł>ą miało, nakazywały pomyśleć 
pierwiey o zapewnieniu dochodów, maiących zastąpić 
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one. Lubo zadanie Publiczności , wróżącej sobie mi- 
łe wletiiim czasie zabawy, zaręczało nieiako liczne iey 
do Amfiteatru uczęszczanie; naypewnieyszą wszelako 
zdawała mi się możność wystawienia na nim narodowcy 
Opery: Kra^otviahiv^ 'j kiórai iedna tylko ze wszystkich 
sztuk Polskich zabronioną była w Gallicyi , a którey 
naybardziey Publiczność pragnęła. Pewny nieledwie 
byłem, ze kilkakrotne powtórzenie oney, zapłaciłoby 
wszystkie na wybudowanie proiektowanego gmachu 
nakłady, — Ośmielony nietylko pozwoleniem l>ezpie- 
cznego schronienia w kraiu, ale i wielu innemi dowo- 
dami wspaniałey opieki Austryiackiego Rządu, odwa- 
żyłem się podać mu proźbę o pozwolenie wystawie- 
nia tey Opery : przekładaiąc oraz chęć wybudowania 
Amfiteatru , dla zabawy Lwowskiey Publiczności w le- 
tnich miesiącach, w których, na Teatrze mieyskim, dla 

maiącego nastąpić odnowienia onego, żadnych widowisk 
dawać niemogłem. Przyłączony do takoweyproźbyExem- 
plarz Krakowiaków złożyłem w ręce ówczasowego Guber- 
natora Gallicyi Galenberga , Męża powszechnie od obu- 
dwóch narodów ukochanego, a który wszelkich nauk 
i kunsztów był lubownikiem. — Po kilku dni ocze. 
kiwaniu, odebrałem odpowiedz: ażebym wspomniona 
Operę podług oznaczonych uwag poprawioną i na nowo 
przepisaną w ręce Gubernatora powtórnie złożywszy, ocze- 
kiwał maiącey przyiśc w tey mierze z samego Wiednia 
odpowiedzi; dokąd ta sztuka, do Rewsorium Jeneral- 
ney Cenzury, przesłaną bydz musiała. Stało się woli 
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Rzadzcy zadosyc. Rzetelnie zapewnie mogę, ze tyl- 
ko kilka słów podkreślonych w całem dziele zna- 
łaś hzy, czemprędzey na nowo przepisane sam powtór- 
nie w ręce Gubernatora składaiac , odebrałem łaskawe 
z własnycłi ust iego zapewnienie: ze iezeli nra tey 
tylko sztuki wystawieniu « w przedsięwzięciu budowy 
letniego Tetru, moie zakładałem rachuby; śmiało onę 
rozpocząć mogłem. * 

Niewątpiąc o skutku tak poważnego zapewnienia, 
zacząłem natychmiast gromadzie potrzebne do budowy 
materyały, — Niezbywało mi wcale na gotowiznie, do 
broczynnośc albowiem rodaków moich , w kazdem zda- 
rzeniu nieodmawiała rai pomocy. Znajomy zaszczy- 
tnie z Obywatelskich cnot i licznych w kraiu naszym 
zasług, Kazimierz Graf Rzewuskie były Pisarz koron- 
ny, wszelkich talentów, a osobliwie muzycznych zna- 
wca i opiekun, wspomógł mnie kilkunastu tysiącami 
złotych, danemi na dwa roki do wypłaty, bez ża- 
dnego procentu. Przyłożyli się i inni mieszkańcy 
Lwowa w przystawieniu za pomnieyszą cenę rozmai- 
tych potrzeb. — Zacząłem więc budowę moiego Amfi- 
teatru w dniu pierwszym Maia, a równie doskonały 
iako i staranny Architekt, Maraino^ w sześciu tygo- 
dniach oddał mi klucze zupełnie ukończonego gma- 
chu. — Niemniey dla ciekawości Czytelnika, iako i 
dła wzoru, podobne letnie Teatra może kiedy budować 
chcących Przedsiębiorców^ opisać kształt tey budowli 
przyzwoitą rzeczą bydź sądzę. 
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W iednym z czworoboków wspomnionego wyzey 
Xiazat Jabłonowskich Ogrodu, spadzisty wzgórek splan- 
tow^nym został na trzy, w sposobie Rzymskich Amfi- 
teatrów, co raz wyższe siedzienia. Przez takowe 
użycie naturalney pochyłości mieysca, nietylko oszczę- 
dzono materyałów, którychby na stopniowane pod- 
wyższenia siedzeń uzyc wypadało; ale razem i zape- 
wiono chociażby i nayliczniey zgromadzonych wi- 
dzów, od wszelkiego, (mogącego się zdarzyć przez 
złamanie na podporach zbudowanych podłóg) upadku; 
ponieważ wszystkie siedzienia na ziemi oparte by- 
ły. — Na samym dole, wzniesioną na podłodze Sce- 
nę, przedzielało od Widzów zwyczayne dla Orkiestry 
mieysce; pod którem ocembrowany kanał, pomnazaiąc 
odgłos instrumentów , służył oraz do zlewu , w czasie 
dzdzu, ze wszystkich mieysc spływaiącey do niego 
wody : która natychmiast, dwoma po obu stronach 
urzadzonemi rynnami odcfaodziła,do bliskiego za ogro- 
dem stawu. — Trzy podwyższone mieysca, przedzie- 
lone parapetami i zapełnione ławkami do siedzenia, 
tak sztucznie wymiarkowanemi były, ze patrząc z do- 
łu , iednym się tylko ciągiem co raz wyzey siedzących 
Osób zdawały. Naynizsze nazwano Parterem^ środko- 
we Galleryią Dam^ a ostatnie Amfiteatrem^ to samo 
co zazwyczay u nas ParadiSy znaczącym. Podłc^gi, 
oprócz Sceny, nigdzie niebyło. Żwirem i tłuczona 
cegłą ubitą ziemię, aby iey spływ wody nieszkodził, 
w dzień kazdey reprezentacyi wysypywano świeżym 
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piaskiem. Miejsce Sceny podzieloDĆm było na trzy czę- 
ści : z których środkowa do grania , iednę z bocznych 
na Salę do ubierania i garderobę, druga na skhid deko- 
racyi przeznaczono. Dwie ostatnie pokryto dachami 
z gontów ku środkowi obróconemi, ażeby zewnątrz 
widzianemi bydź niemogły. — Proscenium^ ozdobione 
z kaźdey strony ośmiu kolumnami , wyobrażało rozwa* 
liny środkowego okręgu starodawney Świątyni ^ z po- 
śród których wznoszące się dwa wysokie drzewa ga- 
łęziami połączone u góry, zakrywały nizki, w tróykąt 
sporządzony daszek, pod- który ściągała się i przed 
dzdzem ukrywała pierwsza zasłona. Inne wszystkie 
Kórtyny i Rulissy zaraz po kazdey repreyentacyi zdey- 
mowane, wnoszono do przeznaczonego składu. Reszta - 
całego gmachu zupełnie niepokrytą była. Otaczaiące 
ten cały obwód ściany, wszędzie w siosunku do spa-* 
dzistości iego , niewyzsze iak na sie dm łokci , a zro- 
bione z desek . które po obudwóch stronach do gru- 
bych w ziemię wkopanych słupów przybite były, róz- 
nofarbnego marmuru kolorem pomalowane, wystawia- 
ły ostatki rozwalin wspaniałego niby Amfiteatru ; co 
oznaczały wewnątrz liczne na około posągi i nizko- 
rzeźby, a zewnątrz połaniane kolumny, upadłe kapite- 
le, i tam daley. Całe to zabudowanie 65 łokci dłu- 
gości, a 4^ szerokości obeymuiące, pomalowanem by- 
ło oleyno; co ze wszysdcich materyałów nayznaczniey- 
szy sprawiło wydatek a koniecznem było dla ochrony 
malowania od dzdzu , i wszelkiey roboty z desek od 
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pękania się na słońcu po naciagnieniu wilgoci. — 
Wszystkie wspomnione trzy mieysca obeymowały w so- 
bie wygodnie 2,5oo osób, to iest Galleryia Dam 5oo 
a Parter i Amfiteater po looo. W natłoku, dochodziła 
liczba widzów do 3ooo« 

Mało zapewne znalazło się budowli, któreby z tak 
wielkiem upragnieniem oczekiwane, tylu codziennie 
świadków swoiego utworzenia miewały. W kazdey ran- 
ney albo wieczorney porze, niemal wszystkie psoby 
upodobanie w sceniczney sztuce maiace, spieszyły do* 
wiedzieć się o wzroście roboty i po kilka godzin przy* 
patrywaly się oney. Tysiączne zapytania, uwagi, do* 
rady, lubo czasem trudzące, bawiły dobrego Włocha 
MarainOy który mało po Polsku umieiąc, iak mógł 
wszystko wszystkim tłomaczył. Rozmowy powraca* 
iących do miasta, opowiadania pozostałym w domu, 
zaymowała budowa Amfiteatru, tak dalece: źe od 
naypierwszego zaczęcia az do skończenia przypatruiąc 
się całemu składowi onego, wiedziała Publiczność 
każdy szczegół i iego potrzebę. — Naywięcey zaostrza- 
ło ciekawość wszystkich buduiące się na ziemi Prosce 
nium^ które 20 łokci wysokie, 4S szerokie, a 25 
środkowego maiace otworu, na trzech tylko słupacli, 
po kazdey stronie deskami obitych ukształcone, iedna 
na wierzchu belką, (z urządzonym na niey do ukry-* 
cia pierwszey zasłony daszkiem) związane , i całe pier* 
wey pomalowane; razem do góry podciągnionem^ i 
za wpuszczeniem w ziemię słupów , postawionem bydź 
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lone, przyiemny nader ^rysuwiło widok, i pozyskało 
Budowniczemu nietylko ogólne pochwały, ale i wielką 
wiiętośo w tey Stolicy, gdzie potem do róźnycłi bu* 
dowli używany, kilka podobnych dowodów biegłości 
w sztuce swoiey okazał. — Odtąd Amfiteatr dla we- 
wnętrznych urządzeń zamknięty, samem tylko ze- 
wnątrz malowaniem, codzień nowo przybywaiące oz- 
doby pokazuiącem, bawił oczy ciekawych. 

Było moim zamiarem otworzyć Widowiska w tym 
gmachu Opera Kra^oi^iahówy dla których był nieiako 
wystawionym, i które miały poniesione nań zapłacie 
wydatki. Ale spóźnione pozwolenie onych z Wiednia » 
niedopuszczało czynić przykrości źądaiącym niecier- 
pliwie nowych zabaw Obywatelom , przez spóźnienie 
onych. — Otworzyłem więc nowy Amfiteatr Operą 
także Narodową : AgcUka , czyli Przyiazd Pana , na 
przyięcie w Nieświeżu ś. p. Króla Stanisława Augu- 
sta , przez Xiązęcia Macieia Radziu>iłła napisana , z mu- 
zyką, nadwornego tych Xiąźąt Kapelmaystra, Holland. — 
Brzęcz prosta, wieśniaczemi śpiewy i tańcami prze- 
platana, sprawiła przyiemną zabawę Publiczności, 
która na ten pierwszy wieczór licznie zgromadzona, 
cały zapełniła Amfiteatr , a wpośród nocnych cie- 
mności, przy światłe przebiiaiących się przez wynio- 
słe drzewa promieni Xięzyca, znayduiąc go ieszcze 
pięknieyszym ; z przyiemnem odeszła zadowolnieniem. — 
Następuiących dni Niemieckie Opery naprzemian zPol- 
skiemi dawane, powiększały w obu narodów widzach 
upodobanie w tem mieyscu , ile ze coraz nowe w niem 
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upatrywano dogodności. Śpiew i muzyka, czyli dla 
otaczaiących drzew, czyli przez skutek pomnazaiące- 
go odgłos sztucznie urządzonego Proscenium y nay- 
przyiemniey się wydawały ; chociaż dla ogromu i pod 
otwartem niebem stoiącey budowy y przeciwnych skut- 
ków spodziewać się można było. To samo także 
sprawiało, ze nayciszey nawet mówiących Aktorów, 
Urnayodlegleyszych mieyscach doskonale słyszano. — 
Wygodne siedzienia i tak sztucznie urządzone, ze 
każdy i zewsząd wszystkie części Sceny mógł wi- 
dzieć ; świeżość powietrza , gromadne po chłodzie razem 
powracanie do miasta , wszystko to zachwycało i nie- 
wymowną zaymowało radością. 

W kilka dni po tych pierwszych wystawieniach^ nad- 
szedł przysłany z Wiednia Exemplarz Krakomaków ^ 
i łaskawe pozwolenie grania onych. Ta wiadomość 
niezmiernie wszystkich ucieszyła i pomnożyła czułą 
wdzięczność dla Rządu , który niczego dla pomnożenia 
szczęścia poddanych swoich niewzbraniat. Zgroma- 
dzeni z różnych okolic na otwarcie Amfiteatru Galii- 
cyiscy Obywatele, postanowili czekać wystawienia tey 
Opery; a ze ona bez potrzebnych przygotowań : któ- 
re dla innych przy budowli zatrudnień robionemi 
bydź niemogly: musiała bydź az do kilkanastu dni od- 
łożoną , wiele przeto domów, dla tey iedynie przy- 
czyny, po kilka tygodni ciągle z całemi rodzinami 
bawiło w Stolicy. — Nadszedł nareszcie ten upragtiio- 
ny wieczór. Trzy, iedna po drugiey, reprezenlacyie 
ledwo wszystkich ciekawości zadosyć uczynić mogły: 
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a te, niemal wszystkie na budowę wydatki safpokoi- 
ły. — Tak przez całe łato az do końca Września 
statecznie odwiedzany Amfiteatr, pod^ sposobność 
obudwóch Scen utrzymania ł>ez zadney zmiany, oras 
poniesienia, ckóc w części, innych ieszcze na zimo* 
wy Teatr łożonych wydatków. Bez wszelkiey więc 
chluby wyznać można . £e gdyby ten .zczęśliwy wy- 
nalazek niebył w tym pierwszym roku zasilał letnicłi 
kassy dochodów, musiałoby było niezawodnie ustać 
dalsze przedsiębiorstwo moie. 

Wszystko na świecie koleyno następować musi; po 
dzdźu pogoda , po wesołości smutek. Zabawiwszy czy- 
telnika opisem przyicmnych uciech, teraz przeraźaią- 
cych widoków zasmucę go wspomnieniem. Namieni* 
łem wyzey, ze przyiąłem był obowiązek odnowienia * 
w czasie tego samego lata , Teatru w mieście. — le- 
szcze niedokończono iedney, kiedy iuz zaczęto drug^ 
budowę. Maypierwey, zupiny brak dekoracyi, tak 
daleko zszarzanych ze rozpoznać trudno było co wy- 
stawiały, o przemalowaniu onych myśleć kazał: to 
I>owiem potrzebowało długiego czasu. Malarz, a ra- 
zem Budowniczy Maraino^ zupełnie był oddany Am* 
fiteatrowi. Zapisani więc na cały rok dway Malarze: 
sławny nasz Antoni Smuglewict^ i Wiedeński malarz 
Miller y iuz od początku Maia trudnili się, pierwszy 
dekoracyi , drugi wewnętrznem Parteru i Loz odmalo- 
niem; a przybyły z Teatru Szikanedera^ wyborny Ma- 
chinista Lehmann^ urządzeniem na nowo Sceny i 
wszelkiey, tak nazwaney, Machineryu — Teatr Miey* 
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sli postanowiony w dosyć ważkim a niezmiernie wy- 
sokim Pofranciszkdńsklm Kościele » miał te wszystkie 
niedogodności, iakie zwyczaynie miewaią Teatra, urzą- 
dzone w gmachach na inny przedmiot zbudowanych^ 
Pokóy do ubierania się oboiey płci Artystów, naywic- 
cey siedmiołokciowy w kwadrat, (dawniey Skarbcem 

klasztoru będący) ledwo dla kilku osób mógł wystar* 
czyc. Resztę, ubranych wwłasnem pomieszkaniu, mu* 

siano poiazdem zwozić. Obok więc kościoła ciągnący się 
dawnego Klasztoru kury tarz , w obszerną i naydogo- 
dnieyszą dla wszystkich garderobę zamienionym zo- 
stał. Ponieważ zaś wysokość całego Teatru w części dla 
widzów uzytey, dochodziła tylko do gzympsów kościo- 
ła , na których zbudowano Plafony reszta zasklepio- 
ney wysokości nad Parterem ^ posłużyła na ogromną 
Salę do malowania dekoracyi , którą wysokie, w Facia" 
cie będące, Gotyckie okno, przedziwnie oświecało, 
Naytrudnieyszem było urządzenie samey Sceny. Po- 
stawiona bowiem w naywęzszey kościoła połowie , gdzie 
zazwyczay wielki Ołtarz, a za nim Chór Mnichów 
bywa; tak mało mieysca miała do przechodu za ku- 
lisami, ze się niem, bez pomiętoszenia na sobie 
ubioru, przecisnąć niemozna było; co tez do wysta- 
wienia wielu Kompanów potrzebuiących sztuk, nay- 
większa czyniło przeszkodę. Jedynym sposobem po- 
lepszenia tego było podkrzesanie przynaymniey na 
łokieć po oł>udwóch stronach , nader grubych murów 
i w pólokręg zasklepienie onych. Aby się to stad mc- 
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gło, musiano wyrzucie całą podłogę, która z początlu 
zaraz słabo zbudowana , a przeto zupełnie pokrzy- 
wiona, nie iednćy iuź Tancerce nadkręciła pięty. Kiedy 
więc rozebrane z tey podłogi drzewo uprzątniono ze Sce- 
ny^ okazał się oczom naszym smutny i przerazaiący 
widok! Przez wyłamane w kilku mieyscach (zapewne 
pierwszą Sceny budową) sklepenie, uyrzeliśmy kilka- 
naście trumnien, iuź to zamkniętycłi iuz otwartycli, 
które ostatki zbótwiałych ludzkich kości widzieć dawa- 
ły. — Niechcąc nigdy wierzyć opowiadaiącym mi o 
tym grobie teatralnym osobom, śmiałem się zawsze 
z popłochu Sufflerów, którzy niechcieli nigdy wcho- 
dzić pod Teatr bez światła , z boiaźni , aby wpadłszy 
przez który otwór do grobu , niespotkali się z iakim 
nieboszczykiem. Jakoż zdawało się to bydź niepodo- 
bnem do wiary, aby przez tak długi czas, potrzebu- 
iącym wiecznego spoczynku zwłokom, pozwolono zo- 
stawać w mieyscu poświęconem ustawicznym hałasom 
śmiechom i tańcom. Szczęściem to było, ze się nie- 
znaydował po między temi trupami iaki złośliwy upiór, 
któryby mógł tańcuiącą po nim może niewinna Nim- 
fę porwać i w iakim ukrytym uwięzić lochu ! — Ob- 
cinaiąc poboczne mury; znaleziono ieszcze w iednym 
z filarów małą trumnienkę, która zawierała zapewne zwło- 
ki naywięcćy sześcioletniey Panienki, całe albowiem 
obwinięcie, które musiało bydź białą koszulką, i gło- 
wa ozdobiona wiankiem rozmarynu zupełnie ieszcze 
zielonego, dowodziły iestestwa tey niewinney istoty. — 
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Wszystko to za rozkazem Zwierzchności wywieziono 
nazaiutrz na publiczny Cmentarz, a po tey exporta^ 
cyi y Exekwiie w Jezuickim kościele ^ na przebłaganie 
tak długo zniewazanycłi cieni, kosztem Teatralnej 
kassy sprawione , zaspokoiły nieco umysły przerażonej 
Publiczności. Nie odrzeczy będzie uczynić w tem miey* 
8CU uwagę , ze wszyscy Przedsiębiorcy stawiaiący 
w kościołach Teatra , wiele bardzo nabożnych Osób 
odstręczaią od bywania na widowiskach. Jakoż przy- 
znać należy, ze pomimo winnego poświęconem miey- 
com uszanowania, samo wspomnienie dawnego ich 
przeznaczenia, nieprzyiemne , w czasie nawet naywe- 
selszych uciech , sprawia uczucia. Jedna z naypier- 
wszych Dam Gallicyiskich , która żadnego widowiska 
nieopuszczała na Amfiteatrze , ofiaruiącemu Jey w miey- 
skim Teatrze Lożę Przedsiębiorcy, tak odpowiedziała 
« Daruy WPan, nigdy niezdotam przewieść na sobie, 
« abym się miała śmiać i światowością bawić w tem 
« mieyscu , gdziem niedawno słuchaiac Mszy Swiętey 
K na kolanach Stwórcę wielbiła. » 

Na nowq urządzony i ozdobiony Teatr Mieyskii 
otwartym znowu został i Października. — Jeżeli we- 
wnętrzne odnowienie iego przez Wiedeńskiego Mala- 
rza, codo części wktórey się mieszczą Widze, ucie- 
szyło wszystkich oczy, widok Dekorac/i naszego roda- 
ka Smuglewicza , w podziwienie wprawił. Niewielu 
Malarzy mogło z nim póyśc w porównanie, osobliwie 
w Sceniczney Architekturze ^ przeto tez talent iego 
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powszechnie był wielbionym. Po dwudziestu lat upły- 
nieniu, ieszcze az doti|d zachowuią na Lwowskićy 
Scenie kilka z tych malowań , iako pamiątkę doskona- 
łości iego. Równie iak w przeszłym roku uczę- 

szczaiaca na widowiska Publiczność, podawała spo- 
sobność ciągłego onych utrzymywania; do ciego sta- 
ranność Przedsiębiorców, tak przez zaprowadzony 
we wszystkie szczegóły dobry porządek, sprawienie 
nowey i ozdobney garderoby, iako i przez wielu no- 
wych widowisk wystawienie, mocno dopomagała. Lu- 
bo zaś niemal wszystkie Polskie Sztuki dla Lwowa by- 
ły nówemi, przetłómaczoną iednak została z Włoskiego, 
z Muzyką Cimaiosi Opera: Antreprener w Kłopotach^ 
oraz kilka Niemieckich Tragedyi : Hamlet , Inez de Ca^ 
stro^ Komedyi: Pierścionek^ Machina Szachów^ JFykra^ 
dzenie^ i inne« 

1707. Rok następny, wcale odmienny w letnich Miesią- 

- - — 

cach, nowych trudów, zabiegów, i nowych nakładów 
stał się przyczyną. Często bardzo padaiące deszcze, 
niezmiernie przeszkadzały ogrodowym reprezenta- 
cyiom. Bywały takie dni, w których przymuszeni by- 
li Artyści pokilka razy przerywać sztukę, kiedy nad- 
chodząca chmura przynaglała zgromadzoną Publi- 
czność chronić się do przyległego Pałacu: a która, 
równie przez osobliwszą dobroć, iako i przywiązanie 
do tego mieysca, za nadeyściem pogody powracała 
znowu do niego , i chociaż wilgotne, bo na prędce le- 
dwie obtarte z wody, zasiadała ławki. Trafiło się ie- 
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dney Niedzieli, ze dla podobnćy przyczyny, Operę 
Axura po trzy razy od czwartego Aktu zaczynać 
musiano. — Ta wielka niegodnoic dla Widzów, nie* 
mniey i na Scenie uczuwac się dawała. Wszystkie 
Dekoracyie ustawione do' sztuki, niemogac bydz tak 
prędko rozebranemi , niokłyj a kleiowo tylko (iak 
zwyczay) malowane, psuły się natychmiast. To samo 
się działo i z ubiorami Aktorsluemi. To przymusza* 
}o albo bardzo rzadko, przy upatrzoney tylko stałey 
pogodzie^ grywać; (co niezmierną kassie przynosiło 
szkodę) albo myśleć o sposobie zapobieżenia złemu. 

Na wzór Rzymskich postawiony Amfiteatr^ podał 
równie myśl pokrycia go sposobem używanym u Rzy** 
mian. Rozciągali oni nad takowemi gmachami ole- 
jem napuszczane płótna, które ozdobiali malowaniem 
różnych Mitologicznych obrazów. Podobne pokrycie 
urządzonem zostało i nad całą tą częścią naszego 
Amfiteatru, która obeymowała Widzów. Płótno oley- 
ną farbą w kolorowe pasy pomalowane, nakształt na- 
miotu, spadzisto na obie strony naciągnionem zosta- 
ło. — Nieodpuszczało one deszczowey wody; a dla 
zapewnienia aby przez wiatr podniesionem albo zrzu- 
conym bydź niemogło, przyszytemi źelaznemi kółka- 
mi i na liny nawleczonemi , umocowane; mogło ra- 
zem przez ten sposób bydź ściąganem na dół w cza- 
sie pogody, ażeby znowu Widzę pod otwartem nie- 
bem (ćo nay większą sprawiało przyiemność) zostawa-^ 
li. A tak, za kazdem zbieraniem się chmur, lub wy- 
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iasnieniem, bez naymnieyszego trudu cała budowa okryta 
lub odsłouioną bywała. — Co do Sceny, która na powie* 
rzchowni swoićy podobney spadzistoici niemiała, u- 
rzadzony nad nią został bardzo letki daszek z rynna- 
mi po obódwóch stronach; który nazawsze i gaszeniu 
światła przez wiatry, i zroszeniu Aktorów zapobiegł. 
Utraciła wprawdzie ta część Sceny piękność z wido- 
ku otwartego nad nią nieba, ale zyskała wiele na pe- 
wności , ze na niey widowiska w każdym dniu affi- 
szami ogłoszonym, bez zawodu dawanemi bydi mogły. 
Te niespodziewane a nader znaczne na zakupienie 
kilku tysięcy łokci płótna, oraz lin, oleiu i farb wy- 
datki , przy zmnieyszonych ieszcze ( przez nieczęste 
z przyczyny dzdzów grywanie) dochodach, nakazywa- 
ły pomyśleć o iakowym sposobie zasilenia wypróznio- 
ney kassy. Naypewnieyszem było wynalezienie nie- 
widzianego lotąd rodzaiu Widowisk, któreby nowością 
swoią zadziwić i licznego na nie uczęszczania Publi- 
czności mogły dac powód. — Niewiedziałem ia na- 
ówczas ieszcze ieleli istnęły w iakowym kraiu Melo- 
Dramjr^ dla ciągłey bowiem między Austryią i Fran- 
cyią woyny, żadnych z Paryża sztuk dostać niemozna 
było. Scena Liryczna Jana Jakóba Rousseau : Pigmalion ; 
Niemieckie: Medea i Jason^ oraz Ariadna w Naxos'^ 
były iedyne trzy sztuki, w których przerwy Dialogu 
zapełniano Muzyką, podnoszącą wystawiane w nich 
namiętności. Ta nowość, udoskonaiaiąca przez połą- 
czenie dwóch razem Mdodyi^ sztukę poruszania serca 
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ludzkiego 9 naypochlebnieysze znaydowała przyjęcie. 
Francuzki Artysta Derosiere w Pignialionie , (a). Sławna 
Wiedeńska Aktorka Sacco w Medei i Jazon , ( b.) i 



{a), Dćrosiere , Francuzki Aktor , obiecliał całą Europę z t% 
iedną rolą, którą do nłcnaśladowanla prawie wysta- 
wiał. W roku 1778 był w Warszawie. Nasz Owsiński 
wziąwszy ogólny wzór z gry iego , bez niewolniczego 
kopiowania, w niektórych szczegółach zdawał się prze-* 
wyzszac Oryginał. 

(6). Sacco ^ Żona Baletmistrza tego nazwiska, który był 
w Warszawie w 1778 i 1776 roku pierwszym Tance- 
rzem i kompozytorem Baletów. Grywała nayprzód* 
w Warszawie z będącą naówczas Niemiecką Kompanią, 
Chociaż dopiero Sceniczny swóy zawód zaczynaiąca 
dla piękney postaci, przyiemnćy wymowy i nadzwy- 
czaynćy czułości, mocno się podobała, a azczegóinićy 
w roli Roxolanjf'f w Komedy i Trzy Sóltanki, Powróci- 
wszy z mężem do Wiednia , weszła w poczet Nadwor- 
nych Aktorek , i w krótkim czasie, wszystkie spółto- 
warzyszki zostawiwszy za sobą, wzniosła się do nay- 
wylszey sławy. Malowano i sztychowano iey wyobra- 
żenia graiącey rolę Medei, w chwili, kiedy trzymaiąc 
wzniesiony sztylet na zabicie swych dzieci , oblewała 
ie razem łzami Macierzy ńskićy miłości, wyobrazaiąo 
walkę natury z pomstą obrazonćy małżonki. — Opuściła 
Scenę w 1793, a Dyrekcya Wiedicńskicgo Teatru zostawiła 
ią przy całey iey ptacy az do końca ićy życia. 
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Panna Jaąuet w Ariadnie « (a) napełniali podziwieniem 
doskonałej gry swoiey całą niemal Europę. — Ten 
nowotny rodxay Widowisk podał mi wniosek : ze iezeli 
dzieło Dramatyczne, przepłatane samą instrumentalną 
Muzyką , silnieysze na Widzach sprawiać mogło wra- 
żenie ^ tedy uprzeiemnione śpiewem, i tem co poru* 

(a). Katarzyna Jaąuet^ Siostra slawnćy Aktorki Adamher^ 
gUr^ (która w 5o ieszcze roku , role niewiniątek tt tak 
omamiaiącym sposobie grywała, ze Pnblicznosć zadnćy 
naymlodsz^y Aktorce ićy r<Sl zayroować niedopaszczata) 
była w początkach swoich tak zaniedbaną, ic iey 
ledwo naymnieysze powierzano role ; tak dalece : ze 
wszystkie ówczasowćy Direkcyi osoby zgodziły się , 
ażeby iako zupełnie niezdatna, oddaloną zostata. — 
Przypadek zrządził, ze dla nagtćy słabości iednćy 
z pierwszych Aktorek , powierzono iey rolę Elwiny 
w Tragedyi ; Percy. Zadziwiona takim wyborem Publi- 
czność, iaz wcześnie rokowała upadek tćy nieszczęśli- 
wcy, kiedy oto ićy pódziwienie zamieniło się w daleko 
większe , widząc Pannę Jaąuet graiącą iednę z nay- 
waznieyszych roi tak doskonale, ze naywiększemi okry- 
ta oklaskami, stała się odtąd ulubioną Artystką, a w krotce 
bożyszczem całego Wiednia. Ta niespodziewanie zia- 
wiaiąca się gwiazda, zgasła równie raptownie. Ledwo 
lat a 5 maiąc , wstąpiła do grobu , zostawiwszy na nim 
dowód , iak wielkićm w krótkiem swćm życiu napeł- 
niła Wiedeńczyków wrażeniem; którzy osądziwszy, ze 
ićy nikt zastąpić niezdota , połoiyli na nim napis « SU 
« ist unersenlich, v 
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ruszaiącego Tragedyia, a bawiącego Komedyia, mieć 
mogą; ozdobione razem tańcem i wszelką okazatoicia 
iaką sama Opera przywłaszczyła sobie, mogło stać się 
iezeli niedoskonalszem , prtynaymniey bardziey zachwy. 
caiącem. Napisałem przeto Heroiczną Dramę: IzkahoTy 
Król GuaxarY^ którą nazwałem Melodramą od Gre- 
ckiego nazwiska, Melos^ muzyka, ponieważ nią, w każ- 
dym rodzaiu, przeplataną była. Ażeby zaś iak nay- 
mocnie zaostrzyć ciekawość Publiczności, osnowę 
tey Sztuki zastosowałem do czytaney naówczas z unie- 
sieniem Hystoryi zawoiowania Państwa Peru w Ame- 
ryce ^ które z losem Oyczyzny naszćy nieiakie miało 
podobieństwo. — Przestwór Sceny Amfiteatru , podał mi 
sposobność ogromem wszelkiey rozmaitości upięknić 
to dzieło. Każdy z 3 Aktów inna zdobiła Dekoracyia. 
Pierwszy; wyniosłe i niedostępne skały; drugi; ro- 
zwaliny zburzonych Królewskich gmachów, a ostatni 
wystawiał brzeg morza okryty wzgórkami i krzewi- 
ną, za którey przezroczystością ranny wschód słońca, 
nayprzyiemnieysze patrzącym sprawiał omamienie; a 
które przez nieprzewidziany przypadek, do naywyzsze- 
go stopnia posuniętem zostało. Kiedy bowiem przy 
pierwszem wystawieniu tey Sztuki ^ dla trudności 
prędkiego, na tak obszerney Scenie, wszelkich ozdób 
ustawienia^ reprezentacyia aź do ranney iutrzenki 
przedłużoną bydi musiała^ uyrzała Publiczność przy 
końcu trzeciego Aktu, prawdziwy wschód słońca, 
zdawaiącego się bydi tern samćm* które na początku 
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Aktu udawano; ponieważ właśnie wtem mieyscu i 
naci temi samemi drzewami na horyzont wschodziło. — 
Dwie bitwy Amerykanów z Hiszpanami, różnością spo* 
sobu woiawania dwóch oddzielnych części świata 
mieszkańców , niemniey zadziwiały, ile ze kilka set 
Europeyskich żołnierzy,, w porządku woiennym , z dzia* 
łami i wszelkim rynsztunkiem występuiac na rozległą 
Scenę , naywspanialszy wystawiali widok. Muzyka (pier- 
wsze dzieło przez JPana Józefa Elsner dla Sceny Pol- 
skiey napisane) we wszystkich częściach swoich do 
przedmiotu stosowna, wspaniała i czuła, nayprzyie- 
Tnniey krasiła tę Sztukę, ozdobioną prócz wspomnio- 
nych piękności, wszelką na iaką tylko można się byr 
ło zdobydź okazałością, (a) 

Niezawiódłem się na moiey nadziei. Melo«>Drama 
Jzkahar x nayprzyiemnieyszem i ogólnem całey Pu- 
ł>licxności przyięta zadowoinieniem, stała się dla mnie 
nucona tonącemu liną, która go z przepaści ratoie* — 
Kilkanaście wystawień zawsze napełnion^o Amfitea- 
tru, podały mi sposobność nietj^o ojdacenia ogro- 
aanjdi na tę Sztukę wydatków, ale i ntrzymania {M^y^ 
swoicie przez parę miesięcy obudwócji Teatrów. Że 
iednak aa do urnowych wmieście AbbonowaB (kt»e 
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zapewniały nieiako kassie moiey potrzebne wydatki) 
leszcze trzy miesiące czasu zostawały, zacząłem my- 
śleć o drugiem podobnem widowisku, któreby całego 
lata powodzenie ustalić mogło. 

Rozmaitość, iest naypowabnieyszą dla ciekawycłi 
umysłów ponętą. Po Melodramie, umyśliłem napisad 
wielką Operę, w sposobie Oper tego rodzaiu Niemie- 
ckich; stosować się bowiem do smaku obudwóch Na«* 
rodów którym usługi moie poświęciłem, nieodbita 
było powinnością. Wybrałem na tó w dzieiach staro^^ 
zytnoścŁ owych sławnych Bohaterek czyny, które wro* 
dzoney płci swoiey chęci panowania poświęciwszy wła- 
snych mężów, same się rządziły, same swoiey broniły 
Oyczyzny. Amazonki^ podały mi pole wysuwienia 
tiader okazałego widowiska, przez mnogość woysk 
dwóch płci , różnych w ubiorach , zwyczaiach i cwicze* 
niach Marsowych. Naywięcey szesnastoletni Uczniowie 
szkół Publicznych, młodością i przyiemnością dobra- 
nych naypięknieysżych twarzy, omamiali widzów w u- 
dawaniu jimazonek. (a) Dziwiono się powszechnie 

(o^. 'Wielka pomocą a nawet i ozdobą dla Lwowskich wi- 
dowisk , byli naówczas ubożsi Studenci szkól Publi- 
cznych. Za bardzo nniią nagrodę, na Wszelkie pro* 
by i reprezentacyie , z nay większą łatwością tnieć ich 
nożna bylb; poniewal do ich szkól ol>ok będących, 
tylko ze Sceny drzwi dla wezwania onjrch otwierano. 
Jako młodzieńcy maiący oświecenie > wszelkie stosowne, 
do osnowy widowisk poruszenia z łatwością udaiąc, 
itgrabnością ulolenia i przyiemną młodych umysłów 
żywością niewymownie one krasili. 
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przy pierwszych tey sztuki wystawieniach, zkąd tak 
wiele dobrano kobiet i do mczkich przyzwyczaiono 
zapasów. — Nader piękne staroświeckie półzbroyki, 
chełmy i kopiie« których Lwowski Arsenał dostarczał 
Teatrowi I przedziwnie tę płeć stroiły, (a) Muzyka 
JPana Elznera^ coraz bardziey dowodziła iego wzra* 
staiącego w kompozycyi talentu; a kilka nowych De- 
koracyi powszechne sprawiły zachwycenie. Ostatnia 
nadwszystko liczono po między nąypięknieysze widoki. 
Cała bowiem Scena wystawiała szeroki kanał pod samemi 
murami twierdzy, przedzielaiącyonę od obozu Greków, 
podległości widać było wielką Kaskadę^ którą formo- 
wała wpadaiąca w ten kanał odnoga rzeki Thermo- 



(ą)^ W calem Austryackieni Paiistwie , wszystkie Teatra Pu- 
bliczne dwie wielkie pomoce ze strony Rząda pozwo* 
lone sobie naówczas miały. Wszelakie dla choruiących 
Artystów lekarstwa y wCesarskicb Aptekach za połowę 
ceny dawano. Jakiekolwiek bądź, dawne czyli tego- 
wieczne woienne rynsztunki , iako to: zbroie, kaszkie- 
ty, rózoey i przedziwnćy roboty, tarcze, kopiie, az 
do armat i potrzebnych do nich ammunicyi , wszystko 
z mieyscowych Arsenałów wydawano, za małą dla przy- 
noszących i odnoszących one dozorców, nagrodą. Z ta- 
ktćy to dobroczynnćy pomocy korzystaiąc, naystoso-^ 
wnićy i najrpięknićy ubierały się Amazonki, a huczące 
na Scenie i za Teatrem armaty, przedziwnie dopoma- 
gały do udawania batalii ję Itkaharze. 
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dont. — Szturmuiący do miasta Grecy rzucali się 
yt wodę, a zanurzeni az po szyię, wzniesionemi nad 
gtowę tarczami składali sztuczny most, przez który 
następuiące ich hufce wpadały na mury; co wszystko 
wystawiało rzetelny obraz dawnych woien i kończyło 
tę Operę przy powszechnych oklaskach. — Powazniey- 
sza osnowa Iskahara^ świeżo poniesionych fortuny cio- 
sów obudzaiąca wspomnienie, więcey może pociągała 
Polaków. Zabawna woyna Amazonek^ przeplatana 
różna komicznościa, powszechnieysze przynosiła zado- 
wolnienie ; a tak, te dwa widowiska zabeśpieczyły trwa* 
lość przedsiębiorstwa moiego przez całe to lato, a na- 
wet i na mieyskiem Teatrze, na wyraźne Publiczności 
zadanie powtarzane, lubo dla szczupłey Sceny ledwo 
połowę okazałości swoiey wystawiać mogły, zawsze 
iednak znaczne przynosiły korzyści. Nowa Komedyia 
Spazmy Modne ^ Tragedyia Hamleta i wiele innych 
sztuk z obcych ięzykó w przełożonych, pomnaźaiąc zimo* 
we dochody, dopomogły do zakończenia pomyślnie 
roku tego. Dodać tu muszę, ze nayzywszą chęcią 
moią było^ wspomnione wyzey widowiska upięknić 
Jeszcze Baletami, do Łtórych sprowadzeni przez Pana 
Bulle w 1795 roku naypierwsi Warszawscy Tancerze: 
KurtZy RymińsH^ oraz Tancerki: Sitańska^ i Malińska^ 
przyiemne szanowney Publiczności sprawiali zabawy; 
ale ci, przez iednę tylko zimę połączeni z moiemi 
widowiskami, po śmierci nieodżałowanego Rjrmińskiego^ 
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roiiechawsiy się na różne strony, pozbawili mnie tey 
sposobności, (a) 
lygS, Mastępuiacy 1798 rok, przez resztę zimy, ieszcze 
dosyć odpowiadaiące wydatkom przynosił dochody. 

(a). Michał Ry miński , nrodzonj w dobrach Rrólewskićy 
Ekonomii Grodzieiiskiey, wziętym był do Baletn przez 
8. p. Hrabiego Tyzenhauza, Bardzo dobre początki 
które mu dat pierwszy iego Nauczyciel Buletmistrz 
Le DQuxy uczyniły go w krotce znakomitym Tance-^ 
rzem. Przelawszy późniey od przeiezdzaiącego przez 
"yyarszawę sławnego Tancerza i Baletmistrza Picą nay- 
nowszy naówczas sposób tańcowania, tak się w szta* 
ce swoiey wydoskonalił , ze po odieździe Picqa , wszy- 
stkie iego zastępaiąc role, okazał się istotnie wybor- 
nym Artystą. Upodobanym był powszechnie od Dwo- 
ru i cał^y Publiczności, osobliwi^y w rolach które w Hi- 
spańskim albo Pasterskim ubiorze tańcował , w rolach bo- 
wiem Rzymskich albo innych Bohaterów, dla bardzo mier- 
nego wzrostu mnićy się dobrze wydawał. Miał przy- 
iemny układ ciała , poruszenia szykowne i nadzwyczay- 
ną żywość* Po upadku w 1794 Sceny Oyczystey, udał 
się z innemi spóitowarzyszami swemi do Lwowa: gdzie 
równie z wielkiemi oklaskami był przyimowanym. Nie- 
szczęśliwa skłonność do wesołego pożycia, zawczcsnie 
wtrąciła go do grobu. Umarł powszechnie żałowany 
1798 roku, zabrawszy z sobą talent Baletowego tańcowania 
na Polskiey ziemi; iaden bowiem po nim z Uczniów 
tylekroc późniey zakładanych szkół tańca, nieokazal 
dotąd odznaczaiącey się zdolności. 
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Przełożona z Włoskiej, z pięliną Paisiella muzyłią, Ope- 
ra: Król Teodor fvtVenecyi'^ Drama Merciegoi Grobjr 
Werony^ zadziwiaiącą Malarza Maraino dekoracyią Pod'^ 
ziemnego Lochu ozdobiona; Tragedyie: Essex^ Juliusz^ 
de Zassen^ Potwarcy^ i wiele innych sztuk: Niemie* 
ckie także naynowsze naówczas Opery: ZauberfloUe^ 
Spiegel von Arcadien^ Donauweibdien ^ przez dobrycłi 
Śpiewaków i okazale w ystawione^ dopomagały do utrzy-i 
mania ol>ódwócłi Teatrów. 

Nadcłiodzaca wiosna 9 niespodziewanem, (zpowo^ 
du mniey pomyslney woyny 1 wynikłycli na granicy 
rozruchów) zamieszaniem tak gwałtownie ogarnęła 
umysły wszystkich sprzyiaisjcych widowiskom mieszkań- 
ców nietyiko Lwowa ałe i całey Gallicyi , ze iuź ku 
końcowi Marca daiace się uczuwac opuszczenie onycli, 
niezawodne i prędkie wróżyło im zniszczenie! Nad 
wszelkie zaś spodziewanie , Teatr Polski , który^ przez 
wyżey wymieniony przeciąg czasu^ był iedyną podpora 
w utrzymywaniu Niemieckiego, tak raptownego (z po- 
litycznych iedynie powodów) doznał upadku, ze gdy« 
by Niemieckich Widowisk miesięczne Abbonowania i 
codzienne Reprezentacyie nieudzielały mu były chóc 
szczupłych zasiłków, musiałby był prędkiego doświad- 
czyć zgonu. Rzecz nie do uwierzenia, ze na tym 
samym Parterze, na którym, przed miesiącem, po lulka 
set Widzów liczyć można było , ledwo potiim 5 lub 6 
osób za pieniądze bywało. Po kazdey Polskiey repre- 
zentacyiy wychodził do ronie nazaiutrz rano olbrzy- 
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miego wzrostu teatralny Kontroler, rodem Szwed; 
który z prawdziwą morskiego żołnierza (bo był nim 
dawniey) flegmą, mawiał mi zawsze na dobry dzień: 
« Herr Direktorj es ist lassa rest.^ Co się zfiaczyło, ze 
trzeba w kassie dopłacie do codziennycłi wydatków. -— 
Słusznie takowym przedsiębiorstwa moiego stanem za- 
trwożony poznałem, ze dni pomyślności minęły dla 
mnie we Lwowie. Stoiąca dotąd na moiey głowie 
Fortuna y szybkim polotem oddałała się odemnic! 

Naypewnieyszym ocalenia reszty moiego maiątku 
sposobem, było iako nayprędsze uwolnienie się od 
zawartóy z Niemieckim Przedsiębiorcą na lat 6 umo- 
wy, która tamować mi mogła drogę do opuszczenia 
Gallicyi, gdzie, iak wówczasowych okolicznościach, 
źadney iui ani utrzymania Teatru, ani polepszenia 
losu moiego, niemoglem mieć nadziei. Napisałem więc 
spiesznie do Pana Bulli , który w tenczas iuz od pół« 
roku bawił w Wiedniu, dla wyrobienia sobie Rządo« 
wego rozkazu: ażeby miasto Lwów kupiło od niego 
Teatr i- Dom Redutowy, przeyniuiąc na siebie wszy- 
stkie długi iego. Jakozkolwiek to przedsięwzięcie mo- 
ie przykrem dla niego było , niepokończywszy bowiem 
interessów swoich w Wiedniu , widział się bydź przy* 
muszonym myśleć znowu o utrzymywaniu Niemiec- 
kiego Teatru we Lwowie, niemogąc wszelako wy- 
raźnemu zrobionćy ze mną ugody sprzeciwiać się 
warunkowi, napisał do zastępuiącego mieysce swoie 
iednego z pierwszych Artystów , ażeby po wyszłym 
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czasie naszey umowy, przedsiębiorstwo Niemieckie na 
lego osobę przeiął^ potrzebne zemną ukończywszy 

obrachunki. 

Zaczęliśmy natychmiast wzaiemne w tey mierze czyn- 
ności , ale ze wspomniona umowa , chociaż półrokiem 
pierwey wymówioną bydź musiała, kończyła się dopie- 
ro z pierwszym dniem Września ; musiałem myśleć 
o sposobach utrzymania przez tę resztę czasu obu- 
dwócli, ieszcze do mnie należących. Teatrów. Nadchodzą- 
ce lato iedyną w Amfiteatrze wskazywało nadzieię. 
Napisałem więc drugą znowu Melodramę: Sidney i Zunt" 
ma^ która chociaż dla różnicy ubiorów dwóch odmień* 
nycli Narodów: białych i murzynów; dla piękney De- 
koracyi. Chórów, i przyiemney muzyki niemało spro- 
wadzała widzów; było to iednak owem ostatniem iuz 
lekarstwem , które daią konaiącemu bez zadney uzdro- 
wienia go nadziei ! — Zniechęcona bowiem wiadomością 
o złożeniu przez zemnie Antrepryzy iey widowisk, Nie- 
miecka Publiczność , a Polacy zaburzeniem domowey ich 
spokoyności zatrwożeni , nieznaydowali iuz w tem miey- 
scu owych powabów, które im dawniey tak przyie- 
mnemi ł)yły ! — Ostatniem na Amfiteatrze nowem wi- 
dowiskiem była Opera, z piękną nader Martiniego Mu- 
zyka : Drzewo Dianny. (a) 

(€ij» Ta Opera byta pierwszein dzietein tlómaczenia JPana Ja- 
na KamińsAiego , ieszcze nae wczas w szkołach Lwowskicli 
uczącego się; który, późnimy równie przez napisaną 
Oryginalną Oper^: Nowe Krakowiaki^ i tłómaczenie 
wielu innycłi sztuk , iako i przez bardzo porządne 
utrzymywanie Sceny Polskiey we Lwowie , dal się 
zaszczytnie poznać uczonemu Światu. 
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Przyiemne glosy naszych ówczasowych Śpiewaczek ^ li- 
czne Chóry Nimf « i kilka ozdobnych Dekoracyi sprawiły^ 
zeta z powszechnem upodobaniem przyicta Opera, dopo«- 
mogta nam zaszczytnie ukończyć widowiska nasze na 
tym Auititeatrze, około którego nader wiele poniesionych 
trudów, tę nam tylko przyniosły nadgrodę, ze pamięć 

przyieninych w iiim zabaw, zyie dotąd w sercach Gal«- 
licyiskich Obywateli. 

Skończył się nareszcie z początkiem Wt^eśnia czas 
umowy moiey. Złożona przezemnie Antrepryza Nie^ 
miecka powróciła do uprzywileiowanego Przedsiębior* 
cy, a sprawdzone wcześnie obrachunki dowiodły : ze 
opłacone przezemnie Niemieckim Artystom dawniey 
zaległe gazę, oraz odnowienie Teatru Pana Bulli 
wmieście, około 3o,ooo zło: pol: naleSytości dla mnie, 
wynosiły. Ta summa, po długich (na różne sposoby 
wyszukiwanych) przeszkodach, ledwie nareszcie, przy 
gorliwey Adwokatów moich staranności, na domach 
Pana BulU intabulowana, stała się pózniey dla mnie 
tarcza , przeciwko pociskom znisczyc mnie pragnących 
wierzycieli moich. — Zaległe w czasie ostatniego lata 
gazę tak Niemieckich iako r Polskich Artystów (z któ- 
rych wielu oddalało się odemnie) musiały bydź nie* 
odwłocznie zapłaconemi; to przymusiło mnie do za- 
ciągnienia nowych długów. Po zaspokoieniu wszy* 
stkich, zrobiłem z Pełnomocnikiem Pana Bulli nowy 
układ na 8 miesięcy, mocą którego wolno mi było da* 
wad widowiska Polskie na iego Teatrze az do pier- 
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wszego Maia następuiącego roku, za opłatą iak da- 
wniey, trzeciey części dochodów z kazdey Reprezenia* 
cyi. — 

Rzadki iest przykład, aieby nieszczęśliwi wzbu- 
dzali zaufanie w icłi rzetelności! Zdaie się iak gdyby ona 
mogła tylko bydź skutkiem dobrego mienia! Ale ie- 
zeii przy bogactwach iest łatwą, w niedostatku do- 
chowana , szacownieyszą bydź powinna. Tak może 
należało myśleć kilku Artystom , którzy widząc nie- 
pomyślne moie okoliczności , opuścili mnie^ do in- 
nych udaiąc się Teatrów. Dwóch dobrych Basistów, 
ieden pierwszy Tenorysta, i znaczne wTragedyiach 
grywaiący role Aktor, wyiezdzaiąc ze Lwowa, nietyl- 
ko stali się przyczyną naywiększego dla mnie kłopo- 
tu w pożyczaniu, na ogromny procenta pieniędzy dla 
zapłacenia ich nalezytości, ale nawet i w prowadze- 
niu dalszey moiey Antrepryzy, przeszkodą. Niewolno 
mi iest zaiste winie niczyiey o zapewnienie losu swo« 
iego troskliwości, ale rzetelna prawda wyznać mi po- 
zwala, ze gdyby wspomnione osoby, oddaleniem się 
swoiem naówczas, niebyły mnie pozbawiły sposobno- 
ści wystawienia , w tym ostatnim czasie, wielu upodo- 
banych Sztuk i Oper, których bez nich iuz dawać 
niemogłem ; może byłbym z całey pięcioletnitney An- 
trepryzy we Lwowie wyszedł bez straty, a dla nich 
z dozgonną wdzięcznością. 

Dochody zimowych kończącego się roku, równie la- ^^799' 
ko i następuiącego początkowych miesięcy, nędzne i 
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mało co więc^ nad codzienne wydatki przynoszące > 
przymuszały mnie coraz nowe zaciągać summy, na 
opłacenie choć w części miesięczney gazy pozostałych 
przy mnie Artystów. Zniechęconćy Publiczności ni* 
czem zwabić, niczem iuz zal>awić niemozna było. 
Jest to zwyczayna ludzkich przeznaczeń kolei : W szczęt 
ściu iak naywyzey się wznosić, w nieszczęściu aź na 
głowę upadać! — Ten opłakany móy stan, którego 
naocznym świadkiem była cała Publiczność, wzrusz]^ 
serca moich rodaków. Byliby oni chętnie i licznie 
gromadzili się na widowiska, dla poratowania moiey 
niedoli; ale czasowemi okolicznościami przymuszeni 
niemal wszyscy w dobrach swoich mieszkać , zostawia- 
li Stolicę swoię tak opuszczoną^ ze w niey ledwie 
którego z nich , dla gwałtowney tylko potrzeby przy- 
byłego, uyrzeć można było. — Szukali przeto innych 
sposobów, iezeli niezupełney poprawy, przynaymniey 
polepszenia losu moiego. — Ledwo nie co tydzień 
odbierałem rózney ilości pieniężne składki ^ które nay- 
częściey pod niebytność moię w domu oddawane, nie- 
wiedziałem od kogo wpływały. Znany z wspaniało* 
ści duszy, a móy wielki łaskawca,ś. p. HrnhiaL PotocU 
Woiewoda Bełski, zapisał za mnie zaręczenie na do- 
brach swoich. — Francuzkiego rodu Dama , Grafa ^iV/- 
horskiegOy Kuchmistrza Koronnego Małżonka, przysłała 
kleynoty swoie dla ułatwienia mi koniecznie potrzebnej 
pożyczki. — Duchowna iakaś osoba, która nazwisko 
swoie ukrytem mieć chciała, złożyła w kassie moi^f 
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So dakatów; a ieden z pierwszych Gallicyiskich Oby* 
wateli, (którego ten caz ^Iko widziałem, i którego 
nazwiska osłabiona wiekiem pamięć moia w żaden 
sposób przypomnieć niemoze) wręczył mi sam loo 
czerwonych złotych , bez zadania kiedy zwrotu onych. — 
Te i inne wspaniałości Gallicyiskich Obywatdów do* 
wody, im mnie czulszą napdniały wdzięcznością , 
(która i wtey chwili odżywia się ieszcze wmey du- 
szy ! ) tem dotliwszą uczuwałem boleść , ze się z nie* 
mi rozstać przymuszony, dłuzey usług moich poświę> 
cac im niemógłem! — Byłbym ia, połączywszy te ich 
dobroczynne dary z intabulowaną na domach Pana 
Bulli nalezytością moia, zaspokoił wszystkie niemal 
długi zaciągnione we Lwowie (nielicząc tylko nale* 
zytosci Aktorów, których brałem z sobą, i przyia- 
ciół, którzy summy swoie powierzali rzetelności mo* 
iij ; ) gdyby ieden nieszczęśliwy aoo czer: złot: dług, 
niebył tak dalece wszystkich moich powikłał interes* 
sów, ze przezeń omal całego maiątku a nawet i zy* 
cia , z przyczyny śmiertelnego zmartwienia , nieutra* 
ciłem! Zdarzenie to zasługuie bydź wiadomem dla 
nauki i przykładu: iak daleko przewrotność ludzka 
w złości swoiey zapędzie się może! 

leszcze w 1797 roku, potrzebuiąc zapłacić resztę 
pozyczoney mi przez Grafa RzeiPusiiego summy, a 
dla wielkich naówczas na pokrycie Amfiteatru wydat- 
ków , z Teatralnych dochodów zaspokoić oney niemo- 
gąc, pożyczyć iey musiałem. Dług ten był świętym, 
ł>ez żadnego procentu danymi był honorowym dła* 
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giem. Naraiono mi bogatego Izraelitę, który naypier- 
wszym w kraiu osobom pożyczał pieniędzy. Umówi- 
wszy się pierwey o prawdziwie lichwiarski procent , 
poważny ten Kreius wezwał mnie do swoiego domu. 
Położony nii przed oczy cudzy rewerss^ przykrywszy 
innym papierem podpis iego, kazał mi przepi- 
sać co do słowa, odmieniaiąc tylko ilość summy a 
zapisuiac taką , iaką brałem. Był to Cerograf iakiego 
zapewne i ów szalony Twardowski , niewydał na sie- 
bie Belzebubowi. Okoliczność nagliła, niezwazaiąc 
więc ani na ilość summy, iżka. w przedstawionym mi 
rewerssie wypisaną była ; ani dowiedziawszy się o na- 
zwisku pozyczaiacego onę; podpisałem móy oblig i 
odebrałem pieniądze. — W rok po tem zdarzeniu, ów 
dłużnik , którego rewerss służył za wzór do napisania 
moiego, umarł. Pozostała Familia przyznawała tylko 
f 0,000 Izraelskiemu lichwiarzowi, on loo^ooo złpol: 
dopominał się, i rewerss nieboszczyka na takową sum- 
mę składał. Z tąd urósł sławny i długowleczony pro- 
cess. Familia zadawała wierzycielowi wyskrobanie 
zobligu iednóyki, a wpisanie natomiast iednego zera 
i iednóyki. Co tez , sądząc po nieco cieńszym w tem 
mieyscu papierze i bardziey iciśnionych pierwszych 
dwóch liczbach, zdawało się do wiary podobnem. 
Wierzyciel bronił się rozmaitemi sposobami, a ze 
dowody iego były dobrey wagi, długo szala sprawiedli- 
wości niechciała się przechylić na żadną stronę. W tym 
właśnie czasie, wyszedł termin pożyczonych przeże- 
ranie 200 czer: złot; Znayduiąc się na ówczas w nay** 
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krytycznieyszych okolicznościach, niemogłeii^ zapłacić. 
Niemiłosierny wierzyciel zagroził mi zatradowaniem 
wszystkich ruchomości, bo mu tego wydany przeże- 
ranie opis dozwalała a sądząc, ze, aby uniknąć ta- 
kowego wstydu 9 na wszystko co on zechce zezwolf, 
stanął, mimo wiedzy moiey, przed Sądem, i za nay« 
głównieyszy w swoiey sprawie dowód podał , ze ia 
wyznam i zaprzysięgnę: iako przepisuiąc dla siebie 
nieboszczyka rewerss, widziałem podpis iego i sto* 
tysięczną Summę wyrażoną, co ponieważ ieszcze za 
życia iego było , ze przeto pismo niemogło bydź z fał- 
szowanem , utrzymywał. To oświadczywszy, przybiegł 
tego samego dnia iuz wieczorem do mnie z zapewnie- 
niem ; ze iezclibym zeznał przed Sądem wszystko po- 
dług iego podania, nietylko winnych mu przezemnie 
200 czer: złot; dopominać się niełiędzie, ale nadto 
100 dukatów ofiarnie mi w podarunku. — Tak niespodzie- 
wanie zagadniony, pomimo uczucia naywiększey zgro- 
zy, potrafiłem wstrzymać gniewu moiego zapęd, a 
snuiący się natychmiast po moiey głowie zamysł do 
pomoźenia pokrzywdzoney Familii, a razem uniknie- 
nia grabieży moiego maiątku przez uzyskanie czasu, 
mogącego mi ułatwić pożyczkę pieniędzy na zaspoko- 
ienie nikczemnego lichwiarza, sprawił; ze odpowie- 
dziawszy mu w oboiętnych wyrazach , przyrzekłem 
stawić się przed Sądem , gdy do tego wezwanym zo- 
stanę. — Ledwo ta wieść rozeszła się po mieście^ 
zaostrzona wszystkich ciekawość , a osobliwie wiedzą, 
cych móy pieniężny interess z oskarżonym Izraelita « 
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zeznania moiego z największem natężeniem oczeki* 
wała: miał to bydi albowiem ostatni iuz dowód * 
który albo uniewinnić , albo miał potępić oskarżone- 
go. — Zaraz nazaiutrz odebrałem list od prawuiącey 
się Familii, zaklinaiacy mnie na wszelkie obowiązki 
sumienia i wiary, abym iey niegubił przyznaniem praw- 
dy fałszowi. — Jakozkolwiek podobne o mnie rozu- 
mienie było krzywdzącem, nieszczęśliwa Familia, kti- 
ra o mnie podług może doświadczoney innych rzetel- 
ności sądziła, zasługiwała na przebaczenie. . — Znaiąc 
iak przewlokło podobne sprawy isc zwykły, sądziłem, 
ze przynaymniey miesiąc czasu przeminie, nim przed 
Sądem stanąć mi wypadnie, zacząłem więc usilnie 
starać się o pieniądze , aby zaspokoiwszy zdradliwego 
wierzyciela, uniknąć razem wszystkiego. Ale nad 
spodziewanie moie, trzeciego zaraz dnia wręczony mi za- 
po zew, nakazywał nazaiutrz stawienie się przed Sądem. — 
Stanąłem. W zwróconych na mnie oczach licznego na- 
tiioku ludzi, różne (podług każdego życzenia) widząc 
uczucia, niezmierną miałem zabawę. Pod spokoyną 
atoli twarzą ukrywaiąc wewnętrzną moię pociechę, do 
różnych zapewne o mnie zdań dałem powody. Nie- 
iednemu może zdawało się widzieć w spoyrzeniach 
moich utaioną iakowąś zdradę, kiedy inny znowu 
wyczytywał z nich chęć obrony uciśnioney niewinno- 
ści. Taka bowiem iest koley opinii ludzkiey, która 
nayczęściey bez prawdziwych powodów chwali i ga- 
ni, — Po krótkiey naradzie cicho z sobą rozmawiaią* 
cych Sędziów, zadzwoniono na ustęp. Wyszli, wszy- 
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scjt mnie tylko zostad rozkazano. Po dosyć wysma- 
£oney przemowie, do którey iednak Cicero nienay- 
chętniey byłby się przyznał; rozkazano mi wykonać* 
przysięgę: iako sumiennie co wiem i widziałem wy- 
znam; po czćm zapytano mnie: ieźeli na Skrypcie 
o który był spór a który mi przedstawiono przed 
oczy, widziałem podpis pozyczaiącego i ilość summy 
na iaką był wydany? — Cóz innego mogłem wyznać 
iak prawdę? Odpowiedziałem więc, ze podpisu żadne- 
go widzieć niemógłem, ponieważ w czasie przepisywa* 
nia przeżeranie obiigu, był innym papierem zakryty; a 
summy wcale niepamiętałem, ponieważ zatrudniony 
wpisywaniem w to mieysce moiey własney, na obce 
liczby żadnego niedawałem baczenia. — Po zapisaniu 
takowego moiego zeznania, kilku naprzemian Sędziów 
zadawali mi różne krzyzuiące się pytania, które, iak 
miarkowałem, miały za cel wplatanie mnie w prze- 
czące moiemu zeznaniu odpowiedzi; ale kiedy obu* 
rzony takowem postępowaniem , deeyduuu^rm tonem 
odpowiedziałem: ze nic więcey niewiedząc, na nic 
więcey odpowiadać niemogę i niebędę; rozluizano mi 
odeyśc i natychmiast wezwano Prawników przeci* 
wney strony. — Pobiegłem spiesznie do Adwokata mo- 
^^S^9 przewiduiąc nieochybną tradycyią ruchomości 
przez zawiedzionego w niegodziwcy nadziei swoiey 
lichwiarza; iakoz, ledwo godzinę na potrzebney stra- 
wiwszy naradzie, zastałem iuz za powrotem moim do 
domu dwóch Woźnych, pieczętuiacych wszystko az 
do łyżek któremi ieić miałem! INic mi, nawet ztea- 
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tralnych ruchomości niezostawiono, które mi do wy« 
stawienia ieszcze kilkunastu Widowisk nieodbicie po- 
trzebnemi były; działo się to albowiem miesiącem ie* 
szcze przed skończeniem Antrepryzy moiey we Lwo* 
wie. Nieprzestano i na tern. Roziuszony Izraelita 
podaiąc do Sądu oświadczenie : ze na wszystkich opie- 
czętowanych ruchomościach moich nieznaydnie ieszcze 
zapewnienia swey summy, wyrobił rozkaz; ażeby dwdoh 
pilnuiącycli mnie Poiicyiantów, krok w krok chodzili 
po mieście za mną. — Niewyszedłem przez kilka dni 
z domu, niechcąc pysznie się z otaczaiącey mnie ho- 
norowey Suityl — Adwokaci moi potrafili nareszcie 
położyć tamę srozeniu się, dufaiącego w Opiekę moz- 
nieyszych , lichwiarza. Wspomnione wyzey Hrabiego 
Potockiego zaręczenie, uwolniło mnie od przyboczney 
straży, a prawa Austryackie* niedopuszczaiące zabie- 
rać żadnemu dłużnikowi narzędzi do rzemiosła iego 
potrzebnych, rozkazały odpieczętowac wszelkie moie 
sprzęty do dawania Widowisk używane, wyznaczaiąc 
tylko straż icdnego Policyanta, maiącego dac baczność, 
ażeby nic z domu moiego wyniesionem niebyło, az 
do chwily uiszczenia się z winney traduiącemu nale- 
zytości. — Cały miesiąc przeszedł na nieskutecznem 
szukaniu pieniędzy ; któż ich bowiem pożycza w tak 
okrzyczanym pogrążonemu stanie? — Przypadek zaspoko- 
ił nareszcie wszystko. Co mi ieden Żyd zabrał, to 
drugi ocalił. — Teatralny Faktor, który w czasie po- 
bytu moiego we Lwowie, różne małe miewał zarobki, 
człowiek dobrey duszy, niespodziewanie po rodzicach 
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swoiey zony znaczny obiał maiatek. Ten zapłacił 
cDug złośliwego Lichwiarza, przylawszy warunełL uda- 
nia się za mną do Warszawy, dla odebrania pozyczo^ 
ney mi kwoty. — Takiem było fatalne zdarzenie, 
w które równie fatalnym sposobem wplątany, doznałem 
naydotkliwszych przykrości. laki wyrok zapadł w spra- 
wie Familii zadaiącey lichwiarzowi zfałszowanie obli- 
gu, nieumiem ciekawości Czytelnika zaspokoić , ten 
I>owiem process, przed oddaleniem się moiem ze Lwo- 
wa, ieszcze rozsądzonym niebył. 

Rok kończący wiek ośmnasty zdawał się bydź niepo- 
myślnym dla wielu razem Teatrów. Nietylko obadwa 
Lwowskie, ale i Warszawski doznał w nim równych prze- 
ciwności. Utrzymuiąca go naówczas, po śmierci męża, 
JPani Truskoławska^t niepomyślnym starań swoich skut- 
kiem zrażona, przysłanemu do Lwowa, ieszcze na po- 
czątku roku, przyiacielowi swoiemu dała pełnomocni- 
ctwo zawarcia ze mna ugody, odstępuiacey mi (iak to 
naówczas nazywano) Przywileiu, nadanego iey przez 
Rząd Pruski, na utrzymywanie Teatru Polskiego wtey 
Stolicy. — Maiąc zamiar opuszczenia Lwowa, wsze- 
dłem w listowne z wspomnioną Antreprenerką układy, 
a chcąc zapewnie sobie Warszawski Teatr, napisałem 
do ś. p. Xiązccia Józefa Poniatowskiego , iako iego 
właściciela proźbe; ażeby na dał nie komu innemu 
tylko mnie był naiętym. Odebrałem natychmiast od 
tego, zawsze mnie szczególną łaska zaszczycaiacego 
Xiążęcia przyrzeczenie, że proźba rooia uskutecznioną 
będzie. Tak zapewniony, iuz tylko o prędkiem od- 
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dalenieu się ze Lwowa myflac, mogące wyiazd mój 
wstrzymać okoliczności przedsięwziąłem uprzątnąć^ 
Wezwani sądownie przez Pełnomocnika moiego wszy- 
sci moi wierzyciele Lwowscy, po zrobionnycłi z nie* 
mi ostatecznycli obrachunkach , ulokowani zostali na 
summie moiey intabulowaney na domach JPana Btdli , 
która kilku ieszcze tysiącami przenosiła ilość winnych 
odemnie długów. Zaległe Artystom gazę, i niektóre 
przyiacielom moim należące się summy, zabrałem 
z sobą do Warszawy, iako pamiątkę korzyści pięcio- 
letnich prac moich we Lwowie! — To urządziwszy, 
poleciłem przyiacielowi moiemu ś. p. Kaczkowsliemu 
staranie o przewiezieniu Artystów i wszelkich ruchomo- 
ści moich do Warszawy, skoro mu o ukończeniu tam po- 
trzebnych układów doniosę; sam zaś, maiąc chęć od- 
wiedzenia po drodze rodziny moiey pod Jedrzeiowem 
mieszkaiącey, wyiechałem poczta ze Lwowa dnia 7 Mai a 
tegoii samego 1799 roku, zwracaiąc wielokrotnie łzami 
zalane źrzenice na to miasto, którego opuszczenie 
nader dla serca moiego bolesnem było; Wyznać albo. 
wiem należy rzetelną prawdę : ze strata , iaką w niem 
zpowodu iedynie niepomyślnych kraiu okoliczności, wcią- 
gu ostatniego roku poniosłem, (nielicząc długów, suni- 
mą należącą mi od Pana Bulłij zapłaconych a którą także 
z Lwowskich dochodów zebrałem ;) 1 2,000 złpol. nieprze- 
chodząca« za żadną uważaną bydź mogła w porównaniu 
korzyści, iakie pozwolony w tym kraiu Scenie Narodo- 
wcy przytułek; iey przez lat pięć utrzymanie i wy- 
doskonalenie, przyniosły. Doznane zaś niektóre , z bie- 
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gu zdarzeń wynikłe przykrości ^ nadgrodziły stokrot- 
nie zaszczytne starań moich w tey Stolicy przyiccie ; 
wspaniała Gallicyanów w upadku moim litość ; i ty- 
siączne inne, drogie sercu moiemu przyiemności^ 
których wspomnienie w ostatniey nawet życia moiego 
cbwiłi miłem mi będzie! 

Nim przystąpię do ostatniey a naydłuzszey (bo lat 
i4 nieprzerwanie trwaiacey) Antreprizy moiey w War- 
szawie, należy mi wspomnieć o różnych od 1794 za- 
łożonych Teatrach, w których pomnożyła się liczba 
Scenicznych Artystów. Po oddaleni * się moiem 
z Warszawy, nieznany dotąd nikomu w Teatralnym 
zawodzie Pan Tuczempskij założyć Antreprizę i sam 
do razu bydź Aktorem, bardzo łatwa osadził rzeczą* 
a nieprzestaiąc na swoim, i w Rossyiskim ięzyku za- 
czął dawać Widowiska. Może on byłby zaraz doświad- 
czył, iak łatwo iest i zbankrutować niemaiąc potrzebnych 
do obranego powołania wiadomości, gdyby (niewiem 
iakim cudem) połączeni z nim znakomici Artyści : P. 
Hempitiski^ Panie: Deszner^ Drozdowska ^ i Balet zda- 
wnieyszych figurantow złożony, niebyli go swoiemi 
talentami wsparli, Ani o sztukach , ani o innych iego na 
prędce zebranych Aktorach, nic więcey powiedzieć 
niemożna , tylko , że przez 7 miesięcy ledwo kilkana- 
ście dawszy reprezentacyi , tak raptownie znikł* iak 
się ziawił. — Drugi Teatr ze wszech miai' doskonal- 
szy, (Uskładali go albowiem Państwo Truskolascy^ ich 
Córka; Panowie Smenawski^ Okoński i wiele innych 
lepiey dobranych osób , między ktdremi P,P. Malinouf" 
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skiy Hencelly ZielińsH^ a później, znakomyty dziś Ar- 
tysta P. Szymanowski % znaydowali się : (założył JPan 
Truskolawski^ i az do cłiwili przypadłey w roku 1797 
imierci iego, ciągłe utrzymywał. Po iego zgonie* 
pomnożona (oprócz innycłi) ulubionym dzii Artysta 
JPanem Żółf^owskim^ liompanią^ zarządzała przez rok 
cały JPani Truskolas^a^ która (iak się to nizćy oka- 
że^ wcieloną potem została do moiey, ze Lwowa przy- 
bywaiącey. Miet>cdąc świadkiem powodzenia tycłi obu- 
dwócłi Antrepriz, ani o sztukacłi dawanycłi naów* 
czas niemogąc uwiadomić Czytelnika, radzić mu tyl* 
ko mogę, ażeby w Roczniku Narodowego Teatru, na 
rok 181 4 wydanym, zaspokoił ciekawość swoię. Dwa 
inne Teatra w tymże samym czasie założone były, 
w f^ilnić przez Pana Morm^skiego ^ który w 1776 od- 
daliwszy się z zoną i kilku innemi Artystami ze Lwo- 
wa, osiadł w Litwie ; i yf Mińsku przez JPana Kazyri-' 
skiegOn który podobnież w 1778. Lwów opuściwszy, 
uformował .kompanią grywaiąca naywięcey Opery Pol- 
skie : z któremi odwiedzaiąc Miasta : Petersburg i Mo» 
skwfs miał dosyd odwagi dac poznać Polskie Widowi- 
ska , i dosyć szczęścia bydź dobrze przyiętym w tycłi 
obódwóch Stolicach, do których naydoskonalsi różne- 
go rpdzaiu Artyści ziezdzaią się z całey Europy, dla 
okazania wygórowanych talentów swoich ! — Je- 
den ieszcze Polski Teatr istniał w Krakowie, 
pod przewodnictwem uprzywileiowanego Przedsię- 
biorcy Starosty Brzegowskiego , KbŁSzewskiego \ Mę*. 
za wszelkiemi do ulepszenia Sceny potrzebnemi ta- 
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lentami udarowanego , Itóry, chociaż z obowiązku Nie- 
mieckim Widowiskom pierwszeństwo dawać przymu- 
szony, zawsze iednak Poiskiey Sceny utrzymywał zna^ 
czenie. Innych, może gdzie na chwilę tylko ziawia* 
iacych się, a przeto mało znaiomych Teatrów opu* 
azczaiąc wspomnienie, na tem iedynie uwagę Czytel* 
nika zasunowic chciałbym ; ze kiedy opaczny los cał- 
kowitą Oyczyzny naszey dokonał zgubę, mnożąc w róż- 
nych mieyscach Poiskiey Sceny zaprowadzenie, zda- 
wał się chcieć narodoYrych obyczaiów i mowy szczątki 
zachować! 

Nienudziłbym Czytelnika mało zapewne obchodzą- 
cym go opisem podróży moiey do Warszawy, gdyby 
przyiemne zdarzenie przepowiadaiące mi dobre w kra- 
iu naówczas Pruskim przyięcie^ niezasługiwało bydz 
wspomnianem. Po kilku dniach , w domu moiey ro- 
dziny strawionych , puściłem się w podróż do War- 
szawy, traktem na Przedbórz i PiotrM(v, Juz za- 
raz na granicy, zadziwiła mnie rzadko doznawana 
grzeczność Strażników i Rewizorów. Przeczytawszy 
paszport, otworzono natychmiast rogatki, a bez żadne- 
go rzeczy moich przeglądania przepuściwszy przez 
granicę powóz, pożegnano mnie, szczęśliwcy życząc 
podróży. — To podziwienie moie nieskończenie się 
pomnożyło, kiedy iuz wieczorem stanąwszy, a przeto 
od nikogo niewidziany -w Piotr*owie^ usłyszałem naza« 
iutrz rano pod oknami Oberży w którey nocowałem* 
muzykę dętych instrumentów; które, ze zapewne iako- 
wym nawozeńcom na dobry dzień przygrywały, sadzi- 
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łem. Po skończonej muzyce, uyrzałem wchodzącego 
z moim sluzącjm Seniora Kapeli stoiącego garnizonem 
w Piotrkowie Regimentu Pruskiej piecho^; którj mi 
oświaclczjł, ze słjszana przezemnie 'Serenada^ b]^a 
mi daną za rozkazem Kommendanta iego Regimentu, 
na powitanie mnie w Pruskich granicach. Okazawszj 
wdzięczność moic graiącjm, pobiegłem niezadługo 
oswiadczjc podziękowanie Półkownikowi , którj tak 
zaszczjtne okazjwał mi wzgłędj. Znalazłem go oto* 
czonego gronem Officierów, do rannego zgromadzo- 
nych rapportu. Powitań j od wszystkich uprzeymie; 
dowiedziałem się : ze odebrawszy z Warszawy donie* 
sienie o maiącym nastąpić powrocie moim z całi| 
Antreprizą, przyiemnem dla nich było to zdarzenie, 
ze mnie naypierwsi w ich stanowisku ' powitać mogli. 
Przymuszony dla Familiynych potrzeb całe dwa dni 
przepędzić w Piotrkowie , dzieliłem ich wesołe zabawy 
i nie bez żalu rozstaiąc się z niemi , miałem pierwszą 
sposobność poznania obyczaiów tego równie oświe- 
conego iako i moralnego Narodu , którego w kazdem 
zdarzeniu uymuiąca grzeczność, samą nawet siut>wość 
sprawiedliwości znośnieyszą czyni. 

luz późno w nocy stanąwszy w Warszawie, nazaiutrz 
dopiero przebiegaiąc głównieysze mieysca, ledwo po-^ 
znać mogłem Stolicę kwitnącego niegdyś Królestwa ! -^ 
Co za smutna odmiana przedistaczała niemal wszy- 
stkie przedmio^! Niegdyś mnóstwem ludności napeł- 
nione domy, ledwo teraz po kilka osób w rozległych 
Swoich mieściły pomięszkaniach ! Szummy i nieustan- 
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ny łoskot przepysznych poiazdów, zamienił się w głu- 
chy tentent gdzie niegdzie włokących się koszykowych 
bryczek! Przyiemne rodowiley mowy moiey wyrazy, 
ledwo się odzywały w ustach praca zgiętego ludu ! — Ow 
nawet wspaniały Król skrzydlatego rodu, dawniey ala- 
bastrowym polyskuiący piórem, żałobna barwa raził 
oczy i zasmucał serce Polaka! 

Takowa postać miasta t w którem na nowo rozpo- 
czynać miałem zaprowadzenie Narodowcy Sceny, mało 
podchlebną przyszłość stawiała mi przed oczy. Zrażony 
swiezo doznanem nieszczęściem w Gallicyi, lękałem 
się podobnego w południowych Prusach. Gdybym był 
słuchał naówczas porady serca moiego, byłbym nieo- 
mylnie zakończył teatralny móy zawód. Ale los tylu 
znacznie utalentowanych Artystów, nieopłacone leszcze i 
im i przyjaciołom moim nalezytości^ przymuszały raz 
ostatni doświadczyć : iezeli niepoięta w dziwactwach 
swoich Fortuna, niezwróci ieszce ku mnie łagodniey- 
szego spoyrzenia. — Był to właśnie dzień Niedzielny 
w którym pierwszy raz powitałem JPanią Truskolaskę. — 
Ctiociaz iuz wtedy nieutrzymywała Antreprizy, dawała 
iednak w każda Niedzielę Widowiska, dla załatwienia 
potrzeb zostawionych bez dochodu Artistów. — Grano 
właśnie ulubiona naówczas Dramę: BeniowskL — Zgro- 
madzenie Widzów, chociaż nienapełniało Sali, atoli, 
iak na letnia i piękna porę czasu , dosyć liczne było.— « 
Sprawiedliwe oklaski, które wzrastaiącemu naówczas 
JPanny Truskolawskiey talentowi towarzyszyły, przypo- 
minały mi szczęśliwe czasy, w których podobnie uwiel- 
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biano doslonaiośc iej Matki. JPan Szymanopi^sH ^ 
zblizaiacy się mocno dźwiękiem głosu i postacią ciała 
do zmarłego we Lwowie^ (właśnie w tym miesiącu i 
iuz po moim wyieździe) Oi^sińsAiego^ ożywił we mnie 
nadzielę wystawienia w krotce dobrey Tragedyi. Unie«^ 
sienią Publiczności na każde słowo tyczące się losu 
Polaków, mamiły mnie słodkiem mniemaniem^ ze sif 
leszcze pod dawnjrm znaydnię rządem! To tfnnie ie« 
dna1( niekiedy ( ile ztiaiącego dobrze tę sztukę w nie^ 
mieckim ięzyku) zastanawiało « ze zamiast Oyczyiny^ 
mówiono zawsze kraiu^ a wyraz wolności zastępowała 
pomyślność albo swoboda W \ 

Po kilku dniach odpoczynku, chciałem żaiąc się 
dokończeniem układów, które JPani Ttusholasha iuź 
była własnoręcznemi potwierdziła listami; wględem 
odstąpienia mi danego sobie (iak mniemała) Prz/tw/^/e^, 
na utrzymywan le wyłącznie Teatru Polskiego w War- 
szawie. Ale nieprzewidziana przeszkoda byłaby może 
długo z włóczyła a nioze i zupełnie zniszczyła wzaie- 
mfiie szczere chęci nasze, gdyby nareszcie bliższe 
obznaiomienie się moie z ustawami Pruskiego rządu, 
niebyło mnie wybawiło z tego kłopotu. W dobrey 
wierze posiadania tv istocie wyłącznego Przywileiu , ie- 
szcze przed przyiazdem moim podała JPani Truskola* 
sha do Kamery Warszawskiey Notę, proszącą o prze- 
niesienie tego PrzywUeiu na moię osobę. Na to ia- 
dney odpowiedzi doczekać się niemozna było; chociaż 
w Pruskim Rządzie, pilno podane proźby, naydaley 
W 16 dniach, nawet od samego Monarchy zyskiwały 
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retohuyie. To opóźnienie niewymownie stało sif dla 
mnie przykrem. Niepewność bowiem dalszego moie- 
go pobytu; los tylu Artystów, niecierpliwie oczeku- 
iących iako nayprędszego wyiazdu ze Lwowa, gdzie 
zyc bez żadnych dochodów przymuszeni byli : zbliza- 
iąca się nakoniec zima,, przed nadeyściem którey na* 
leżało iuź uczynić potrzebne do otwarcia widowisk 
przysposobienia , wszystko to » coraz bardziey powię- 
kszało niespokoyność moię. Trzy tygodnie czasu ze- 
szły na próznem oczekiwaniu. Ale kiedy nareszcie 
mnożące się codzień wątpliwości zapowiadały nieiako 
ze mi wypadnie z niczem wyiechac z Warszawy; przed 
sięwziąłem, zwyczaynym moim sposobem, stanąć śmia- 
ło naprzeciw burzy i spotkać się z przeskodą. Napi- 
saną do Kamery Warszawskiey proźbę^ o przyśpiesze- 
nie na podaną przez JPanią Truskolaską Notę, odpo- 
wiedzi ; sam do Protukułu podałem. We dwa dni za- 
raz odebrałem odpowiedź: icZe ponieważ w tey części 
kraiu żadnego Eajilutcrinego Przywileiu i na żadne wi- 
dowiska niebyło. Nota JPani TruslolasH^ ł)yła nie- 
potrzebną , łey, bowiem doczasowe Pozwolenie, Conces^ 
Sion nazwane , każdemu drugiemu ufit^arifikowanemu 
(a) Antreprenerowi, podobne'^ otrzymać mogącemu^ 
wcale do założenia w Warszawie Antreprizy nieprze- 
szkadzało. » Dowodem tego była wydana mi natych- 

{a). Ein ąualificirter Unternehmer ^ nazywał §ic takowy 
Przedsiębiorca , który przyiezdlał do iakiego miasta 
z kompanią Artystów , własną Biblioteką, i' Garderobą. 
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miast podobna na trzy lata Koncessyia. — Ta ze wsiech- 
miar pomyślna dla mnie odpowiedź, niemogła wsze- 
lako zupełnie zaspokoić troskliwości moiey. Niewypa- 
dało mi bowiem zakładać dnigiey Antreprizy w War- 
szawie, dopókiby dawna Antreprenerka niezrzekła się 
swoiey, iak się oto umówiła ze mną. Wezwałem 
więc JPania Trus^olaskę do wyznania osobiście clięci 
swoiey przed Protokułem Rządowym , gdzie rzetelność 
Nvłasnorccznych listów przyznawszy, zawarła ze mni| 
trzechletni kontrakt, w skutku którego , za umówie- 
niem się o miesięczną ogólną płacę , z całą Familią 
połączyła się ze mną. 

Zabeśpieczywszy z tey strony Antreprizę moię, na« 
leżało mi ieszcze przekonać się, ieźeli Publiczności 
Warszawskiey przyjemną będzie* Uwiadom iaiąc Ją 
przez publiczne pisma o chęci przeniesienia do tey 
Stolicy Antreprizy moiey ze Lwowa, dodałem proźl>ę, 
ażeby Publiczność łaskawą była, przez abł>onowanie 
Łoz na całą zimę i zapłacenie onego na 4 miesiące 
z góry, dopomodz mi do poniesienia potrzebnych na 
ten przedmiot wydatków. — W iednym tygodniu, 
wszystkie niemal pierwszego , i połowa drugiego pię- 
tra Loz zapłaconemi zostały. — Wsparty tą wspaniałą 
pomocą, spiesznie działać zacząłem. Sprowadziłem 
natychmiast Artystów moich ze Lwowa, a połączy* 
wszy onych z Towarzystwem byłey Antreprenerki , za- 
cząłem czynie przygotowania do rozmaitego rodzaiu 
Widowisk. — Z trzydziestu przeszło osób złożone grono. 



NARODOWEGO i4S 

podawało nii sposobność doskonale wystawić wiele 
nowych i zupełnie w Warszawie nieznanych sztuk, 
które w czasie pięcioletniego pobytu moiego we Lwo- 
wie przysposobiłem, a których ciągłe wystawianie 
obiecywało mi znaczne korzyści. 

Po trzeci i ostatni raz zaczynaiąc Antreprłzę maif 
w Warszawie, otworzyłem widowiska Polskie dnia 3i 
Sierpnia 1799 roku, Operą z Włoskiey przełożoną, 
z Muzyką Martiniego : Drzewo Diannjr. — Dobrane 
Śpiewaczek głosy, piękność muzyki, nowe dekoracyie 
i ubiory, sprawiły Publiczności przyiemne wrażenie , do 
którego długie niewidywanie w Warszawie w tym rodzą* 
iu Oper, a szczegół niey doskonałe uporządkowanie Or- 
kiestry przez sprowadzonego na Direktora oneyJPana 
Elsnera , bardzo wiele się przyczyniło. — Chcąc w od« 
miennym sposobie zadowolnic, początek usług moich 
uprzeymie przyimuiącą. Publiczności wystawiłem na* 
zaiutrz Tragedyią Inez de Castro^ sztukę naówczas 
(pomimo wielu niedoskonałości) powszechnie wielbio* 
na, a którą wszędzie dzdzem łez nazywano. Doskonała 
i nader przyiemna gra JPanny TruskolasHey ^ rolę 
Inez^ równie iako i iey Matki, An^A^Mf, graiących, przy 
niemniey usilnem innych Artystów staraniu, sprawiły; 
ze Tragedyią ta znaywiększem uniesieniem przyięta^ 
łzami czułości płci piękney choynie oblana, stała się 
napotem ulubionóm i^y widowisluem. Trzecią sztuką 
była Komedyia Szrodera : Piericionek^ komicznością swo- 
ią, w Niemieckim rodzaiu, niemniey bawiąca. 
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i8oo> Pomyślnie nader zaczęte przedsiębiorstwo « przez ca* 
łą zimę i a£ do końca Maia następuiącego roku, trwa- 
le znaczne przynosiło dochody. Niebyły one nadzwy- 
Gzaynie licznemi, mała bowiem wtedy ludność War- 
szawy niemogła zawsze Teatru napełniać wielkim na- 
tłokiem; ale przeszło 3o, w przeciągu 9 miesięcy, wy- 
stawionych sztuk nowych, niemogły przy pierwszych 
swoich reprezentacyach nieprzynosić znacznieyszych 
wpływów. Nad wszystkie iednak nowości , dawne Ope- 
ry : Axur , Krakomaki^ naywięcey zawsze uczęszczanemi 
bywały .Niezbyt naówczas wygórowana płaca Artystów; 
niewielki wydatek na nowe dekoracyie^ (ponieważ 
dwie tylko do Dram: Groby fFeronfi Klara Hohenei" 
chen pędzla Szmuglewicza przybyły) i iuz we Lwo- 
wie przysposobiona do wszystkich sztuk nowych gar- 
deroba, pozwalały mi uzyc reszty dochodów na za- 
spokoienie zaległych ieszcze, tak Artystom iako i przy- 
iaciołom moim, Lwowskich nalezytości; które tez zu- 
pełnie w przeciągu tey iedney zimy zapłaconemi zo- 
stały. 

To wszelako wyniszczenie kassy,'niespokoynym mnie 
czyniło względem zblizaiąccgo się lata, które (iak mi 
to z doświadczenia znaiomem było) , zawsze w War- 
szawie, nayusilnieysze starania stratą nadgradza. Umy- 
śliłem przeto wyiechac z kompanią do innych części 
kraiu; a z powieści JPani Truskoluwskiejr powziąwszy 
wiadomość o nader łaskawem, w czasie Antreprizy iey 
męża, Narodowych widowisk pnyięciu yr Poznaniu ^ 
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tam się udad przedsięwziąłem. — Na początku 
więc Maia, sam pierwey przybywszy do tey da- 
wney Wielkopolskiey Stolicy, i bez naymnieyszey 
trudności tamteyszey Królewskiey Kamery otrzymawszy 
pozwolenie , w naiętey Obywatela Geizlera obszerney 
Reitszuli, sposobem Lwowskiego Amfiteatru zbudowa- 
łem Scenę, i na trzy przedziały urządzone dla Wi- 
dzów mieysca. Powróciwszy potćm do Warszawy połowę 
licznego naówczas grona Artystów zostawiłem; ż drugą, 
około i5 Czerwca na S. Jauskie Transakcjde do Po- 
znania pospieszaiąc, gdzie aa tegoż miesiąca otworzy- 
łem widowiska Polskie Drama: Klara z Hoheneichen^ 

c 

która przez dobranych Artystów i z przyzwoitą wysta- 
wiona okazałością, sprawiła Publiczności przyiemną 
zabawę. — Zgromadzeni naówczas Poznańscy Obywa- 
tele , przez cały przeciąg trwaiącycli Tramakcjrij licznie 
zawsze napełniaiąc móy Teatr, przychylnych ku Naro- 
dowym widowiskom chęci , łaskawe dali dowody. Sza- 
nowna nawet Płeć piękna , niezwazaiąc na mieysce bez 
Loz i źadney urządzone ozdoby, zasiadała mniey wy- 
godne ławki z tą uymuiącą wyrozumiałością, która 
wszelkie iey względy przyiemnieyszemi czyni. Chociaż 
przeto znacznieysze dochody dtuźey nad dni 10 nie- 
trwały, podały wszelako sposobność (nawet i po od- 
daleniu się większey połowy ziazdu) utrzymania, przez 
resztę Czerwca i cały nawet Lipiec^ przedsiębiorstwa 
moiego w Poznaniu. 
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Nader miłym był dla mnie pobyt w tern mieście 
w którem z okien pomieszkania moiego patrzałem za- 
wsze na przyiemny brzozowy lasek , należący niegdyś 
do maiętności rodziców moich , w którey pierwszy raz 
uyrzałem światło słoneczne, (a) lak iest droga dla 
serca pamiątka ziemi na którey się rodziemy, a iak 
bolesnem wspomnienie utraty oney! Po trzydziestu 
lat oddaleniu, niemogłem nasycić oczu moich wido« 
kiem okolic, w których młodości moiey przeżyłem 
chwile, w których pierwsze brałem nauki! — Pomimo 
zmnieyszaiacych się z każdym dniem dochodów, był* 
bym może dłuźćy ieszcze zatrzymał się w Poznaniu^ 
gdyby powinny wzgląd na los Antreprizy moiey, nie- 
był przynaglał mnie do wyiazdu. Odebrawszy wła« 
śnie w tym czasie od Obywateli Kaliskich wezwanie 
do ich także Stolicy, zostawiłem ieszcze Artystów 
moich na mieyscu,asam pospieszyłem dla przekonania 
się osobiście, iezeli potrafię znaleśc sposobność zado- 
syc uczynienia ich zadaniu. — Było to takie Miasto, 
w bliskości którego mieli dawniey rodzice moi własność 
swoię. (b) Mogłyz niepociągac mnie do niego równie 
przyiemne uczucia? 

Przybyvi'szy do Kalisza, im łaskawiey od szano- 
wnych Obywateli przyięty, tym dotkliwiey zmartwiony 
zostałem , ze w calem tem mieście ani iednego nie- 
znaydowałem gmachu, któryby do pomieszczenia wso* 

(a). Wsi CUnna, nalesącćy dziś do Aforaska. 
{b)» Częć ohsitmij dziś maiętnoścł Sobótki. 
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bie najpomiernieyssego nawet Teatru mógł bjdź pny* 
datnjiD. widząc bezskuteczne chęci moie, iuz mia- 
łem wyieźdzac napowrót, kiedy ieden zMieyskich, 
Węgierskiego rodu* Obywateli, (a) podał mi myfl wy* 
stawienia tym czasem drewnianego gmachu, którego- 
by dach i ściany deskami tylko obite, zasłaniaiąc 
przynaymniey od wiatru i słoty, mogły dac sposób* 
nośc urządzenia wewnątrz Sceny i potrzebnych siedzeń 
dla Widzów; ofiaruiąc mi dostarczyć wszelkich do ta* 
kowey budowy potrzebnych materiałów, które razem 
mogłyby posłużyć do postawienia w czasie porządniey- 
szego Teatru. — Trudno mi było przezwyciężyć 
w sobie wstręt, iaki uczuwałem do mieszczenia znako- 
mitych Widzów w tak nikczemnem zabudowaniu, a do 
tego przy pierwszem widowisk moich do tey Stolicy 
zaprowadzeniu; ale słysząc ogólne zapewnienie Publi- 
czności: ze bez wszelkiey odrazy, w kaldem mieyscu 
mile przyimie usługi moie, podany mi proiekt doko- 
nać przedsięwziąłem. Ugodziwszy się zatem o ilość 
i cenę wszelkiego rodzaiu materiałów, postawienie 
tey budowli, (na wziętym w kilkoletnią dzierżawę 
obszernym placu,) zgodzononemu ogółem naylepszemu 
z mieyscowych Maistrowi Ciesielskiemu powierzyłem ; 
uprosiwszy iednego zprzyiaciół moich o dozór, aby 
ona podług zostawionego przezemnie Planu , iak nay<- 
spieszniey postawioną była. Ukończono całkowicie 

(aj, Paweł Maliński, 
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wspomniony ginach w dwóch tygodniach , w ciągu któ- 
rych miałem sposobność powrócenia do Poznania; 
gdzie zamknąwszy Reprezentacyie rooie 27 Lipca, 
w dwóch dniach do Kalisza przybyłem, i tak spie- 
sznie urządziłem, w nowo wybudowanym gmacliu, wszel- 
kie do dawania widowisk przygotowania, ze zaraz a 
Sierpnia, otworzyłem móy Teatr Komedyią: Ton fFiel^ 
Kęgo Świata, 

Ktokolwiek znał w owym czasie Miasto Kalisz, 
które przez cały dzień niemal pustem bywało; rozu- 
miał zapewne, ze ledwie wnićm kilkunastu ochoczych 
dó uczęszczania na widowiska znaydzie się Amatorów. 
Ale zadziwił się bezwątpienia i niepomału, kiedy oko- 
ło godziny 6 wieczorem, uyrzał mnóstwo powozów 
ieden za dnigim iadących, w których pospieszali mie- 
szkaiący w bliskości Obywatele z całemi rodzina- 
mi swoiemi na Teatr, a po skończonem wi- 
dowisku, powracali w nocy do domów, zostawuiąc 
z nowu miasto, iak było, bezludnem. Przyczyną tey 
osobliwości iest szczęśliwe położenie tey części Pol- 
ski. Ziemia iey, (którą dla urodzayności swoiey praw- 
dziwie obiecana ziemia nazwać można) tak wiele na 

cc / 

małych podziałach swoich miescu maiętności, ze ich 
właściciele licznieysze z iedney, niżeli w innych miey- 
scach z kilku wsi maiąc dochody, liczniey tez zamie- 
szkała czynią tę okolicę. Sposób także ich domowego 
pożycia , Staropolskiey ieszce gościnności zachowawszy 
zwyczaie, czyni ich niezmiernie czułemi na to wszy- 
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stko, co tylko Narodowości szczyci się nazwiskiem 
Nayoczywistszym dowodem tego było moie naówczas 
do ich Stolicy przybycie. Przez cały miesiąc Sier- 
pień, codziennie bez przerwy grywaiąc, w iedtiey 
hędzney budzie, bez zadney wygody i ozdób, w cza- 
sie nay większych zatrudnień około zbiorów zboża; 
tyle wszelako, przez samo Oyczystych Widowisk za- 
miłowanie, pozyskałem ich dobroczynnych względów, 
ze dochody moie nad spodziewanie znaczne., ułatwiły 
mi sposobność utrzymania Antreprizy .przez resztę 
lata. — Obowiązki moie względem Warszawy, gdzie 
druga połowa Artystów w czasie oddalenia się moie-^ 
go grywała : konieczność przysposobienia nowych sztuk 
i zapewnienia sobie Abbonowań na zimę; niepozwo-* 
lały bawić dłuzey w Kaliszu. Wyiechałem więc pier- 
wszego Września, z nieodmiennem przedsięwzięciem 
postawienia na przyszły rok dogodnieyszego Teatru 
w tem mieście ^ w którem tak łaskawego doznałeni 
przyięcia. 

Odwiedziwszy po drodze ŁomcZf gdzie iuz w prze-^ 
szłym roku, w czasie głównego tam Jarmarku, Arty- 
ści Polscy kilkii sztukami zabawili Publiczność; do- 
piero a8. tegoż miesiąca rozpocząłem dalsze reprezen- 
tacyie moie w Warszawie. — Niemniey iak w prze- 
szłey zimie, znaczne Abbonowanie i przez wiele no* 
wych Sztuk pomnożone dochody, zdawały się przed- 
siębiorstwu moiemu zapowiadać ciągłą pomyślność. -^ 
Opery wprawdzie Włoskie mocno uszkodzonemi zosta- 
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łj przez śmierć pierwszej i prawdziwie pięknym gło* 
Sem udarowaney śpiewaczki , Jasinskiey^ która w cxa« 
sie nieobecności moiey w Warszawie umarła: a cho- 
ciaż na prędce zapełnione przez inna, wiele iednak 
z dawney swoiey doskonałości utraciły. — W ten czas 
to przyszła mi myśl zmienienia rodzaiu Oper. Zosta- 
wiaiąc do czasu wydoskonalenie Włoskich, samyra 
tylko pięknym śpiewem utrzymać się mogących ; obra- 
łem Niemieckie, iako wi^cey na dobrey grze i oka- 
załey wystawie zależące* a ze wszech miar stosowniey- 
sze do ó wczasowego rodzaiu Widzów, wszystkie pier- 
wsze Kraiowe Urzędy, i niemal większą połowę Sto- 
łeczney ludności zapełniaiących. Wybrałem więc na 
początek iednę z nayłatwieyszych Oper , z muzyką Pa- 
na Wenzel Miller^ pod nazwiskiem: Swieto Braminów 
Słońca , w którey pierwszy raz słyszane dwie młode 
śpiewaczki. Panny: Zakrzewska i Szaremczówna ; no 
we przytem dekoracyie i staranne wystawienie całey 
Sztuki, pozyskały sluchaiących oklaski. Dla podobney 
także przyczyny naywiecey Niemieckich dzieł zapeł- 
niało repertorium Polskiego Teatru: Essea:^ jśbelGno, 
Podkanclerzr, Honor Kobieta Karol XIL Dziewićti 
Słońca , Śmierć Rolli^ bawiły przez tę zimę obu Naro- 
dów Widzów. Nigdy wszelako niewychodztła z serca 
moiego , zadnemi okolicznościami niestłUmiona chęć 
doprowadzenia Polskiey Sceny do Rlassycznych dziet 
owych nieśmiertelnych twórców sceniczney doskona- 
łości, iakiemi po Grekach byłi: Comeill^^ Racine^ Cre* 
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bilhn i FoltairSy a których priys wolenia Oyczy- 
stey mowie, dotąd dwie główne niedopuszczały prze- 
szkody: brak dobrych tłomaczeń i zdolnych wysta- 
wiać one Artystów. Dopełnienie tego zamiaru zdawało 
się bydz przeznaczonem dla początków dziewiętnastego 
wieku. Wybornie przełożona przez Ludwika Osińskiego 
wzorowym rymem Tragedyia WoUaira: -<^/zr/v«, wzra- 
staiacemi naówczas talentami , JPany Truskolashiejy 
P: P: Szymanowskiego i Pawłowicza ozdobiona , zapo- 
wiedziała Publiczności możność szczycenia się w krot- 
ce rodowitych Rymotworców i Artystów doskonałością. 
Do polepszenia także Opery i Komedy! , mocno się 
przyczyniło powiększenie grona Artystów przez wey- 
ście do Teatru JPana Dmuszews kiego y który pierwszy 
raz w Czerwcu wystąpiwszy na Scenę, pozyskał zaraz 
powszechne Publiczności oklaski. 

Ten ostatni rok kończącego się osiemnastego wie- 
ku , byt nayszczęśliwszym z liczby trzydziestu lat Antre ^ 
pryzy moiey. Oswobodzony z ciężarów Lwowskich : 
zapewniwszy sobie w dwóch innych Stolicach możność 
utrzymania Teatru w letniey porze; pozyskawszy wszę- 
dzie życzliwość Obywateli, otoczony gronem dobra- 
nych do wszelkiego rodzaiu Widowisk Artystów; mia- 
łem przed sobą przyiemne widoki ustalenia w Warsza- 
wie Sceny Oyczystey, i zbliżenia on^y do tey wysokiey 
doskonnałości , do którey wzniosły się iuz inne Euro- 
peyskie Teatra. -^ Ale przeznaczonem było, aby nowy 
wiek, nowych dla mnie przeciwności otworzył zrzó- 
dło, a to, aby przez lat lĄ nieprzerwanie zlewem 
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"wszelkiego rodzaiu nieszczęść mnożone, zamieniło 
się nakoniec w nieprzebyta otchłań , w którzy wszy- 
stkie chęci, starania, i nadzieie rooie, pogrązonemi 
bydź miały! 

'°Q'' Pierwszy zaraz dzień zaczynaiącego się nowego roku 

zapowiedział mi tę okropną przyszłość! Było dawniey 
zwyczaiem, na tę uroczystość, drukowane powinszo- 
wanie rozdawać Publiczności w czasie Widowiska , al- 
bo dla wielkiego zazwyczay w ten dzień natłoku, ro- 
zrucać one przez otyrbr plafonu ^ nad Parterem będą« 
cego. Graną była wtedy pierwszy raz z Niemieckiey 
przełożona Tragedyia: Otto na WitteUshacK — W sto- 
sownych do osnowy tey sztuki (nieiakie z upadkiem 
Oyczyzny naszey podobieństwo maiącey) kilkunastu 
powinszowania wierszach ; znalazło się parę wyrazów 
(na cóz się dziś zdałoby przeczyć?) wróżących iey 
kiedyś powstanie. Przeszły one przez Cenzurę, bez 
którey drukowanemi bydź niemogły. Ich całym skut- 
kiem był chwilowy zapał, kończący się razem z Wi- 
dowiskiem : ale nieprzyiaciele , (a któż ich niema ?) za- 
wiśni pomyślności moiey, wystawili tę rzecz w oczach 
Rządu yf olbrzymiey postaci ; zrobiono wielbłąda z mu- 
chy ! — Na próżno chciałem się usprawiedliwiać : nie- 
dopuszczono żadnych badań ze mnie, żadnych ostrych 
nieużyto środków. Karą moią był odebrany w kilka 
dni zakaz grywania osobiście, i pokazywania się 
Publiczności nietylko na Scenie, ale nawet w kazdem 
mieyscu Teatru. Antrepriza atoli, iako stwierdzona 
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pozwoleniem Rządu na lat trzech przeciąg, zostawio- 
na mi: została, 

c 

Łatwo sobie szanowny Czytelnik wnieść potrafi, 
iak wielką stratę podobny wyrok zrządził dla kassy 
moiey, i iaki miał wpływ na cały skład przedsiębior-^ 
stwa moiego. Grywaiąc na ówczas wszystkie role Aman* 
tów w Tragedyi i Komedyi , wszystkie Bassistów w Ope* 
rze ; w pierwszycli chwilach zamieszania tego , znala- 
złem repertorium moie, ledwo kilka mniey znaczą- 
cych Sztuk obeymuiące. — Podałem natychmiast proź- 
hc do mieyscowego Rządu, a wkrótce i do samego 
Monarchy, z przełożeniem nieodbitego dla Sceny Pol- 
skiey upadku i zawodu dla abbonuiących : ale wyrok 
móy został nieodwołanym ! — "Widząc, źe zamiarem nić* 
przyiaciół moich było zupełne mnie zniszczenie , po • 
oddawałem czemprędzey wszystkie role moie Arty* 
stom zapełnić one zdolnym, a sam nayusilnłeysze , na 
pomnożenie iako naywięcey Sztuk nowych, zwróciłem 
staranie. Wtenczas to Klassyczne Tragedyie : Cyd^ 
Edxp, pierwsza przez Osińskiego^ druga przez Jana 
Kruszyńskiego wierzem przełożone. Opera zMu?^yką 
Elsnera : fVampum\ Komedyia wierszem przez Dmuszew 
skiego: Aktorome na polach EliteTskich Shakespeeera 
Otello , Kotzebuego : Korsykanie , Epigramma , Joanna 
zMontfaucoUy i wiele innych, prędko i staranie wy- 
stawiane; nadgradzały, chóc w części, poniesione z te- 
go zdarzenia straty. Ale niepodobało się nieprzyia- 
zney Fortunie to mężne stawienie się iey ciosom. 
Chciała ona, w tey ze mną walce, tego okrutnego tri- 
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umfu , iaki złośliwym duszom naymilszą przynosi roz- 
kosz. Za iednym wiec zamachem ścięła głowę wszel- 
kim moim nadzieiom ! — Wszystkie dopiero wymie- 
nione główne i naylepsze Sztuki, równie iako i te 
które w przeszłym roku nauczone były; na długi czas 
zarzuconemi bydź musiały; przez niespodziewane od- 
dalenie się, na początku Maia, JPanny TrusAolawskiey, 
która wszedłszy w małżeńskie związki opuściła Naro- 
dową Scenę. — To zdarzenie pozbawiaiące mnie spo- 
sobności wystawienia naylepszycti Widowisk w dwócli 
innych Miastach, w których przez następne lato gry- 
wać miałem; niepowetowaną stratę przyniosło docho- 
dom moim, i było pierwszym początkiem długów , 
z którycti iuż az do końca Antreprizy moiey, nigdy 
zupełnie oswobodzić się niemogłem. — Ale raz pu- 
szczony na morze okręt, choć bez głównego żaglu* 
musiał pchać się do lądu. — Wyiechałem więc znowu 
z całem Towarzystwem moiem do Poznania, gdzie po 
odegranych kilku reprezentacyiach, zapytany zostałem 
od iednego z urzędników Pruskich , dla czego sam 
niepokazywałem się na Scenie ? Zadziwiony tem za- 
pytaniem, wyiawiłem mu prawdziwa nieszczęścia mo- 
iego przyczynę, na co następuiącą odebrałem odpo- 
wiedź. « Widzę, ze WPan z Pruskiemi prawami ma- 
ce ło obeznanym iesteś. U nas, władza iedney Kamery 
« nierozciaga się daiey iak do iey okręgu. Co iedna 
« rozkazuie, tego druga słuchać nie iest obowiązaną^ 
n bo wszystkie sobie będąc równe, każda oddzielną 
« ma władzę. Gdyby zakaz grywania wydany WPanu 
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« w W^rszaA^ie, był przestanym od Ministerium do 
n wszystkich Kamer, ulegać iemu i tu byłbyś obo« 
« -wiązanym; skoro zaś my o nim niewiemy, ściąga 
« on się do Warszawy tylko. Niesprawiaiąc się przeto 
« nikomu w tey mierze, gray WPan śmiało bez nay- 
« mnieyszey obawy. » — Te słowa, były dia mnie 
słowami Anioła! Nazaiutrz zaraz, z podziwieniem wszy. 
stkich moich Artystów wystąpiłem na Scenę ; a ze ani 
Rząd, ani Publiczność, zadney na to n i ez wracali uwa- 
gi , iiiz zupełnie spokoynym w tey mierze bydź za- 
czynałem ; kiedy oto niespodziewany przyiazd rządzą- 
cego tą częścią kraiu Ministra , (a) niewymownie mnie 
zatrwożył! — Ale nim uwiadomię Czytelnika co się 
ze mną stało, proszę, aby wstrzymuiac na chwilę cie 
kawośc, raczył zwrocie pamięć swoię na ów zakaz gry- 
wania wydany mi w Warszawie. 

Sześć miesięcy przeminęło czasu, na próznem wy- 
szukiwaniu sposobów , iakby przekonać Rząd Pruski 
o małem znaczeniu przewinienia moiego. Wszelkie 
tłomaczenie się w tey mierze ; proźba u samego Tro- 
nu złożona, tę zawsze odbierały odpowiedź: ze wy- 
rok warszawskiey Kamery był sprawiedliwym , i ze 
ulegać iemu było powinnością moia. — Życzliwe mi 
wszelako Pruskiego Rządu osoby zapewniały z ufno- 
ścią, ze podana samemu Monarsze, przez pierwszycłi 
Panów Polskich , proźba o powrócenie mnie do da- 
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\rnych praw moich, nieomylnie wysłuchanąby była. Le- 
dwo o tem uwiadomiona iedna z pierwszych Dam Pol- 
skich, równie nauką iak dobrocią duszy wsławiona ; uło- 
żyła takową proźbę w Francuzkim iczyku: iwnaypick- 
nieyszym stylu, ale kiedy przyszło do podpisania oney, 
każdy wzdrygał się stanąć na czole proszących, a ol>awa, 
aby niesądzono ze w iakowe potaiemne wchodzą zamia- 
ry^ wszystkich wstrzymała. — Wlokło się więc to nieszczę- 
ście moie az do przyiazdu moiego do Poznania , gdzie 
dowiedziawszy sie (iak wyzey wspomniałem) o przy- 
byciu Ministra, pobiegłem natychmiast, do przyby- 
łey właśnie z Warszawy owey dobroczynney Damy 
z proźbą , o wstawienie się za mną do Ministra ; 
który bawiąc się codziennie w Polskich towarzystwach, 
podawał sposobność przekładania sobie wszelkich Oby- 
watelskich zadań. Tego samego zaraz dnia proayi>a 
moia uskuteczniona, sprawiła: ze nazaiutrz bardzo ra- 
no, posłaniec od Prezesa Kamery Poznańskiey przy- 
biegł mi oznaymic: ażebym za godzinę stawił się 
w pomieszkaniu Ministra. Niecierpliwość moia równa- 
ła się niespokoyności. Im bardziey zbliżała się ta 
chwila , tem gwałtowniey biło serce we mnie. Nadzieia , 
boiaiń , a nawet i rozpacz , razem napełniały duszę mo- 
ię! Pobiegłem, ale ieszcze zawczesnie przybywszy, mu- 
siałem w pobliskim I^ościele doczekiwac przeznaczo- 
ney godziny. Wybiła nareszcie. Wszedłem. Uwiado- 
miony o moiem nazwisku służący, wskazał mi drzwi 
pokoiu, w którym się znaydował Minister. Zastałem 
Tozmawiaiącego z nim Prezesa Kamery, który za kilka 
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minut oddaliwszy się , zostawił mnie samego z Mini- 
strem. — Pierwsze iego spojrzenie na mnie było su- 
rowe; ledwie ruszył głowa odpowiadaiac na móy 
głęboki ukłon. Zadrżałem. — « WPan ze to iesteś, 
« który tak źle wywdzięczasz się Rządowi za łaska- 
« wą opiekę iakiey doznałeś ? » takie było pierwsze 
zapytanie, na które nieczekaiąc odpowiedzi, przez 
kilka minut mówił ciągłe w mocnycli wyrazacłi i 
wymownie, mięszaiąc napomnienia do wymówek. — 
Przestał nareszcie. -^ Ja milczałem zawsze. Ale kie- 
dy zapytał mnie « Cóz WPan na to ? — Nieusprawie- 
« dliwiac się (odpowiedziałem^ ale przyszedłem o ła** 
« skę błagać. Istotę prawdziwego przewinienia moie- 
« go^ iuz J. W. Panu wytłómaczyłem przez pisma 
« moie....« *( dowcipne bardzo, ale nieprzekonywaiące » 
odpowiedział przerywaiąc. « WPana przewinienie w ie* 
a go przekonaniu iest mało znaczącem, ale my zna* 
« my powody iego, i ukaranie wPana iest sprawie- 
« dliwe. — » Oby i litościwem bydź mogło! ażeby prze- 
«taiąc na zupełnem iuz prawie maiątku moiego zni- 
sczeniu^ niewymogło na Oycu nieszczęśliwych dzieci, 
na Rządcy wielu utalentowanych osób^ którzy mu los 
swóy powierzyli, złorzeczenia tey myśli, która dora- 
dziła mu, powrót do Oyczystey ziemi! — Te wyrazy 
z nieiaką wymówione żywością , zdawały się poruszać 
serce Jego. Miłczał czas nieiaki przechodząc się po 
pokoiu, a zastanowiwszy się raptownie «wPan tu 
« grywasz ? » zapytał. — Grywam. — « Pomimo zaka- 
'* zu Kamery? — » Od Poznańskićy nieodebrałem- za- 



■i 



i6o DZIEIE TEATRU 

dnego. -^ Odwrócił się odemnie, z nieiakim (iak mi 
się dostrzedz zdawało) uśmiecliein. — Po kilku minu- 
tach namysłu, zbliżył się, a wyciagaiąc rękę z uprzej- 
ma dobrocią rzekł: « Czy przyrzekasz mi WPan, ze 
« odtąd roztropnie się rządząc ^ niezasłuzysz na żadna 
« naganę? — » Słowem honoru. — « Dobrze więc, za 
« 10 dni będę w Berlinie i wstawię się za WPanem do 
« Monarchy, o którego łaskaw em przebaczeniu niepo- 
« wątpiewam.... a teraz zegnam WPana. — » luz wy- 
chodziłem, oświadczywszy temu zacnemu dobroczyń- 
cy dozgonną wdzięczność moię^ kiedy iuz we drzwiach 
będącego zapytał mnie ieszcze « Dokąd się wPan udać 
2 tąd myślisz? — » Do Warmbrwin^ gdzie zgryzotą na* 
dweręzone zdrowie, kąpielami ratować muszę. « Do- 
«( brze; życzę mu polepszenia onego. » — Na tem za- 
kończyła się rozmowa którey się lękałem , a którey pomy- 
ślny skutek winien byłem dobroczynney Opiekunce mo- 
iey. — Ona to bowiem znalasłszy sposobność uwiado- 
mienia Ministra o wielkiey stracie, iaką przez zakaz 
grywania poniosłem; o zawodzie iaki Abbonowanym 
w moim Teatrze Osobom i całey Publiczności uczy- 
nić przymuszony byłem ; a na koniec o przesadzonem 
wystawieniu winy moiey, z poduszczenia iedney z pier- 
wszych Rządowych osób, iakicgoś (do dziś dnia mi nie- 
wiadomego) mszczącey się uchybienia; zniewoliła ser- 
ce Ministra Ale dla czegói miałbym taić to godne 

szacimku Imię, które i owszem, dla przykładu, wszy- 
stkim znane i uwielbione bydź powinno ? Była to Hra- 
bina Kwilecka , dziś Wdowa po pełnym zasług Jenerale 
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Fiszer, którey wysokie oświecenie i prawdziwie Oby- 
watelskie cnoty, są znaiome w Oyczyźnie naszey; a dla 
którćy wdzięczność moia dopiero się z życiem za- 
kończy. 

Tak bez wszelkiey przeszkody grywaiąc przez cały 
czas w Poznaniu, wiele przez to dopomogłem docho- 
dom moim, a pomnożywszy grono Artystów przez 
JPana KudtŁC2a% dziś tak sprawiedliwie upodobanego 
Aktora, wyiechałem do Kalisza, który na początku ieszcze 
wiosny sam odwiedziwszy, zamówiłem był wcześnie 
rzemieślników i potrzebne materyiały do postawienia 
trwalszego i wygodnieyszego Teatru. — Sześćdziesiąt 
różnych robotników ( przez oddzielne każdego w ie- 
go rzemiośle uzyciej razem około iedney pracu- 
iąc budowy; w iedenastu dniach postawili Teatr, 5o 
łokci długości a :i5 szerokości maiący, który z drzewa 
i cegieł , w sposób Pruski , zbudowany, byt dostate- 
cznym do obifcia looo osób, i wystawienia wielu 
nawet naywickszych sztuk, ozdobionych dekoracyiami 
przez Smiigle(Vicza f malowanemi. — Krótka nader, bo 
tylko iednomiesięcznego czasu chwila, w którey mo- 
głem z iezdzac' do Kalisza z Warszawską kompanią, 
uiepozwalała czynie zbyt wielkich nakładów na sta- 
wienie regularnego , z Lożami i innem potrzebnem 
zabudowaniem Teatru. Wygodniey wszelako i ozdo- 
bniey umieszczeni Widzę , z równem iako i w prze- 
szłym roku zadowolnieniem zgromadzali się na Wido- 
wiska, i dopomogli mi z niemnieyszą także korzyścią 
opuście ich Stolicę. — Nieuszła i ta moia chęć przy- 
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służenia się szanownym Kaliszanom bez przeszkody i 
umartwienia. — Pan Dobielin, uprzywileiowany Przed* 
siębiorca Niemieckich widowisk w Południowych Pru- 
sach , zaraz przy zakładaniu moiego nowego Teatru 
zbiegł do Kalisza > i z wyłącznym Przywileiem swoim 
stanąwszy przed Regencyią, dalszey budowy onego 
zabraniał. Po żwawych sprzeczkach , po sprawiedli¥rym 
moich obrońców wniosku : « ze Pan Dobbelin na sa- 
« me tylko Widowiska w iego ięzyku uprzywileiowa- 
« ny, niemógł zabraniać budowy Teatru Antrepre* 
< nerowi Polskich, do których on żadnego niemiał 
« prawa » Regencyia odesławszy sprawę po ostateczny 
wyrok do Berlina, budować Teatr pozwoUła, zakazu* 
iąc Panu Dobbelinowi dalszych iakichkolwiek bądź prze- 
szkoda az do ostateczney z Ministerium odpowiedzi: 
a która po wielu niepotrzebnych wydatkach, az we 
dwa roki dopiero wydana, odrzucaiąc wniosek prze- 
ciwney strony^ mnie prawo dawania Polskich Wido- 
wisk i stawiania Teatru w Kaliszu, przyznała. 

Wyprawiwszy Artistów moich do Warszawy, sam 
na kilka tygodni udałem się do ff^armirunn^ dla krót- 
kiego przynaymniey po tyłu poniesionych zgryzotach 
wypoczynku i osłabionych sił moich wzmocnienia. 
Ale ledwo dwa tygodnie zabawiłem w kąpielach, kiedy 
oto przysłana przez przyiaciela moiego z Warszawy 
sztafeta, przywiozła mi ostrzeżenie: ze niektóre tea* 
tralne osoby, którym (iak Tantalom pragnienie,) chęć 
Antreprenerstwa paliła zawsze wnętrzności, spodzie waiąc 
się nieomylnie zabronienia mi dalszego przedsiębiorstwa 
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wWaszawie, ^o coiuz od nieżyczliwych mi w Rządzie 
osób poszło było przełożenie do Berlina) podali do 
Kamery warszawskiey proźbę o pozwolenie na nową ich 
Antrepryzę. Nietrudno mi było zgadnąć maiących po- 
dobne zamiary, a chociaż ze wszystkich względów nie- 
bardzo nieł>eśpiecznymi byli, umyśliłem wszelako, śpiesz- 
niey niź sobie założyłem, do Warszawy powrócić. — 
Tydzień ieszcze zabawiwszy iuz wybierałem się w drogę, 
ale odebrana od Kaliskiey Kamery (a za rozkazem 
Ministra sztafetą do ff^armbrunn przesłana mi) Nota 
gabinetowa, o łaskawem przebaczeniu Monarchy i przy* 
wróceniu mnie do wszelkich praw moich uwiadomiaiąca, 
zaspokoiła troskliwość moic; a razem w kopii i do 
Warszawskiey Kamery przesłana, wszystkich nieprzyiacioł 
moich złośliwego pozbawiła tryumfu. 

Powróciwszy do Stolicy, uyrzałem na twarzach radość 
z pomyślney losu moiego zmiany, na wielu bez wątpienia 
rzetelna, na wielu... może udana. Jakozkolwiek badi: 
ogłosiwszy abbonowanie, otworzyłem widowiska zi- 
mowe, i zaraz na początku Października- pokazałem 
się pierwszy raz na scenie w Dramie.* Karol KIL 
pod Benderem. — Dochody kończących ten rok 
miesięcy były az nadto liczne, zwazaiąc niedogo- 
dnośc iakiey doznawała Publiczność przez utratę wielu 
naylepszych sztuk, których dla braku pierwszey Aktorki 
dawać niemozna było. Całą więc nadzieię położyłem 
w Operach, a raz przedsięwziąwszy, (dla wyzey wyra- 
żonych przyczyn) trzyniac się Niemieckich, przetłumaczy- 
łem iednę znaynowszych naówczas : FUt C^moxiezki, z 
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muzyka sławnego Mozarta^ a właśnie wieszczym duchem 
przyszłą tego potrzebę zgaduiac, przez kosztowne ubio- 
ry i nader piękne Smuglemcza dekoracyie przyozdo- 
biłem. — 

1802. Ledwo zaczął się rok i8oa, kiedy nowa a iuz od 
kilku miesięcy grożąca przeszkoda, wstrzymała na czas 
pomyślność Sceny oyczystey. Równie zawiść doł>rego 
w pierwszym roku powodzenie, iako i nadzieia upadku 
moiego w drugim, nadchnęła będącemu przy dworze 
iednego z naypierwszycn Panów naszych Włochowi 
Ciaifocci^ chęć sprowadzenia do Warszawy Włoskiey Opery 

Buffa Cóźby mogło bydź niedoskonałem co tylko ol>« 

cem się zowie w oczach nic polskiego nielubiących 
Polaków ? Sprowadzona świeżo Opera była podług nicłi 
wyborem Artystów, gronem samych naypięknieyszych 
sióstr Euterpy. Jey malarz mógł bydź Nauczycielem 
naszego Smuglemcza a iey Antreprener w kamerdyner- 
skiem powołaniu swoiem, naydoskonaley nauczył się 
Dramatyczney umieiętności . Słowem : wszystko razem 
zabrane było cudem sceniczney sztuki ! Niespodziewa- 
iąc się wcale za przybyciem moiem do Warszawy, 
aby wmieście tak mało naówczas ludnem, drugi iaki 
Teatr obok Narodowego chciał szukać korzyści, 
zrobiłem umowę o Teatr na 3 dni tylko w tygodniu. 
Szczęściem moiem było, ze sobie wszystkie dni Nie- 
dzielne i świąteczne wymówiłem: o których odebranie 
mi chociaż zaszło do Kamery Warszawskiey usilne wsta- 
wienie się Protektorów cudzoziemsczyzny^ rzetelność 
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wszelako Rządu niedopuiciła zgwałcenia potwierdzoney 
przezeń umowy. — 

Początek tey Antrepryzy był szumnym, zadziwiaiącym|i 
gnębiącym! Hałas, iaki robili w Teatrze, śpiewacy 
malarze i ogromne na pierwszych próbach Protektorów 
applauzy-f rozlegał się po wszystkich teatralnych gma- 
chach. Ledwo i to z szyderskim uśmiechem spoglądano 
na Polskich śpiewaków. — Malowidła Smuglewicza 
nazywano obrazkami za szkło do ramek, dla tego 
ze delikatnie cieniowane były. Opery Polskie były 
to wycia Niemieckie, {urli todescłu) a cały skład 
Antrepryzy grubą niewiadomością {erosa ignoranza !) — 
Dzień drugi Stycznia był owyi^ pcsądanym dniem, 
który niewidzianym dotąd blaskiem przerazić oczy^ 
a melodyią Orfeusza miał napełnić Warszawskie 
uszy! Okazała się nareszcie na scenie > czwar- 
tym dopiero krzyżykiem wieku ozdobiona. Prima 
Donna , którey nazwisko, DelicatU nadgradzało mniey 
delikatny skład ciała a tęgośc głosu zastępowała mło- 
docianą iego przyiemność. Dwie drugie Nimfy (podług 
odwiecznych ustaw Opery Włoskiey) niemogły się od- 
ważyć ani głosem ani wdziękami swoiemi przenosić 
pierwszey Bogini. Reszta uczniów Euterpy, zupełnie 
do ogółu stosowna, zdawała się niezgadzac ziednym 
tylko Bassistą, Bertini^ który niel>ędąc wcale Buffo cari^ 
cato^ nader piękną, w sposobie Francuzkim, grą swoią 
i przyiemnym choć małym głosem, naysprawiedliwsze 
Publiczności pozyskał oklaski. Ten ieden« prawdziwie 
dramatyczny Artysta, okrywaiąc doskonałością swoią to 
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całe grono, nietylko ze utrzymał w tjm dniu los daney 
Opery, ale śmiało powiedzieć można całey Antrepryzy, 
która przez resztę zimy parę ledwo Oper wystawiwszy, 
z początkiem lata przerwaną bydź musiała. 

Nayskutecznieyszym w podobnych utarczkach iest 
sposób woiowania Fabiusza Rzymskiego, (a) Stawiać 
pole pewnemu silney zewsząd pomocy nieprzyiacielo- 
wi, iest to podawać się na nieochybną przegraną* 
Należało więc oczekiwać pomyślney pory, póki ciągłą 
wyniszczony woyną , niestałby się łatwieyszym do po* 
konania. Przygotowana przezemnie wielka Opera : 
Flet Czamoxiezki , która na dzień Nowego roku prze* 
znaczoną była, została wstrzymaną, ponieważ za 
kilka dni pierwsza reprezentacyia Włoska nastąpić miała. 
Ale kiedy po kilku odegraniach oney, iednostaynością 
tey samey zawsze sztuki iuz Publiczność nasyconą była, 
dałem 29 Stycznia pierwszą Reprezentacyia moiey Opery, 
którey skutkiem było chlubne zwycięstwo nad niesłusz* 
ną zawsze Narodowości pogarda. Trzy iedno po dni- 
giem wystawienia (przy powiększoney nawet o trzecią 
część cenie biletów) pełnością zawsze Teatru i powsze- 
chnym Publiczności zadowolnieniem przekonały, o nie- 
zaprzeczoney Narodowych Widowisk wyższości. Grassa 
ignoranza wystawiła z przyzwoitą okazałością sztukę ; 
Urli todeschi powszechne zyskały uwielbienie, a obrazki 
do ramek tak doskonałey Architektury wyobrażały wi- 
doki, ze ogólne oklaski odzywały się przy kaźdem wy- 

(*) Fabius Cunctator. 
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stawieniu tey opery, kiedy zdziwiony pięknością Zoro^ 
astra Świątyni Tarnino, wymawiał owe dwa wiersze: 

« Taky te Świątynią zdobiące koloimy 
< Są dziełem gottu i raki nczonćy » 

W tey to pamiętney ze wszech miar Operze; równie 
przyiemnym iak donośnym głosem (przy nader pickney 
postaci i nayświezszey młodości wdziękach) obdarzona 
i* p. Zofiia Petrasch^ zadziwiła umysły i zniewoliła serca 
wszystkicłi Słuchaczów. Wystąpiwszy pierwszy raz na 
scenę w mało znaczącey roli Arcy-Xieni w Operze: 
Śt^ieto Braminów^ iuz zapowiedziała była zdolność swoię 
tu, w trudnym ze wszecłi miar Ar{>/oK'//u7c/,spiewie, do- 
wiodła wrodzonego sobie talentu. Stanęła oI>ok niey^iako 
iedna z Dam^ pierwszy raz śpiewaiaca, a przy dosko* 
nałey znaiomości muzyki uymuiacym głosem zniewa* 
laiąca Karolina Stefania która w krótkim czasie, iuz 
z pierwsza o palmę wyższości walczyła. Pan Dmusze- 
Wski w roli Tarnina^ a Sczurowski Zoroasta, uzupełnili 
doskonałe wystawienie tey sztuki; która dla naypiękniey- 
szey sławnego Mozarta muzyki, licznych Chórów, kilku 
zadziwi aiacych dekoracyi, i wielii nowych ubiorów, 
tak przyiemne i powszechne sprawiła wra/enie, ze po- 
mimo straty z podziału Publiczności pomiędzy dwa wi- 
dowiska, potrafiła niemal sama utrzymać przez cała 
zimę Antreprizę Polską. Mało albowiem innych zna- 
czących sztuk przybyło w tym czasie, oprócz przeło- 
zoney wierszem przez Ludwika Osińskiego^ Kornelia 
Tragedyi: Horacjrusze^ która z powszechnem uwielbię- 
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niem, przez pierwszey dostojności Osoby, na wsparcie 
ubogich Warszawskich, po dwa razy odegraną była. 

Pierwszy a podobno iuz i ostatni raz, obce wido* 
wisko przyłożyło się ku końcowey tey zimy, nie do 
straty ale do powiększenia korzyści Narodowey Sceny. 
Przeiezdzaiąca do Rossyi mała kompania Aktorów Fran- 
cuzkich, grywaiąc łącznie i dzieląc dochody z Pol- 
skiemi, pomnożyła zabawę Pubhczności, i prawdziwa 
wdzięczność wszystkich poniosła z sobą. Szanowni ci 
Artyści « na których czole byli: Pani Lavandes, P. P« 
Diupare i MeTville^ tyle (chociaż cudzoziemcy) polu- 
bili widowiska Polskie, ie sobie za nay większą przyie- 
mnośc poczytywali udawać w nich chociaż nieme oso- 
by. W Operze Krakowiaków, męszczyźui po krakowsku 
tańcowali z innemi, a Pani Lasfandes^ nauczywszy się 
kilka słów Polskich, iako iedna z Krakowianek rozma- 
wiała z Studentem, co niewysłowione zadowolnienie 
Publiczności sprawiło. — Takim to tylko sposobem 
wszystkich Narodów Artyści wspólnie się szacuiąc, wza- 
iemnie kochać się mogą. 

Nieskoiiczyły się leszcze roku tego przykrości ; pomno- 
żyły i owszem przez odeyście do innych Teatrów kilku 
Artystów , a między niemi Tenorysty Kaczkowskiego , 
który lubo dla niszczącey zmysły iego melancholii sta* 
wał się mniey użytecznym , zabierał atoli z sobą , bar- 
dzo sposobną do roi dziecinnych córkę, która poź- 
niey, iako zamężna iuź Zdanoi^iczowa^ pozyskała War- 
szawskiey Publiczności względy. Dosyć liczne wsze« 
lako maiąc ieszcze towarzystwo, udałem się znowu 
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w Czerwcu do Poznania a polem do Kalisza, gdzie 
nowa ze strony Pana Dóbbelin przeszkoda, przyczyniła 
nietylko zmartwień ale i nieprzewidzianych wydatków. 
Ziawił się on właśnie w tym samym czasie w Kaliszu, 
a niemogac więcey w stawianiu, iuź gotowego Teatr u, 
czynie przeszkody; ogłosił (na mocy przywilciu swo- 
iego) Reprezentacyie Niemieckicłi swoich widowisk. 
Miał on naówczas dobrze dobraną kompaniią, a sam 
będąc, iednym z naylepszych w Niemczech,. Aktorem, 
mógł wiele (ile w tak małem mieście) zaszkodzić moim 
dochodom; tem bardziey^ ze Rząd niemogac mu bronie 
iego widowisk , mógł przeciwnie nakazać , abym tyl- 
ko co drugi dzień wystawiał moie. Łatwo można bjrło 
domyślić się, ze P. Dóbbelin nie tam chciał srrzelic 
gdzie mierzył; ale ze kompania iego znaydowała się 
naówczas o kilka tylko mil w miasteczku IFschomey 
roztropność radziła unikać walki. Trzysta Talerów po* 
godziwszy zapaśników^ uprzyiemniły wyiazd Pana Dób'- 
belina z Kalisza, a wolne od przeszkody widowiska moie, 
nicmniey iak w przeszłym roku, bawiły codziennie sza- 
nownych Obywateli, którzy nieprzestaiąc na licznem na 
nie uczęszczaniu, uwiadomieni ze chęć służenia onym 
opłacić pićrwey musiałem, zebraną przez JJ. WW. 
Suchoncwska^ Bieńkowska i inne Damy składką do 5ooo 
Złotych wynoszącą, nadgrodzili łaskawie poniesioną prae- 
zemnie stratę. W tym właśnie czasie, (kiedy iuz o 
powrocie JPanny TruskoUifrskiey na scenę zadney mieć 
nienalezało nadziei, a konieczność wymagała sposobić 
inną Artystkę , aby dzieła pierwszego rzędu , iuz przez 
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rok cały zarzucone odnowionemi bydź mogły,) wystą- 
piła pierwszy raz na Scenę młoda nader » bo ledwo 
rok 1 5 maiąca Aktorka, Rozalia Bogusławska^ w roli 
Teressy w Komedy! : Żjcie bez celu; a to dla ośmiele- 
nia się w początkach swoiego zawodu przed tą roz- 
sądną Publicznością, która daleką będąc od zbyt su- 
rowey krytyki , iakiey w wielkich i pełnych stronnictw 
miastach uniknąć niepodobna, chęć służenia sobie 
z łaskawem przyimowała pobłazeniem. 

Za powrotem do Warszawy, znalazłem Włoską Ope- 
rę nieco ulepszoną, przez przybyłe z Włoch dwie oso- 
by: pierwszą Śpiewaczkę Diananti i Tenorystę De 
Santisa. Oboie pięknym głosem, a pierwsza i grą i 
przyiemną postacią ożywili nieco nasycenie Publi- 
czności. Ale były to ostatnie odgłosy przeciągaiącey 
nad naszym horyzontem burzy, która ledwie się iuz 
z daleka zasłyszeć dawała ! — Na początku iesieni , 
pomnieyszyło się znowu towarzystwo Sceniczne kilku 
oddalaiącemi się Artystami, między temi Jan Rjrffo 
naywięcey był żałowanym, iako zastępuiący w wielu 
rolach iuź dogorywa iącego Swierzawskiego. Reszta 
mniey potrzebnych, zapełnioną została przez zdatniey- 
sze do Opery osoby. — Dzień a5 Listopada był dniem 
ostatniego ciosu, pod którym upadła, maiąca nas przed 
rokiem domęczyć. Opera Włoska! Pierwsze albowiem 
wystawienie z Niemieckiey przelozoney wielkiey Opery : 
Przeru^ana Ofiara y z muzyką Piotra Winter ^ dla dobra- 
nych do różnego rodzaiu śpiewu , głosów Panien : Pe-- 
trasch i Stefanii dla wielu i pięknych Smuglewicza dekora- 
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cyi, dla przyzwoitych ubiorów i okazałości , nader 
podchleboe pozyskawszy przyięcie, wielokrotnie po- 
wtarzana , niemal w zapomnieniu, choć ieszcze przy- 
tomną Operę Włoską; pogrążyła. Uradowana Publi- 
czność doskonalącemi się młodych dwóch Polskich 
śpiewaczek talentami, w uniesieniu zachwycenia, ia- 
kie ich dobrane głosy sprawiały ; zebraną aoo czer: zło^ 
składkę, rzuciła im na Scenę. — Inne także sztulu za- 
czynały rozszerzać panowanie Polskiey Melpomeny. 
Klassyczna Racina Tragedyia: ^/r^^/i/i/zt, wybornie przez 
Jana Krus^yfiskiego wierszem przełożona, Horaciusze, 
Cyd^ GabńeUa de Vergi^ zaczynaiącey Artystki talentu 
niemniey świetnie dowiodły. 

Rok i8o3 różny wcale od poprzedzaiącego , lubo 
daleko mniey przeszkód, niemniey atoli przypomina 
kłopotów. Zaraz przy początku iego, opuściła na za- 
wsze Oyczystą Scenę JPani Tnis^olawska ^ chcąc no- 
wego córki swoiey uszczęśliwienia bydź uczestniczką. — 
W Kwietniu , poszła za mąź iey Siostrzenica Panna 
Zakrzewska ^ przyiemna równie w Operze iako i w Ko- 
medy! Artystka. — W tym samym miesiącu, śmierć nie- 
odziałowaney, bo pierwszey młodości i znakomitego 
talentu wdziękami uymniącey Karoliny Stefania po- 
mnożyła te straty! — Niezmordowaną wydoskonalenia 
śpiewu swoiego pracą osłabiona, zerwaniem piersi 
przypłaciła ona chęć wsławienia Narodowcy Opery, 
którey zawczesnym zgonem swoim niezagoioną zadała 
ranę! — Ta krótko iaśnieiąca jutrzenka, zgasła w 18 roku 
życia swoiego, pogrążywszy w smutku całą Publiczność, 
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i wszystkich spółtowarzyszów swoich! — Tak dotkli- 
wą stratę ukoiła nieiako pierwszy raz w tym czasie 
wystawiona trzecia wielka Opera Telema^ , w którey 
nowa Śpiewaczka Panna Konstancyia, Pieinomsfsa sa- 
stępuiąc zmarłą poprzedniczkę swoię w Roli TyUny^ 
wskrzesiła znowu nadzielę polepszenia Opery Polskiey: 
ile ze wielkie starania, iakich dokładał dt> wydosko- 
nalenia oney nauczyciel śpiewu JPan Elsner^ nieomyl- 
ne wró/.yły iey wygórowanie. Wiele także do upięk- 
nienia tey, wszelkim rodzaiem okazałości ozdobionej 
sztuki , przyłożył się mały Balecik , z Narodowcy mło- 
dzieży ukształcony ; którey zasłużony iuż w kraiu naszym 
Baletmistrz JPan Le Doux ^ przez dwa roki pierwey, 
naukę tańca dawał. Ten to sam szanowny Artysta iuz 
dawniey Balet przez ś. p. Hrabiego Tyzenhauza w Gro- 
dnie zebrany wyuczywszy, dowiódł , ie Polak i w tey 
sztuce celować może. Tę powtórną iego szkołę , która 
późniey wiele nawet całych Baletów wystawiała, nay- 
więcey zdobiły trzy Tancerki^ Panny: Gurskay Syieska 
i Krzesiiiska^ które iuz w Telemaku popisuiąc się 
osobnemi solami^ przyiemną Publiczności sprawiały 
zabawę. 

Miesiąc ten , tak obfity w nadzwyczayne zdarzenia , 
zakończył się dziełem wspaniałości, prawdziwy za- 
azyt sprawców onego przynoszącem. Opera Włoska 
coraz bardziey dogorywaiąca , przymuszoną była zam- 
knąć nareszcie widowiska swoie. Jey Przedsiębiorca, 
dobrem pierwszego roku powodzeniem zachęcony, po- 
lepszaiąc ią na drugi, sądził ze z korzyścią, dopełni 
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5wego zawodu. Kiedy los przeciwny inaczey zrzą- 
dził, potrzeba było funduszu na odesłanie do Włoch- 
Artystów. Gdzież go znaleśc ?.. w wspaniałości opie- 
kunów. Napisaną została na ten przedmiot nowa, 
oryginalna, Polska Komedyia w 3 Aktach, pod nader 
ciekawem nazwiskiem; Diabeł PFtoski^ czyli Niebo" 
szczyk Tcriacy. Potrzeba było, ażeby w nią wchodzili 
Artyści obu Teatrów. Takowe zadanie z naywifkszą 
ochotą przyięła Dyrekcyia Polska- Któżby bowiem 
był tak podłym aby się micił nad zwyciężonym ? Nie- 
małe nawet na to widowisko wydatki chętnie ponio- 
sła. — Wszystko co tylko dramatycznym tchnie du- 
chem wchodziło w tę sztukę. Wszyscy Śpiewacy Wło- 
scy. Artyści i Śpiewacy Pokcy, oraz cały Balet Pana 
Le DouXy przesadzali się w bawieniu Publiczności, a 
nowe różnych kostumów ubiory, dekoracyie, i wszel- 
kiego rodzaiu okazałość , czyniły ie godnem widzenia. — 
Ogromny dnia tego dochód' ułatwił wyiazd Artystom 
Włoskim , którzy ponieśli dozgonną wdzięczność dla 
wspaniałych dobroczyńców swoich. Sztuka ta, iako 
iedynie dla nich napisana , niemogła bydź późniey wy- 
stawiona. 

Około połowy Czerwca udawszy się do Poznania, 
zastałem tam Pana Dóbbelina czekaiącego iuz na 
mnie. Łatwość, iaką w przeszłym roku znalazł w wy. 
targowaniu kilkuset Talerów w Kaliszu, wzbudziła 
w nim ochotę potworzenia podobnego manewru. -* 
Udał się mu pomyślnie i tym razem, bo ziizd Sto: 
Jański w Poznaniu, więcćy nad dni 10 nietrwaiący, 
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oieoplaciłljy nawet kosztów podrdźy, g^^ 5 ^'*J tjł* 
ko naprzeoiian z innem imkieoi wiclowiskiem grac wy- 
padało. Łatwiej więc było iednodniowy poswifcić 
przychód, dla nniknienia równie niespokoynotci iako 
i straty. Docłiody tego lau w Poznania niniey li- 
czne niżeli w poprzednich , przymusiły nieco prędzey 
uda<5 sif do Kalisza, gdzie zrówuem zawsze szczę* 
iciem aź do końca Sierpnia zabawiwszy, za powro- 
tem do Warszawy, z początkiem Października otwo- 
rzyłem znowu widowiska ; a pomnożeniem Repertaaru 
przez kilka wyższego rzędu sztuk, iako to: Tragedyi, 
Fenelon przez Ludwika Osińskiego: Śmierć jśUa, jtmźł 
OrseiUgo; i Zora, przez Konsta^na ff^olsHego przelo- 
zonych, przybraniem oraz dziecinnego Baletu Pana 
Le Doujt, zabawy Publiczności uprzyiemniłem. 

Bok ten , l»ył pierwszym z liczby dziesięciu ; na 
które pozyskałem od Bzadu Pruskiego przywiley : da- 
wania Polskich Widowisk w całych Prusach południo: 
wych, bez źadney komukolwiek baili opłaty. Kiedy 
bowiem w przeszłym 1802 roku, iuz się konczyc miała 
Koncessyia Warszawskiey Kamery na 3 tylko lata wyda- 
na, na proźbę moię o przedłużenie oney do Ministerium 
zaniesiona, wyszła pomyślna dla mnie odpowiedź: 
« £e Nayiaśnieyszy Król JMci Pruski , dziesięcioletnim 
« przywileiem udarowac mnie raczył » co miało bydź 
( bk mi to w prywatnym liście swoim rządzący Mini- 
ster oświadczył) nadgrodą poniesionych przez zakaz 
grywania w 1801 roku, nieprzyiemnoścL 
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Równie iak reszta skończonego roku, i następuia* '^^4* 
cego początek był nieiako wypoczynkiem po dozna- 
nych tylu trudach w trzech poprzednich latach. Nie- 
wiem wszelako dla iakich przyczyn, dochody roku 
tego coraz bardziey zmnieyszac się zaczynały. Dwie 
nowe wielkie Opery: Palmira i ladoUka^ sMwszy się 
nader znacznych wydatków powodem, w stosunku do 
nich, małe przyniosły korzyści. Rostropnośc więc 
radziła wstrzymać się na nieiaki czas z dawaniem tak 
kosztownych widowisk. W ten czas to inny wcale ro* 
dzay Francuzkich Oper zaprowadzić przedsięwziąwszy, 
(iako dla nowego wcale, wielu razem wsławiaiących 
się Paryzkich kompozytorów rodzaiu muzyki, po 
wszystkich Europeyskich Teatrach przewagę brać za- 
czynaiących) przełożyłem naypierwszą pod nazwikiem 
Woziwoda Pary^H. — Pomimo naypięknieyszey CAd- 
rubiniego muzyki , pomimo bardzo zaymuiącey osnowy, 
nie.sprawiła ona wszelako przy pierwszych wystawie- 
niach swoich równego wielkim Operom wrażenia; 
czego pi'zyczyną była nieomylnie wystawa oney, mniey 
dla oczu przynosząca zabawy. Niepozwalały także wy- 
datki tak na zapłatę Baletu, iako i sprawianie no- 
wych dla niego ubiorów, brać na siebie dwóch razem 
niszczących ciężarów. 

leszcze bez znaczney straty dokończywszy zimo- 
wych reprezentacyi , po odłączeniu się od moich wi- 
dowisk, na początku Maia, Baletu; (z którym Pan 
Le Doux odprawił podróż do Gdańsfta i gdzie do- 
brze przeięty korzystnie wyszedł,) na początku Czer- 
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wca niAem się zcab Koafnaia do Kalisza, 
chawszj na tra rok podróży do PouuBia; tak lila 
brako Teatru ^ który po w iłzijf i ók trzediletnim 
ziPancm Gaizlerem o ic^ Rs^fzmłr kontrakcie roze* 
b rj Bym brdi mnsiał) iako i dla nniknienia satar]góir 
X Panem Dobbełmem; który ponieważ iuz tam byłzie- 
chał zswoia Kompania, kyttiy albo nowey ophty, 
aUbo dawania tjlko oo dmgi dzień Poiskidł wi- 
dowisk dopominał się. — Nadgrodzily to sowi- 
cie przychody Kaliskie, g*^^ pierwszy raz dope- 
ro były widowiska nasze wcrzasie S. iańskicłi Tran- 
zakcyi; w poprzednicłi bowiem latacłi, az po skończe> 
niu onjcłi w Poznania przyieułźaliśmy shizyc Kali- 
szanom. 

ZalNiwiwszy tylko do i5 Sierpnia « prędzey nizelim 
sobie życzył, przymuszony bytem opuścić Kalisz. Do- 
wiedziałem się albowiem, ze Pan DobhJin nic w tym 
roku niezyskawszy odemnie, a w Poznaniu nienayle- 
piey wyszedłszy ; zamyślał z kompanią swoią ziechać 
do Warszawy, i tam, na Teatrze Radzimiowskim^ usa- 
dowić się na cala zimę. Lubo zaś żadnego on nie- 
roiał prawa dawania widowisk swoich w Warszawie, 
( które to miasto samo tylko z Przywileiu iego na car 
łe Południowe Prussy, wyiętem było) ; łatwo wszelako 
mógł wystarać się o temczasowc pozwolenie Warsza- 
wskiey Kamery, która naturalnie widowiskom swoiego 
Narodu niesprzyiać niemogła. Ale nie na tem ieszcze 
kończyły się zamiary Niemieckiego Przedsiębiorcy. Ma- 
iac naówczas dosyć dobrze dobranych Artystów a 
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osobliwie do Komicznych Oper; będąc sam ulubionym 
od spółziomków swoich Aktorem, spodziewał się po- 
myślnego powodzenia w Warszawie; ale wiedział przy- 
tem^ ze Kompania Polska równie utalentowana, daiąc 
wielkie Opery z iego iezyka przełożone, zawsze, dla 
piękności dekoracyi, ubiorów, i Baletu (na czem 
wszystkiem iemu zbywało) połowę iego Narodu Wi- 
dzów odbierać mu będzie. Zamyślał więc tak ukar- 
towac okoliczności , ażeby i to co Polacy zarobią , do 
iego wpływało kieszeni. Pi^ysłał zatem niektórym 
Rządowym osobom w Warszawie, (o których zada- 
wnioney ku mnie, a pozyskaną wbrew ich życzeniu 
łaską Monarchy bardziey rozdrainioney niechęci wie- 
dział) proiekt utrzymywania ciągle iako naylepszego 
Niemieckiego Teatru w tey Stolicy, gdyby pozyskał 
na nią Exfiluzyiny Przywiley, który dane mi docza- 
sowe pozwolenie zniszczyć, a Polskie widowiska pod 
iego mógłby poddać * władzę. Okraszono natych- 
miast ten proiekt widokami Politycznemi^ co do le- 
pszego dozoru Polaków w względzie beśpieczenstwa 
od iakowych podburzeń; a Finansot^emi^ co do mo- 
żności pobierania trzeciey części z dochodów wido- 
wisk Polskich, na ciągłe utrzymanie Niemieckich/ ia- 
ko w Stolicy dla zabawy wszelkiego stopnia Urzędni- 
ków istolniey potrzebnych... i tam daley. — Takowy 
Proiekt posłany od Kamery Warszawskiey do Ministe- 
rium w Berlinie , niemógł bydź tak utaionym , aby 
mnie o nim niektóre życzliwe osoby nieuwiadomiły : 
co potwierdzały także odbierane z Poznania przestro- 
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gi, o zawczesnych pogrolkach JPana Dobbelina^ któ- 
re w wesołych czasem chwilach z ust iego słyszeć się 
ckiwały. 

Lubo o dobrey, i z moralnego postępowania iuz mi 
znaiomey wierze Rządowych przyrzeczeń, równie ia^ 
ko i o łasce dla mnie Ministra niepowątpiewałem 
wcale, wypadało mi wszelako, dla samey ostrożności, 
pod tę zniszczeniem grożąca minę, drugą głębiej 
podsadzić, azeby^ (iezeli do tey przyidzie ostateczno-^ 
sci) ginąc i nieprzyiaciela zgubie! Jeszcze w Kaliszu 
bawiąc napisałem do Warszawy, ażeby Teatr w Radzi* 
wiłowskim Pałacu natychmiast na dwa lata zakontra- 
ktowano, i za urzędownym kwitem, na pół roku z gó- 
ry zapłacono ; chcąc tym sposobem odebrać Panu Z)o^- 
belinom sposobność grywania na nim. A ze wielki 
Teatr, od czasu wyiazdu Opery Włoskiey, na wszy- 
stkie dnie w tygodniu przezemnie zakontraktowany i 
płacony^ niemógł także bydź mu naiętym; pierwsza 
tedy zasada iego proiektu iuz po części obaloną zosta- 
ła. Ale ponieważ^ nietylko ten móy krok mógł bydź 
za pewny rodzay złości poczytanym, ale i Pan Dób^ 
beliriy mógł gdziekolwiek inny choć doczasowy Teatr 
lurządzić sobie, a pizez to na długi czas pozostać 
w Warszawie; za naylcpszy więc osądziłem sposób 
wzniecić domową woynę, to iest: naprzeciw Kompa- 
nii Pana Dóbbelina postawić drugą Niemiecką, i sam 
na iey czole stanąć. — Właśnie w tym czasie znaydo- 
wało się w Wrocławiu i w Frankfurcie nad Odrą kil- 
ku Niemieckich Artystów z dawney moiey Antreprizy 
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we Lwowie, którzy, prxez przychylność, często pisywa- 
li do mnie. Tym poleciłem zebranie mi^ iako nay- 
przędzey bydź mogło, zupełńey Kompanii Niemieckiey^ 
a osobliwiey Opery komiczne wystawiać mogącey. Pa- 
miętne im starania moie o pomyślne ich powodzenie 
We Lwowie, tym razem odwdzicczonemi zostały. le- 
szcze niewyiecłiałem był z Kalisza, kiedy iuz odebra* 
łem od nich spisy zakontraktowanych dla mnie Ar- 
tystów, którzy na początku Października wszyscy obo- 
wiązali się stanąć w Warszawie. — Aby uprzedzić 
przeciwnika I przyspieszyłem wyiazd móy z Kalisza, a 
powróciwszy do Warszawy, podałem natychmiast do 
Kamery Królewskiey proźbę: o pozwolenie dawania 
widowisk Niemieckich. Podziwienie i zamieszanie ia- 
kie ta proźba moia sprawiła po między członkami Ka- 
mery, które sobie wcale innego Przedsiębiorcy życzy* 
ły w Warszawie, wstrzymało nieco odpowiedź^ i kto 
wie, iezeli może pod róznemi pozorami, nie zosta- 
łaby była wcale odrzuconą , gdybym , ( przewiduiąc tę 
przeszkodę) nie był iuz miesiącem pierwey przesłał 
drugiey podobney do Ministerinm w Berlinie; które 
nic ieszczc o proiekcie Pana DóbbeUna naówczas nie- 
wiedząc , a w zadaniu moiem , chęć przysłużenia się 
Niemieckiey Publiczności w Warszswie upatruiąc, 
przesłało natychmiast zalecenie, aby mi takowa Konr 
cessjia na lat trzy wydaną była. Przyszło one do 
Warszawy właśnie w chwili podania moiego* Niemo- 
gąc wyższym opierać się rozkazom, Mrydała mi Kame- 
ra żądane pozwolenie. Odebrałem ie dniem tylko 
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pierwej przed przyiazdem Pana Dóbbełina^ który do- 
wiedziawszy się iuz o moim zamiarze , pośpieszał po- 
cztą do Warszawy. Ledwo co stanął, natychmiast pro- 
źbc swoię złożył w Protokule Kamery. Ale zapadła 
iuź była klamka! Pozwolenie na Antreprizę Niemiecką 
było w moich ręku ; obadwa Teatra naięte przezemnie; 
a z Kompanii moiey Niemieckiey, iuz kilka osób znaydo- 
wało się w Warszawie, 

Obstupuity steterunigue conue^ vox faucibus hassitL. 
takie było podziwienie Pana Dóbbelina ! •,. Ale znał on 
serce moie^ iuz kilkakrotnie dobroci icgo nadużywszy. 
Przybiegł do mnie niezmiernie zatrwożony. Pamiętał 
on zapewne 5 ze podał proiekt szukaiący całkowitey 
moiey zguby, a iednak odważył się wyrzucać mi ze 
ia pragnąłem iego upadku! — Kompania iego iuz by- 
ła w drodze; okoliczności w naykrytycznieyszym stanie; 
cała nadzieia ratunku... w Warszawie! Obietnice, pro- 
chy, zaklęcia, wszystko to popierało żądanie iego, 
abym mu przez dwa tylko miesiące. Wrzesień i Pa- 
ździernik, pozwolił dawać widowiska iego na Teatrze 
Radziwiłowskim, nim moia Kompania Niemiecka gry- 
wać zacznie; ponieważ to dopiero od i Listopada 
nastąpić miało. — Móy opór miał bydź sprawiedliwym 
odwetem za tyle wyrządzonych mi w Kaliszu i Pozna- 
niu przykrości. Odmówiłem więc wszystkiego. Uzyt 
on wszelako mocnieyszych sprężyn. Wymógł na pier- 
wszych Rządowych osobach wstawienie się za nim. 
Kilka listów które mi przyniósł , napełnione były grze- 
cznemi wyrazami iego Protektorów, spodziewaiącycli 
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się po mnie tćy uczynności , iako dowodu moiego dla 
nich względu. — Cóz miałem czynie ? — Dopełnić 
zadania osób od których losy moie zawisły, było po- 
winnoicią. Poratować biednego, który w podobnych ^ 
iak ia sam niedawno, ięczał niepomyślnościach, było 
dobrym uczynkiem* Pozwoliłem więc , i w' tey samey 
chwili odebrałem nadgrodę łatwości moiey wuroczy- 
stem przyrzeczeniu przeciwnika, ze odtąd zaniecha 
wszelkich szkodzenia mi zamiarów ... czego tez do« 
trzymał w istocie. 

Zaczął Pan DóóbeUn widowiska swoie na Radziwi-- 

f. 

łowskim Teatrze 3 Wrrześnia i codziennie przez ca- 
ły miesiąc grywał. Ulubiony od swoich rodaków iako 
wyborny komiczny Aktor, maiąc w swoiey zonie ró- 
wnie przyiemną śpiewaczkę , znaczne miewał dochody. 
Ażeby mu wcale nieprzeszkadzac , a przeto prędzłśy 
i skuteczniey okolicznościom iego dopomódz, przez 
cały ten miesiąc tylko kilka Polskich widowisk dałem. 
Byłbym mu az do końca iego w Warszawie bytności 
równic dopomagał, gdyby zaczynaiące się (iak zwy- 
czay) od i Października zimowe Abbonowauie , nie* 
przymuszało mnie było do częstszego grywania. — 
Tym czasem, Niemiecka moia Rompaniia zgromadzo- 
na zupełnie, czyniła przygotowania do otwarcia no- 
wey Antreprizy. — Z ostatnim dniem Października, 
skończywszy pozwolone sobie Reprezentacyie, opu- 
ścił Pan DdbbeUn Warszawę, a ia 3 Łistopa<la otwo- 
rzyłem móy Niemiecki Teatr, wielką Operą: Zwie^ 
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rzciadło Ariadyiskie, którą z wielu nowemi dekora- 
cyiami, ubiorami i okazałością wystawiwszy, spodzie- 
wałem się pozyskać dobre przyiccie, i sprawie Nie- 
mieckiey Publiczności zadowolnienie. Ale szanowny 
Czytelnik łatwo się zapewne domyśli ze po tak upo- 
dobanych,' iakiemi byli Pan Dóbbelin z zoną swoią. 
Artystach; których dopiero co oddalonnych ieszcze 
Publiczność zapomnieć niemogła, niepodobnem było 
zaspokoić wszystkich umysły. — Jakoźkolwiek bądź* 
dobra moia chęć służenia Niemieckim widzom grze- 
cznie przyiętą była , a przyzwyczaienie się powoli do in- 
nych osób, ozdobna przytem wystawa wszelkiego rodzaiu 
widowisk , (na czem właśnie Antrepryzie Pana Dób^ 
belina zbywało ,) uczyniły w czasie te widowiska przy- 
iemnieyszemi ; które tez przez całą zimę, przynay- 
mniey bez straty, utrzymać się potrafiły. Polski tak- 
że Teatr, az da końca całego roku, lubo bez wiel- 
kiey korzyści , dosyć iednak pomyślnie doprowadzo- 
ny, iednę tylko nienadgrodzoną poniósł stratę, przez 
za wczesną śmierć Artysty Pawłomcza^ który w krót- 
kim nader czasie scenicznego swoiego zawodu, dał 
poznać wielką do tragic^^ney sztuki zdatność, i po- 
wszechnie żałowany, długo potem niezastąpione po 
sobie zostawił mieysce. 
8o5. Rok następuiący, zaczął się od zupełnego przez 
Pana Le Doux rozpuszczenia dziecinnego Raletu, 
który dotąd do widowisk Polskich był przyłączonym; 
a który pózniey, tylko do koniecznie tey ozdoby potrze- 



NARODOWEGO. i83 

bulących Oper, i to cząstkowo był używanym. Testr 
Niemiecki w początkach wiosny mniey iuz uczęszcza* 
ny, zaczął co miesiąc większe przynosić straty. — 
Pomimo bowiem nayusiłniey szych starań w wystawie- 
niu Niemieckiey Publiczności naylepszych dzieł iey 
Autorów, pomimo tego, ze Aktorowie, (wyiąwszy 
Pana Dobbelin i iego Zonę ) lepsi byli w moiey Kom« 
panii: uprzedzenie Niemieckiey Publiczności, ze bar- 
dziey o moiego Narodu Scenę staranny zaniedbywam 
Niemiecką, nigdy pokonanem bydź niemogło. Nada- 
remno, chcąc okazać przeciwność, starałem się Nie- 
mieckim Artystom wszelkie świadczyć grzeczności; 
nadaremno nawet czyniłem sam sobie szkodę przez 
rzadkie dawanie nowych Sztuk Polskich: (w całym 
albowiem roku oprócz Francuzkiey Opery : Raoul Si^ 
nobroify i Tragedyi : Kroi Lear^ inne były mało zna- 
czące , ) wszystko to iednak zawsze tem iednem sło- 
wem zniweczonem było, ze Antreprenerem Niemie- 
ckim był.... Polak!!! — Podobnie iak w późnieyszych 
latach , nic więcey od powracaiących z Francuzkiey 
woyny usłyszeć niemozna było, iak tylko niepodchle* 
bne porównywanie Polskiey Sceny z Par/zką\ tak na- 
ówczas Niemieckich widzów krytyka , biedney i pustey 
Warszawy Scenę, chciała mieć na wzór Berlińskier 
utrzymywaną. !! Niesłuszności takowego przesądu, nay- 
oczywiściey dowiódł wsławiony późniey w całych Niem- 
czech ArtysU fFurm, który z moiego naówczas Tea- 
tru przeszedłszy na Scenę Berlińska , powszechnie tam 
uwielbionym zoauł , kiedy przeciwnie na Warszawakiey, 
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mało miał znaczenia.... bo pod Polskim był przed* 
siębiorca!!! Taka to iest sprawiedliwość ludzkicłi o- 
pinii. 

Zostawiwszy Niemiecki Teatr w Warszawie, prędzey 
iak zwyczaynie , bo z początkiem Czerwca wyiechałem 
z Kompanią Polska do Poznania. Na podaną osobi- 
ście , ieszcze w roku 1802, proźbę moię będącemu na- 
ówczas w tern mieście Królowi Jmci Pruskiemu , o ła- 
skawy rozkaz przyozdobienia Poznania, wielu iuz 
nowemi szczycącego się gmachami, ieszcze i Teatrem 
ku wygodzie Publiczney : po różnych w tey mierze 
podawanych mi propozyciach przez Kamerę Poznań- 
ską: abym takowy gmach, przy pomocy skarbowey, 
własnym kosztem budował; czego dla szczupłości 
moiego maiątku w żaden sposób brać na siebie nie- 
mogłem ; rozkazał nareszcie Monarcha wybudować 
piękny i obszerny murowany Teatr, z wszelkiemi po- 
trzebnemi machinami ; który przez nader piękne, w sa- 
mym Berlinie malowane dekoracyie, ozdobiony zna- 
nazłem. leszcze w przeszłym roku , przez Pana Dób^ 
belina, iako uprzywileiowanego Przedsiębiorcę, otwar- 
ty, (dla czego tez kompania moia tylko w samym Ka- 
liszu grywać musiała) powszechnie się podobał dla 
piękney ozdoby, a co naywięcey wygodnie urządzo- 
nych loź i innych mieysc dla patrzących, 

Ponieważ Pan DóbbeUn , zawdzięczaiąc moię dla nie- 
go w Warszawie grzeczność, przyrzekł na ten rok sa- 
mego mnie bez przeszkody zostawić w Poznaniu, 
otworzyłem więc widowiska moie ieszcze pred S. Jan 
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skiemi Tranzdkcjiami ^ lo iest i3 Czerwca, i z nader 
znaczną korzyścią, (do którćy piękność nowego Te- 
atru niemało się przyczyniła^ bawiłem az do 8 Lip- 
ca. Z tamtąd, odwiedziwszy szanownycłi Kaliszanów, 
powróciłem do Warszawy na konicu Sierpnia , i zno- 
wu dnia i Września dalsze reprezentacyie Polskie 
rozpocząłem. Niepomyślny stan Niemieckiego Teatru, 
wiakim go za powrotem moim znalazłem, podał mi 
myśl przeniesienia go na dwa miesiące. Wrzesień i 
Październik, do Poznania, gdzieby od mniey może 
uprzedzonćy Publiczności lepiey przyicty, uliył mi 
przynaymniey cokolwiek w nader znacznych na nie- 
go wydatkach. Jakoż przebywszy tam czas zamierzo- 
ny, opłatę miesięczną Artystów i koszta podróży ia- 
kozkolwiek opędził. W tym właśnie czasie , ziawiła się 
była w Warszawie mała Kompania Francuzka , na 
którey czole byli przyiemni wcale Artyści Pan Foures 
i zona iego. Małe sztuczki, iakie towarzystwo to 
wystawiało, dla piękney gry niektórych Aktorów, mo- 
cno się podobały. Maiąc naówczas, dla nieobecno- 
ści Niemieckiey Kompanii, obadwa Teatra wolne; 
pozwoliłem Panu Foures nayprzód przez miesiąc Wrze- 
sień (przez który sam kilka tylko dałem widowisk) 
grywać razem ze mną na wielkim Teatrze; a w Paź- 
dzierniku , ustąpiłem mu całkowicie Radziwiłowskie- 
go^ na którym tez i na dal pozostał. 

Kiedy po dotkliwey nader i drogo opłaconey w iSoi 
roku utracie JPanny Truskolawskiey, (którą odtąd 
Ledochowska nazywać będę,) Scena Oyczysta szuka- 
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ła talentów mogących ią na nowo podnieść i wsła- 
wić; kiedy inna, wyźey wspomniona młoda Artystka, 
przetrwawszy w zastępowaniu poprzedniczki swo- 
iey, pierwsze « niepomjrślnych wróżb , i wielorakich 
przykrości burze, iuz przyzwoicie zapełniła była 
wszystkie sztuki pierwszego rzędu : a przybyła w prze- 
szłym roku ze Lwowa ulubiona dawniey Pierozyńska 
iuz nic w rolach wszelakich Dram niezostawiała do 
życzenia; dziwnem, a często okolicznościom ludzkim 
sprzecznem zdarzeniem , JPani Ledóchowsffa powróci- 
ła do Teatru, i dnia a4 Września, w Komedyi : Pig' 
malion^ czyli obraz Kobieta znowu się pokazała na 
Scenie. To pomnożenie talentów Polskicli Artystek, 
równie iako i polepszenie Niemieckich przez dobra 
śpiewaczkę. Panią Hermann , która się powszechnie po- 
dobała, bardzo mało udobrżyło dochody obudwóch 
Teatrów. Niemiecki bowiem , powróciwszy z Pozna- 
nia i od 1 Listopada zacząwszy znowu reprezentacyie 
swoie , ciągłą tylko az do końca roku stratą napeł- 
niał rachunki, a mało co więcey przynoszący Polski 
Teatr, załatwiać one był przymuszonym. Przyczy- 
niał się niepomału <lo takowey niepomyślności i Fran- 
cuzki, na który, nad wszystko ięzyk iego uwielbiaią<» 
ce osoby, ciekawość swoię przeniosły. Słowem : trzy 
razem Teatra w iednem mało, iak wtedy, ludnem 
mieście gubiąc się wzaiemnie, niemal w równowadze 
pomyślności były przy kończącym się roku. 

Miło iest bez wątpienia każdemu nieszczęśliwemu^ 
kiedy w ciągu przeciwności , może sobie chóc iedtfię 
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wspomnieć pociechę. Była nia dla mnie przychyl- 
ność P.P. Aktorów Polkich, którzy w dzień imienin 
moich, danem bezpłatnie na Radziwiłowskiey Scenie 
widowiskiem , przekonali Publiczność o ich przyiaźnych 
ku mnie uczuciach. Nieraczy, szanowny Czytelnik, 
wspomnienia o tem brać za chce właśney pochwały, 
ale za obowiązek okazania wdzięczności sprawcom 
tey pociechy, która mi przynaymniey dzieie roku te- 
go przyiemnie zakończyć pozwala. 

To co poprzedzaiący rok niepomyślnie zaczął, po- igo6. 
gorszył następny. Niemiecki Teatr coraz bardziey upa- " " 
daiąc , z początkiem Maia rozpuszczonym bydź musiał. 
Podany Kamerze Warszawskiey wykaz wszelkich iego 
ośmnastomiesięcznych dochodów i wydatków, przekonał 
o stracie moiey przeszło 4<>900^ zł<>^* pol. Ta ze strony 
moiey, dla przysłużenia się Niemieckiey Publiczności 
ofiara, nietylko ze wdzięcznie od Rządu przyiętą by- 
ła , ale nawet pozyskała mi przyrzeczenie 3o,ooo złpo: 
corocznego wsparcia na utrzymanie obudwoch wido- 
wisk ; znaczney części placu w Saskim dziedzińcu na 
postawienie nowego i wygód nieyszego Teatru ; i przy- 
łożenia się w trzeciey części do wydatków całey 
budowy, baugeld^ nazwaney; To wszystko byłbym 
nieomylnie pozyskał od Rządu, w obietnicach nieza- 
wsze łatwego, ale raz danych rzetelnie dotrzymuiące- 
go; gdyby woienne okoliczności w tym samym roku 
zdarzone , niebyły zerwały wszelkich iego z kraiem 
naszym związków. Te to więc były istotne a nieod- 
bite powody wzięcia Niemieckiey Antreprizy w War- 
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szawie, które niechętnym umysłom, z krzywda moie- 
go, tylu ofiarami dowiedzionego, przywiązania do 
Narodowości , podobało się opacznie domaczyc ; a bez 
którego, ta narodowość ięczałaby była może pod ob- 
cego Antreprenera przemocą! 

Równie iak dwa inne, i Francuzki Teatr ku koń- 
cowi zimy doznawszy niepomyslności wyiecliał do 
Kopenhagi. Sam pozostawszy, chciałem doświadczyć, 
leżeliby iednę połowę, kompanii wysławszy do Po* 
znania, niemoźna było z drugą przynaymniey utrzy- 
mać się w Warszawie. Wyprawiłem więc celnieysze 
osoby, same Komedyie i Dramy grywaiące, a Opera 
bawiłem Stolice. Obadwa Teatra nad wszelkie spodzie- 
wanie, znaczne odniosły korzyści, które gdyby wy- 
cieńczoney naówczas stratą Niemieckiego Teatru kas- 
sy niebyły wsparły, nieochybnieby dalsze Polskich 
widoMrisk utrzymywanie przerwanem bydź było musia- 
ło. Posłużyły one ieszcze i do załatwienia następnych 
zimowych miesięcy, które, zaraz od Października, dla 
woiennych rozruchów, nieomylnego upadku groziły 
wróżbą i niezadługo sprowadziły onę. — W tym ro- 
ku, dla zblizaiącey się coraz bardziey wspomnioney 
burzy, niemoźna było posłać widowisk do Kalisza^ 
ani do Łowicza\ ponieważ będąca w Poznaniu Kom- 
pania spieszno powracać musiała, dla połączenia się 
znowu w iedno gfono, nimby iey właśnie iak na skrzy- 
dłach lecąca Bellona przecięła drogę. — Ku końcowi 
Sierpnia iuz całą Kompanią zebraną maiąc w Warsza- 
wie, i spodziewaiąc się wniey sam tylko przez całą 
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zimę pozostać y zacząłem myśleć o przysposobieniu 
widowisk bardziey oczy publiczności bawić mogących. — 
Melodramy : Nurzahad^ Sąd Salomona , były pierwszemi, 
które się z Francuzkich sztuk tego rodzaiu na War- 
szaskiey pokazały scenie » i które dla okazaley wysta* 
wy, nayprzyiemnieysze, po wielkich Operach, sprawi- 
ły zadowolnienie. Ale ze oprócz śpiewu, koniecznie 
do ich ozdoby potrzebnemi były i tańce, niektóre 
z rozpuszczonych przez Pana Le Doux osób , z nowo 
dobranemi połączywszy ulubiony dawniey Tancerz P. 
Szlancowski^ wystawił w krotce chociaż niewielki ale 
dosyć powabny Balet , który widowiska Polskie uprzy- 
iemniał. Innemi także sztukami; iakoto: Foltaira Tra- 
gedyią Sierota Chińskie przez Radowickiego wierszem 
przełożoną ; Oryginalną Dramą : Hrabina SaUsburi przez 
Raymonda RembieUdshiego napisaną^ oraz Francuzkie- 
mi Operami: Wieża w.Neiistad^ Taiemnica^ Intryga 
w Oknach , Opera Komiczna , oprócz wielu innych dzieła 
wznocniwszy moie Repertorium'^ oczekiwałem przyby* 
cia zwycięzkiego woyska: spodziewaiąc się iukom ie- 
go ulzyc ciężaru , którym , w tylu kraiów zyskownym 
przechodzić, obciąźonemi zostały. Ale była to chwi- 
la^ w którey Fortuna samym się przymilaiąc Francu- 
zom , wszystkie woienne korzyści , w ich tylko narodu 
rękach złoźonemi mieć chciała! Przeczuwaiąc y dobry 
potów Pan Foures niespodziewanie wcale powracaiąc 
z Kopenhagi^ otworzył swóy Teatr w Radńmtowskm 
Pałacu, i wszelkie spodziewane korzyści przed samym 
ustrzelił roi nosem ! 
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Bardio to naturalnie było, i nawet inaczey bydi 
niemoglo, ze woysko nieumieiace nic wiccćy po Pol- 
sku, oprócz: chlćta^ mięsa ^ wina, i pieniędzy^ .ocho- 
tniej na swoiego Narodu uczęszczało widowiska. 
Niemniey naturalnie działo się i to, le Polacy, któ- 
rzy pożądanym gościom wszelkiey przycłiylności pra- 
gnęli dawać dowody, pospieszali licznie na icłi Naro- 
du Teatr, aby się wszędzie razem z niemi znaydo- 
wac i do woli ich widokiem nacieszyć mogli. Ale 
naynaturalniey nad wszystko wypadło, ze Antrepriza 
moia, przy znacznie powiększonych Aktorskicli pła- 
cach , przy nowych na Balet i okazalsze sztuki wyda- 
tkach, a przy reprezentacyiach ledwo po loo zł: pol: 
przynoszących ; koniecznie nad brzegiem przepaści sta- 
nąć musiała. Jakoż niedoszła ieszcze była do końca 
roku , kiedy iuz oprócz wielu zapożyczonych Summ, 
samym Artystom i Baletnikom przeszło ao,ooo zł: pol: 
niedopłkconey miesięczney gazy winna była. — Skoń- 
czył się ten nieszczęśliwy rok ogólnym smutkiem nad 
zgonem naystarszego i zasłużonego Artysty Swierza^ 
wshiego^ który 3o Listopada spełnił dni swoie, niedozy- 
wszy pociechy oglądania powstaiącey Oyczyzny! 
1907. Niepolepszyły się wcale teatralne okoliczności ani 
napływem do Stolicy kilkudziesiąt-tysięcznego woy- 
ska, ani przybyciem samego wsławionego Zwycięzcy: 
który raz ieden, dnia 18 Stycznia pokazawszy się na 
Narodowym Teatrze^ napisaną wierszem, stosownie 
do owey chwili, przez Ludwika Osińskiego heroicznie 



NARODOWEGO. 191 

Operą: Andromeda^ picl^na muzyką Józefa Elsnera^ Kanta- 
tą i Baletem ozdobioną, przywitany w nim zostah — 
Ten prawdziwych talentów znawca, który niemi, 
w siedlisku wszelkiey doskonałości , od dzieciństwa był 
otoczonym , znalazł wszelako i na Polskiey Scenie 
godne swoiey pochwały przedmioty. Podobał mu się głos 
pierwszey śpiewaczki Dmuszei^skley^ przezrocze stosowne 
do okoliczności , przez znakomitego Malarza Piesza 
malowane, a nawet myśl przedstawioney mu Opery, 
którą mu, na ięzyk iego przełożoną i wydrukowana 
podano. — Może dłuższy pobyt iego byłby licznie 
zgromadzał widzów do Teatru, gdyby drugiego za- 
raz dnia opuściwszy Warszawę, niezabrał niemal ca- 
łego woyska z sobą , przezco znowu Scena Oyczysta 
w dawny letarg pogrążoną została. — Powszechny 
ucisk, mnogość codziennie przechodzącego woyska; 
potrzeba mieszczenia i żywienia onego; nieskończo* 
nych ofiar ciężary; nietylko wszelkich zabaw, ale na- 
wet utrzymania życia wydzierały sposobność Tak 
przeszła reszta zimy, coraz w gorszym upadku pogrą- 
żaiąc Antreprizę moię. 

W tym stanie rzeczy, lękaiąc się po nieszczęśliwcy 
zimie, nieszczęśliwszego łata, chciałem pomnieysze- 
niem wydatków przedłużyć ieszcze byt Sceny Oyczy- 
stey pokiby pomyślnieysze okoliczności niepozwoliły na 
dawnym utrzymywać ią stopniu. Wezwałem więc , na 
początku Maia, wszystkie składaiące iey grono osoby, 
do odstąpienia przynaymniey trzeciey części płacy. 
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przez letnie tylko miesiące. Domowa woyna iaka 
z takowego podania raptownie i zapalczywie powsŁa« 
ła, uleczyła mnie na zawsze z chęci kiedyzkolwiek 
powtarzania onego, i była pierwszym powodem nie- 
odzownego w duszy moiey postanowienia : raczey przy 
podobney niepomyślności zupełnie zrzec się wszystkie- 
go, niżeli dla niarney złota mamony poróżniać się 
z przyiaciołmi ! — Przez cały miesiąc srozyły się znie- 
chęcone umysły nieskutecznemi z obu stron pogróżka- 
mi, które na tem się skończyły, ze wszystko do da- 
wnego powróciło porządku, a ia przedsięwziąłem z ca- 
łą kompanią i Baletem do Poznania wyiechać. — 
Odpowiedz, iaką od tamteyszego Magistratu, (iuz 
pod nowym Rządem będącego) na podanie mo- 
ie o pozwolenie Teatru odebrałem , przyniosła mi nie- 
pomyślną wiadomość, ze on na skład zboża dla Fran- 
cuzkiego woyska obrócony, niemógł mi bydź naiętym. 
To zniewoliło mnie , ze sam pierwey poiechalem do Po- 
znania szukać sposobów załatwienia tey przeszkody. — 
Udałem się w tym celu do niaiącego tam naówczas nay- 
wyzsza kommendę Jenerała Francuzkiego Friandy z pro- 
źbą, którą wielu z pierwszych Obywateli poparło: i 
tyle przecież pozyskałem względów , że mi pozwolił 
użycia Teatru w czasie S. Jańskich Trankza<o'i^ pod wa- 
runkiem, abym naiąwszy dosyć obszerne na złożenie 
znayduiacego się w nim zboża mieysce , przewieść one 
moim kosztem rozkazał właśnie iak na rooie szczę- 
ście , uwolniona tego samego dnia od podobnego skła- 
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du Raitszuld JPana GaysUra^ która dawniey mieyscem 
moiego Teatru była; podała mi sposobność uskute- 
cznienia tego obowiązku. Przedsięwziąłem natycłimiast 
potrzebne środki , i w kilku dniach, przeszło 200 be* 
czek Tyzu« az pod drugie piętro loz zawalaiące 
Teatr wypróżniwszy, a zupełnie rozebrana Scenę i wy- 
niesione gdzieindziey wszystkie dekoracyie Teatrmi- 
strzowi na nowo urządzić załeciwszy, powróciłem 
czempredzey do Warszawy, i natychmiast z kompanią 
i Baletem puściłem się w drogę. 

Na kilka dni przed moim do Warszawy powrotem 
kompania Fraucuzka, która po zupetnćm przeyściu 
woyska, iuz na początku Kwietnia, równie iak Pol- 
ski, próżny Teatr miewać zaczęła; niechąc utracić 
tego co iuz spoczywało w iey szkatule , opuściła War- 
szawę z nayserdecznieyszem oświadczeniem nieprze- 
szkadzania nam więcey, ponieważ potrzeci raz powra- 
cać iuz niemiała zamiaru. Ale ktoz poymie wielkość 
zadziwienia moiego, kiedy wiezdzaiąc do Poznania, 
uyrzałem na rogach ulic Affisze Pana Fouresa^ któiy 
z Kompanią swoią grywał na wyprzątnionym za mo- 
ie pieniądze Teatrze ! — Pobiegłem natychmiast do 
Jenerała Friand z użaleniem na tak krzywdzące przy- 
właszczenie moiey własności, ale odebrałem krótka i 
iakby pałaszem wszelkie uwagi przecinaiącą od po- 
wiedź: « Ze Widowiska Zwyciezkiego woyska wszędzie 
« mieć powinne pierwszeństwo, i ze przez czas na- 
•> stępuiących Tranzakcjfi^ tylko co drugi dzień na Tea- 
" trze Publicznym grywać mi wolno. » — Poniósłszy 
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tyle wydatków na podróż liczney kompanii i wyprzatnie- 
nie Teatru, a niemogac się wiccey nad 5 reprezentacyi 
w całym przeciągu Tramakcyiy spodziewać zupełnie 
zgubionym się widziałem! — Po wielu iednak rato- 
wania się róznycłi przemysłacłi^ przypomniałem so- 
bie, ze będąc raz w Kobylempolu^ maiętności Hra* 
biów Mycielskichy o milę tylko od Poznania odległey,' 
widziałem mały ale ładny domowy Teatrzyk, na któ- 
rym młoda Familia grywała. To podało mi myśl wy- 
proszenia sobie na krótki czas dekoracyi , i postawie** 
nia w mieście małego Teatru , na którym w dni przez 
Francuzką kompanią na wielkim Teatrze zaięte grywa*^ 
iąc, mógłbym, chóc w części, poniesione odzyskiwao' 
straty. Udałem się więc powtórnie do Jenerała Fńand 
z proźbą o pozwolenie mi tego przynaymniey ratowa- 
nia się sposobu : na co , w dobrym naó wczas humo- 
rze będący zwycięzkiego woyska Dowódzca , zsardo^ 
nicznjm uśmiechem odpowiedział: « ze takiego małego 
« Szarmiclu cliętnie mi pozwala. » — Pozyskawszy 
łaskawych na mnie Kobylegopola Właścicieli pozwolę*- 
nie dekoracyi , w dwóch dniach wystawiłem , w dosyć' 
obszerney Sali Hotelu Saskiego, mały o dwóch prze- 
działach siedzeń Teatrzyk, na który naypierwsze obo-» 
iey płci osoby, bez względu na ścisk i niewygodne 
mieysca , chętnie się gromadząc, chlubnego przywią- 
zania do Narodowości , w oczach cudzoziemców wy- 
stawiły dowody. — Po odegraniu czterech tylko wi- 
dowisk; widząc ze Publiczność chóc licznie w mieście 
zebrana, niebardzo Scenie iego sprzyiała, oddalił się 
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Pan Foures z Poznania, zostawiwszy mnie, chóc mo- 
cno uszkodzonego, przecież zwycięzcą Z (*^y ciężkiego 
woyska widowisk. 

Ta wszelako niespodziewana przeszkoda była przy- 
czyną, ze ledwie ogromne opłaciwszy wydatki, bez 
zadney korzyści powróciłem około i5 Lipca do War- 
szawy : niemogąc nawet odwiedzie w tym roku Kali- 

* 

sza , dla wielkich kosztów na przewiezienie licznego 
nader grona Aktorów i Baletników. — Tę niepomyśl- 
nośc Oyczystey Sceny, droższa i daleko dotkliwsza 
pomnożyła utrata pierwszey i powszechnie ulubioney 
śpiewaczki Zofii Dmuszewskiey^ która w pierwszey mło- 
dości kwiecie, zgonem swoim, całey Publiczności ser- 
ca w nieutulonym pogrążyła żalu, a istnienie wielkich 
Oper Polskich na długi czas wstrzymała! 

Pokóy TylzytsH pomyślnieysze zwiastuiac chwile, 
rozpostarł znowu nad nami skrzydła białego Orła, i 
pod dawniey panuiacey Rodziny ulubione powrócił 
berło. — Któżby w tak szczęśliwcy zmianie losów Oy- 
czystey ziemi , niewrózył był wszystkiemu co na niey 
żyło lepszego życia ? — Jeżeli do zagoienia poniesio- 
nych ran wszystkie stany miały niezaprzeczone pra- 
wo, miała ie bezwątpienia i Oyczysta Scena, która 
w czasach powszechnego ucisku , »a wszelkie wy- 
stawiona prześladowania ; nieupadała iednak .w sta- 
raniach około zachowania czystości ięzyka i ducha 
Narodowych uczuć. Była ona przymuszoną, (ulegaiąc 
okolicznościom,) przeistaczać się niekiedy w obcego 
smaku Scenę, ale za powrotem Oyczyzny, wszystko 
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snowu ojczyste przybrała. — W ciągu zaraz ostatnich 
tego roku miesięcy. Oryginalna Melodrama : Karol 
iiieUi i ffltyHnd; i Tragedyia wierszem : 1Vanda , obie- 
dwie przez Hrabinę Łubieńsha napisane ^ Tragedyia : 
Władysław pod Warna , przez Juliana Niemcewicza , 
Opera: Rotmistrz Góreckie przez Pękalskiego \ Komedyia- 
Opery: Pospolite ruszenie i Okopy na Pradze^ przez 
Dmuszewskiego , Polskich dzieiów wspomnieniem zaba- 
wiały PubUcznośc. Zaszczycał ie często przytomno- 
cia swoia nowy, ale od całego Narodu dawno pożą- 
dany Monarcha, Nayiaśnieyszy Król Jmci Saski, któ- 
rego kilkomiesięczny pobyt w Stolicy, zgromadzał oko- 
ło Tronu pragnących go uwielbiać Polaków. 

Pomnożona ludność Warszawy zwiększaiąc docho- 
dy raoie, polepszyła nieco stan Antreprizy na począ- 
tku 1808 roku. — Mała kompania Francuzka pod 
przewodnictwem P. P. Perou i Alexandre ^ która 
znowu na Teatrze Radziwiłowskim grywała, tak kró- 
tko i niepomyślnie istnęła, ze iey za żadną w okoli- 
cznościach moich przeszkodę rachować niemogę. Ale 
chociaż dochody moie w zimowych miesiącach nie- 
mal wystarczały na opłacenie Aktorów i Baletników^ 
niemogły wszelako zaspokoić zaciagnionych iuz dłu- 
gów i zaległych ieszcze z przeszłego roku nalezyto- 
ści Aktorskich. — Po oddaleniu się Monarchy; kiedy 
każdy, dla podzwignienia z upadku zniszczoney woy- 
ną zagrody , spieszył w domowe ustronie ; znowu zu- 
pełnie opuszczona Stolica niemogła dalszego utrzy- 
mania Teatru zadney wystawiać nadziei. Widząc więc 
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przed sobą nieochybną w letnich miesiącach stratę , 
któraby długi moie, iuz do 80,000 zł: posunięte, ieszcze 
pomnożyć mogła ; doznawszy w przeszłym roku nie- 
pomyślności w Poznaniu , iuz i w tey kosztowney na- 
der a pełney zawsze wielorakich zmartwień pielgrzy- 
mce niepokładaiąc ufności : a niedawnem doświadcze- 
niem nauczony, ze o pomnieyszeniu płacy ani pomy- 
śleć mo%na było; przedsięwziąłem złożyć Antreprizę, 
iuz od dawna tem zaicty życzeniem: ażeby ią P.P. 
Aktorowie , ( iak się to w Paryżu dzieie) sami na sie- 
bie utrzymywali. 

Niepodobną wcale do wiary zdaie się rzeczą , cze- 
mu, mogąc poznawać oczywistą dla siebie pomyślność, 
niechcieli naówczas P.P. Aktorowie skłonie się do 
trzymania wspólnie przedsiębiorstwa Narodowych wi<- 
dowisk? Gdyby dzieie Teatru teraz wychodzące dru- 
kowanemi były naówczas , maiąc wolność pisania prze- 
ciwko sobie samemu, wyszczególniłbym wszystkie ni^ 
zawodne korzyści, iakie z podobney Antreprizy, ró- 
wnie na publiczne iako i prywatne dobro spływaia. 
Dziś to tylko przepowiedzieć mogę; że przyidzie czas, 
kiedy powtórzonem doświadczeniem przekonani, po- 
znaią P.P. Aktorowie, że chęci moich iedynym ce- 
lem było wtedy, zapewnienie im żadnym czasowym 
zmianom niepodległey szczęśliwości. — Za naywiększa 
do wzięcia Antreprizy przeszkodę starały się naówczas 
wmówić w siebie niektóre towarzystwa osoby, zapłacenie 
Biblioteki i Garderoby Teatralney, bez których niepodo- 
bna było dawać widowisk. Ale takowa zawada była tylko 
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pozorem, którego istotę niewszyscy mogli, a niektó- 
rzy niechcieli poznawać. Nietylko bowiem życzliwość 
moia dla współtowarzyszów i sprawiedliwy wzgląd 
na to , ze za ich talentów pomocą te wszystkie ru- 
chomości sprawiłem , niebyłyby ich żadna wygórowana 
obciążyły ceną, ale nadto łatwość w opłacaniu częścia- 
mi fey należytości, iuz dawno byłaby ich uczyniła 
właścicielami wszystkiego , bez doświadczenia nay- 
mnieyszey przykrości. — Kiedy wszelako razem wszy- 
scy lękali się tego , byli iednakze tacy, którzy drugich 
strasząc, sami sobie życzyli Antreprizy, a niechac 
w niey nic więcey oprócz sposobności zbogacenia się 
mieć na widoku : łatwo bardzo wpadali na tę podchle- 
biaiącą ich zamiarowi myśl: ze bez zakupienia na- 
wet wszystkiego odemnie, można było utrzymywać 
Antreprizę. Zarzuciwszy bowiem klassyczne Trage- 
dyie, wszystkie wielkie Opery, wszystkie sztuki po- 
trzebuiące okazałości, a daiąc same komedyie i opere- 
tki, przy małych wydatkach spodziewali się garnąc 
wielkie korzyści ! ! ! 

Ten Scenie Oyczystey zgubą grożący proiekt, nie- 
mógł niezatrwozyc duszy moiey. Miałzem pozwolić, 
ażeby w pośród tysiącznych przeszkód , niepoliczo- 
nych trudów i zmartwień , stopniowo prowadzo- 
na do wysokości na który ią widziano , spadła 
w mgnieniu oka w niedołężne dzieciństwo i zno- 
wu zaczynała z tamtąd, gdzie ią przed 3o laty 
znalazłem? — Myśl u obudziła moię odwagę. Przed- 
sięwziąłem ratować się wszelkiemi sposobami w moiei 
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niedoli, azebj uzyskać czas, któryby mi dopomógł 
wynaleśc sposobność złożenia kiedyś losu Sceny Oy- 
czystey w ręce osób ,. wiccey umieiących ocenie i pod- 
icte około niey prace , i szlachetnieysze moie o iey 
przyszłym losie nadzieie. — Odważyłem się dawnych 
ieszcze niezaspokoiwszy, nowe zaciągnąć długi. Za. 
płaconych zupełnie Tancerzy rozpuściłem, a z P.P 
Aktorami w części zaspokoionemi zamyślałem wyie- 
chac do Poznania, kiedy nowa przeszkoda stanęła mi 
znowu na drodze. Zamęzcie Artystki Bogusławslciey 
która, w przełozoney wierzem na iey Benefis przez 
Ludwika Osińskiego Tragedyi Kornel/a: Cynna, osta- 
tnie swoiego talentu dała dowody; i niespodziewane 
znowu oddalenie się od Teatru JPani Ledóchowskiejr 
pozbawiło mnie wszystkich sztuk pierwszego rzędu. 
Niedawno az dwie Artystki maiąc na iednego rodzaiu 
role , dziś znown zadney niemiałem ! Kilka Oper 
Francuzkich i same małe Sztuki składać musiały Po- 
znański i Kaliski Repertoary: których dochody, zapła- 
ciwszy tylko gaże P. P. Aktorów za letnie trzy mie- 
siące i koszta podróży, żadnóy ulgi w obarczaiących- 
imnie nieprzyniosły ciężarach. — Powróciwszy na koń- 
cu Sierpnia do Warszawy, wyiechałem natychmiast 
sam do Białegostoku^ dokąd ^ przez rządzącego naów- 
czas nowowcielonym do Rossyi kraiem Senatora Theils^ 
na obchód otwarcia Gubernii wezwany, chciałem pier- 
wey urządzić dawnem nieużywaniem nadwerężony 
Teatr. — Wyinac, muszę że za pierwszo m zobaczeniem 
onego , straciłem zupełnie nadzieie dawania w Białym 
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stoku widowisk. Wszystkie utrzymuiące Loże i Gal- 
leryią drewniane pilastry, zupełnie pod pod spodem 
zbutwiałe; wszystkie podłogi zgniłe, machiny zruyno- 
wane, dekoracyie do innycłi Teatrów rozel>rane, a 
garderoby na szkołę żaków zamienione; wystawiały 
^ame rozwaliny, ledwo za kilka miesięcy naprawione- 
mi bydź mogące! Ale czegóż niedokaze tęgośc Rzą- 
du, wszystko dla dobra poddanych swoich uczynić 
gotowego? Odebrawszy zapewnienie szanownego Se- 
natora: ze wszystko, co mi do zupełney naprawy i 
ozdobienia Teatru potrzebnem będzie, kosztem Rzą- 
du przystawionem i przy dozorze Policyi na czas 
zrobionem bydź musi, uczyniłem stosowne rozporzą- 
dzenia ; a wszystkie roboty w czasie trzechdiiiowego 
tam moiego pobytu iuz rozpoczęte, dozorowi przy- 
wiezionego z sobą Teatrmaystra poleciwszy, powróci- 
łem do Warszawy. — Wyznać muszę, ze za moim 
z Kompanią do Białegostoku przybyciem, sam się nad 
szybkiem dokonaniem całey roboty zadziwić musia- 
łem. — Nayprzyiemnieyszy widole wystawiało mnóstwo 
pracuiących razem rzemieślników, rozstawionych po 
wszystkich częściach rozległego Ogrodu; których nie- 
tak dozór pilnuiących, iak raczey przyiemne szano- 
wnego Senatora zachęcania i nadgrody zagrzewały do 
pracy. W przeciągu niespełna dni 105 cały Teatr na 
nowo wyporządzony; wszelkie siedzenia vridzów za- 
bespieczone, machiny naprawione, 10 nowych deko- 
racyi i wielka liczba przystawek zrobione i wymalo- 
wane zostały. — Niemogę tu niewspomniec o nader 
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pięknym zabytku malarskiey 5ztuki , który w tym opu* 
szczonym naówczas Teatrze , cudem prawie od zabie- 
raiacych z niego wszelkie inne dekoracyie , ocalonym 
został. Pierwsza zasłona, iest pamiątką doskonałości 
pędzla Kawalera Mirisa^ ozdobionego złotym meda- 
lem Paryzkiey Akademii Malarza, który na Dworze 
ś. p. Hetmana Branickiego przebywaiąc, różne w do- 
mu iego zostawił dzie^. Jest ona cała (czego w za« 
dnym Teatrze niewidziano) oleyno malowana; przez 
co az do tąd l>ardzo mało uszkodzoną została. Wy« 
stawia w różnych grupacłi Bogów, półbogów, Muzy, 
Nimfy, Satyty, i inne Mitologiczne 'Osoby: które, przez 
doskonałe w różnych odległościach zachowanie pro^ 
porcji^ wszystkie razem przedziwny okazuią widok 
i każda oddzielnie gruppa, mogłaby osobno równie 
piękny wystawie obraz. Jest to pamiątka sprzyiania 
naukom i wspaniałości z iaką żyli dawni Panowie nasi , 
którzy mieli sobie za rozkosz, wszelkim Artystom, 
w domach swoich ofiarować przytułek ! 

Przyięci z nay większą gościnnością, wystawiliśmy 
kilkanaście widowisk, które sprawiwszy powszechne 
zadowolnienie , nietylko opłaciły wydatki podroży, ale 
nawet znaczne przyniosły nam korzyści. Powrócili- 
śmy do Warszawy pełni wdzięczności tak dla Rządu, 
który nam wszelakich względów okazywał dowody,, 
iako i dla całey Publiczności , która usługi nasze choynie 
starała się nadgrodzic. — To chwilowe chóc małe 
wsparcie, polepszyło byt Antrepryzy moiey; a przyiazd 
Monarchy w miesiąca Listopadzie, zgromadzaiąc zno- 
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wu do Stolicy Obywateli 5 powiększał dochody Teatru 
Dawszy iuź w ciągu roku tego Opery : jśłine. z Berto- 
na, i Pustotę z Mehula muzyką, umyśliłem dla spra- 
wienia przyiemnieyszey zabawy, nad wszystko muzykf 
lubiącemu Monarze, wystawie leszcze wielką Operę 
Achilles ^ która przez byłego na iego Dworze Kapel* 
maystra i Kompozytora Paer^ napisaną była. — Dosko- 
naląca sif od ftamey młodości w muzyce JPani Elsner^ 
naukę przyiemnego śpiewania wziąwszy od swoiego 
męża , a właśnie w ten czas do Teatru wchodząca, 
podała mi sposobność zapełnienia mieysca zmarłey 
pierwszey śpiewaczki Dmuszewskier* — Wstęp iey na 
scenę w Roli Brizeydy^ dał zaraz poznać iak wysoką 
znaiomością muzyki krasiła moc i przyiemnośc głosu. 
Opera ta grana na Królewskim Teatrze w Dreźnie « 
z trudnością u nas choć mierne, co do śpiewów, wy- 
trzymać mogła porównanie ; starałem się więc nadgro- 
dzic to przynaymniey okazałością wystawy. Dana pier- 
wszy raz 6 Grudnia w przytomności całey Familii 
Króle wskićy, i trzykrotnie ieszcze w tym samym mie- 
siącu powtarzana, pozyskała pobłazaiące Dworu po- 
chwały, i całey Publiczności przyiemne sprawiła wra- 
żenie. Skończyłem ten rok naydrozszą dla serca mo- 
iego sposobnością okazania głębokiego uszanowania 
moiego łaskawemu Monarsze, przez wystawienie w dzień 
Urodzin i w przytomności Jego, nowćy, przez Julia- 
na Niemcewicza napisaney Komedyio-Opery: Giermko^ 
wie Króla Jana III\ która Kantatą, % muzyką Józefa 
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Elsner^ i pięknem Przezroczem pędzla Malarza Piesza, 
ozdobiona była. 

Jeszcze i w pierwszych miesiącach następuiącego ro- 1 809 
ku* widowiska Narodowe dosyć uczęszczanemi były. 
Zaczął się on nową Operą, z Francuzkiey przełożoną, 
z muzyką Daillaraka : Gabriella d'Estrees. — Dla czę- 
stego bywania Dworu na widowiskach, pospieszali 
Artyści z nauką dnigiey wielki Opery: Genowefa^ Kro-- 
lewna Szkocka \ która 21 Lutego pierwszy raz wy- 
stawiona, zaraz nazaiutrz w przytomności Nayiaśniey- 
szego Pana i Familii Jego powtórzoną była. "W na- 
der piękney tey Opery, przez Szymona Maier napisa- 
ney muzyce . talent JPani Ebner^ ieszcze przyiemniey 
zachwycał słuchaczów; a głos JPana Szczurot^sAiego 
śpiewaiącego basem rolę dla Soprana napisaną, wszy- 
stkich zadziwił. Pomnożył zabawy Publiczności P. F^O" 
łange^ Aktor i Tancerz Francuzki; który z rodziną 
swoią kilka małych ale przyiemnych wystawiwszy Ba- 
letów , był szczęśliwym pozyskać łaskawe całego Dworu 
względy; a połączony zNarodowemi widowiskami, przy- 
czynił się do ich korzyści. Az do odalenia się Dworu 
ze Stolicy na końcu Marca , wystarczały dochody Tea- 
tru na zapłacenie wydatków iego: ale z początkiem 
Kwietnia, nowe nieszczęścia przymnozyły dawnych 
długów. Nieprzewidziane a gwałtowne wkroczenie jtu^ 
strjiackiego woyska do kraiu , oddaliło z Warszawy 
połowę ludności. Od 16 Kwietnia, kiedy właśnie 
pierwszy raz wystawiono Dramę: Pokóf nad Pmtem, 
nad Wisłą wszczęła się woyna: a weyście nieprzyiacie* 
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la do Warszawj,przerwało widowiska na 6tjdodni.^-Do* 
piero 4 Czerwca olwarta Scena Narodowa , kiedy przez 
kilka reprezentacji ledwie dzienne przynosiła wyda* 
tki ; podzielona na dwa towarzystwa kompania, posła- 
łem do Poznania i Kalisza razem, aby tam w czasie 
S. Jańskich Tranzake^^ każde z osobna, chóc iedno- 
miesifczna zapłatę zarobiło dla -siebie. Połączone docho- 
dy obudwóch Teatrów, ledwo zapłaciły gazę za Czerwiec, 
ale, miesiące : Kwiecień, May i Sierpień niezapłaconą 
połową oney, pomnożyły dawne nalezytości. Dla nie- 
pomyślnych dochodów, ledwie po la reprezentacyi 
wystawiwszy, obiedwie kompanie zaraz na początku 
lipca powróciły do Warszawy. Trzechmiesięczny prze- 
ciąg czasu , iaki ieszcze do zimowych pozostawał mie- 
sięcy, zastraszył większem nierównie pomnożeniem cię- 
żarów, ile że Stolica ogołocona równie zWoyska iako i 
Obywateli , żadnych nieprzynosiła dochodów. ' Umyśli- 
łem był więc na parę miesięcy odwiedzie Galtią^iąy 
powziąwszy wiadomość że Woyska nasze zaięły iey 
Stolicę. Wyiechałem sam pierwey do Lwowa, ażeby 
się o sposobności dawania tam widowisk naocznie 
zapewnie. Ale ledwo doiechałem do Lublina ^ Iciedy uwia- 
domiony, przez stoiące tam Ministerstwo Woyny, o zu- 
pełnem ustąpieniu Woysk naszych z Gałiicjri, nadzieie 
moie zniszczone uyrzałem! Ażeby niepowracac zniczem, 
obróciłem podróż moię przez Kraków ^ gdzie, po ustą- 
pieniu jtustryiackiego , sprzymierzone woyska Rossyiskie 
i nasze, zaymowały wszystkie okolice, a liczny ziazd 
Obywateli, którzy, albo unikaiac niel>eśpieczeństw woy* 
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ny« albo w chęci oglądania Bohaterów swego Narodu 
ziezdźali się do t^y Stolicy, niezmierną onc napełniał 
ludnością. Niemogłem wątpić o korzyściach iakieby 
Scena Narodowa w owych okolicznościach znaleść 
mogła w Krakowie ; przełożyłem więc chęć moię Na- 
czelnemu Woysk naszych Wodzowi , pod którego nay- 
wyzszemi rozkazami było to Miasto. Wszelką łatwość, 
względy i opiekę pozyskałem natychmiast; ale niepe- 
wność długiego pobytu woyska w tem mieyscu , niepo- 
zwalała Wodzowi iego wystawiać mnie na niebeśpie- 
czeństwo, na które w przypadku oddalenia się Pola- 
ków z Krakowa, mógłbym bydź narażonym. Rozkazał 
mi więc powrócić do Warszawy, i tam oczekiwać 
ostatecznego woli swoiey wyroku. Powróciłem; ale 
ledwie co zacząłem potrzebne do podróży czynie 
urządzenia, pewnym niemal będąc skutku zamiaru 
mego; kiedy przysłana mi umyślnie sztafeta, o pe- 
wności pobytu Woyska w Krakowie zapewniaiąc, iako 
nayśpiesznieysze zalecała przybycie. — Wyiechałem na- 
tychmiast z połową Kompanii naylepsze Sztuki wystawić 
mogącą, drugą połowę zostawiwszy, która dwa razy 
w tygodniu. Warszawski^ Publiczności sprawiała za- 
bawę. — 

Niepotrafię opisać nader zaszczyca rącego Oyczystą 
Scenę zachwycenia, z iakiem od obudwóch Woysk i 
Krakowskich Obywateli przyiętą była. Za pierwszym 
ogłoszeniem otwarcia oney, wszystkie, w Tbatrze Loże 
na Ąo reprezentacyi z góry zapłaconemi zostały. Co- 
dziennie, od i3 Sierpnia do 8 Października, grywaiąc 
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wystawiliśmy 54« reprezentacyi , przy zawsze niemal 
napełnionym Teatrze. — Maiaca nastąpić odmiana 
stanowiska Wóysk, i iuz zblizaiacy się czas zimowych 
Abbonowańf powróciły nas do Warszawy; gdzie zno- 
wu 7 Października rozpoczął m widowiska. 

Ucieszył się zapewne łaskawy Czytelnik, którego los 
Oyczystey Sceny obchodzi ; czytaiąc lak pomyślnie 
wyszła wnadzieiach swoich w Krakowie; i sądzi, zd 
tak znacznemi dochodami zupełnie naprawiła niepo- 
myślne swoie powodzenie. Ale, ażeby chęci moiey 
złożenia w tym czasie Antreprizy, (o którey przy za- 
częciu nowego roku uwiadomionym zostanie) za dzi- 
wactwo lub iakowey chciwości niebrał powody; 
w krótkich słowach uwiadomię go o użyciu owych ogro- 
mnych wpływów^ iakie Kassa Teatralna miała w Kra- 
kowie. — Wszystkie zapłaty tak Loź iako i Biletów, 
były w Bańkocetlach jiustryiackich^ które naó wczas ledwie 
za połowę wartości brano. Z kaźdey reprezentacyi, 
za naiem Teatru i codzienne wydatki, oditępowaliśmy 
trzecią część Właścicielowi onego. — Z dwóch pozo- 
stałych części 9 opłaciwszy ogromne: za naiem stancyi^ 
iak naówczas, niezmiernie drogich; za stół dla wszy- 
stkich Aktorów i Oificialistów; na Furmanów, któ- 
rzy wtedy więcey niz pocztowe konie kosztowali, i 
inne nadzwyczayne wydatki; ledwie iedna część wszy* 
stkich przychodów pozostawała na zapłacenie dwumie- 
sięczney P.P. Aktorów gaży, i to w samych Banio^' 
cetlach. Ponieważ zaś P. P. A któro wie w żaden spo- 
sób w tych Bańkocetlach ani nawet przez połowę ra- 
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chowanych, gazy swoiey przyiąc niechcieli, i zapłatę 
oney az w Warszawie, w brzęczącey monecie, ode- 
brać woleli; dopiero więc za przyiazdem do niey banko 
eetle zmienionenii bydź musiały. Nad wszelkie spodziewa- 
nie , kiedy zawarty pokóy powinien był cenę papierów 
Austryackich podwyższyć, w przeciągu dwóch tygo- 
dni tak nizko spadły, ze kiedy w Krakowie za połowę 
ceny uchodziły, w Warszawie , ledwo trzecią częsc mo- 
neta dawano za nie. Zapłaciwszy więc dwu miesię- 
czną gazę połowy Kompanii , która zemną do Krakowa 
ieździła, tyle z reszty pozostało mi w zysku, ze le- 
dwie za uproszeniem, na zapłatę zaległey za naiem 
Teatru nalezytości ostatnie 6000 zlot: w bankocetlach 
wydałem ! Sic Uatisit gloria mundii 

W trzech ostatnich tego roku miesiącach, pomimo 
wielu nowych Sztuk, iakiem^ były Tragedyie: Saul 
Alfierego i oryginalna wierzem przez Kropińskiego: Gu-" 
staw fFaza^ a Opery: Zamek na czarnej górze ^ i na 
wzór Niemieckiey Nimfy Dunaiu^ oryginalnie przez 
Dmusze%vskiego napisana: Leszek Biafy; która piękną 
muzyka Józefa .Elsner i wszelka okazałością ozdobio- 

we c c 

na naywięcey dochodów przyniosła; zawsze wszelako 
w dawnych ciężarach zostawał ogół interressów. Za- 
kończył się ten rok zaszczytną dla Sceny Narodowcy 
pamiątką : ze powracaiące z woienney wyprawy zwy- 
cięzkie Narodowe Woysko, danem bezpłatnie widowi* 
skiem w dniu 21 Grudnia powitała , a w stosowney, 
przez Franciszka fFęzyka^ pięknem wierzem napisa- 
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n^ Dramie: Rzpn oswobodionj\ obronGom Oycsyzny 
hótd uwielbienia złożyła! 
1810. Lubo pomnożenie ludności prze« wejście części 
Woyska nieco zasiliło pierwsze nowego roku roiesia* 
ce« nieobecność wszelako Dworu przez cała zimę, i 
swieze leszcze uczucie kraiowego zamieszania, coraz 
większym otrętwieniem niszczyło widowiska Narodo- 
we. Stosownie I>ardzo do ustawictney zmiany lasów 
naszych^ zaczął się ten rok nową Komedyią: Maria- 
netki etyti Igrzysko Fortuny. — Oprócz dwóch Trage* 
dyi: Katona^ przez Hrabiego Alezandra Chodkiewicza^ 
i Glińskiego^ przez Franciszka fFezyka^ obódwóch ory* 
ginalnie wierszem napisanych i z oklaskami przyię- 
tych; reszta samych małych sztuk na Benefisa dawanych, 
były mało znaczące. Przedsięwziąwszy złozycf Antreprizę 
ż dniem pierwszym Maia y w którym kończyły się mo* 
^e z Aktorami umowy; iuz w żadne wielkie na wysta- 
wę kosztownych widowisk wydatki zapuszczać się 
niechciałem , cz^^ tez stan kassy niedozwalał. Początek 
roku tego byt okropnym dla mnie ! Wszyscy niemal 
wierzyciele moi, którym luz przeszło 100,000 zł: pol. 
winien byłem, widząc ze los móy od dawna niepo- 
lepszał się wcale ^ rozpoczęli ze mną processa. Każ- 
dy niemal dzień był terminem nowey sprawy. Każdy 
z papierem w zanadrzu przechodzący człowiek , zda- 
wał mi się l»ydi Woinym niosącym pozew; każdy 
Komornik którego spotludem, idącym na tradycyią do 
mnie! W takowem codziennćm udręczeniu, mógłzem 
o czem innem myśleć iak o prędkiem zrzeczeniu się 
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wszystkiego co miałem, dla odzyskania spokoynoici ? Po* 
stanowiłem więc dozyc Antreprizę^ a sprzedawszy wszel- 
kie teatralne ruchomości, zaspokoić wierzycieli moich. 

Doświadczywszy przed dwoma laty, ze niepodobień* 
stwem było przekonać P.P. Aktorów o poiytkach ia* 
kieby na nich spływały z utrzymywania Teatru na sie* 
bie samych , ieden tylko i to ostatni iul sposób za* 
beśpieczenia Narodowcy Sceny od zupełnego upadku 
upatrywałem, w złożeniu iey losów w ręku Rządu, 
albo Magistratu Miasu Warszawy. Uwiadomiwszy 
więc P.P. Aktorów, pół rokiem pierwey, o kończą* 
cey się Antreprizie moiey, podałem razem ówczasowe* 
mu Prefektowi Departamentu (a) Proiekt: utrzymywa- 
nia Narodowych widowisk na rzecz Publicznego Sliar* 
bu; wykazuiąc korzyście wyniknąć dla niego mogą* 
ce : oraz nabycia z łatwością wszelkiey potrzebnćy do 
tego własności moiey. Po między innemi, za dwa 
naypewuieysze utrzymania trwałości Sceny Oyczystey 
sposoby podałem w tym Proiekcie: Naypnód, ustano* 
wienie Dyrekcyi Rządowey; któraby będąc pośredni- 
czką pomiędzy Publicznością i T<eatrem, okrywała go 
opieką swoią; a utrzymaniem dobrego porządku ^ 
rozszerzeniem oświaty, coraz do wyzszey wznosiła go 
doskonałości. Powtóre: Założenie Dramatyczney Szko* 
ły z 12 przy naymn iey Uczniów, którzyby przyzwoite 
ich stanowi biorąc nauki, sposobili się do zastąpię* 
nia w czasie, przez śmierć albo podeszły wiek, uby* 

(a). Dziś Kasztelanowi Nakwaskienra* 
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waiących Aktorów; niezapominaiąc takie o zapewnie- 
niu tym ostatnim sposobności do życia na starość. 

Takowy proiekt zastanowił uwagę Prefekta, a z obo« 
wiązku urzędu podany Ministrowi Spraw Wewnętrznych 
(a) po sprostowaniu według iego zdania niektórycłi 
szczegółów, przedstawionym został przez Ministra 
Sekretarza Stanu (b) Nayiaśnieyszemu Królowi Jmci 
Saskiemu, mieszkaiacemu naówczas w Dreźnie. — Tro« 
skliwy o dobro poddanych swoich Monarcłia , a wsze- 
lakich umieiętności i sztuk dobroczynny Opiekun , 
potwierdził łaskawie podany przezemnie proiekt : wy<- 
znaczył nawet na wsparcie Sceny Oyczystey i na-^ 
grodę długoletnich usług moich 36.ooo zło: pol: co- 
rocznego funduszu ; ale podobało się J. K, Mci , dal«* 
sze utrzymywanie Teatru mnie samemu nakazać. — 
Przeięty nayczulszą wdzięcznością za tak łaskawe, a 
niczem przezemnie niezasłużone względy Monarchy* 
Jiiemogłem iak tylko dopełnić naywyzszey woli Jego ; 
ale przewidziałem zaraz naówczas, że Scena Oyczy- 
sta niezadługo znowu się zachwieie. Chociaż bowiem 
wyznaczony fundusz powiększał dochody oney, obo- 
wiązek utrzymywania Szkoły i dawania w dni Publi- 
cznych Uroczystości bezpłatnych widowisk, pcmnazał 
wydatki; a które w utrzymywaniu Teatru przez Skarb 
publiczny, wcaleby go nieobciazały były, iako maiacego 
moznośd oszczędzenia wielu innych. Kiedy bowiem 

(a), ś. p. Łuszczewskiemu. 
(^. Stanisława Brezę. 
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raz przez Rrzad ustanowiona wszelkich Artystów pła- 
ca niewzrastałabjr nigdy, każdemu przeciwnie prywa^ 
tnemu Przedsiębiorcy niemal się corok powiększa. — 
Zapas Publicznego skarbu, załatwiałby l>ez trudno* 
ści chwilowy niedobór, kiedy prywatny Antreprener pozy* 
czać i wielkiemi procentami gubić się musi, — Ograni* 
czenie na wystawne widowiska wydatków. Rządowi za 
roztropną ekonomikę uchodzą, kiedy prywatnemu za 
nikczemną chciwość zysku są poczytane. Pomińmy 
inne dowody, dosyd iest powiedzieć: ze co Skarb 
Rządowy za looo, tego żaden Przedsiębiorca w poro* 
wnaniu za 2000. zło: pol: opędzić niemoze. 

Jakozkolwiek okoliczności moie mało co polepszo* 
nemi, a obowiązki i prace nieskończenie trudnieysze* 
mi się znalazły; wygrałem wszelako przez podanie 
moiego proiektu dwa wielkie losy, to iest: Ustano- 
wienie Dyrekcyi Rządowey, która mnie opieka swoią 
przed Publicznością zasłaniać miała, i Szkołę Drama-* 
tyczną, która zabeśpieczała zastępstwo ubywaiacych 
Artystów. W czasie więc dwutygodniowey przerwy ,wi* 
dowisk , zrobiłem nowe z Panami Aktorami na lat 4 
umowy, ponieważ na podobny także przeciąg czasu 
przez zawarty ze mną kontrakt. Rząd powierzał mi 
Antreprizę Teatru. Otworzyłem znowu Widowiska i3 
Maia Operą Krakowiaki^ a miesiącem pózniey część 
Kompanii pod Direkcyią JPana Dmuszewskiego ^ na S. 
JańsikŁe Tranzakcyie do Poznania wyprawiwszy, sam 
z resztą Aktorów pozostałem w Warszawie. Obadwa 
te podzielone towarzystwa bardzo małe pozyskały do 
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chody. Z tego powodu , JPan Dmustewski prsymusso* 
njm był prosie Magistrat Poznański o zronieyszenie 
ophty od Teatru « « ia przez całe lato w Warszawie, 
ledwie dwie czyści gazy mogłem opłacać Aktorom, 
trzecia poronaźaiąc znowu ciężar długów moich. Co 
do processuiących mnie wierzycieli, winien byłem 
doczasowe odetchienie w zgryzotach, tak przyiaźnym 
staraniom W. W. Adama Danawskiego i Stanirfawa Ab- 
in^ickiego Adwokatów i Plenipotentów moich, którzy 
broniąc mnie gorliwie daley iak do Sądów Pokoiu 
zadnćy sprawy niedopuścili ; iako i łaskawym namo- 
wom znaiących nieszczęścia moie Sędziów, którzy po- 
dzieleniem na części summ i przewłoką terminów wy- 
płaty^ podali mi powolnego uiszczania się sposoby. 
Takie to względy rodaków, nietylko słodziły zawsze 
niedolę moię, ale i zagrzewały mnie do ciągłego słu- 
żenia onym. 

Przybycie dobroczynnego Monarchy w miesiącu Czer- 
wcu do Stolicy, podało mi sposobność złożyć mu. 
naygłębsze podziękowanie, nayprzód osobiście, a po- 
t^m przez napisaną umyślnie Operę: Ifrz^rgototĄHmie na 
przjięcie Monarchy^ która w przytomności Jego, i a te- 
goż miesiąca grana, świeże dla Sceny Oyczystey do- 
broczynności Monarszey ogłosiła dowody, a za które 
okazała nayczulszą wdzięczność swoię licznie zebra- 
na Publiczność, przez tysiączne oklaski. 

Zaraz po wyieździe Dworu ze Stolicy, zacząłem 
starać się o zebranie młodzieży do założyć się ma- 
iącey Dramatyczney Szkoły. luz sześć Panienek i ty- 
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luz młodzieńców oczekiwało otwarcia on^, kiedy Człon- 
ki Dyrekcyi Rządowey, którycłi wybór Monarcłia Mi- 
nistrowi Spraw Wewnętrznycli polecił* ieszcze miano« 
wanemi niebyły. Po powtórzonćy w tey mierze do Mini« 
sterium proibie moiey, uzyskałem nareszcie nomina* 
cyia Direkcyi, którey Prezesem J. W. Julian Ursin 
Niemcświcz ogłoszonym został* (a) 



(a). Podobało się, choć wcale nieproszonym o tO| Redakto- 
rom Gazet Warszawskich , nazywać mnie w pismach 
swoich Zaloiycielem dramaJtyczney SzktĄr: czćm obra- 
lony ieden pism periodycznych Pisarz , starał się prze- 
konać Publiczność « ie Urządzicielami tey Szkoły, byli 
« Prezesi Dyrekcyi Rządowćy, J. J. W.W. Niemećwie* i 
« Lipiński, » — Ci obadwa z innych miar zasluleni 
w Oyczyźnie i na włatfnćy sławie swoićy przestaiący 
Mężowie I nigdy nieprzyznawali sobie tćy nader malcy 
chwaty. Z opisu zaś tych dzieiów łatwo się Czytelnik 
przekona, ze po podanym przezemnie w Stycznia 1810 
proiekcie założenia Szkoły Dramatycznćy, Dyrekcyia 
Rządowa dopiero w 9 miesięcy mianowaną została ; o 
czera Protokuły Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
kaSdego przekonać mogą. J. W. Niemcemcz był zai- 
ste naypierwszym, który tćy załoSoney iuS Szkole 
wziętością swoią opiekę Rządu pozyskał; a gorliwym 
o udoskonalenie onćy staraniem, wiele się do ićy 
oświecenia przyłolył. W. zaś Lipiński , dopiero w osta- 
tnim miesiącu kończącćy się moićy Antreprizy, Preze- 
sem Direkcyi mianowanym został. Niech więc łaska- 
wy l^ytyk pozwoli, abym ia byt tym wolem, który 
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Naypierwszein staraniem Dyrekcji Rzadowey Teatru 
Narodowego było, ustanowienie Statutu przepisuiace^ 
go obowiązki wszelkim iego Artystom, i zatwierdzę* 
nie urządzeń Szkoły Dramatyczney^ które z ol>owiązku 
Założyciela c ney, podać obowiązany byłem. Zdania wy* 
soce oświeconych członków z którycłi Direkcya złożoną 
była, wiele się przyłożyły do sprostowania wszelakicli 
w tey mierze układów moicłi. Stopniowo i z powol- 
nością, potrzebny porządek we wszystkie szczegóły 
Administracji wprowadzonym został, a Scena Narodo- 
wa pod Opiekę Rządową przyicta, zaszczytnego w o- 
czach Publiczności nabierała znaczenia. Torował iej 
do tego drogę, powszechną w Narodzie wziętością 
swoią J. W Prezes Niemcewicz , przez bliższe obznaio- 
mienie Publiczności z niewiadomemi lej dotąd Antre* 
prizj okolicznościami, i przez sprostowanie różnych 
uiepodchlebnych o niey rozumień. — Porobione także 
ugody z Rodzicami o młodzież do Szkolj Dramatj- 
cznćj przjiętą, przepisj potrzebnjch dla niej nauk, 
oczjszczenie repertoaru^ i inne potrzebne urządzenia ; 
zabrałj kilka miesięcj czasu ; ile ze zasiadaiącj w Dj- 
rekcji mężowie, innjch publicznych urzędów obowią- 
zkami zaięci , ledwo raz w tydzień Sessyie Teatralne 
odbywać mogli. 
- 

pierwszy kamień na założenie ti5y budowy przyciągnął . 
inaczey bowiem, musiałbym utytkimrać s Maranem: 
Sic vos non vohis fertis .aratra boves ! 
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Rozpoczawszy zimowe Abbonowanie 6 Październi- 
ka, przez resztę tegorocznych miesięcy dwie no«ye 
Opery: KamVle z muzyka Pderay i Raoul Dziedzic na 
Creqm^ z Daillara/^a wystawiliśmy; obiedwie chociaż 
nowemi ozdobione dekoracyiami ^ niewielkich wszela* 
ko wymagaiare wydatków, bo te do możności kassy 
stosować potrzeba było. Dwie także nowe Francuzkie 
Melodramy: Giov\»a bromowa i Człowiek z czarnego la^ 
su, dosyć znaczne przyniosły dochody; a zakończyła 
ten rok Drama: MatH Rywalki pierwszy raz na fiene- 
fis JPana Dmuszews kiego ^irystawiona. 

Równie w początkowych i8ii, iako i w ostatnich *8ii. 
skończonego roku miesiącach, okoliczności moie cho- 
ciaż nie na wysokim , iednak ( iak mówi Hamlet) i 
nie na ostatnim szczeblu Fortuny stały. Wzgląd ła- 
skawego Monarchy na Scenę Oyczysta; Opieka Rzą- 
du, powaga Direkcyi xasłaniaiąca ią od wielu poci- 
sków > nadawały iey pewne znaczenie, które się i do 
polepszenia dochodów przyczyniało. Dochodziła pła- 
ca Aktorów ; niektóre długi choć w części opłacone- 
mi zostały. Zaczęliśmy rok Komedyią nowa: Zmjrslo'- 
ny Król Stanisław Leszczyński, Pózniey wystawione 
nowe Melodramy : Małgorzata z Andegawii — Wielki 
Sędzia Hiszpański — Wyspa Małżeństwa, sprowadzały do 
Teatru Widzów, a dana w polowie Marca, wielka Opera 
z muzyką Pdera: Sardzino^ dla połączonych pięknych 
głosów dwóch pierwszych Śpiewaczek, dla nowey de- 
koracyi i nieco większey okazałości dobrze przyięta i 
uczęszczana, początkowych dwóch wiosennych mie- 
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siccy zaspokoiła wydatki. — Przyozdobiła takie Sce« 
nc Tragedyia oryginalnie wierzem przez Francbzlui 
tf^fiyta napisana: Barbara Raduimiówna » która clio- 
ciaz raz tylko na Benefis JPani LedóehowsAiey wystar 
wioną, pamiętna zawsze ł>cdzie wdzieiaeh Teatru; 
dla niewidzianego dotąd natłoku Widzów , którzy, 
wszystkie mieysca zapełniwszy, az na samey Scenie 
olK>k Artistów stali. 

Nadchodzące, zawsze niefortunne lato, zmnieysża- 
iąc docłiody, radziło o zwyczayn^ niyslec pielgrym- 
ce. Wyieclialiśmy do Kalisza w Czerwcu , gdzie ai 
tegoż miesiąca otworzyłem widowiska; ale dla nader 
małych dochodów ledwie i8 reprezentacyi odegrawszy, 
a lipca powróciliśmy do Warszawy: gdzie znowu f 
połową niedopłaconey Artystom dwu miesicczney ga- 
zy, pomnożyły się długi. Kilka reprezentacyi za po« 
wrotem danych w Stolicy, nieprzyniosłszy nawet dzien- 
nych wydatków, dowiodły, źe próżną tylkp pracą by- 
łoby dalsze grywanie. W tenczas to przypomniałem 
sobie, ze dawniey Kompania ś. p. TruskoławsftUgo hj^ 
ła dobrze przyictą w Gdańsku^ a wiedząc ze licznem 
sprzymierzonych Francuzów z Polakami /Woyskiem by- 
ło naówczas obsadzonem to łiandlowne i zamożne 
Miasto , sądziłem ze i ia potrafię może odzyskać w niem 
siratę letnich miesięcy. Poiechałem więc pierwey sam, 
dla zapewnienia sobie Teatru i możności grania. 
Nieznalazłem w tem źadney trudności. Maiący tam 
naówczas naywyzszą Polskiego Woyska komendę Je- 
nerał fFoy^zorńsklf od dawna szczególny móy łaska wca. 
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przedstawił mnie Francuzkierau Jenerałowi Raap^ 
naczelnemu Dowódzcy połaczonycli Woysk w tey twiei^ 
dzj. Polecenie mnie iako Direktora Królewskich Wi- 
dowisk w Warszawie , ziednało mi zaszczytne przy- 
iccie. Pozyskałem natychmiast nietylko pozwolenie 
grywania, ale i obietnice abbonowania wszystkich 
oboyga Woysk Officierów. — Przedsiębiorca mieysco* 
wego Niemieckiego Teatru, P. Hurrajr^ człowiek o-* 
twarty i uprzeyroy; maiac właśnie wtenczas przenieść 
na kilka miesięcy widowiska swoie do Elbląga , od* 
stąpił mi nietylko Teatru ale i pomieszkania swoiego' 
za bardzo mierna zapłatę: przestrzegaiąc mnie przy- 
tem, ze Gdańsk niegdyś z gościnności swoiey wsła- 
wione Miasto, zamienione w twierdzę .zabcaniaiacą 
przystępu do brzegów morza wszelkim handluiacym 
okrętom, nie iest wstanie żadnych uzywac zabaw. 
Patrząc na świetna postać mnóstwem Woyska napeł- 
nionego Miasta; świadek wesołych zabaw, gronem 
pierwszey dostoyności Officierów otoczonego naczel- 
nego Dowódzcy, których przez kilka dni pobytu mo- 
iego miałem szczęście bydź uczestnikiem , przestro- 
gi Pana Hiirrajr brałem za skutek narodowcy niechę- 
ci. Kieuwazaiąc więc na nie , powróciłem do Warsza- 
wy, a zabrawszy, cała niemal Kompania dla wy- 
stawienia naylepszyoh sztuk a co naywięcey O- 
per, stanąłem w Gdańsku lo Sierpnia i zaraz i4 re- 
prezentacyie moie Operą Sardzino ^ zacząłem. — Przez 
cały móy pobyt , aź do 12 Września w Gdańsku , co 
drugi dzień grzywaiąc, wystawiłem ai widowisk. — Stni 
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ta 10,000 zło: pol: prekonata mnie o prawdziwie Nie- 
mieckiey rzetelności Pana Hurray, Niemogę atoli tey 
niepomyślności moiey, przypisywać innym przyczynom, 
iak tylko nieszczęśliwemu naówczas mieszkańców te- 
go Miasta stanowi ; którzy lękaiac się możnością by- 
wania na widowiskach okazać możność zapłacenia 
ogromnycłi kontrybucji codziennemi exekucyami wyci'^ 
skanych, wcale niebywali na Teatrze; wszyscy albo- 
wiem obudwóch Woysk Officierowie, a nawet i prości 
żołnierze, dla których Jenerałowie po kilka set żaku- 
powali biletów, zapełniali zawsze nasz Teatr — Gdyby 
nie inne^ domowe zgryzoty, które zazwyczay wypły- 
waią z niemożności płacenia, a których skutkiem była 
kilkomiesicczna nloia za powrotem do "Warszawy 
choroba strata poniesiona w Gdańsku niebyłaby była 
dla mnie bardzo dotkliwą. Przyiemne bowiem zaba- 
wy, iakich nam śliczne Miasta tego nadmorskie oko-< 
lice podawały sposobność; a nadewsżystko uprzeyme 
przyiccie naywyzszego Woysk Dowódzcy, który przez 
uczty i zabawy całemu towarzystwu dawane, chlu- 
bny talentom Polskim okazywał szacunek; zawsze 
przyiemnem pobytu moiego w Gdańsku będą dla 
mnie wspomnieniem. 

Maiący na końcu Września nastąpić przyiazd Dwo- 
ru, nakazywał spieszny do Stolicy powrót. Stanęliś- 
my w Warszawie 20, i ?araz 22 tegoż miesiąca otwo- 
rzyliśmy zimowe Abbonowania. — Przeiezdzaiacy przez 
Warszawę Francuzcy Tancerze: Pan Leon i Panna De^ 
lisie, uprzyiemnili zabawy Publiczności kilku Baletami. 
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Nayiaśnieyszy Monarcha pierwszy raz tey zimy, i5 
Października, zaszczyciwszy obecnością swoia' Operę: 
Raoul na Creqiu^ ciągle znowu, przynaymniey raz 
na tydzień , uszczęśliwiał widowiska nasze swoią Oso- 
ba. — Opera: Paiac Lucjrpera^ pierwsze muzyczne 
dzieło Karola Kurpińskiego ^ w przytomności Dworu 
wystawiona, pozyskała nader zaszczytne względy Mo- 
narchy dla Polaka, w zawodzie teatralney kompozy- 
cyi otwieraiącego sobie drogę znakomitym talentu swo- 
iego dowodem, l^a Opera, na rozkaz Nayiaśnieysze- 
go Pana, dla Teatru Jego w Dreźnie, na Włoski ię- 
zyk przełożona; pozyskała Autorowi nadgrodę, dowo- 
dzącą wspaniałości Monarchy. Ziednały sobie pochwa- 
łę i inne Opery w obecności Nayiaśnieyszey Familii 
wystawione, iako to: Leszek biał/y Sardzino^ i wcale 
nowa naówczas Opera Kopciuszek^ która pierwszy raz 
26 Grudnia grana, była razem ostatniem widowiskiem 
które Polska Scena nayłaskawszemu Opiekunowi swe-^ 
mu wystawiła ! 

W krotce po przybyciu z Gdańska , ciężką obarczo- 
ny chorobą, prztz trzy miesiące niebyłem zdolnym 
do żadnych czynności. Zarządzenie Sceny Oyczystey 
powierzywszy przyiaźnym staraniom JPana Dmusze^ 
wshiego^ ledwie tyle o Antreprizie moiey wiedziałem, 
ze równie Monarcha iako i Publiczność z usiłowań 
zarządzaiącego zaiowolnionemi byli. Oprócz wyzey 
wspomnionych Oper, kilka innych Sztuk, a pomię- 
dzy niemi, napisana wierszem przez Juliana Niemcewi* 
cza Komedyia Scjnoluhy (iako iedno z naylepszycłi 
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Polskich dzieł % powszechnemi oklaskami przyifla) 
pomnażały dochody moie. Az do osiatniego dnia te- 
go roku, nietylko zimowa, ale i połowa zaległej 
gazy P.P. Aktorów, (oprócz wielu innych długów) 
opłaconą została. 

Przychodząc do zdrowia, kiedy uspokoionym , przez 
oddalenie od codziennych trudów umysłem , zastanawia* 
łem się nad dalszym losem Sceny Oyczystey, snuł się po 
głowie raoiey proiekt, który mógłby ią uczynić Stolicy 
naszey uzytecznieyszą a razem wolną od narzekań , ialde » 
piepodobnych często rzeczy wymagaiący Krytycy, nieu* 
stannie powtarzali : ze narodowa Scena, zamiast Klassy^ 
cznych dzieł naypierwszycli Autorów , same Melodramy, 
Nienuecczjrznr i Buffotuufy wystawiała ! — Daremnemi by- 
ły zawsze usprawiedliwiania się przedsiębiorcy: ze 
chociaż az do owego czasu, ledwie dwóch przyzwoi- 
cie wierszem klassyczne Sztuki przekladaiących zna* 
lazło się Rymotworców , wszelako Scena Oyczysta kiU 
kanaście takowych dzieł w krótkim przeciągu wysta* 
wiła, iakiemi były: Cyd, Cynna, Horacyusze, Kornel'* 
la Brytannik Kasina^ a Meropa, Edyp, Sierota Chin-* 
ski, Brutus, Alzyra, i Zaira, fToltaira; oprócz ieszcze 
drugiego rzędu dzieł: Fenelona, Abla, Ottella, Kró- 
la Leara, i innych* — Próznemi także były przykła- 
dy; ze kiedy P«//S, siedlisko wszelkiey scenicznej 
doskonałości, obok tylu klassycznych dzieł, przccięi 
j)ez Melodram a nawet i Farss obeyśc się niemoze* 
Warszawa, ieden tylko maiąc Teatr, dla dogodzenia 
wszelkiego stanu i oświecenia widzom , wszelkiego 
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także rodzaiu widowiska na nim mieć musi. — Źe 
nakoDiec mała liczba uczęszczaiących na klassyczne 
dzieła , w żaden sposób ogromnych Antreprizy wydat- 
ków zaspokoić niezdoła. — Był to zawsze głos wo* 
łaiącego na puszczy! a ustawiczne skargi, iak dzwon 
w iednę stronę biiący, zawsze to samo powtarzały! 

Proiekt móy był zamkiem na lodzie, był może ma- 
rzeniem niezupełnie ieszcze uzdrowionego umysłu; 
ale ponieważ niebyt do wykonania niepodobnym, ia- 
ki się w głowie moiey uroił, taki podaię pod sad Pa« 
bliczności. 

P R O I E K. T. 

Nowego urządzenia Widowisk Narodowych « w spo- 
sób więcey dogadzaiący wygodzie wszelkiego stanu 
mieszkańców Stolicy. 

« Będzie odtąd (czyli to pod Rządową, czyli pod 
« prywatną Antreprizą ) trzy Teatra w Warszawie.* 

« Pierwszy: nazwany Teatrem Narodowym\ na którym 
<c wszelkie originalne Polskie Tragedyie i Komedyie wyz« 
« szego rzędu, wszelkie przełożone wierszem Klassy^ 
M czne obcych Autorów dzieła, grywane będą; po 
« których (n^ wzór Francuskiego Teatru w Paryżu) 
« iednoaktowe małe Komedyie, kończyd maia wido- 
ki wiska. 

« Drugi nazywać się będzie: Teatrem Opery PolskUy. 
c( Wszystkie wielkie i komiczne Opery, czyli to Naro- 
« dowych czyli obcych Kompozytorów, na nim dawa«* 
<i ne i Baletami ozdobione będą. 
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« Trzeci naloniec Teatr, nazwany: Teatrem Korni-- 
c cznym; bawić będzie lud nizszey Uassy, przez Melodra-* 
« my, pomnieysze Komedyie, Komedio^Opery , i wszela-* 
« kie krotofile. Ma nim Szkoły Dramatyczna i Baletowa 
« 3posobic się będą w początkowym swoim zawodzie. 

« Warszawa będąc zabudowaną w podługowate pół- 
« kole, do którego srodkowey linii ciągnącey się nad 
« korytem Wisły, wszystkie zbiegaią się ulice, powin- 
« na mieć w trzech odległych od siebie punktach zbu- 
« dowane Teatra; ażeby kazdey części miasta mieszkań- 
« cy, mieli sposobność uczęszczania na widowiska. 
« Dzisieyszy Teatr, postawiony w końcu pierwszey 
« z trzech części miasta, biorąc one od MarimontsHch 
« rogatek; może tylko bydź wygodnym dla dwóch 
« częci , rozciągaiac druga az do 4^. Krzyża. Trze- 
« ci a zaś część, to iest: cały Nowy Świat i Solec^ iuz 
« tylko dla tych którzy maią poiazdy, może dawad 
« łatwość bywania na Teatrze. Dzieląc więc Wai^zA* 
« wę na wyzey wzmiakowane vH^ części, takie trzem 
« Teatrom wybrałem mieysca: 

« Teatrem Opery Pohkiey a razem mieyscem Publi-* 
« cznych Reduty zostanie dzisieyszy Teatr, zodmią- 
« nami nizey wyraźonemi: — Zacząwszy od S. Jer- 
« skiey Ulicy, az do Długiey, cały plac na przeciwko 
« Rządowego Pałacu , zabudowanym będzie w następu-' 
« lący sposób : — Teraznieysza sień wchodowa o drugie 
« tyle rozszerzona , formować będzie ogromny Przysio^ 
« nek {Festibule) który ma słuzyc za weyścte do trzech 
« razem oddzielnych budowli;* to iest; po lewey stro- 
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« nic do Teatru; po prawey do Sal Redutowych ; a w 

« prost wejścia do Koncertowej Sali która w miejscu 

« gdzie iest dziś małj Pałacjk, zbudowaną będzie* 

« Ten Przysionek ma bjdź środkiem całego zabudowa- 

« nia, zewnątrz główną Faciate onegó przedstawiaia- 

« cym. — Wchodząc z niego do Teatru, będzie dwo- 

« ie wschodów: po lewej stronie do Loz pierwszego 

« i drugiego piętra, a po prawej do Gallerji i Para- 

« djzu prowadzącjch. Przj tjch zaraz, dwoie wielkich 

« drzwi do Parteru, a w samjm środku okno do Kas- 

» sj biletowej. Po drugiej stronie i w tjm samjm 

« porządku, będzie dwoie wschodów do górnjch Sal 

« Redutowjch: dwoie drzwi do dolnjch dwóch Sal; a 

K w pośrodku okno do Rassj Redutowej. — W głębi zaś 

« Przjsionka, na przeciwko dwojga drzwi wchodowjch, 

« dwoie podobnjch wjprowadzac będą na dwa tjlne 

« podwórza ; a wprost drzwi środkowjch , urządzone 

« będą ozdobne i szerokie wschodj prowadzące do 

« Koncertowejr SaU: która dla tego na pierwszem pię« 

<i trze zbudowaną bjdź musi^ ze dolne iey piętro u* 
t rządzoneni zostanie w otwarte Arkady , dla przeia- 

« zdu z iednego na drugie tjlne podwórza. — Od te* 

« go leszcze Przysionka^ po obu stronach wciąż całego 

« gmachu, sklepione na kolumnach albo pilastrach ku- 

« rjtarze, wjprowadzac będą pieszo idącjch na Sto* 

« Jerską i długą Ulice, bez niebespieczeństwa spotka* 

« nia się z poiazdami. Licząc tedj ieszcze czworo drzwi 

A do tjch kurjtarzj po obudwóch stronach wchód da* 

« iące, będzie w tjm ogromnjm Prtysionku w ogóle 
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« lo. dr^Kri, ułatiwiaiących, w przypadku ognia, pręd- 
H ki dla Publiczności wychód. Ten nakoniec tak ważny 
« PrzysioncK iako główne miejsce budowy, ozdobionym 
ft będzie Bustami , i piękną ^zmA-fi/^/yc. 

« Na la po dwie połączonych z sobą kolumnach, na 
« których 5. szerokich łęków spoczywać maią; wznie- 
« sioną będzie Galleryia zasłaniaiąca niski dach blachą 
n pobity, który ma pokrywać Zaiazd tak długi iak cały 
« Prz/sioneA:fried którego troie wielkich drzwizaiezdza- 
« iące razem trzy poiazdy, prędkiego, czy to z Teatru 
4i czyli z Redut, oddalenia się Publiczności ułatwią 
« sposobność. 

« Całcy lewey połaci zabudowanie składać l>fda: Nay^ 
« przód Teatr Opery; który, przez rozebranie iedney 
« od strony dzisieyszych Sal Redutowych ściany, roz- 
« szerzony; postawionym będzie w półkoło ku końcom 
« swoim zwężone; przez co mieysce za kulissami, któ- 
« re dziś do wychodów wszelkich gromadnych parad 
« iest zaciasne, stanie się dogodnem. Powtdre : Dwie 
« Sale wysokie i duże; które na mieyscu będącego dziś 
<« między Teatrem i kamienica podwórza zbudowane, 
K słuzyc będą na skład wszelkich dekoracyi dziś po bo- 
<( kach Sceny stoiących ; a które nietylko onę ścieśniaią 
<« ale i zawsze grozą pożarem, mogąc bardzo łatwo, przez 
« ustawicznie z ogniem około nich przechodzących lu* 
0. dzi, bydź zapalonemi. P o trzecie : Dzisieysze Sale 
% Redutowe, posuniętą ścianą rozszerzonego Teatru zwę- 
» źone, w caley długości Sceny zostaną obróconemi na 
a Garderoby Artystów, Baletników i Statistów: tera- 
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4> znieysze bowiem nader niedogodne Garderoby, równie 
« iako i Szopa od podwórza Krasińskiego stoiaca, dla 
« sprostowania linii całego gmachu, zrzuconemi bydźby 
« musiały. Poczwarte: Kamienica od rogu Sio-Jerskiey 
«c ulicy stoiaca, pod ieden ciąg Architektury z Teatrem 
« połączona, zakończy tę stronę budowy. -^ 

« Prawa połać, zacząwszy od średniego Pnjrsionka , 
« mieście będzie w sobie , Ifayprzód\ Dwa obok siebie 
<t będące duże pokoie, z których pierwszy na przedpokóy 
« Sali Redutowey, a drugi na skład różnych Maskowych, 
« ubiorów, słuźyc będ|. Mały kurytarz dzielący wzdłuż 
« te pokoie, z przodu od przysionka na Redutową kassę, 
« daley na Gabinet do którego szpady, laski i płaszcze 
« za kontraroarkami składaią się, użytym będzie. Po- 
« wtóre. Wielka Redutowa Sala , w podługowaty czwo- 
« robok, w równey z Teatrem szerokości zbudowana , 
« i przez całe dwa piętra wysoka ; ozdobiona będzie 
« Kollonada w iaykowaty obwód postawioną, w którey 
« przedziałach zawieszone lustra całą przestrzeń oświe- 
« cac będą. Za tą kollonada, urządzone naokoło w spo- 
« sób Amfiteatru siedzenia , będą mieyscem spoczynku, 
«( a środek Sali dla Polskich tańców przeznaczonym zo- 
« stanie. — Nad gzymsem koUonady, przez urządzone 
(( z balustrada galeryie, przechodzić będzie można do 
« dwóch górnych Sal po obu bokach będących; z któ- 
« rych iedna grze kart, druga billardom poświęcona bę- 
« dzie; a których ściany w arkady zbudowane, dawae 
(c będą widok na tańczących w dolney Sali. Potre- 
« cle: Wielki pokóy ^araz po sali następuiący i tylko 
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« iedno piętrowy, przegmilzaiac druga Salę do kontra* 
« dansowjch tańców przeznaczona, będzie mieyscem 
« Buffeiu ; w którym urządzone po obu stronach kre- 
« dense^ dostarczać będą chłodników w obodwóch 
« Salach zgromadzonym gościom. — Za tym pokoiem « 
« Poczwarte : Druga pomnieysza i okrągła Sala, prze- 
« znaczoną zostanie na kontradanse. Następować l>ę- 
« dzie, Popiąte^ długa czworoboczna stołowa sala , w 
« pośrodku którey wspólny stół, {tobie dhote)^ a po 
« bokach małe gabinety , dla chcących mięć osobne 
« stoliki urządzonemi zostaną. Kończyć tę połać będą ku- 
« chnie, i potrzebne dla Cukierników piekarnie. — 

« Od długiey ulicy, naprzeciwko X.X, Piiarów, podo. 
« bne dwa domy iakie iuz są od Sto-Jerskiey, zamkną 
« obwód tey caley budowy. Okazała w pośrodku bra* 
« ma, będzie wiazdem na dziedziniec, przedzielaią- 
« cy dopiero wymienione gmachy od Officyn po dru- 
M giey stronie stoiących; a które dzisiay nizkie i wąskie, 
« rozszerzone i podniesione do równey wysokości z in- 
« nemi domami, będą mieszkaniem wszystkich Artł- 
« stów Opery, i Nauczycielów Szkół; Dramatyczney, 
« Muzyczney , i Baletowey. W dolnem zaś piętrze 
« tych Officyn, będą trzy osobne Sale, na naukę tych- 
« ze Szkół przeznaczone \ a Sala koncertowa mieyscem 
* ich popisów. — Na dziedzińcu obok Teatru , będzie 
« postawiony ozdobny Przysionek dla zaiazdu Monar* 
«. szych powozów^ z którego osobne wschody prowa« 
« dzić będą doPokoiu łączącego się z Królewską Lożą, w 
« samym środku Teatru urządzoną. Reszta dzisiey- 
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u szych Sal Redutowych , obróconemi będą na Salę 
« Teatralnego Buffetu, Izbę iokayska, i potrzebne miey- 
<c sca wygody górne zaś nad niemi Sale, namalarnią, 
« stolarnią i składy ubiorowe. 

« Dwa domy od Ulic Sto-Jerskiey i dlugiey, przezna* 
« czone na naiem, przynosić będą właścicielowi Te* 
« atru osobne docliody. 

« Drugi Teatr Narodowym nazwany, byłby posta- 
« wionym na Krakowskiem przedmieściu, na mieyscu ni- 
« zkiey Officyny, nale^cey do Klasztoru P.P, l^izyte^^ 
« między kościołem tychże Zakonnic i ich kamienicą. 
« To mićysce, do którego cztery razem zbiegaią się 
« ulice, iest właśnie średnim punktem okręgu, w któ- 
« rym niemal wszystkie pierwszey dostoyności Osoby, 
« albo w własnych, albo w naiętych domach, mięszka- 
« ia. Krakowskie całe przedmieście, większa połowa 
« Nowego Światu, Ulice.- Senatorska, Miodowa, Wierz • 
« bowa, Królewska, Mazowiecka i Świętokrzyska, nay- 
« więcey onym są ulubione; tam więc i godne siebie 
« zabawy w bliskości miechy powinne. Szeroki plac, 
« iaki się od kamienicy Wizytek a£ do Tyszkiet*'iczóiv Pa- 
« łacu, w szerz i w dhiz rozciąga , byłby wygodnym 
« dla pomieszczenia karet; a zaiazd pod wystawę z pię- 
« kney kollonady zbudowany, ochroniałby od wiatru i 
" słoty. — Ten Teatr niemiałby przyczyny bydź bar- 
« dzo obszernym ani wysokim ; mógłby się nawet o- 
« beyśc bez Paradyzu. Dwa piętra wygodnych i wspa- 
« niałych Loz; Parter naywięcey na 3oo. i Gstlleryia 
•c na 100 osób, byłaby aź nadto dostatecznym prze* 
<^ stworem , dla pomieszczenia wszystkich , klassycznoic 
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« umiejących ocenie Widzów. Za lat loo. łatwoby by 
« ło obszernieyszy postawie'. W stosunku do tey 
« wielkością skład dekopacyi^ (których podobne sztuki 
* nigdy wiccey nad iednę niepotrzebuią) garderoby , 
« maiami^, i pomieszkania, naywięcey na I2tu Akto«« 
« rów; niewiele zabrałyby obwodu. Ale za to, ten 
« Teatr, powinienby pyszną facyatą^ zapowiadać wyz- 
« szosc swoic ; powinienby bydź wewnątrz ozdobiony 
« w sposobie owey przyiemney Greckiey prostoty, któ- 
« ra dobrego smaku, i prawdziwey znaiomości budo- 
« wniczey sztuki dowodzi. Zalecałby się takie prze- 
« pychem przyzwoitych kostumów, ozdobami Sceny do- 
« skonałego Malarza, a naypierwey powinienby bydź 
« dobrze ogrzewanym, dla wygody znakomitych Widzów.... 
« ale przytem, mógłby także bydź i trochę droźey pła* 
< conym. 

« Co do trzeciego, Komicznego Teatru^ który miał- 
« by ł>awic ludzi, lubiących śmiać się niewchodząc w 
« to czyli się podług reguł śmieią; ten niepodrzebuiąe 
« bydź nadto okazałym, powinien bydź bardzo obszer- 
« nym, aby te naylłcznieyszą klassę Widzów mógł wy- 
<c godnie pomieścić. Miałby on naywięcey dwa piętra 
c Loz» ale Parter na looo. Galleryią na 5oo. i Para- 
« dis na tyleż osób. Byłby postawionym w Archite- 
« kturze Toskańskie/^ z małym przysionkiem maiacym 
'( zaiazd na iednę tylko doroszkę: (którą czas em iaki 
<t znudzony ciągłą powagą Urzędnik przyiechawszy in- 
« cognitOy wsunąłby się w szaraczkowym surducie do 
"^ Łozy iakiey znaiomey Przedmieściańskiey, aby się u- 
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R stniac i ubawie,) ale za to miałby wyiścia dla pie - 
« szych obszerne i liczne na wszystkie strony. — Tako* 
« wy Teatr byłby zbudowanym na Nowym iwiecie n» 
« próżnym placu z ogrodem y naprzeciw nowey drogi 
« do Jerozolimskich rogatek prowadzącey. Postawio* 
« ny w dziedzińcu naydaley o 5o kroków od ulicy, 
« (ponieważ niepotrzebowałby obszernego placu na ka- 
« rety) miałby po obudwoch stronach Officyny o dwóch 
« piętrach, któreby były pomieszkaniem licznego gro- 
« na Aktorów, Baletników> Malarzy, Machinistów iro- 
« znych' Rzemieślników. W tyłach iego, ogromne skła- 
« dy na dekoracyie, ubiory i rozmaite rehwizyta , kto- 
« rych mnóstwa nieszczęsne Melodramy potrzebuią. 
« Wygodne Garderoby, Malarnie, Sale na próby, i ob- 
« szerny Buffet, kończyłyby budowę. Reszta placu 
» połączona z Ogrodem^ byłaby obróconą na Parh Art" 
« ^iie;/5^i,kondygnacyami na dół aź ku Wiśle spuszczony; 
« w którym, dobrzy mieszkańcy Solca, całego Madwi* 
« śla, końca Nowego Świata, Ulic; Szczygley, Wroniey, 

< Kruczey, Wilczey i Xiązccey , zbieraliby się w dni 
« świąteczne na zabawy, i kończyliby one na Widowi- 
« skach^ wchodząc prosto z Parku do Teatru. Cena 

< biletów byłaby na nim o połowę od innych mniey- 
« sza, ażeby biedna klassa ludu, mogła one naywię- 
« cey półdniowym zarobkiem opłacać. 

« Takowe Teatra^ iezeli nie Rządu, tedy kosztem 
« Miasta powinne bydź budowane. Opłata od nich przy* 
.« nosiłaby przyzwoity procent, a wygoda dla Mieszkań- 
« ców którzy miasto podatkami awemi bogacą, powinnaby 
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« miec pierwszeństwo przed innem gotowizny użyciem. 
« Mało się u nas zastanawiaia nad tern, iak wielkie 
n korzyści przynosi Teatr Narodowy Stolicy. Wszystko 
« co przyiezdzaiacy do niey Obywatel traci na Wi- 
« dowiska, idzie przez ręce Antreprenera do Aktorów, 
« a ód tych do kupców, rzemieślników i przekupniów^ 
« Kiedy na końcu roku obracłiuia się dochody z wy- 
« datkami, Anteprenerowi zosiaie nic. Aktorom coś, 
« a Miastu wszystko. Przez ten wzgląd, powinno one 
« dopomagać Antrepryzie, i Publiczne Teatra ienia 
« zawsze należy budować. 

« Do postawienia wymienionych gmachów, miałem 
« na myśli trzech znakomitych Budowniczych naszey 
« Stolicy. Gmachem Opery i Redut trudniłby się, z nany 
« z 'doskonałości i wyniosłych pomysłów swoich W, Ai^^ 
« gner^ który tylu iuz wspaniałych budowli wypro- 
« wadzeniem, zadziwił patrzących. Teatr Narodowy^ 
«t znalazłby "wyf. Kubickim znakomitego Artistę, który 
(( dworskiemi zawsze budowlami zaięty, nabrał smaku 
« powazney Greckiey prostoty; iaka się we wszystkich 
« gmachach Stanisława Augusta widzieć daie. — Teatr 
« zas ludu, potrzebuiący gruntownego a razem wspa- 
« niałego zabudowania^ byłby dziełem W. Szpilowskiego^ 
a który Bządowych i prywatnych domów trwałem 
n i dogodnem urządzeniem , dowiódł doskonałości w 
« swey sztuce. 

« Te wszystkie trzy Teatra, byłyby zawsze pod rzą - 
<c dem iednego Przedsiębiorcy; a to, aby niegubiąc 
« «ię wzaiemnie, iednę razem stanowiły kassę i współ- 



NARODOWEGO. aSi 

« nie wspierały siebie. Wszystkie dawałyby po trzy 
ff razy w tygodniu widowiska swoie. w taki sposób: 
•t w Niedziele , grałyby wszystkie razem. Teatr Na- 
« rodowy grywałby oprócz tego we Szrodę i Sobotę. 
H Teatr Opery, we Wtotek i Piątek; a Teatr ludu we 
»c Czwartek i Poniedziałek; który u wszystkich rze- 
« mieślników, iest (niestety!) drugą Niedziclą. 

« Oprócz wyzey wymienionych użytków, które równie 
»« Widzom Stolicy, iako i Przed siębiercom widowisk w 
« nićy dawanych byłyby wspólne; wiele także korzyści 
« spłynęłoby i na wszystkich Artystów Sceniczney 
« sztuki. Aktorowie teraźnieysi, wszystko z potrzeby 
« grac przymuszeni, po rozdzieleniu ich do różnych 
« Teatrów, pilnowaliby tylko właściwych talentom 
« swoim charakterów. Graiący dziś Polifonia^ niegrał- 
^ « by Tiazaiutrz Szewca. Piiany Szeriant, niebyłby 
« intro głowa Machabeuszów, To wydoskonaliłoby w 
« krotce ich talenta. Wielu Artistów niepospolitey 
« zdatności, którzy błąkaią się po Prowincyiach nie- 
«c mogąc bydź umieszczonymi w Stołecznym iednym 
« tylko Teatrze, znaleźliby dla siebie mieysce; a wszyscy 
« Uczniowie Szkół: Dramatyc7ney, Muzyczney i Tańca, 
<t mieliby pole zaczynania zawodu swego na Teatrze 
^ ludu; który niebędac zbyt surowym sędzia, poda- 
« walby im sposobność ośmielenia się do wyższych 
« przeznaczeń. Jedne tylko Gazety miałyby nieco 
« niniey pokupu, dla rzadszych utarczek za^ i prze- 
de ci w pisza^cych Krytyków^ chociaż i na tem zyskiwali 
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« by znowu biedni Laharpe I Geoffroy^ których dzieła 
« niebylyby tak niemiłosiernie męczonemi. » 

Takie były marzenia moie« z któremi powstawszy 
z choroby, pierwszy raz 26 Grudnia, w dzień nowey 
Opery Kopciuszek odwiedziłem Teatr, i w pomyślnym 
stanie będącego obiąłem zarządzenie. Na tem skoń<^ 
czył się ten rok, w oboiey fortuny zdarzenia płodny. 
[812. Nieustępowała z serca moiego nadzieia wzrostu po- 
myślności Sceny Oyczystey i w pierwszych następnego 
roku miesiącach. Dyrekcya Rządowa wszelkiemi urzą- 
dzeniami zbliżała la do wydoskonalenia. Szkoła Dra- 
matyczna, otwarta ieszcze w flniu pierwszym Maia 
zeszłego roku, zaczynała postępować w naukach. Uczo- 
no ią wszystkiego , co tylko naystaranniey wychowana 
młodzież oświecić i uprzyiemnic może. Historya Swię- 
ta-Historya Polska-PowszecHna-Bogów baieczna-Języki: 
Francuzki - Włoski - Niemiecki. Muzyka instrumentalna, 
Nauki: Śpiewu, Tańca i rysunków, zaymowały wszy- 
stkie dnia godziny. Naukę dramatyczną zostawiono 
do drugiego roku, póki by pierwey inne ńieprzyspo- 
sobiły młodych umysłów do poznania • oney. Wszy- 
stkie wzięte do szkoły Panienki miaiy iuz początki 
ięzyków i innych nauk; młodzieńcy przyszli ze Szkół 
publicznych, zaświadczenia przynaymniey trzeciey 
klassy nauk maiący. 

Dochody kassowe lubo nieco oddaleniem się Dworu 
zmnieyszone, były wszelako ieszcze dostarczaiącemi 
do opłacania potrzebnych wydatków. Pomnożył one, 
w pierwszym zaraz miesiącu, sławny Paryzki Tancerz 
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Daporty który ladac z Petersburga do Berlina , w małym 
Balecie, Narcjr^f trzy razy pokazawszy się Publiczności 
Warsząwskiey , niewysłowione pozyskał uwielbienie , i 
niemało serc zabrał z sobą, Wniedostasku Sztuk klas-* 
sjcznych^ Melodramy Wąwozy Siera Morena , ^uiryr Ba^ 
bUonUy Tragedya Shakespeara^ z Niemieckiey Scfulera^ 
przez Stanisława Regulskiego przełożona, Makbeth\ Dra* 
my: Las okropny^ Ryszardyni; Małzeństfpo Pielgrzyma^ ba 
wiły Publiczność, a nowa historyczna Opera : Józef w 
Egipcie i z piękną nader lUehu/a muzyka, z trzema 
nowemi dekoracyami i i wszelką okazałością wysta* 
wioną, zapewniła aź do końca zimy powodzenie An- 
treprizy moiey. Nieuszedł iednak i ten rok bez po- 
wszecłinego smutku, iaki sprawiła śmierć, nayprzód 
przez 3o lat zasłużonego Scenie Oyczystey Artysty 
Okońskiego \ a pózniey Petrondli Drozdowskiey^ Aktorki 
ulubioney od Publiczności w rolach komicznych Ma- 
tek; która w pierwszym niegdyś roku założenia 
Antreprizy moiey wszedłszy do Teatru , zgonem swoim 
zapowiedziała nieiako zniszczenie oney ! 

Jak niegdyś mury Jerichu^ tak wstrzęsła się i upa- 
dła cała w^ pomyśle moim uroiona wielkość S ceny Oy- 
czystey, za pierwszym odgłosem trąb zbliiaiącęy się 
woyny! Miesiąc Kwiecień, który był początkiem 
wszelkiey niepomyślności w tym roku; w i8i4 był 
końcem Antreprizy moiey ! Odtąd same fylko kryśląc 
nieszczęścia znudziłbym Czytelnika, w krótkości więc 
resztę opowiem, — Kiedy powszechnym uciskiem, mnó- 
stwo różnych narodów przechodzącego woyska, obar- 
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czyło Stolicę* ktoz mogl w tenczas o widowiskach 
niyilec! Przez całe 6. letnich miesicey, ledwie po 
kilka razy grywaiąc^ nietylko żadnych dochodów, ale 
nawet dziennych wydatków uzyskać niemoźna było. 
Rody długie mnożyła się należy tośc niezapłaconych 
Aktorów. Ledwie, cząstkowo odbieranym od Rządu 
funduszem, można było ich potrzeby zasilać. Tak prze- 
szło lato, tak przeszły i zimowe tego roku miesiące. Ża- 
dnego abbonowania, zadney znacznieyszey percepty! Nic 
nie pomagały i nowe sztuki, przeto też i małą ich liczbę 
wystawiono. Tragedyia originalna wierszem przez 
HqfmanandLpis^nB.,HeHgunda]Qpersk Francuzka: Gulistan^ 
i Wielka^ z Ciimarc^i/ muzyką Opera: HorcLCyuszę\ po odr 
trąceniu znacznych na ich wystawę wydatków, prawie 
nic nieprzy niosły. — Skończył się ten nieszczęśliwy 
rok, tem tylko iednem pocieszaiącem wspomnieniem 
pamiętny, ze w 'nim odprawił się pierwszy popis Szko- 
ły Dramatyczney; zaszczycony przytomnością naypietw- 
szego dostoieństwa i oświecenia Osób; na którym, 
z rąk JW. Ordynata !^ amojrs kiego ^ odebrali w nad- 
grodę odznaczaiącey sie pilności, złote medale. Ucznio- 
wie: Szymon fP^hdeh i (Karolina Brzoska^ która znacznym 
w naukach postępem, przyiemnym głosem i letkościa 
W tańcu ^ chluł>nie zdatności swoich dowiodła. Była 
to ciesząca wszystkich nadzieią wielkiego talentu iu- 
trzenka^ która, niestety! pomnazaiąc wszelkiego ro- 
dzaiu straty, w krotce, z powszechnym żalem zgasła 
na wieki! 
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Takim był, a nierównie z innych miar okropniey-. i8i3. 
szym i cały rok i8i3. Do ciągłych strat tak w letnich 
iako i zimowych miesiącach, przyłączył się nieład, 
nieporządek i zamieszanie; iakie koniecznie z niere- 
gularnego płacenia wypły waią. Wtenczas , niedostatek 
wymusza narzekania, wyrzuty, a częstokroć i oburze- 
nia, a te rodzą wzaiemne niechęci, kończące się po- 
wszechnie na nienawiści. Odi quem lceseris. W obar- 
czonych nieszczęiciem , łatwo się wszelkie błędy znay- 
duia. Byli tacy, którzy wszystkiego od A^ az do Z^ 
nauczywszy sięodemnie; wyrzucali mi>co chwila nier 
porządek i nieudolność. Niemialem zadney pomocy 
ani od Rządowey Direkcyi^ która z początkiem roku 
rozszedłszy się z powodu zblizaiącey się woienney bur 
rzy, zostawiła mnie bez wszelkiey opieki! Bellona 
wystraszyła Minerwe, Takim był roóy stan .... ale duszą 
moia była wyższa nad niego. 

Z początkiem i8f4 roku, który byt kończącym cz ter i8i4* 
roletnie moie, tak z Rządem, iako i PP Aktorami 
umowy; zapowiedziałem złożenie Antreprizy moiey, 
pół-rokiem pierwey. W tycłi ostatnich miesiącach ró- 
wnie iako i w całym zeszłym roku, wystawiłem ieszcze 
kilka nowycłi sztuk, godnych wspomnienia. Originalną 
wierszem, przez Profestsora SławachiegOj napisana Tra- 
gedyą: Mendok\ Tragedyą Alexandra Hrabiego Chod- 
kiewicza: ff^irginią\ znacznieysze Komedye: Kochan^ 
kowie Extrapoczta^ Karykatury \ Francuzkie Opery 
Kuiufy Jan z Paryża i originalną Operę, przez Aloizego 
Żółkowskiegf> napisaną: Szarlatan^ z muzyką Karola 
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^ufjtidskiego ^ która była osutni^ przeżeranie* wysta- 
wioną Operą. Reszta sztuk, naywięcey do okoliczno- 
6ci stosownych i razem z niemi umarłych, były dzie* 
łem Benefisantó^. 

Przyiemnem dla serca mego zdarzeniem, iak odwa- 
żyłem się niegdyś dac pierwszy raz na Scenie naszej 
usłyszeć śpiew praez narodową Operę; tak i skoń- 
czyłem moie około niego starania, przez rodowite 
dzieło. Jeżeli zaprowadzaniem Opery Polskiey zie- 
dnałem sobie iakowe względy rodaków moich; pomno- 
żyć ie powinno wzniesienie oney do wyższości na 
którey ią zostawiam. Przełożone z różnych języków 
naylepsze Opery, obznaiomiły Naród z wszelkiego ro- 
dzaiu Muzyką; a originalne Polskie kompozycyie, 
dały nas wzaiemnie poznać i oł>cym narodom. Chlu* 
bną zawsze będzie dla mnie pamiątką: że założenie 
Opery Polskiey; przyswoienie Narodowi J. Pana J?/2- 
nera\ i zaszczyt Polakom przynoszący talent J. Pana 
Kurpińskiego^ do czasów moiego Sceną Oyczysta za-» 
rządu należeć będą. 

Ostatnie miesiące poświęciwszy na ukończenie tak 
z P.P. Aktorami, iako i wszystkiemi moiemi wierzy- 
cielami obrachunków; dnia 3o. Kwietnia zamknąłem 
Wido^wiska, i przedsiębiorstwo Oyczystey Sceny na za- 
wsze złożyłem. 180,000 Złł: długu, w których 6o;ooo. 
samym Aktorom winien zostałem; były skutkiem dwu* 
letniey woyny. Wtoku owczasowych zdarzeń, niemogąc 
mieć żadnćy nadziei złożenia w ręce Rządu losów 
Sceny Narodowcy, i wiedząc, że próżną byłoby rze- 
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cza radzie P.P. Aktorom utrzytnywanie óney na 
śiebić samych ; przedałem Antreprizę moic prywa^ 
tnemu Obywatelowi, za summc 108,000 Złł; resztę 
długów postanowiwszy zapłacie sprzedaniem wszelkiego 
innego moiego maiatku: a w tey ieszcze ostatniey 
chwili przyszłym losem Sceny Narodowcy zaięty, sta- 
rałem się oddać ia w ręce Przedsiębiorcy, któryby przez 
wysokie oświecenie i wziętosć w Narodzie, do coraz 
wyźszey doskonałości prowadzić ią zdołał. 

Miałem ia w prawdzie ieszcze podchlebne przed 
sobą widoki. Powstaiąca pod berłem Wspaniałomyśl« 
nego Monarchy Oyczyzna , szczęśliwsza wróżyła przy- 
szłość. Juz pozyskane dobroczynności Jego dowody 5 
w potwierdzeniu przeznaczonego na Teatr funduszu^ 
przekonywały o Jego wysokiey dla Narodowych kun- 
sztów Opiece, ale wiek podeszły, stargane ciągłemi 
zgryzotami siły, i to otrętwienie umysłu^ iakiegonie* 
szczęśliwi rzadko unilinać mogą; radziły resztę życia 
w spokoyności dokonać. Spuszczam zasłonę na inne 
niemniey dzielne a daleko boleśnieysze okoliczności, 
które zupełnego moiego zniechęcenia bj^ przyczyną: 
niechay niczyia z źyiacych sława piórem moiem do- 
tkniętą, niczyie serce ani na chwilę zasmuconem nie- 
będzie. 

Oto masz szanowny Czytelniku, Dzieie Sceny Oy-. 
czystey całego półwieku, a szczególniey 3otu lat, przez 
które pod moiem zostawała zarządzeniem. Są one 
prawdziwe, w niczem nieprzesadzone, a w wielu mićy- 
scach> przez wzgląd na zyiących, w przytłumionym wy- 
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dane światłe. — Ktokolwiek czjtaiac one, bez uprzedze- 
nia zastanowi się nad ciągle niszczącemi Teatr Narodowy 
okolicznościami, pozna, iak wiele razy, ctidem prawie, od 
zupełney zagłady ratowanym został ! Ale któż go przed 
ciosami woyny mógłby zasłonie? Woyna w 1807 za- 
chwiana Antrepriza moia, woyną 1809 nachyloną, w 
181 3, woyną zniszczoną została! — Zostawiaiąc poto- 
mności te dzieie, zostawiam iey zbiór zdarzeń, wielu 
może i teraz źyiącym ludziom niewiadomych. Potrafi 
ie kiedyś w przyiemnieyszym stylu wystawie doskonal- 
sze pióro, moie prawdę pisało. 

Pozwól, łaskawy Czytelniku, pożegnać cię kilku le- 
szcze słowami o sobie samym: winienem ie pamiątce 
moiey. — Kiedy iuz przestałem bydź użytecznym publi- 
sczney sprawie, wiele pism przesadzały się w dowodze- 
niu, ze nim wcale niebytem. Mała odrobina sławy* 
zdawała im się bydź za wielką tyloletnich prac moicti 
nadgroda. Ten cień rzucony na przeszłość, niebył 
potrzebnym dla dodania blasku obecności, która dosyć 
własnem iaśnieie światłem. Milczałem zawsze, nie 
dowodami pokonany, ale pewny iak byłem i iestem, 
Ie papieru świstek prędko zginie, a prawda wiecznie 
źyc będzie. — Wyrządzona mi niesprawiedliwość w in- 
nym stanie, w którym Oyczyźnie moiey w młodości słu- 
żyłem; była przyczyną rozpaczy która mnie do Teatru 
wtrąciła. Nigdy ia niemyślałem bydź przedsiębiorcą o- 
nego* Postawiony na czole Sceny Oyczystey rozkazem 
któremu się sprzeciwiać niebyło wolno, niemiałem za- 

dney zbogacenia się chęci. Móy stan obecny nieza- 
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przeczonym icst tego dowodem. Szlachetnićyszem po- 
wodowany uczuciem, wszystko, co w pomyślnych cza- 
sach wziąłem od Publiczności , oddałem iey w kryty- 
cznych, w równey zawsze świetności utrzymuiącScenę 
Oyczystą. — Nieutyskuię na móy niedostatek, l>o nigdy 
ńieszukałem bogactw. Ubóstwo moie ani wstydzi, ani 
mnie zasmuca. Dla kilku pozostałych dni życia mało 
potrzebnie. Niosę ia w moie ustronie dwa nieocenio- 
ne skarby; spokoyne sumienie, i to naydrozsze przeko- 
nanie, ze (ile wmocymoiey było) dopełniłem obowią- 
zków stanu, w którym mnie przeznaczenie mice chcia- 
ło. Sławę moię, zostawiam zdaniu potomności : a ie- 
żeli w sercu choć iednego prawdziwego Polaka pozy* 
skam wdzięczn e starań moich wspomnienie , ieszcze 
na tamtey stronie grobu szczęśliwym będę. 

mihi sufficit unus p ł a T o, pro cunctopopulo. 
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WIADOMOŚĆ 

O ŻYCIU I TALENCIE 

Kazimierza OWSIŃSKIEGO 



JViedy nadzwyczayne zasługi, umieiętności , al- 
bo zalety, wznoszę ludzi nad gmin pospolity, 
naleiy ich wystawiać za wżór do naśladowania. 
Mie wychodzi z ust uczonych Foltaire , malarzom 
zawsze stawa przed oczyma Rafał Urbino; w 
naygorętszym upale bitwy, ożywia się Polak 
wspomnieniem zwycięztw Sobieskiego. W kai- 
dym więc rodzaiu wyższości sbwnym bydż 
można. 

Zamiar móy wydobycia z niepamięci Artislów 
Sceny oyczyztćy, niesamym tylko ich imionom 
słiawę przynosi. Jest ona poł|Czon| z chwałą wie- 
ku w którym żyli. Narodu z którego wyszli. 
Rzym chlubił się Rosciuszem^ Francyia Ba- 
ronenty Garrickiem Anglia. — 

Naprózno zawiść^ albo raczey przesadzona mi* 
łość cudzoziemszczyzny, własnych swoich roda-^ 
ków poniża. Byli, i s| na scenie naszey znaiący 
sztukę powołania swoiego Artyści. Dowodzi tego 
codzienne zadowolnienie bezstronnych rodaków ^ 
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którzy tego samego , co i wielki w Oyczyznie 
naszey m^ż, są zdania: cc Źe Polak do wszysi-- 
kiego się urodziła bjrle go kLo zachęcie «- 
miał. » {a) — Niestosownem iest wcale porówny- 
wanie naszych , z obcych artystów talentami ; 
kaidy bowiem naród ma oddzielne sobie tylko wła- 
ściwe uczuciami kaidy ie odmiennym wyobraża 
sposobem. Rzymianin przekładał nad wszystko 
Mimikę^ Pjrllada i Bathilda lazy zdawały mu się 
bydź wymownieyszemi nad Terenciiisza Komedy- 
ie. Francuzi mniey gestów , więcey pięknego i|- 
daią wysłowienia. Anglicy i Niemcy w gwałtow- 
nieyszych poruszeniach i silnieyszey wymowie, 
upatruią -większą naturalność. Polak, zawsze w 
ukłlEidzie swoim poważnieyszy, ani zbytecznych 
gestów Niemieckich przeiąć, ani, dla iędrności 
własnego ięzyka, miętkiey Francuzkiey wymo- 
,wy naśladować nigdy nie zdoła. Dla tego wsze- 
lako może bydź dobrym artystą, a będzie nim 
dalego więcey, kiedy Autorowie nasi, zamiast 
nieskończonego tłomaczenia dzieł obcych , zaczną 
pisać orginalne sztuki, wystawiaiące bohaterskie 
czyny, albo śmieszności własnego narodu, w 
których Polak będzie mógł bydź Polakiem. — 

Aby zasłużyć na imię wielkiego Aktora, nie 
w iednym tylko rodzaiu sceniczney sztuki po- 



{a) Adam Xiąze CzartoryisŁi, Jenerał Ziem Podolskich. 
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trzeba bydź wyższym nad innych. Lękam y Tal- 
ma^ Fleck^ Brockmatin^ słynąć zawsze będą 
iako sławni Aktorowi tragiczni. Na tę sarnę chwa- 
łę -zasłuży li w rodzaiu komicznym, Molier ^ Pre- 
cille, fTeidtinann^ fTurm^ i wielu innych. Ale 
w kim natura połączyła wyższość w tych obu* 
dwóch rodzaiachy kogo udarowała postacią cia- 
ła, wymową, a co naytrudnieysza, stosownym 
»do obudwóch wyrazem twarzy; takiego chcia- 
ła mieć w całem rozumieniu i^ielkim Aktorem. 
Takiemi byli: BosciusZy Baron^ Schródery Gar- 
rick i nasz OwsiAski. 

Ten od powstania Polskiey sceny aź dotąd 
niewyrównany Aktor , urodził się z szlachetnych 
rodziców w Woiewództwie Krakowskiem, \^^i 
roku. — Pierwsze nauki brał w Akademii Kra- 
kowskiey, w których niedaley iak do trzeciey 
kiassy doszedł, {a) Zawiązuiąca się w 1768. 
roku Konfederacjria Krakowska^ hasłem obro- 
ny wolności i wiary zapaliła młode umysły. 
"Wiele bardzo, ledwie mogącey dźwignąć oręi 
młodzieży, poszło pod oyczyzte chorągwie. Po-> 
szedł w ićy gronie i młody Kazimierz Ocvsiń- 
skiy młodszego brata Antoniego zostawiwszy w 
domu dla pomocy owdowiałey matce. — W ró- 
żnych szczęścia i niedoli przemianach, iakich 
to woysko w ciągu lat kilku doznało , przeko- 

(a) Naó wczas Syntaiit zwaney 
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nał się nasz młody rycerz, 2e nieuzytecznem 
było woiowanie z przemagaifc) sił|« Opuścił 
flłułbę i radby by( z Marsowego stać się zno* 
wu uczniein AppoUina; ale dwadzieścia i kilka 
lat które iuż miał naówczas, przekonały go ; ie ta 
piękna ochota zapóźn§ była. Udał się więc do 
dworu y iedynegOy iak wtedy, dla uboiszey 
szlacheckiey młodzieży przytułku. Primas Kró- 
lestwa Podoski^ umieścił go w gronie dworzan 
swoich. Przyiemna postać i dobre obyczaie, otwo- 
rzjfły mu w krotce poufalny przystęp do boku 
Pana, który zwiedzaięc różne obce kraie, brał 
go z sobą. Nayprzód Gdańska a póżniey Uatn" 
burg^ Berlin^ Drezno^ Pragę^ Wiedeń i Ptf- 
rjrt widział Owsuiski podróźuiąc z Prymasem. 
W tych to miastach poznał dopiero inny świat. 
Nauczył się dobrze po niemiecku , trochę po 
francuzku, a umiei|c ieszce ze szkół nieco ła- 
ciny, z czytania, pozwoloney mu, swoiego Pana 
biblioteki , wiele i w różnym rodzaiu nabył wia- 
domości. Rozmaite sceniczne widowiska utkwi* 
ły w iego umyśle , a właśnie iakby przeczuwał 
źe tego w dalszym wieku potrzebować będzie, 
ucz^ się naśladować grę różnych cudzoziem- 
skich artystów, co też często dla zabawy swo- 
iego Pana powtarzać musiał. Graiący naówczas 
gościnne role w Hamburgu Schróder^ niewymo- 
wnie zadziwił go swoim talentem. To samo u- 
czucie wzbudzili w nim Brockmann i Lange 
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w Wiedniu , a chociai szepleaią cy (iak on powia- 
dał) Lekain w Paryżu, zdawał mu się nayna- 
turainieyszym ze wszystkich. Niemnićy lubił 
Owsiński i krotoGlne lazy: Preuille^ fFeidtmcmn^ 
a nawet i po mnieyszych teatrach jśrlekin i 
Kasperlcy zostawili w umyśle iego pamięć gry 
swoiey nader komiczney; co wszystko utworzy- 
ło w nim późniey znakomitego, w każdym ro« 
dzaiu sceniczney sztuki artystę. — 

Niespodziewana śmierć Prymasa ¥rróciła 
Owsińskiego Oyczyznie. Przybył do Warszawy 
w roku 1774 właśnie w tey chwili, kiedy sta- 
rano się o zebranie więksźey liczby Aktorów do 
Polskiego teatru. Wszedł natychmiast w ich 
grono, i pokazał się pierwszy raz na scenie w 
roli Nizinskiego^ w komedyi z Detusza przeło- 
źoney : Dumny. — Ta mah rola, iak dla poczy- 
naiącego Aktora, zdawała się aź nadto wielką; 
ale Op^slński^ nadspodziewanie wszystkich , u- 
czynił ię nierównie więcey znacz|Cf. Przeyście 
z nieśmiałości i pokory do męinego stawienia się 
dumnemu spófcsalotnikowi i wyzwanie go na po- 
iedynek, z tak przyzwoitą wystawił godnością, ie 
z tey iedney ^ceny dostrzegła w nim Publiczność 
wiele obiecuiącą zdatność. Kilka roi, chociai 
równie pomnieyszych w Komedyiach Bohomolca : 
Staruszka młoda j Czary i innych, okazały w nim 
zdolność do różnego rodzaiu gry komiczney; 
aż nareszcie dana mu po zmarłym naówczas Akto- 
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rze Krynickim pierwsza rola w Komedyi, z De^ 
tusza przełożonćy , Marnotrawcy^ tak doskona- 
le wystawiona by hi przez niego, źe mu 
ogólnie prawo do ról pierwszego amanta przy- 
znano. Odtąd, iuz w tym zawodzie doskonaląc 
się coraz bardziey Owsinski^ miał szczęście do- 
stać rolę w komedyi Xięcia Adama Czartoryi- 
skiego: Panna na wyda/iiii. Ten wszelkich nauk 
i sztuk Opiekun^ któremu każdy rodzay umie- 
iętności niebył obcym , poznał w Owsińskim ta- 
lent wyższego rzędu. Wziął go w dobroczynną 
opiekę, oświecał nauką i radą, zachęcał darami. 
Powierzył mu naypierwsze role w napisanych 
przez siebie sztukach: Gracz, Bliźnięta^ Kawa^ 
Pjrsznoskąpski. Ziadowolnienie iakie w nich 
znaydowaia Publiczność przyznawano po części 
grze Owsinskiego\ z uwielbieniem Autora rosła 
sława Artysty i w krótkim czasie zrobiła go po- 
wszechnie wielbionym. — 

W tych to pomyślnych chwilach, serce Owsui' 
skiego otworzyło się uczuciom miłości. Ta, z któ- 
rą zawsze grywał role kochanka, pierwsza na 
ówczas Aktorka, Sikorska, wznieciła ten płomień. 
Młody, przyiemny, wsławiony , łatwo znalazł' wza- 
iemność. Połączył się z nią węzłem małżeństwa , 
a wkrótce ciesząc się iuż nadzieią potomka, 
wróż^ sobie długiey szczęśliwości pasmo. — Ale 
nie podobało się wyrokom, zostawić go ze wszech 
miar szczęśliwym. Pomnażaiąc sławę, wydarły 
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mu resztę I Utracił zonę po kilkaoastu ledwo 
miesi|cach lubego pożycia , a tą śmiercią długo 
dręczony, az do końca dni swoich nie zdołał 
iuż odzyskać tey spokoyności duszy, która by- 
wa wszelkich przeciwności osłoda. Wrodzona 
iego wesołość zamieniła się w osobltwszą iak^ś 
melancholia, która go późniey zrobiła roztar- 
gnionym, często się zamyślai^ym, w chęciach 
swoich ustawicznie odmiennym, i zrodziła w nim 
szkodliwa pogardę zdrowia, która go zawcze^ 
śnie Oyczystey scenie wydarła! 

Wkrótce potem smutnem zdarzeniu, okazał 
się Owsiński równie doskonałym w innym ro- 
dzaiu talentu. Przeznaczeniem iego było, tylko 
na scenie bydź szczęśliwym ! Melpomena go- 
tuifc mu nowey sławy wieniec, chciahi nieiako 
nadgrodzić sercu iego boleść którey doznał w 
domowem pożyciu, przez udzielenie mu umie- 
iętności wystawiania podobnych udręczeń na sce- 
nie. Pierwsza w ięzyku naszym , przełożona z 
Beaumarchais Drama: Eugeniay dowiodła tey 
iego zdatności. Hrabia Klarandon wszystkich 
oczy zwrócił na siebie. Powainą postać Angiel- 
skiego Lorda, ton dworski, uczucia honoru, wal- 
kę między miłością i dumą , przewagę nakoniec 
cnoty, wszystko to wydał Owsiński z tak silnem 
podobieństwem do prawdy, ze zostawił widzów 
w powątpiewaniu , w iakim rodzaiu gry był więk- 
szym ? Nie za długo potwierdził tę prawdę 
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stawieniem roli Bewerleia w Tnigedyi, z rodzaiu 
sztuk naytrudaieyszych do grania. Fatalna skłcm- 
nośc do gry liazardowney sprowadza nader o- 
kropnę skutki ! Zniszczenie maiątku , zubożenie 
całey rodziny, bańba, zgryzoty sumienia, rodzf 
w sercu Bewerleia zal, boleść, obrzydzenie sa- 
mego siebie , a nakoniec rozpacz , która go do 
zadania sobie śmierci przywodzi. W iak przera- 
źaif cym sposobie wyraził te wszystkie uamiętno* 
ści Owsinski^ trudno opisać , widzieć to po- 
trzeba było ! Sławnem było weyście iego w pią- 
tym Aktcie tey sztuki; kiedy osadzony w wiezie- 
piu, umyśliwszy zakończyć męki swoie trucizną, 
wchodził, udaną spokoynością pokrywaiąc okro- 
pny zamiar , który wszelako przerazaiące twa- 
rzy iego rysy wydawały. « Nadeszła iui » , mó- 
wił , cc ostatnia moia godzina / . . . fFydakm 
wyrok przeciwko sobie samemu .... a ten wyrok 
iest.*.. śmierć moia In Truchleli na te słowa 
słuchacze , ale nierównie większego doznawali 
przestrachu, widząc okropną walkę, którą wzdry- 
gaiąca się natura wiodła w sercu mającego wy- 
pić truciznę. Przy spokoyney twarzy, widać by- 
ło drżącą rękę , która niosła do ust naczynie 
śmierci ! Następowało obłąkanie zmysłów : wznie- 
sione na zabicie syna żelazo powiększało okrop- 
ność, a ostatnie konaiącego Bewerleia westchnie- 
nia, zdawały się bydź istotney śmierci obrazem! — 
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Niewysłowione wrażenie , iakie widok tey Tra- 
gedyi na umysłach patrzących sprawił, wielu 
może z młodzieży wstrzymało od nieszczęśliwey 
skłonności poświęcania grze szczęścia życia swo- 
iego. — 

UstaHwszy chwałę równie tragicznego iak i ko- 
micznego Aktora, postępował Oii^siński \iu co- 
raz wyższey doskonałości. Nie ma prawie rodzaiu 
ról, w którymby się nie wsławił. Dramy : Minna^ 
Barnhelnif Teressa^ Pigmalion^ Syn marnotraw 
wnjTj iemu winne były naypierwszych ról wy- 
stawienie. Co się tycze sztuk krotofilnych , za- 
ledwo poi|ć można, aby ieden człowiek tak wiele 
różnych charakterów przybierać na siebie był 
zdolnym. Roztargniony^ Trzewiki morderowe^ 
Świętoszek^ Fircyk w zalotach^ a pominąwszy 
inne, ów niezapomniany Bazyliy w Cyruliku Se^ 
wilskim^ cóż to za mieszanina charakterów, a 
wszystkie przewybornie oddane! — ' 

Przyiaźii, która go stale łęczyła z domem TrU' 
skolaskichy gdzie znaydował iedyną po domo- 
wey utracie pociechę , była mu powodem do 
połączenia się z tą familiią, kiedy ona cała, w 
roku J781 niespodziewanie opuszczaiąc Warsza- 
wę, przeniosła się do Lwowa. Tam wspólnie zało- 
żywszy nową Antrepryzę, zatrudniał się usilnie 
nauką młodych artystów; w czem wielką przy- 
sługę uczynił tameczney publiczności , która ai 
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do owego czaftu żadnych polskich nie znała wi- 
dowisk. Panie : Pierożyńska^ Mamnówska , Pa- 
nowie : Jusiński , Zakrzewski , i kilku innych , 
iemu winni byli pierwiastkowe talenta, — Mi- 
mo usilnych starań , niepomyślnie toczące się 
okoliczności, przymusiły go, razem z przyia* 
cióhni, opuścić Lwów, i w 1783 powrócić do 
Warszawy. Po krótko naó wczas trwaiącćy An* 
trepryzie , rozprószyli się Aktorowie na różne 
strony. Owsiński udał się do Nieświeża, gdzie 
na przyiazd Kjróla Stanisława okazałe czyniono 
przygotowania. Tam przyłożywszy się do wy- 
stawienia z Nieświezką kompanią kilku widowisk 
dla zabawy Monarchy, udai się do Grodna, gdzie 
przyiaźni mu zawsze Truskolascjr, z innerai War- 
szawskiemi Aktorami dawali widowiska w czasie 
Seymowym. Ztamtąd puścił się razem z niemi 
na zimowe kontrakty do Dubna; po których 
w 1785. powróciwszy do Warszawy, zostawał 
w Antrepryzie Ryxa , aż do zamknięcia oney w 
roku 1787. W tym przeciągu czasu zbierał zno-^ 
wu zasłużone wieńce talentu swego. fFesela Fi^ 
gara. Arlekin Machomet^ Dziwak dobroczyn^ 
ny^ Król w kraiu rozkoszy^ Żona zazdrosna^ 
wszystko to, aż do Oper: Diabla wrzawa i 
Żółla szlafmyca^ pomnażało sławę iego. Znu- 
dzony oczekiwaniem otwarcia sceny oyczyztey, 
odwiedził Kraków. Tam zatrzymany od Przed- 
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siębiórcy teatru, przecięg lat trzech poświęcił 
naymilszemu urodzenia swoiego mieyscu , gdzie 
do dziś dnia ieszcze wspominaią pobyt iego, któ- 
ry przekonał mieszkańców o wysokiey ich ziom- 
ka doskonałości w sztuce dramatyczney. Powró- 
cił do stolicy w czasie wielkiego Seymu. Tu go 
nowe czekały prace. Właśnie naówczas wpro- 
wadzonym został rodzay Niemieckich Tragedyi. 
Lanassa^ Eleonora^ dały mu sposobność okazania, 
ie i w tych zadziwić zdofa, a Kazimierz fFielkU 
Meropa , i wiele innych sztuk nowych dowio- 
dły, źe w każdym rodzaiu wielkim bydź umiał. 
Okoliczności kraiowe 1794* roku, przerwały 
widowiska sceniczne. Rozproszyli się Aktorowie 
po różnych stronach. Owsiński pozostał na krót-* 
ki czas w Warszawie , aby przyiaciołom swoim 
w zamiarze utworzenia Antrepryzy dopomógł; 
ale widok uiarzmioney Oyczyzny, pomnażai|c 
niszczący go nieprzestannie smutek, podał mu 
myśl udania się do Lwowa, gdzie wielu War- 
szawskich zgromadziło się artystów. Tam ostat- 
nie lat pięć przebył chwalebnie ; bo nie tylko 
włnsnych rodaków, ale i obcego narodu znaw- 
ców przekonał o niezaprzeczoney swoiey wyż- 
szości. Role Królów : w Hamlecie^ Inez de Ko- 
stro ^ w Dramach Izkahar ^ Groby Werony^ 
Dziecko miłościy a nakoniec w komedyiach : Spa» 
zmjf modne , Indjrianie w Jnglii , Papuga i 
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innycii niemieckich dziehich^ ziednaiy mu ten za- 
szczyt , ie ówczasowy Recenzent Preiburgstd ^ 
równie iako i Gazeta fFiedenska^ porównywa- 
ne go z pierwszego rzędu aktorami ^ potwier- 
dziły sprawiedliwe o nim zdanie własnych ro- 
daków. «— Cieszył się ieszcze Owsinski blizkim 
powrotem do oyczyzny razem z mai|cemi opu- 
ścić Lwów towarzyszami ^ kiedy trawiąca od da- 
wna wnętrzności iego choroba, po krótkiey na- 
der słabości, wydarła go przyiaciołom i światu ! 
Umarł w Lwowie i3. Maia 1799. roku i tam 
pochowany. Dziwnem zdarzeniem , leiy pomię- 
dzy grobami dwóch Arcybiskupów, kiedy przed 
kilkunastu laty, pierwsza z zmarłych Aktorek tea- 
tru Warszawskiego, ledwo za rozkazem samego 
Monarchy, na świętem mieyscu pochowaną bydź 
mogła!!! {(i) 

Owsinski był średnicy ciała postaci, ani chu- 
dy, ani zbyt thisty. Oczy duże, niebieskie, w 
czasie gry dziwney nabierały żywości. Twarz 
długa ^ bardziey męzka niżeli powabna , pełną 
była mocnych wyrazów , co sprawiało , że ró- 
wnie w tragiczney iako i koniiczney grze , do- 
skonale rozmaite wyobrażał odmiany. Porusze- 



(a) Atorka Skurczyńska , grywaiąca role amantek 
która w czasie pierwszego wystawienia komedyi .* 
Sluh modny , w roku 1779. nagle na scenie za- 
słabszy , w kilka potem godzin umarła. 
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Ilia iego ciaia były poważne ^ gęsta rąk , oso- 
bliwie w tragedyiy krótkie lecz silne. Głos iego 
l)rzmiąey a razem przyiemny , przenikał duszę 
i wzbudzał nadzwyczayne iakieś omamienie. Kie- 
dy w Melodramie : Iskahar^ wymawiał nazwisko 
Królowey : Dilaro ! mimowolnie po¥rtarzali to 
słuchacze « i nazaiutrz we wszystkich ustach 
brzmiało imię DUarjr. — Naystosownieysze do po- 
stawy iego na scenie ubiory, były : Rzymskie 
Hiszpański a nadewszystko Turecki. — Przy 
pierwszych wystawieniach nowych sztuk, Mridać 
było w roli iego przygotowanie, przy powtórzo- 
nych 9 g^ często wcale inaczey. Zdawało się 
wtedy , ze dopiero w czasie gry inną grę two* 
rzył, a ze i ta równie dobrą była, dowodziło 
to w nim prawdziwy geniusz, który nie miał gra-*- 
nic talentu. Często także opuszczała go pamięć. 
Wtenczas przerywał,, iak gdyby umyślnie , mo- 
wę ; a zaczynaiąc ią na nowo , zaczynał w tak 
stosownym tonie , ze zdawało si^ , iakby prze- 
rwa którą zrobił, koniecznie potrzebną byłą. 
Miał zwyczay, wszystkie swoie role sam prze- 
pisywać , w których kryślił sobie różne znaki , 
iemu tylko wiadome. 

W towarzyskiem pożyciu był przyiemny, za- 
bawny, wesoły. Bardzo wiele uciesznych powie- 
ści, wierszy, panegiryków w dawnym stilu , u- 
miał na pamięć. Udawał przedziwnie kogo chciał. 
W chwilach wesołych, wstawał od stołu Mriązał, 
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serwetę na mieyscu fiurtucba, i udawał przedziwnie 



1 



niemieckiego Oberżystę. Był razem nabożnjrm 
nieco rozwiozłjrm. Przepędziwszy kilka tygodni 
na uczęszczamu koćciołow, odmawianiu pacie- 
rzy , na poście i nadz¥ryczayney skromności 
drugie tyle dni trawił na wesołych zabawach 
Chociaż w przyiaźni stateczny , często się dą- 
sał, dziwaczył, sam nawet niewiedząc powoda 
W chwilach melancholii był roztargniony , za- 
myślał się, gdy ta minęh, był łagodnym, przy- 
iemnym. Słowem : iako c2Eło¥riek miał wady, ia« 
ko artysta był wielkim. 

Potomność tylko umie oddać sprawiedliwość 
zasługom. Nikt nie wspomniał o Milionie za 
życia iego; Torąuaio Tasso zył w poniżeniu 
i nędzy ! — Szanowny cieniu Kazimierza ! 
powstanie może kiedyś uwieczniaiący pamięć 
twoię grobowiec ; nim to nastąpi , przyimiey 
gałązkę cyprysu, rzuconą na zwłoki twoie rę- 
ką przyiaźni I 
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O DRAMATYCZNYM ZAWODZIE 
JPANI TRUSKOLAWSRIEY. 



±1 iewszystkie życia ludzkiego chwile sama przy- 
iemność zapełnia. Są w niera rozmaile przeciw- 
ności, niemiłe nam przywoclzi|ce wspomnienia. 
Dla tey przyczyny czułość osób ieszcze źyi|- 
cych, opisaniem domowego ich poiycia niepo- 
winna bydź drażniona. Ale wszelakie publiczne 
zasługi y talenta, lub cnoty, dla przykładu i 
wdzięczności spółczesnych sprawiedliwie uwiel- 
biać naleiy. Krótko więc o pierwszem wspo- 
mniawszy, o drugich obszerniey pomówmy. 

Agnieszka, Maryanna Truskolaska, urodzi- 
ła się w Warszawie w 1755, z rodziców Maru- 
nowskich, a w trzynastym iuź roku zaślubioną 
została Tomaszowi Truskolaskiemu. Ledwo lat 
18 maiąc, przy zbieraniu różnych osób na Ak* 
torów w roku 1774? weszła do Teatru. Hoy- 
nie od natury obdarzona tern wszystkiem, co 
tylko w oczach widzów Artystkę uprzyiemnić 
nioie, nie dziw, ze przy pierwszym zaraz wstę- 
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pie na seeac, wapĆaA serci podfpięb ka 
sobie* — Bmjf i u t na cf iej roi) fajb, MarTsiai 
w Dranie zMtaritgo frwAiMmtjz Nędznika 
Lubo U ofobi 
mmąc%^ JPtai 

szczfHfwej nibdey panimki wystawienie; która 
^miewolonego iej wdzi^uani zndiwalca, odwa- 
ga cDOtliwejr dnszj zgromić, i bezws^rdne za- 
miary iego zniweczyć umiab. Ta pierwsza ro- 
la okazała zaraz iey zdolnoić do ról smutnydi 
Amantek , a zawczesny zgon hofoj Owsińskiq;o, 
otworzył iey pole do podobnego rodzaia cha^ 
rakterów. — W krotce z Naniny Yoltaira prze- 
robiona Drama: Teressa^ przez osobliwsz) przy- 
iemność wymowy, kwitnąca młodość i zachwy- 
cane) mimikę JPani Truskolaskiey, dfugo i po- 
wszechnie ulubiona byb — kilka ieszcze in- 
nych podobnych roi, w Roztargnionpn , Prze-- 
szkodzie nieprzewidzianej ^ w Dumnym^ coraz 
bardziey czyniły Publiczności upodobaną tę 
Artystkę , która w krotce daleko i| mocniey za- 
dziwić i o znakomitym swoim talencie przeko- 
nać miała. — Drama: Eugenia^ w którey Be^ 
marchais dał wzór pisania dzieł podobne- 
go rodzaiu, dowiodła: że naturalność zadnemi 
obcemi niepoparta prawidłami , była w osobie 
JPani Trunkulaskiey w rodzonym do sztuki dra- 
maty czney talentem. Niemogli Widza bez po- 
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ruszenia aź do łez , patrzeć na owe bolesne 
walki, iakie uczuwaio serce Eugenii między miło- 
^ię, honorem i natura. — Scena , w którćy ona 
ł§cząc boiaźń z miłością dziecinną, wyznaie Oy- 
CU potaiemne zaślubienie swoie , ów krzyk roz- 
paczy, który Oycowskie przeklęstwo z piersi iey 
wyrywa, przerażały umysły słuchaczów: a szla- 
chetna pogarda dumnego Pana który ią uwiódł; 
ofiara życia na zaspokoienie Oyca i Familii , 
w podziwienie w prawiały ! — Któż wyliczy pięk- 
ności tey roli^ nietylko doskonale oddane, ale 
przy iemnością każdego poruszenia , znaczącem 
wyrzeczeniem każdego słowa, pomnożone przez 
tę Artystkę? Opuszczę inne, tey sceny zapo- 
mnieć niemogę, kiedy zniewolona prawdziwym 
żalem zwodziciela u nóg iey przebaczenia wzy- 
waiącego, z nieopisanem matczyney miłości u- 
czuciem^ wymawia owe słowa » Przebaczenie 
twoiey -winy w moich się wnętrznościach znay- 
duie! » Tu wszystkich serca zniewalaiąc, wszy- 
stkich oczy roskosznemi napełkiiaiąc łzami ^ go- 
dną się uwielbienia wystawiała! 

Krótki czasu przeciąg nową dla Melpome- 
ny Pobkiey przysposobił sławę. Traiedyia Be^ 
werUy miała dowieść iey doskonałości w każ- 
dym rodzaiu. Ci, którzy tę sztukę widzieli, 
pamiętaią zapewne , iakie wrażenie w umyshich 
Publiczności sprawiła. Owa scena cnotliwey żo- 
ny z potwarzaiący m iey męża Sztukelim , owo 
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szlachetne ukrywanie dokuczaiącego niedoslalku 
przed ogołoconym z maiąlku nięzem « iikiegoi 
niewzbudzały uszanowania? — Widzę ieszcze 
ionę Bewerieia idącą z latarnią szukać w nocy 
obłąkanego męża! słyszę ów krzyk » kiedy go 
rozciągnionego na kamieniach znayduie! owe 
do Stwórcy przesyłane modły: » We łiMch chę-» 
ci moie zasyłdm ci o Boie! » Widzę ł^mi 
przepeltoione oczy w niesione ku niebu . . . oczy, 
których widok powszechne wymuszał westchnie- 
nia! — Coz powiem o owym straszliwym prze- 
strachu na widok wzniesionego nad synem 2e« 
laza? co o niewysłowioney rozpaczy przy zgo« 
nie ukochanego roęźa ?• . to chyba , niestety ! łe 
Tragedyia ta wystawiana pożniey przez inne Ar- 
tystki , niepodobną będąc do siebie, przekona- 
ła o niezrównaney dotąd wyższości JPani Tru« 
skolaskiey. — 

Zdaie się , ze natura czyni sobie często- 
kroć igraszkę, zlewaiąc w iednę osobę tyle ra- 
zem doskonałości , ile ich między wiele innych 
podziela. Daiąc JPani Truskolaskiey naypiękniey- 
szą postać, delikatność płci, poruszenia ciała 
szykowne, twarz pefną wdzięków, oczy których 
spoyrzenia zachwycały, wymowę pieszczącą u- 
8zy; podobało iey się ieszcze obdarzyć ią przy- 
iemnym do śpiewania głosem. Uproszona do 
przyięcia w pierwszey naówczas z Włoskiego 
przełoźoney Operze: (Dla miiości zmyilone 
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szaleństwo) roli Eurylli, sławne Śpiewaczka* 
Włoską Bernardij chociaż z uczonego śpiewu 
-wielbioną, tak dalece wdziękami gry swoiey 
przewyższała y że ulubiony ów taniec » Pierwef 
mi wiarę daną » przez nią śpiewany, zdawał 
się bydź właściwiey dla Polskiey ułożonym śpie- 
waczki. — W krotce, wdrugiey Operze Sachi- 
niego : Osada nowa , poważnieyszego śpiewu wy- 
daniem, i do tego rodzaiu Opór zdatności swo- 
iey dowiodła. Zachwycała naybardziey patrzą- 
cych, kiedy zschodząc ze skały, ^ Recytalywie 
» Gdzież iestem ? gdzie mam iść} » obłąkanie 
umysłu i rozpacz opuszczoney wystawiała ko- 
chanki. — Oddaliwszy się wkrótce potem z War- 
szawskiego Teatru, ten rodzay dramatyczney 
umieiętności opuściła na zawsze. — 

Pozazdrościła Thalia dwóch sióstr swoich chwa- 
lebnego triumfu. Wezwana przez nią JmciPani 
Truskolaska, przez diligi czasu przeciąg zdobiła 
i Momusa Świątynią. Komedyie : Minna Barn- 
helm^ Szkoła Obwowjr^ Pigmalion, Fircyk w 
Zalotach^ C/rulik Sewilski i wiele innych; o- 
żywiane były iey naturalną, wesołą i dowcipną 
wymową; a co osobliwszego godnem iest podzi- 
wienia, rolę nawet służącey w Demokracie 
przewybornie graiąc, powszechne pozyskaia o- 
klaski. 

Wiek iuż doyrznlszy, do poważnieyszych ról^ 
wzywaiąc tę ulubioną Artystkę, zostawiał w ro- 
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lach Aroantek niezapefhiione mieysce. Wtenczas 
to, staraiąc się zaspokoić troskliwość Publiczno- 
ści, przedsta¥rifa iey oczom, w Komedy i: Zona 
Zazdrosna^ w iedenastym dopiero roku będ|Cf 
Córkę, swoię; która w przyszłości godnie matki 
mieysce zastępie miafci. Sama tym czasem do- 
pefaiiaiąc naywjriszey Scenicznego swoiego zawo- 
du sławy ; tq\% Meropjr w Tragedy i VoUaira , 
z powszechnem uwielbieniem odegrana, otworzyłsa 
Scenie Oyczystey wstęp do Klassycznych Auto- 
rów Tragedyi. — 

Zaburzenia Kraiowe w 1794 roł^u rozpro- 
szywszy zupełnie dawnych Aktorów, przymusi- 
ły JPani| Truskolaskę , tak w czasie Antre- 
pryzy utrzymywaney przez iey męia w War- 
szawie, iako i po zgonie iego, do uprzykrzonych 
starań około wydoskonalenia nowych Artystek, a 
nawet i Artystów Polskich. Jeszcze do dziś 
dnia mamy niektóre przez nią ukształcone oso- 
by. Połączywszy się późniey z przedostatnim 
Przedsiębiorcą Teatru , iuż tylko role poważnych 
Matek grywaiąc. Córce swoiey, dzisieyszey 
JPani Łedóchowskiey, wszystkie dawniey przez 
nią grywane oddała. Tragedyie : Hamleta Inez 
de Kasłro , Honor kobiet , ieszcze w niey go • 
dne siebie miały Królowe. Zakończjfła drama- 
tyczny swóy zawód sławną rolą Kamilli w Tra- 
gedyi Kornelia : Horacpisze ; w którey, choć 
w posuniętym iu£ wieku, dawney doskonałości 
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mocy i znaiomości Sztuki sceniczney, ostatnie 
dala dowody. — Oddalenie się naówczas Córki 
z Teatru, było dla JPani Truskolaskiey powo- 
dem, do opuszczenia na zawsze Sceny Oyczystey; 
ńa ktorey lat trzydzieści przetrawiwszy, ponio- 
sła zsob^ sławę znakomitey w każdym rodzaiu, a 
od samćy natury wydoskonaloney Artystki; zo- 
stawiai^c Publiczności ial i smutna iey utraty 
pamiątkę. 

Szczęśliwą okoliczności zmianą , powrocona 
Scenie Narodowcy tey doskonałey Aktorki, rów- 
nie doskonała Córka; zastępuiąc wszystkie iey 
role, wygórowanym swoim talentem pociesza 
Publiczność: tem bardziey o długie iey zacho- 
wanie troskliwą, ie godnego zastąpienia siebie 
w przyszłości , żadney, niestety ! niezostawia na- 
dziei ! 
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O ŻYCIU I TALENCIE 

Tomasza TRUSKOLASKIEGO. 



J\.iedy w roku 1774* przy wskrzeszeniu na nowo 
Sceny Oyczystey, zbierano do Teatru róine oso- 
by ; wszedł w liczbę Aktorów razem z Żoną swo- 
i| Tomasz Truskolaski, i zaraz od grania roi 
komicznych Oyców, swóy Sceniczny zawód roz- 
pocz|h — Po kilku pomnieyszych , rola Oyca w 
komedyi z Regnarda przełożoney Grac z s naypier- 
wey znakomity talent iego poznać dała, — Piękna 
postawa, twarz szlachetna i męzka, głos donośny 
a nadewszystko nieprzymuszona w Polskim ubio- 
rze powaga, przedziwnie dawnych pradziadów 
naszych przypominała rubaszność. — Scena iego 
z Panfilem służącym Gracza , który mu regestr 
długów swoiego Pana czyta; przez wyborną 
coraz odmienię dziwuiącego się Oyca mimikę, 
nader krotofilnie oddana; dowodziła w nim 
nietylko szczęśliwcy natury, ale razem i docieka- 
nia sceniczney sztuki. Komedyie: Przeszkoda Nie* 
przemdziana, Rostarg/iiony^ i inne, pomnaża- 
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ły przekonanie Widzów o iego do podobnych 
roi zdatności: kiedy w krotce w odmiennym 
wcale rodzaiu, rola Niemieckiego szewca w 
Trzewiczkach Morderowych\ i do nader ko- 
micznego charakterycznych osób udawania , zdol- 
ność poznać w nim dała. Potwierdziły tę praw- 
dę wiele innych sztuk, a sobliwie rola stare- 
go Furiera w komedyi Łessinga : Minna Barn- 
hełm , którą Truskolawski z nayprzyiemnieyszem 
Publiczności ukontentowaniem, przewybomie wy- 
stawił. — 

Wielu Artystów przestałoby chętnie na mo- 
żności wsławienia się w dwóch podobnych dra- 
matyczney umieiętności rodzaiach, ale krotofilny 
Truskolawski, czuł w sobie powołanie i do tru- 
dnieyszego, Tragiczney sztuki , zawodu. Eu" 
genia, przekonała Publiczność, £e niepróź- 
nem było to iego o sobie mniemanie. Rolę Ba- 
rona Hartley oddał on z tak| prawdą, powagf 
i mocą, ie wprawił w podziwienie patrzących: 
którzy w nim Komicznego tylko Aktora widzieć 
przyzwyczaieni, ani mogli się spodziewać, aby 
onę, z tak odmiennym całey postaci i twarzy 
układem, i tak przyzwoitą tragiczney sztuce 
godnością, wystawić zdołał. — Scena, w którey 
on sprawiedliwości Króla na ukaranie zwodzicie- 
la swey Córki błagać przedsiębiorąc » Pojdę m 
mówi « do Króla- tak iest^ poydę; padnę mu 
do nóg \ — niewzgardzi mną. — fFszakie i on 
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iest Oycem » dawała w nim widzieć owę szlachet- 
ną śmiałość wolnego Narodu człowieka, które- 
mu przemoc dumnego Aristokraty, żadney nie- 
sprawiah obawy. Ale nieporównanie mocniey 
ieszcze poruszał serca naówczas, kiedy na wia* 
domość o taiemnem zamęiściu Córki gwałtownym 
gniewem uniesiony , przechodził raptownie w u- 
cżucie Oycowskiey dobroci; widząc Eugenią u 
nóg swoich wzywaiącą błogosławieństwa iego 
dla niewinnćy istoty, którey w krotce matką 
bydź miała. « Co ?- . prawdai to iest Eugenio ? . 
no . . no .,, kiedy tak . . . przystaię na wszyst^' 
ko, D — Te słowa wymawiał on z tak mocnem 
wzruszeniem , ie w oczach iego widać było łży, 
w niknącym głosie malowało się przebaczenie 
wszelkiey urazy. Niemniey doskonale i inne u- 
czucia umiał wyobrażać w tey sztuce. Okropne 
gniewu uniesienia w chwili przekleństwa rzuco- 
nego na Córkę; odwagę z iaką wyzywa zwodziciela 
oney; pogardę wyniosłości Klarandona; uczciwość 
z iaką odwraca podstępne na iego życie zamachy, 
a nakoniec szlachetne przebaczenie winy iału- 
iącemu swych błędów, potwierdzone owemi 
wieczney zgody słowami « Daie ci ią » a które 
Publiczność tysiącznemi zawsze okrywała oklaska- 
mi. — Z niemnieyszą pochwałą wystawił w 
krotce po tern Truskolawski rolę Żarwisa wTra- 
gedyi Bewerleia ; którą , chociaż mniey ważną, 
potrafił uczynić godną podchlebnego przyięcia , 
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przez doskonałe wyobrażenie zgrzybiałego w usłu«- 
gach domownika; który wszystko co posiada, 
ofiaruie na odwrócenie uwięzienia kochanego Pa- 
na. — Dopełnił wyższości talentu swoiego Tru- 
skolawski w roli Kliinunla w koroedyi Yoltaira 
Syn Marnotrawny^ wierszem przez Trembeckiego 
przełożoney. Powtarzano wszędzie, przedziwnie 
wymówione przez niego (kiedy się o śmierci Sy- 
na dowiaduic ) dwa wiersze : 
„ A hi z podwóyney przyczyny hąfl^ we Izach brodził: 
„ Ptacz^ ze teraz uinart ! ptaczą ie sią rodził! ,, 

równic iak i owe przcbaczaiące Synowi wyrazy: 

„ Jest to wzruszenia skutek ... wszystko przepuszczone! „ 

Które wrodzoną mu czułością i zniewa- 
laiącym głosem ożywione, aż do łez porusza- 
ły patrzących i dowodziły w Artyście umieiętno- 
Łc\ rozrzewnienia serc ludzkich! — 

^two Czytelnik wnieść sobie potrafi, iak 
wielki żal w Publiczności wzbudzić musiało nie- 
spodziewane i raptowne oddalenie się z Teatru, 
tak iey ulubionego, a scenie Warszawskiey po- 
trzebnego Artysty. — Wyiazdu całey Truskolaw- 
skich Familii i Owsińskiego w 1 780 roku do Lwo- 
wa, inney dotąd przyczyny domniemywać się 
niemożna: oprócz chęci rozmnożenia po innych 
miastach Widowisk w Oyczystey mowie. Jakoż 
troie naydoskonalszych Artystów połączeni 
z dwoma JPani Truskolawski Siostrami, z ich szwa- 
grem Pierozyńskim , oraz kilku nowemi Aktorami 
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i Aktorkami, ukształciły w krotce towarzystwo, 
mogęce wystawiać naylepsze naówczas Sztuki 
Polskie. Publiczność Lwowska przyięła z zapa- 
łem przedsięwzięte ku iey zabawie Truskolawskie- 
go starania ; a chlubna z posiadania naylepszych 
w Polsce dramatycznych Artystów, licznem na 
widowiska uczęszczaniem, dowodzifla zadowolnie- 
nie swoie. Mieoszczędzał nowy Przedsiębiorca 
wszelkich zabiegów w utrzymaniu swoiego Tea- 
tru: ale nie mai^c dosyć potrzebney cierpli- 
wości do uczenia swoich Aktorów, zostawiał 
spólnikowi swoiemu Owsiiiskiemu staranie uk« 
ształcenia onych, a tak, obadwa razem wszcl- 
kiey przykładai^c usilności, utworzyli ieieli nie- 
lepsze, tedy śmiało powiedzieć można, ze wyrów- 
nywaiące Warszawskim, Narodowe Widowiska. — 
Przepędziwszy cały rok pomyślnie; w dru- 
gim zaczął doświadczać Truskolawski tey nieod- 
wrotney w rzeczach ludzkich kolei, która i w nay- 
większem szczęściu, przeciwności spodziewać się 
kaie. Maiace większą zawsze przewagę ( ile pod 
obcem panowaniem j Niemieckie Widowiska^ wie* 
le różnicy w dochodach iego sprawiały. Aby te- 
mu zapobiedz , odnowił i urządził wygodniey 
dla patrzących, dawny mieyscowy Teatr whsnym 
nakładem , spodziewaiąc się przez to większe 
Publiczności pozyskać względy: ale poniesione 
na ten przedmiot znaczne wydatki , zamiast po- 
lepszyć, tern bardziey zamatwały okoliczności 
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iego. Na dobitkę nieszczęścia , zwyczayne naów- 
czas kontrakty L\vowskie niedopisawszy w tym 
roku; sprawiły, ie cała na nich gruntowana 
nadzieia upadła, i przymusiła . Truskolawskiego , 
po mozolnein interessów swoich załsitwieniu , do 
opuszczenia, na pocz;{tku trzeciego roku, Lwo- 
wa i przeniesienia się do Lublina. — Tam krotko 
zabawiwszy, znudzony nieuiytecznero staraniem , 
zostawił Szwagrowi swoiemu, Picrozy liskiem u » 
resztę osób z towarzystwa swoiego; a sam, wez- 
wany od ówczasowego Przedsiębiorcy Warszaw- 
skiego Teatru z Zoną i Owsińskim, do Oyczy- 
ztey powrócił' Stohcy, — 

Dwuletni nieobecności przeciąg nader był krót- 
kim , aby pamięć talentu Truskolawskiego mógł 
zagładzić w umysłach Publiczności Warszaw- 
skiey. Przyięła ona go z równeni uwielbie- 
niem w tych wszystkich sztukach, w których 
tą dawniey doskonałością swoią zadziwiał. Po- 
mno^.ył ieszcze za powrotem sławę swoią rolami: 
Lorda Falkland ; w Fabrykancie Londyńskim , 
Pana Dabel w Dramie : Żennewal; równie iak i 
w komicznych sztukach : Sarinatyzin^ Antipod" 
stoliy Kuliga a naymocniey w Komedyi Zabło- 
ckiego, Fircjrk w zalotach ; w którey, rolę za- 
zdrosnego mę&a, do nienaśladowania wystawił. — 
Po ukończeniu ówczasowey Antrepryzy,' w roku 
1784 poiechał z innemi w spółce będącemi Ak- 
torami na Seym do Grodna ; a póżniey, odby- 
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wszy podróż na kontrakty do Dubna, powrócił 
do Warszawy, i przez następne dwa roki żył 
w oddaleniu od Sceny. — W 1786, utrzymu- 
iący naówczas Narodowe widowiska Rjrx^ wezwał 
go na powrót do Teatru ; w którym ledwo rok 
ieden przebywszy , znowu się od niego oddalił. 
Doznane wielorakie w ostatnieui przedsiębiorstwie 
iego umartwienia, osłabiwszy pamięć, uczyniły 
go ociężałym i mniey iui do powołania sceni- 
cznego ochotnym. To było przyczyną , £e po 
dwa razy ieszcze powracaiąc do Teatru, w krot- 
ce sprzykrzywszy sobie trudy Aktorskie, szukał 
znowu spokoyności w zaciszu domowego poiy- 
cia. — W rok po zmianie Oyczystego rządu 
w 1796 otworzył znowu Truskolawski Teatr Pol- 
ski w Warszawie. Dorastaiąca rodzina, opuszcze- 
ni bez sposobu do £ycia dawni Artyści i przy- 
iaciele iego , Smerzawski , Okoński i inni , a 
co naywięcey, potrzeba otwarcia pola do naby- 
cia doświadczenia i sławy ukochaney Córce; znie- 
woliły go do podięcia się tych nowych trudów. 
Zehrai Aktorów, pomiędzy któremi , godny dzie- 
dziczyć nieśmiertelną Owsiiiskiego sławę, znako- 
mity dziś Sceny naszey Artysta , JPan Szpna-- 
no^*ski , pierwszy raz pokazał się na Scenie. 

W uspokoioney po woiennych burzach krainie^ 
pozbawieni publicznego znaczenia Obywatele 
iedyną w Oy czysty eh widowiskach znayduiąc po^ 
ciechę, gromadzili się na nie ; ile że rozwiiaią- 
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cy sif stopoiami talent mtodey Aitysdu, JPteoy 
Truskolawskiej^ iui zachwycał znawców sztu- 
ki , umiei^cych doalrzcgać w niey przyszfećy do- 
skonałości zorza. — Pomyślnie rok caiy spędzi- 
wszy w Stdicy^ przedsięwziął Truskolawski odwie- 
dzić z towarzystwem swoiem Miasta Poznań i 
Gdańsk', aby i tam zanieść iskrę pociechy , w 
przedstawionych Rodakom widowiskach wOyczy- 
stey mowie. — Przyięty z patriotycznym zapa- 
łem , pozyskał wspaniałe nader względy Objrwa- 
teli Poznańskich , przewyższai|ce nawet możność 
iego wywdzięczenia się za nie. Kiedy bowiem 
przepisana mu, na wzór Nieroieckidi widowisk, 
nader mała cena biletów, zdawała się Publiczno- 
ści nieodpowiadaifcf trudom Artystów i Widzów 
godności; gromadzący się do teatru Obywatele, 
rzucali do kassy bez rachuby pienif dze, więcey 
niżeli potróyn) cenę stanowiące. — Równie po- 
myśl o ie przyiętym był i od dobrych Gdanszcza- 
nów, którzy pierwszy raz mai|c u siebie Wido- 
wiska w Polskim ięzyku , przychylności swoiey 
do Naród Uy którego niegdyś cząstką byli , nieza- 
przeczone dali dowody. 

Powróciwszy do Warszawy, zamyślał ieszcze 
Truskolaski w czasie następuiącey zimy nowych 
staranności swoiey dla zabawy rodaków użyć spo- 
sobów; ale zwątlonych trudami sił pozbawiony, 
po krótkiey chorobie, na końcu roku 1797 skoń- 
czył dni swoie, do lepszego przenosząc się życia ! 
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Tomasz Truskolawski był donośney postawy, do- 
syć okrfgłey tuszy, twarz męzk| i znacząc| ma- 
iący. Oczy nieco małe choć iywe, nie odpowia- 
dały wielkości twarzy, co tei wiele mu wyra- 
zów, osobliwie w tragiczney mimice uymowało. 
Inne iego rysy, przedziwnie komiczne lazy, a 
osobliwie gniew, żartobliwość i sardoniczny śmiech 
wyobrażały. — Poruszenia ciałft miał żywe, zgra- 
bne, a w Polskim osobliwie ubiorze, bardzo przy- 
iemne. Głos donośny, nieco ostry, w tragicznych 
rolach umiał dziwnie łagodzić. Gafy skład iego 
wyobrażał śmiałą i otwartą duszę. Przywiązany 
pad wszystko do Oyczystego ubioru , przez całe 
iycie chodził po Polsku , stroiąc się zawsze czy- 
sto, gustownie a nawet i okazale. Przymuszony 
ubierać się na scenę w różne zagraniczne ko- 
stumy; żałował zawsze, że nie mógł nosić wą- 
sów, naycelnieyszey ozdoby twarzy Polaka. — 
W domowem pożyciu nieco surowy, w towa- 
rżyskiem był zabawnym, żartobliwym, a niekie- 
dy satyrycznym. Przyiaciel kobiet, lubownik we- 
sołego życia, wszędzie mile przyimowany ; umiał 
ziednać sobie szacunek, i zostawił po zgonie 
prawdziwy żal w sercach przyiaciół i tych wszy- 
3tkich, którzy go znali. 
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JVomu natura odmówHa daru podobania się ¥r Sce- 
nicznym zawodzie, temu go żadna sztuka, choćby 
tei i przy nayusilnieyszem staraniu, tyle nadać nie- 
zdoła , aby mu zawsze niebrakowafo czegoś , co do 
powszechnego zadowolnienia Widzów koniecznie iest 
potrzebnem. Widziałem sławnego Tancerza , którego 
mimika naydoskonaley wszystkie wyobrażała uczucia, 
ale rysy twarzy iego tak sprzeczne były, ze kiedy 
naysroższą rozpacz udawać pragnął, zdawało się że 
szyderskim uśmiechem sam z siebie żartował. — Ale- 
xander Macedoński był' małey postawy , nic to wsze- 
lako nieprzeszkadzało , ażeby w oczach świata niebył 
wielkim przez wielkość dzieł swoich. Nie tak dzieie 
się na Scenie. Naywybornieyszy Aktor, iezeli w roli 
Monarchy albo sławnego Rycerza z mał§ postaci| 
wystąpi , pomimo naydoskonalszą grę i naylepszą wy- 
mowę, zawsze cóś ieszcze do żądania zostawi. Im 
on więcey zadowolniać , im mocniey widzów zachwy- 
cać będzie, tem częściey cicho wyrzeczone ubolewania 
słyszeć się dadzą : « Co za szkoda , że mu natura 



278 WIADOMOŚĆ 

nicdała przyzwoitego wzrostu! j> — Wszystkie więc 
w tey mierze rozumowania nigdy niedowiodf prawdy 
owego uroienia , ie byle roiee pewną układność tak 
nazwaną tenue , która się w pięknych towarzystwach 
nabywa; pewny rodzay zwinności, iaka się okazuie 
w zręcznem podsunięciu krzesełka, zarzuceniu szala, 
•albo podaniu wachlarza: pewny bon ton^ który, (iak 
powiedział Fryderyk wielki ) niewiedzieć na czem za- 
leży; moSna bydż sublime Aktorem. Niezaprzeczonym 
dowodem bezzasadności podobnych zdań są osoby, 
które całe życie w nayoświeceiiszych towarzystwach, 
w naymodnieyszych przetrawiwszy Salonach^ posta- 
wionę na Scenie , w oczach nawet tych samych 
z któreroi iyią, wcale miernemi ^ydaią się Akto* 
rami. — Cóż więc iest rzetelnie to, co nadaie ta- 
lent sceniczny?. Natura. — • Wielcy Aktorowie ró- 
wnie iak wielcy Poeci, Malarze, Muzycy, rodzą się. 
Sztuka nadaie im tylko sposobność okazania swoie- 
go talentu , i obiawia przyięte prawidła , aby geni- 
usz pgraniczaiąc się niemi, przyiemnieyszym się sta- 
wał. Naylepszy tego dowód dali pierwsi Sceny na« 
szey Atorowie; którzy, oprócz szkolnych dialogów, 
nieznaiąc naówczas innych Teatrów, niemaiąc żadnych 
przed oczyma wzorów; samą naturą prowadzeni, po« 
trafili wszelako wystawić dzieła naylepszych Autorów 
iakiemi w samych początkach. Scena Oyczysta zbogaco- 
ną była. Wtych liczbie mieścić należy Barbarę Siera^ 
kowską , przedziwnie role Kokietek i komicznych Ma- 
tek grywaiącą. — Urodziła się ona wWiellkiey Polsce, 
w Kiełcztfi^ie^ niedaleko Kościana dnia 4* Grudniai 
1 748. roku f i tam w domu rodziców pierwotne wzią- 
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vrszy wychowanie, udała się do Dworu XięineyAugusto- 
-wey Sółkowskiey. Lubiący wszelkiego rodzaiu nauki Kiąźe 
Jey M|i , niezapomniał i o Sceniczney sztuce; do którey 
sposobiąc Dworzan swoich, różne na własnym Teatrze, 
'W Rydzjrnie^ dla zabawy Obywatelstwa, dawał komedyie. 
Młoda, iywa i z natury zabawna Barbara, uczuła natych- 
miast ochotę do podobnego zawodu. Nieodmówiono iey 
roli , a po pierwszym iey wystąpieniu na Scenę , za* 
raz poznano w niey wielką zdatnośe do komicznega 
rodzaiu charakterów. Powtórzone doświadczenie spra« 
wiło, ze powierzaiąc iey coraz więcey i w różnym 
rodzaiu ról, podano iey sposobność stania się wkrót- 
ce upodobaną w całey okolicy Aktorką. Z tego po- 
wodu uwolniona od innych obowiązków^ samey Scen- 
niczney pracy oddana, (h^ez półtrzecia roku dosko- 
naliła się na Bydzyńskim Teatrze. Upoważniony, 
nadanym sobie w roku 17749 ^^ utrzymywanie 
w Stolicy Narodowcy Sceny przywileiem, Xiąze August 
Sółkowski, dla polepszenia będących iuz na ów czas 
w Warszawie Artystów, sprowadził własnych, o któ- 
rych iuż znacznie udoskonaloney zdatności był prze- 
konanym. Niezawiodł się na swoiey nadziei. Wszy- 
scy prawie Rydzyńscy Aktorowie stanęli na czole iu£ 
dawniey zebranych , a naypierwsi pomiędzy niemi. 
Sierakowska , Gronowiczowa i Hempiiiski, powszechne 
otrzymali oklaski. Dowiodła nayprzód Barbara w ró- 
żnych komedyiach; iakoto: Staruszka młoda^ Czary ^ 
Panna na wydaniu^ że wrodzony iey talent uda- 
wania podstarzałych Zalotnic, mógł służyć za wzór 
do naśladowania ; co iednak i^ełatwem bydż mogło 
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dla tych, których natura, podobnie iak ią, nieutwo- 
rzyła. Postać iey niezbyt wysoka a troch| zapulchna; 
rodzay twarzy , w którey miodych kochanek udawanie, 
uż nadwiędłych wdzięków rysy dostrzegać dawało; 
pieszczotliwa mowa, wabiące przymrużanie oczu, trzpio- 
towatość poruszeń przy ocięiałey postawie, a nade- 
wszystko uniesienia miłosne przechodzące naygorętszey 
młodości zapały: wszystko to tak w niey komicznem« 
tak do śmiechu pobudzaiącem było , ze niepodobna 
w tym rodzaiu gry nic doskonalszego widzieć, ani 
nawet wyobrazić sobie. — Obok podobnych, przyięła 
wkrótce na siebie Sierakowska role komicznych matek, 
do czego stosownieysza iey postać wiele iey znowu 
dopomagała. Uparte i złośliwe Matki: vi Świętoszku^ 
w Roztargnionym , w Przeszkodzie nieprzemdzia^ 
ney ^ z powszechnem upodobaniem wystawiła. Jey 
naywyiszym triumfem była w Synu marnotrawnym 
Yoltaira, rola: Podstoliny Zdawnialskiey. — Kiedy 
rozgniewana danym sobie przez Eliusi^ nazwiskiem 
J moście po kilkakrotnie z złośliwym przyciskiem po- 
wtarzała: Moia Imosc.. ale., oh..* moia Imośó \. tak 
tem doskonale obrażoną pychę malowała, źe słowa 
te stały się potem ogólnym wyrazem w ustach lu- 
dzi, chcących dać uczuć iakowe uchybienie sobie. — 
Kłótnia o Syna z Biiarskim : owe dwa wiersze w nay- 
iywszym zapale wyrzeczone: 

. . . . Ahl męża trzeba mi koniecznie ^ 
Jemu , bratu , lub tobie chcę ślubować wiecznie. 
wzniecały powszechne Publiczności oklaski, które się 
dopiero po odeyściu iey w tey Scenie, i to wielokro- 
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tnie powtarzane, kończyły. Role: Skarbnikowey w Gra- 
czu^ Arameny w Blizniętachj Eleonory w Mieszczkach 
modnych j nigdy iuż po niey tak doskonale vrysta- 
wionemi nie były. — Potem opisaniu zdawałoby się 
ze tyle komiczna Artystka, w smutnych Sztukach 
w żaden sposób pokazaćby się niemogła; ale Siera- 
kowska , i w tych przyzwoicie znaleść się umiała. Matki 
w Dramach Podrzutek^ Zbieg z miłości ku rodzicom^ 
wystawiła ona, bez wzbudzenia w patrzących naymniey- 
szey myśli, ze tego rodzaiu role nie były iey powo- 
łaniem. — Do zupełnie wszelako Tragicznych Sztuka 
£adney sobie nieprzyznawała zdatności. 

Ta utalentowana Aktorka, krótko bardzo zdobiła 
Scenę oyczystą. Po dziesięcioletnim na Warszawskim 
Teatrze pobycie, weszła w roku 1^83 w małżeńskie 
związki z Karolem Kreps Kupcem i Obywatelem Lu- 
belskim ; z którym ledwo dwa roki przeżywszy, po 
iego zgonie , spokoyne przez lat kilka* w wdowieństwie 
dni przepędzała. Domowe okoliczności zniewoliły ią 
do powtórnego zamęścia. Poszła za Seniora Lubel* 
skiey Muzyki Józefa Zakrzewskiego , z którym żyie 
dotychczas. — Wesoły humor , którego nawet siedm- 
dziesięcioletni wiek zmienić nie zdołał, przyiemność 
w obcowaniu , szczerość i prawdziwie staropolska 
ieszcze uprzeymość, ziednały iey tyle przyiacioi', ile 
lest znaiących ią Osób. — W czasie swoiey bytności 
w Teatrze, gorliwa o sławę Sceny Oyczystey, o po- 
myślne powodzenie Przedsiębierców oney, od żadnych 
nieucliylała się obowiązków. Pobożna, cnotliwa, li- 
tośna dla nieszcz^liwych^ każdemu rad^ i mai^tkiem 
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pomodz gotowa ; była nieiako Matk| wszystkich niło« 
dych Aktorów, a dom iey przybytkiem schadzek i 
przyiemney zabawy. — Ten sprawiedhwy hołd oddany 
iey moralnym przymiotom, nie żadnego podchlebstwa, 
ale istotney prawdy iest dziełem. Odbieraiąc go od 
iednego z tych, których dobroczynna iey pomoc 
w przykrych ratowała zdarzeniach, niech się prze- 
kona o niewygasłey dotąd iego wdzięczności, a razem 
i o tem sprawiedliwem uwielbieniu , z iakiem i po 
iey zgonie wspominać będą iey Cnoty, naśladowa- 
nia godne. 
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Zjnakomity komictoy Aktor, Karol Boromeusi Swic- 
rzawski, urodzit się w Poznaniu 1731 roku, i tam 
w Szkohcb Jezuickich pomnieyszych klasa wziąwszy 
nauki udat się do tak zwaney naówczas Palestry. 
Kiedosyć posiadaiąc łaciny, aby mógł zostać Adwo- 
katem , starał się na niższym umieścić slopniu. Głos 
donośny, który w przywoływaniu spraw naywięcćy 
wtedy popłacał, dopomógł mu do wykierowania się 
na Woinego, a tęga mina i zuchowata postaó, bar« 
dzo mu były potrzebpemi do powołania, w którem 
nieraz obronną ręk| reiterować się wypadało, poło* 
żywszy iakiemu pieniaczowi pozew : za co on nay« 
częściey złapanemu na podobny in uczynku Woźnemu^ 
bolespi zucbwiiłości lego wcielał pamiątkę. Ztych 
tei to powodów wolno było położyć zapozew wsie* 
ni, na oknie , pod kamieniem , nad bramą ; byle wy- 
nosząc się cichaczem , uwiadomić o tćm kogokol- 
wiek z mieyscowych mieszkańców, a stanąwszy przed 
Regentem Kancellaryi, uczynić zeznanie de facto. 
Śmiały a przytem krotofilny Boromeusz, w przeciągu 
kilku lat podobnego urzędowania, potrafiił zawsze 
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iinikti(ć takich upominków, uiniei|c, to przez za- 
bawne dykteryiki^ to przez satyryczne pozywaiącćy 
strony wyśmianie, pozyskać sobie pozwanego przy<* 
chylność. Ta wrodzona mu wesołość, ta rubaszność 
która na ówczas wiele iednafe zalety , czyniły go u- 
podobanym równie Adwokatom, iako i prawui|cym 
się stronom , którycb w czasie ustępu , umiał rozśmie- 
szać i bawić. Jeżeli nie na wyisze stopnie, to 
przynaymniey z dobrze uładowanym trzosem mogi 
się był Swierzawski wykierować na zyskowna iako* 
W) funkcjią , gdyby przeznaczenie niebyło go przy- 
musiło do obrania sobie innego stanu, który -i iemu, 
i przez niego Oyczystćy Scenie, miał przynieść zna- 
komite chwałę. — Mniey zapewne obchodzić będzie 
Czytelnika wiadomość iakowe, ale znaczoieysze nie- 
równie niieli niegdyś Shakespeara w młodości wy- 
kroczenie sprawiło , ie trochę zaśmiały fioromeusz , 
Magdeburskich Sfdów wyrokiem, osadzonym został za 
karę w gómey części wieży Poznańskiego Ratusza. 
Zbliżaiące się ostateczne sprawy iego rożstrzygnie- 
nie, okropne wróżyło mu skutki. Unikaiąc surowości 8%- 
du , postanowił ratować się ucieczka. — Miepodo- 
bieństwem było wyiść z wieży dla wielości drzwi t 
zamków, schodów, ł czuwaifcey straży. Upatrzy- 
wszy przeto noc ciemną , wycisnfł się okienkiem z 
wieży i skoczył na dach Ratuszny, po którym spu- 
ściwszy się ai do gsimpsów, rzucił się odważnie, w 
stronie na uboczne uliczkę wychodzącey, na daszek 
nad kramikiem wzniesiony , ale niemogąc się na spa- 
dzistpści iego utrzymać^ spadł na bruk i zhmał u 
lewey ręki dwa palce; które lubo poźniey wygoio- 
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ne , iui się nigdy zginać niemogfy i ai do samey 
śmierci stuŁyiy mu za pamiątkę płochości iego. — Strach 
mocnieyszy nad uczucie bólu , niepozwalał mu szu* 
kac żadnego ratunku. Znaiąc doskonale wszystkie 
mieyskich murów wycieczki, wyszedł za miasto i bez 
odpoczynku kilka mil ubiegłszy, gdy iuż dnieć za- 
czynałof schronił się w staw wysoką zarosły trzciną , 
i tam bez posiłku i w niemałym holu, dw^ dni i iednę- 
noc przepędził. '— Przetrwawszy pierwsze ( iak się 
niepłonnie spodziewał) poszukiwania go chwile , z po- 
czątkiem drugiey nocy , pożyczywszy do nóg skrzy- 
deł boika Merkurego . ( którego też za to wybor- 
nie potem fv Amfitrionie udawał) tak spiesznie rożnemi 
manowcami umykał, że z pierwszym dzienney iu- 
trzenki blaskiem, iuż był za granicą Woiewodztwa. 
Naówczas sądowa władza iednego Miasta, rozciąga- 
ła się tylko do iego okręgu , za który dostawszy się 
wino wayca , mógł długo z beśpieczeństwem w dru- 
giem Woiewodztwie przebywać , dopóki od Naywyż- 
szćy władzy kraiu rozkaz imania go niewyszedł. Zna- 
iący doskonale prawo, którego sam był wykonywa- 
czem Swierzawski, odetchnął z boiaźni , ale nieufa- 
iąc losowi, kazawszy złamane opatrzyć palce , wspar* 
ty pomocą znaiących go Obywateli, pośpieszył na- 
tychmiast do stolicy ^ bespiecznego na ówczas schronie- 
nia iakiegokolwiek bądź rodzaiu i powołania ludzi* 
kiedy wniey iadnćy pewnćy Policyi, iadney wia- 
domości kto , gdzie, i dla czego w mieście przeby wał, 
nieznano; i kiedy osobistey wolności nikomu bez 
przekonania naruszać nie godziło się, a każdemu 
zbroyną ręką bronić wolno było! 
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Niedhigo mógł sif utaić Geniusz komiemosn 
wMieśie, poswiecooeoi naowczas bocznym i weso* 
łjm zabawom. Dowiedziano się wkrótce o iego 
krotofilach o Dw<hii« Włisnie w tedy , toiest w ro- 
ku 1764* przy naypierwszem Narodowcy Sceny za- 
prowadzeniu ^ podobny człowiek bardzo był dla niey 
potrzebnym. Rozkazano go szukać , a gdy stawione- 
go przed owćzasowym Przedsiębiorcą o stan i zdolności 
iego zapytano, z uciesznycb odpowiedzi i zabawnego 
niedoli swoiey opowiadania, poznano w nim nietylko 
wrodzone wesołość, ale i zdatność do satyrycznego za- 
wodu. Przyictemu natychmiast, dano rolę w Nairę^ 
iach^ naypierwszey Komedyi Polskieyi, która prawdzi- 
wych ówczasowćy społeczności oryginałów wystawiaiąc 
kopie, podaili Swierzawskiemu sposi>bność naśladowania 
onych. — Ztey iedney roli wybornie oddaney^ wroiono 
nim wielkiego komika, czem był w istocie i czego co« 
raz większe w początkowych Bohomolca komedyiach ; 
Czary y Pan Sianiszkitwicz ^ Junak; i innych da- 
wał powody. Jakoźkolwiek bądź, wystawia! tylko 
naówczas Swierzawski , ie tak powiem, kopiią samego 
siebie. Graiąc albowiem rolę rubasznych owego wie^ 
ku Polaków, zawsze w zwyczaynym sobie Narodo- 
wym ubiorze; iak to dawniey mawiano: posuwisto 
i zamaszysto ; niepotrzebował iadney sztuki , żadne- 
go twórczego geniuszu, oprócz samey natury po« 
mocy. Na tćm stanął datszy iego w dramatycznym 
zawodzie postęp; przerwane albowiem Narodowcy 
Sceny istnienie, blisko przez 10. lat oczekuięcswo- 
iego wskrzeszenia, wszystkich ^wczasowych utrąciło 
Artistów. Pozostał w Stolicy Swierzawski , ale po- 
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zbawiony wszelkiego do Sycia sposobu, zamyślał iu£ 
do innego udać się powołania , kiedy oto mifośe wła- 
sna, ta z Midasem spokrewniona Bogini, przekony. 
waiąc go o iego , tak oklaskaney na Scenie w sztuce 
bawienia umieiętności, podała mu myśl ofiarowania 
Królowi Jmci usług swoich, w urzędzie (iak to u* 
dawnych Panów bywało,^ nadwornego trefnisia. a Ja 
potrzebuię rozumnych ludzi d taka była odpowiedź , 
mądrego Monarchy; ale niechcąc ażeby rzadki i sce- 
nie przydatnym bydi mogący talent utraconym zo- 
stał, wyznaczoną miesięczną pensyią podał mu spo- 
sobność oczekiwania otwarcia na nowo Teatru. -— Przy- 
sła nareszcie ta pożądana pora , kiedy nadany w roku 
1774. na utrzymywanie w Stolicy Narodowych Wido- 
wisk Przywiley, otworzył S wierzą wskiemu pole dalsze 
go talentu swoiego wydoskonalenia i ziednania sob 
nowych Publiczności względów. 
Od tey to Epoki , innego rodzaiu Artystę w Swie- 
rzawskim uważać należy. Nieprzestaiąc na samem 
Polskich tylko charakterów udawaniu, wziął się do 
ról, więcey rozmaitości i więcey sztuki potrzebuią* 
cych. Podały mu do tego naypodchlebnieyszą spo- 
sobność piękne w tym czasie dziefa Xięcia Adama 
Czartoryskiego: Gracz ^ Bliźnięta^ Panna na wy^^ 
daniu ^ i inne. — ^ Nieumieiąc obcych lęzyków, nie 
przyiaciel czytania i nauk, (iak to pospolicie dawniey 
bywało), niemaiąc żadnych przed oczyma dramaty- 
cznych wzorów; byłby w powierzonych sobie Pafifi'^ 
la , Menekma i innych rolach , nieomylnie wiel- 
kiey doznał trudności, gdyby doskonałego tych sztuk 
Autora nauka, nie wskazała mu była drogi .w tym oie« 
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znanym iemu dotąd labiryncie. Wybrnął z niego 
szczęśliwie , krok w krok , dowo w słowo naśladuiąc 
Nauczyciela, przez co i iego względy i całey Publi- 
czności naypodchlebnieysze zyskał oklaski. — Rosła od- 
t|d sława Swierzawskiego w dwóch oddzielnych ko- 
miczności rodzaiach, to iest: Oycow komicznych i 
Faletów , czyli słuiących. — Byłby długo przy o- 
bódwóch sam ieden i bez podziału pierwszym po- 
został, gdyby przybycie z Rydzjnj drugiego w 
tym rodzaiu Artysty Hempinskiego ^ niezachwiało 
było mniemania widzów, komu z nich f osobliwie w 
rolach wyższey komiczności Faletów^ pierwszeństwo 
przyznać należało? S wierzą wski naturalnością swoią 
zachwycał i bawił, Ilempiiiski większem oświece- 
ceniem i doskonałością sztuki wspartą naturę, przy- 
iemnieyszą wystawiał. Walczyła za pierwszym iui 
dawniey ustalona opinia, za drugim przekonywaiąca 
prawda. Po długich nareszcie sporach, po tysiącznem, 
za i przeciw , rozumowaniu , zgodzono się powsze- 
chnie: £e Swierzawski w rolach Oyców, dawnych 
Polaków, Adwokatów, Podstarościch , i tym podo- 
bnych , dla stósowney iego postawy, naturalney gry i 
wymowy, niemiał na ów czas równego sobie ; a Hem- 
piiiski , w rolach charakterycznych i wyższey komi- 
czności Valetów « bystrością dowcipu , doskonało* 
ścią mimiki, i znaiomością sceniczney sztuki, nie- 
skończenie przewyższał pierwszego. — - 

Zawistny z natury Szwierzawski , czuł mocno to 
powątpiewanie o wyższości iego nad wszystkich, a 
ztąd urodziła się w sercu iego niechęć ku ówczaso- 
wemu Przedsiębiorcy Teatru , Xią£ęciu Sółkowskie- 
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ma; który sprowadzeniem do Warszawy rywala sła- 
wy iego , stał się mu tey nieprzyieraności przyczyna 
Przywiązał się zatem do strony przeciwney iemu, 
a przyłożywszy się wiele namową i przykładem do opu- 
szczenia go przez cale niemal towarzystwo Arti- 
stów, nieodstępnym aż do śmierci Starosty Ryxa 
zrobił się przyiacielem. Chwalebna stateczność du« 
szy, kiedy tylko bliźniemu nie iest szkodliwą ! — U- 
miał wywdzięczyć się nowy nabywca Przywileiu i 
Przedsiębiorca przychylnemu sobie Swierzawskiemu , 
nadaiąc mu wyrokiem swoim tytuł: pierwszego 
Polskiego Aktora\ a wyznaczaiąc mu nay większą 
nad wszystkich płacę, uczynił go swoim pełnomo- 
cnikiem we wszelkich wypadkach , w których obro- 
tu, namowy i przewagi złota używać wypadało. — 
Tak, równie prywatnie iako i publicznie szczęśliwy 
Boromeusz , starał się bydź doskonalszym coraz A- 
ktorem. Przy pomocy sprzyiaiącego sobie Przedsię- 
biorcy, przyiął na siebie wszystkie w naylepszych 
sztukach, Oyców i Yaletów role; a tak stał się wkrót- 
ce równie sławnym iako i nieodbicie każdemu Przed- 
siębiorcy potrzebnym. Przyznać należy, że usilne za- 
biegi i starania iego w podobaniu się i Publiczności 
i swoierou Mecenasowi ^ godne były równie nadgro- 
dy iako i pochwał; a chociaż zdawały się uprze- 
dzać zasługi innych, a osobliwie ze wszech miar do- 
skonałego i prawdziwie pierwszego Artysty, Owsiiiskie- 
go, zwazaiąc wszelako, ze w dawnych na ow czas komę- 
dyiach, rola Valeia była rolą pierwszego bohatera 
sztuki, miały za sobą nieiakie słuszności pozory.— 
Ale coi ieat tak stałem na tym padole ziemskim , że- 
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by niedoznalo odmiany ! — Upadek Antreprisy 
Ryxowskiey oddał Oyczystf Scenę w ręce cu- 
dzoziemca Montbrun^ który dla nieumi eiętności Pol- 
skiego ięzyka, niemogąc, cłiociai usilnie sobie zale- 
conego Świerża wskieco, do niczego więcey iak tylko 
do przyzwoitych iemu roi uiywać: niemiał tei i po- 
trzeby wynoszenia -go nad innych. Znaiący dosko* 
nale sztukę sceniczną nowy ten Przedsiębiorca , na- 
znaczył każdemu przyzwoite mieysce. Zostawiwszy 
Swierzawskiego przy dawnych rolach , w nowych 
sztukach rozda wał one podług kałdego zdatności. Wpro 
wadzona przed rokiem Tragedyia, daiąc Owsiiiskiemu 
pole okazania wyższości swoiego talentu , iak wscho - 
dzące Słońce zgasiła blaskiem swoim shibe pomniey- 
szych gwiazd światełka! Któżby mógł byi zaprzeczyć mu 
pierwszeństwa na Scenie Połskiey, kiedy wkaidyro ro- 
dzaiu roh nikt z nim w porównanie iśe nie mógł? 
Chwhilo się ieszcze przez czas nieiaki mniemanie 
że w rolach Valet6w nieumiałby przewyższyć innyciu 
ale kiedy w nowo przełożoney komedyi: Demokryt^ 
mało znacząca rola Amanta niewymagała wyższego 
rzędu Aktora, wzięli dla swoiey zabawy Owśiński 
rolę służ|cego Sirabona^ a Truskolawska rolę Subret- 
ki Kleantis , których naydoskonalszem wystawieniem , 
aż do zachwycenia zadowolniwszy widzów, dowie- 
dli oboie wielkoici talentu swego w każdym rodzaiu. 
Odtąd sprawiedliwszy szyk zdatności Aktorskich, po- 
stawił każdego na przyzwoitym stopniu. Tragedyie, 
Dramy i właśnie w ten czas wprowadzona Opera Pol- 
ska, rzadziey iuż pozwalały bawić Publiczność sa- 
mym Valetom i Subretkom. Komedyie także coraz 
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nowsze, mnićy iui na nich wartość swoię zakładał}-; 
mniey przeto i Swierzawskiego talent w ogóle za* 
czynał mieć przewagi. — Nieszczęśliwe przerwanie 
Antrepryzy zacnego Przedsiębiorcy Montbnina , która 
na nowo wystawionym Teatrze wpadła w ręce wielkie* 
go Ryxowskiego zwolennika Bizestego ^ obudziła w 
sercu Boromeusza nadzieię dawnego znaczenia. Ja- 
koż, pomyślnym dla niego trafem , wystawione w tym 
czasie nowe sztuki Moliera : Shib modny^ Szkota 
kobieta Mieszciki modne^ orai Oryginalne: Statysta^ 
Łgarz , Zycie, bez celu , w których role Oycó w albo 
Służących naywięcey s§ znaczącemi, wznowiły upo- 
dobanie w iego naturalney grze , i znowu go do da- 
wney wielkości zbliiyły. Naysprawiedliwsze atoli 
ziednała mu pochwały Rola Bizarskiego w Synu mar- 
notrawnym^ pierwszey Komedyi wierszem przełoioney, 
któr§ do nienaśladowania wystawił. — Zbankrutowanie 
wkrótce Antrepryzy Bizestego , nie zaszkodziło wcale 
szkatule Boromeusza, bo opieka właściciela Teatru 
niedopuściła pokrzywdzenie dla niego, a w utworzo- 
nym po iey upadku spólniczym związku Aktorów, 
Swierzawski znowu naypierwsz) chciał znaczyć ^a- 
tedorę. Kiedy bowiem po oddaleniu się na ow czas do 
Lwowa O wsiiiskiego , Fruskolawskich i innych Arti- 
stów, żadnych Tragiedyi , Dram, ani Oper dawać 
niemoina było, Kamedyia, a w niey Swierzawski , zo- 
stała iedyną i nayulubieńsz) Publiczności zabawą. 

Zły duch przeciwieństwa, który choć w naypo* 
myślnieysze powodzenie człowieka zawsze ziarno ia- 
kowey goryczy wdmuchnąć musi, podszepnął ie« 
dnemu z Autorów myśl przełożenia n9 Oyczystą mo« 
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vf z piękności swoiey Widzom , a z truciności wysta* 
^rienie onij Artystom znaiomey Romedyi, przez Beau-' 
marchais napisaney: Cyrulik SemlskL Role; O- 
piekuna Bariolo S wierzą wskiem u , a Cyrulika Figaro 
Hempiiiskiemu przypadły. — Tu stanęli obok siebie 
dway V scentczney walce zapastnicy. — Świerża wski 
\9 Hiszpańskim ubiorze nieksztiłlny a nawet i nie- 
zgrabny, z wymową tey sztuki, pełną dowcipu, dwuzna- 
cznych wyrazów i ustawicznych zmian głosu wcale 
nieobeznany; gry swoiey sistematycznie utworzyć 
nieumieiący ; bez żadnego nad znaczącemi wyraza- 
mi zastanowienia, dziwaczną i niezrozumianą wysta* 
Mriaiąc osobę; nadaremno zwyczayną rubasznoscią 
chciał grę swoię krasić; kiedy przeciwnik iego zwiń* 
ny, żywy, każdem doskonale wyrzeczonem słowem , 
każdero stósownem poruszeniem ciała^ kaidym wy- 
razem twarzy zadziwiaiący , nie tylko znaiomości Sce- 
niczney sztuki, wyższości talentu, ale i twórczey 
Geniuszu dowodził przytomności. Gdy bowiem pier* 
wszy w naywainieyszych scenach niestosowną do rze- 
czy grą psuł wszystko i mącił; on w polocie myśli 
uchwyconym obrotem^ wszystko naprawiał i na do- 
brą naprowadzał drogę. — Dowody nayprzyiemniey- 
szego zadowolnienia , iakie Monarcha i cała Publi- 
czność okazywali Figarowi przez częste oklaski , tak 
dalece chciwego onych Bartola pomieszały przyto- 
mność , ze w sławney Scenie Bazylego^ w którey 
wszystkie na scenie będące osoby maią interes wmo« 
wicnia w tego Bakałarza źe iest chorym ; przez mylne 
wyrzeczenie słów do Bozyny które do Bazylego^ a 
do Figara które do siebie samego powiedzieć nale- 
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żało, tak cał| osnowę rzeczy powikłał, ie metyl- . 
ko słuchacze przy pierwszetn wystawieniu zrozumieć 
tey Sceny, aie nawet i grai^cy Aktorowie dokończyć 
oney niemogli. — 

Pierwszy to raz w swoićm £yciu , odebrał Świerzaw-^ 
ski od wielu dobrze mu życzących ostrzeżenia, a- 
by w podobnych rolach wiccey się o dobre zrozumie* 
nie onych starał. Umiał on korzystić zprzyiaciel- 
skich napomnień, wezwał porady lepiey tę szukę 
znaifcych i daleko znośniey wystawiał onę wprzy- 
szłości. Ten mały usterk , niebyłby zapewne iaćmił 
sfcwy doskonałego w innych rolach Artisty, gdyby 
nieszczęście nieuwzięło się było takie na Scenę, iednę 
po drugiey, nasyłać sztuki, w których przeciwnik ie* 
go coraz nowe odnosił triumfy. Mieszczanin Szła- 
chcic j FrantosŁwa Panfila , BaJik na kredyt i wie- 
le innych dowodziły , ze Uempiński i w niźszey ko- 
niiczności , wybornie naturę ze sztuka łączyć u- 
miał. — Przekonany nareszcie Swierzawski że nie sam 
tylko obdarzony był talentem komicznego Artisty, 
postanowił innym, nierównie trudnieyszym zadziwić 
Warszawską Publiczność* Korzystaiąc z nieobeczności 
Owsińskiego i innych Tragicznych Aktorów, spo-* 
dziewal się ieszcze i wieńcem Melpomeny skronie 
swoie ozdobić. Wziął tragiczną rolę Pigmaliona^ 
w Łiryczney Scenie Jana Jakuba Rousseau ; rolę 
naytrudnieyszą moie w tym rodzaiu, którćy naygo- 
rętsze miłości zapały, nayburzliwsze namiętności 
pociechy i ialu, nadziei i rozpaczy, gniewu, obłąkania 
i szaleństwa, rzadko któremu z nay pierwszych Arti* 
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stów tragicznych, pozwoirfy wytrzymać gwałtowność 
przez cał§ godzinę trwai^cego natężenia. Tę sztukę 
na 8w6y przeznaczywszy Benefis , ogłosił affiszami 
dnia tego « ie Świerża wski pierwszy Aktor Polski, 
pragnie okazać Publiczności : iż kiedy Angielski Ak« 
tor , Garnek , potrafił razem w kemiczney i tragi« 
czney grze ziednać sobie shiwę, tedy i Polak może 
w obudwóch rodzaiach, zasłużyć sobie na względy 
Publiczności. » — ^two domyślić się mo£na, że na 
tak niespodziewane wcale widowisko licznie zgro- 
madzona Publiczność , z wielka ciekawością wyglą*' 
dałk nowego Pigmaliona; kiedy o to pokazał się u- 
brany po Grecku Smerzawski^ z węsami (których 
nigdy ogolić niechciał j przypomadowanemi i upudro- 
wanemi ; a obwinięty długim płaszczem , który całf 
niemal postać iegoa osobliwie niezbyt proste nogi okry- 
wał, dosyć znośna przedstawił osobę. Siedząc z po- 
czątku oparty o stolik , spokoynie i bez wszelkiego 
poruszenia wymowionemi pierwszemi słowami za. 
dziwił wszystkich i niepłonnego oczekiwania w zbu- 
dził nadzieię. Jeszcze i drugie kilka wierszy dosyć 
mu się dobrze udały. A że każdą strofę tey Sce- 
ny przeplata muzyka , iuż w tey przerwie odżywa- 
ły się po Parterze pierwsze z ust przyiacioł iego po- 
chwały. — Wdalszem, mocnieyszych wyrazów wysło- 
wieniu, ziawił się na twarzy Pigmaliona nieco kroto- 
filny grymas, który sprawił w Publiczności nieiaki 
uśmiech ; ale kiedy porywaiąc się od stolika , krzy- 
knął zgniewem ; « Jdźcie narzędzia niesprawne , 
niech się męcejr ma sława wami nieumarza!* a 
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olbrzymim zamachem wyrzurtł a£ za kulissy dłuto i 
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młotek snycerski, powstał w parterze głośny Śmiech, 
który ,tak pomieszał nowego Garricka przytomność^ 
ze iuż od tey chwili trudno mu było powrócić do 
spokoynego roli swoiey wykonania. Silił się on ie« 
szcze wzbudzić odwagę w sobie , ale chęć coraz 
.mocnieyszego wydania gniewu, rozpaczy, obłąkania, 
a co naybardziey miłości, tak się w twarzy iego po« 
ciesznemi wydawały, £e nieskończone widzów prawie 
za każdym wierszem oklaski , dowodziły ich nayprzy* 
emnieyszego zadowolnienia. z tey prawdziwie tragi« 
czney ParodjL Uczuł to żywo Świerża wski, a nie- 
chcęc się dłuzey na podobne wystawiać iarty, tak 
szybko iedne po drugich trzepał wiersze, ze go ani 
Suffler złapać, ani Orkiestra dogonić niezdołała. Nie- 
mogfc sie nakoniec doczekać zeyście z podstawy 
posfgu Gołateiy którym, Nowicka^ także komiczną 
Aktorka była,* a która ostatnfch słów, czekaifc nie- 
chciała się ruszyć z swoiego inieysca porwanf wpół 
obiema rękami postawił na środku Sceny, a gdy 
padłszy przy iey nogach domówił reszty swey roli 
a Suffler niepośpieszył zadzwonić a spu^zczay kor- 
tynę » zawołał z gniewem na machinistę , i na tei^ 
swoy tragiczny zawód zakończył. 

Lubo ten figiel, który mu powtórnie miłość 
"włlasna wyrządziła , dotknął Swierzawskiego , rodzay 
wszelako dawanych na ówczas widowisk zawlsze przy 
nim zostawiał pierwszeństwo. Jakoż sprawiedlfwie 
przyznać należy, że czego mu w tragiczney grze od« 
mówiła natura, to mu hoynie nad^dzifci w korni- 
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czney. — Przerwany Związek Aktorów now) Antre- 
pryzą, przerwał na czas i Swierzawskiego zna- 
czenie. Przybywający ze Lwowa Owsiński i Tru- 
skolawscy, nowe życie nadali widowskom tragicznym, 
a swieźo wprowadzone Opery Włoskie w Oyczystey 
mowie, połączone z pierwszemi, zaymowały nieledwie 
wszystkie dni widowisk. -^ Odpoczywał na laurach 
swoich Swierzawski , kiedy o to w 1 786, nieszczę- 
śliwa sprawa cC Ogromowjr przymusiła dobroczyii* 
c% iego do zamknięcia się w ustroniu i niewidywa* 
nia nikogo, Niechcąc bydź świadkiem zguby ie- 
go, iakf mu nieznaiący istoty tey sprawy wroiyli , 
pełen ialu opuścił Warszawę i udał się z towarzy- 
stwem Warszawskich Aktorów do Grodna a potćm 
do Wilna. Tam blisko dwa roki pracuiąc, pozy- 
skał względy równie i Litewskióy Publiczności , ale 
tęschnota po Warszawie zawsze ga niespokoynym 
czyniła. Odbył po trzy kroć podrożę do Dubna , 
gdzie ieśzcze więcey znalazł wielbicielów swoiego 
talentu , ile w mieyscu w którem zabawne widowi- 
ska nad inne lubionemi byty. Ciesząc się zawsze 
nadziei^ prędkiego do Warszawy powrotu , znosił 
cierpliwie razem z innemi rożne przykrości , niewy- 
gody , a czasem i niedostatek ; kiedy oto wybiłla 
pożądana godzina, która naymilszych życzeń iego 
dopełnić miała. Wyszedł na wolność Ryx Staro- 
sta, a w kilka potem miesięcy otworzył na nowo Pol- 
ską Antrepryzę w Warszawie. Opuścił natychmiast 
Wilno Swierzawski, a chęcią iako nayprędszego ła- 
-skawcy swoiemu usłużenia zagrzany ^ ledwo miał 
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czas szepnąć niektórym społlowarzyszom , aby po- 
śpieszali za nim. — Pfzyięly uprzeymie, wolny od 
rywala sławy swoiey który w Wilnie pozostał, od 
przewagi Tragedyi i Oper, które w początkach tey 
Antreprizy dawanemi niebyły ; przez nowo napisa-* 
ne Zabłockiego sztuki : Sarmatyzm , Gamrata fl^e^ 
sele Figara , w których on naypierwsze znaczył o- 
soby, znowu stant^ł na stopniu dawney wziętości. 
Ziawiaiący się niespodziewanie młody komiczny A« 
ktor a razem i Autor originalnyeh sztuk: Natura 
Mistrzynią i Filut dostrzelony ^ Broniszewski , któ- 
rego Publiczność uietyiko naypodchlebnieyszem przy- 
ięciem , ale nawet i składką kilkudziesiąt dukatów 
zachęciła, znowu podał Świerża wskiemu powody no- 
wych niesmaków, iako ośinielaiący się do iedney 
z nim dążyć mety ; ale łaskawa opieka samowładne- 
go Przedsiębiorcy, potrafiła w krotce tę dotkliwą 
przeszkodę usunąć. 

Po czterolelniey ciągłey Antrepryzie, w 1789, 
Ryx zamknąwszy Polską Scenę wziął operę Wło- 
ską. Opuszczony bez funduszu Swierzawski, pierwszy 
raz doświadczył, że kto się na łaskę wielkich Pa«> 
nów spuszcza, ten nie dobrze icb poznał. — Przetrawi- 
wszy rok caty bez zatrudnienia, wcielił się znowu 
do pownicaiącego do Warszawy w 1790 towarzystwa 
Wileńskich Arlislów, 1 przez czterech lat przeciąg 
nieprzerwanie używał swey sławy. Komedyia Juli- 
ana Niemczewicza: Powrót Posła ^ przyniosła mu 
wiele zaszczytu, daiąc w nim widzieć doskonały o« 
ryginał Starosty , którego przedstawiał. 
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O w wiersz z prawdziwie Staropolski wjrzeczo* 
liy serdecznością: 

Kochany Panie Piętrze^ proszę bądź fFaió zemną 
z licznemi zawsze przyiroowaay oklaskami, był 
rzetelnie godnym onych , równie iako i carhi gra 
fćy roli. — Dana w krotce druga w podobnym 
rodzaiu sztuka: Dowód wdzięczności Narodu j}po- 
mnożyła szacunek Publiczności ku niemu. Przed- 
stawiał on w niey tegoż samego Starostę co w pier* 
wszey, ale ubrany w panczerną zbroię , burkę i 
kofpak soboli , przypominał całą swoi| postaci) o« 
wych sławnych Bohatyrów Oyczyzny, naszey, Źał* 
Kewskichs Chodkiewiczowi Tarnowskich^ a z podo- 
bną iak Oni niegdyś ku Oyczyźnie miłością wyma- 
wia iąc: Dulce 2t decorum es i pro patria mori! 
godnym się uwielbienia wystawiał! — Był to nieste- 
ty ostatni iuź tryumf tego nieporównanego Artysty, 
w krotce bowiem pod obcy Rząd zagarniona Oyczy- 
zna, obcego takie rodzaiu widowisk napływem , 
zamknęła drogę Oyczystym i iego talentowi połoiyłla 
tamę. — Kiedy w roku 1794? oddalili się nieledwie 
wszyscy Artyści Polscy do Lwowa, Swierzawski po« 
został w Warszawie, gdzie dzieląc z Truskolawskiemi 
wszelakie losy, ieździł do Poznania i Gdańska. O- 
płsikawszy w krotce zgon Przyiaciela , z którym przez 
'4o. lat w naysciśleyszey zył wzaiemności, smutne 
iui, ile w nachylaiącym go wieku, przepędzał chwi- 
le. Powracaiący w roku 1799 ostatni Antrepre- 
ner Teatru Polskiego ze Lwowa, znayduiąc iSwie- 
rzflwskiego obciążonego 70 laty^ a dla braku pamię* 
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ci, zmienioney mowy, i o5łabionych sił, mało iuż po- 
mocy iego uiywać mogąc, iako ze wszech miar go- 
dnego względów Artistę w liczbie wysłużonych umie* 
ścił. Grywał ieszcze niekiedy Swierzawski , a łaska- 
wa Publiczność chociai często zrozumieć mówiące- 
go niemogła , zawsze iednak zrównem go przyimo- 
wała zadowolnieniem. Tak zaś, wiekiem nawet nie- 
stłumioną miał do grania ochotę, tak był o 
swoie role zazdrosnym , ie kiedy raz » maiąc grać 
Bizarskiego w Synu marnotrawnym, zawiedziony przez 
8w6y zegarek, tak się na reprezentacyią spóźnił, 
ze Aktor Ryłio umieiący tę same rolę , musiał 
się na iego mi^ysce ubrać i iui Akt pierwszy ode- 
grał, on przybiegaiąc zmordowany, nie dał się na-: 
mówić aby mu dokończyć pozwolił. Gdy mu zaś 
vr iaden sposób wyiść na Scenę niedopuszczauo , u- 
daiąc Se idzie do domu , ukrył się pomiędzy kulis- 
sami , a gdy czas iego Sceny w drugim Akcie zbliiał 
się, wyszedł wcześniey kilku wierszami na Teatr, 
i resztę swey roli dokończył. Zdziwiona Publi- 
czność widząc dnia tego dwóch odmiennych na Sce- 
nie Bizarskich , z wielkiemi oklaskami tę gorącą chęć 
służenia sobie Swierzawskiego przyięła. — Jeszcze 
lat siedm przeżywszy, gwałtownie przypadłą choro* 
bą mocno osłabiony, udał się na wieś o kilka mil 
od Warszawy, gdzie u Brata swoiego ostatnie do- 
pełniaiąc chwile, umarł 3o Listopada 1806 roku, 
i tam pochowany. 

Swierzawski był pięknego wzrostu , a w Polskim 
ubiorze bardzo kształtney postaci. Twarz męska; 
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mało odmieniciiących się rysów i oc2y niedośó żywa 
Inai^ca, czyniły go nieco posępnym. Uśmiech iego 
byłsatiryczny, głos chrapowaty ale donośny. Poruszę-* 
nie rfk bardzo rzadkie , czego przyczyną były zła- 
mane w młodości i zawsze styrczące palce , które 
troskliwie ukrywał. Oprócz doskonałego umienia 
roli, żadne inne przygotowanie, iakówy plan albo 
sztukę okazuięce , w grze iego dostrzegać się nieda- 
wało. Byhi to sama prosta natura; przeto tez wszy- 
stko co nad nię chciał przedsiębrać, nigdy mu się 
nieudawało. O całym iego scenicznym talencie to 
bez przesady powiedziećby można , że był pra- 
wdziwym Polskim Aktorem , który żadnych obcego 
Narodu charakterów przeięć nieumiei|c, dawnych 
i każdego stanu Polaków, tak naturalnie, x]obitnie 
i rzetelnie wystawiał, że nie żadną kopiią , ale pra- 
wdziwym w każdem rozumieniu był oryginałem.— 
Jego przywiązanie do Narodowego ubioru było tak 
wielkie , że aż do samey śmierci po Polsku się 
nosił. Ubierał się zawsze krótko, czysto i gusto* 
wnie. Kiedy mu wypadało grać w kontuszu i żu- 
panie , iuż od samego rana tak bywał w wFasne swoie 
suknie ubranym, iak miał wyiść dnia tego na Sce- 
nę: Kolory: żółty z niebieskim nayczęściey nosił, 
nazywaiąc to Libery ią Sółkówskich\ co mawiał za- 
wsze ironicznie, dotykaiąc tych, którzy od tego 
Xi|żęcia Dworu przeszli na Warszawską Scenę 
Lubo moralny sposób myślenia S wierzą wskiego , a 
osobliwie w młodości, zdawał się bydź nieco obo- 
iętnym; lubo sprzyianie stronie uciskaiącey, zawiść 
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względem swoich społtowarzyszów , i trochę bur- 
zliwe życie zrobiły mu wielu nieprzyiacioł, spokoy- 
ne atoli pożniey sprawowanie się iego ; w podeszłym 
wieku pobożność, cichość, i inne osobiste zalety, 
uczyniły go godnym podchlebnego wspomnienia! 
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ZYCIE 

SALOMEI DESZNER. 



v^6rka nadwornego Tapicerami ś. p. Hetmana WieU 
kiego ILoronnego Branłckiego f urodzona 1759, w do* 
brach iego w Białymstoku , z rodziców Niemieckiej 
Familii, i tamie do lat 19 zyięca Salomeą Deszner, 
wzięła przyzwoite stanowi swoiemu wychowanie^ któ- 
re przez pobyt iey na dworze Hetmanowćy a Siostry 
Króla Stanisława Augusta, znacznie ulepszonem zo* 
stało. — Odwiedzai|cy Siostrę swoię Monarcha, zastał 
w iey pokoiu młod^ Deszner haftuiąc^ w krosien- 
kach kwiaty, iak dawniey nazywano, atłaskow) ro- 
botfyktórą to umieiętność w wysokim posiadała stopniu.—- 
Zadowolniony pięknością roboty, przez podchlebną 
pochwałę tak zapalił w młodeni sercu ochotę do 
pracy, 2e powróciwszy do domu Salomeą, przez cał| 
noc szyiąc , oddała nazaiutrz Królowi prześlicznie 
wyhaftowany Ekraniki na którym była Cyfra Jego, 
ozdobiona wieńcem rói, piękności) swoi| naturalne 
przechodzących. Uradowany Monarcha, wdzięczi^e 
przyiąwszy tak usilną młodey haftarki pracę, oprócz 
kosztownego podarunku, postanowił zatrudnić się iey 
losem. Piękny wzrost , nader kształtna postać i 
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prz}icinna twarz Salomei, podały mu myśl umieszcze- 
nia iey w Teatrze, którego naówczas Antreprizę, iego 
kamerdyner, Ryx, utrzymywał. — Przywieziona do 
Warszawy w 1777 roku , weszła w poczet , Polskich 
Aktorek : a poniewai naówczas, oprócz JPani Tru-* 
skolawskiey, ieszcze dwie inne Artystki, J.J. Panie 
.Szreterowa i Skurczynska grywały role Amantek, 
chciano z razu Pannę Deszner do roi Subretek spo- 
sobić. W komedyiach przeto Minna Bctrnhelnty A*^ 
mant Autor i Sługa y Krętolei^icZf role służ|cych były 
ićy naypierwszemi rolami. Jey postać, młodość i £y« 
wość gasiły wdzięki Pań, których garderobiane uda- 
wać iey kazano. Uczynili tę uwagę znawcy Sceny 
i natychmiast do roi drugich Amantek przeznaczona 
zostałEi. Nierównie lepieywtych się wydaiąc, cho- 
cia£ i w pierwszych nader podchlebnie przyimowa- 
n| była; po odegraniu kilku sztuk, do innego zno- 
wu weszła zawodu. — Właśnie na ówczas naypier- 
wsza Opera Polska : Nędza uszczęslmiona^ wystawio- 
no bydź miała. Kiedy inne Artystki wcale śpiewać 
niemogły, Przedsiębiorca Monibrun , iako doskonały 
Muzyk i Śpiewak, wypróbowawszy głos Panny De- 
szner, osądził, że rola Wieśniaczki Ka^i moie bydź 
przez nif śpiewaną. — Nauczona w krotce, ile i 
cokolwiek znaiąca muzyki, odśpiewała tę pierwsze 
Operę z wielkiem Publiczności zadowolnieniem, przy- 
muszona powtarzać zawsze taniec Polski, który się 
naybardziey z pomiędzy innych iey śpiewów podobał; 
a chociaż iey głos był nieco za ostry, umieiąc go 
łagodzić, resztę piękną, postacią, żywością gry ł 
wdziękami młodości krasiła. — Ta to więc Arti- 
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stka była pierwsz§ śpievaczk<) na Polskiey Sterut*, 
godni iuź z tey miary zachowania iey pamiętki, choć- 
by innych zasług niemiała. — Odt^d równie do Oper 
iako i do roi miodych Amantek używana, stała się 
w krotce w obu rodzaiach potrzebna i uiyteczn| A- 
krorką. Opery: Bednarz ^ Kowala Dway Strzelcy^ 
Dway Skąpcy^ przez nią, iako iedyną naówczas śpie- 
waczkę, oddane były. 

Kiedy na nowo wystawionym Teatrze, w 1779 ro- 
ku, pierwsza, z Włoską Sacchiniego muzyką, Opera: 
ZmyHone Szaleństwo wystawioną bydź miała, ustę- 
pując pierwszey roli Eurjlli (iako mocney gry i 
pięknego głosu potrzebuiącey) JPaniTruskoiaskiey ; sa- 
ma przy drugiey. Blondyny ^ pozostała, w którey 
równie , choć mnieyszey wagi , przyiemną Publiczno- 
ści sprawrła zabawę. — Odtąd iui tylko drugich 
śpiewaczek, iako to: Stelli ^ Fraskalance ^ Ernesty- 
ny V9 Szkole Zazdrosnych^ brała na siebie role; po 
wyieździe bowiem JPani Truskolawskiey do Lwowa , 
nay przód przyiemną i muzykalna śpiewaczka Belle^ 
rówa^ a ^oisiie:^ Kossowska^ pierwszych śpiewaczek 
mieysce zapełniały. To, z przyczyny lepszego wspo- 
mnionych Artystek głosu, pomnieyszone nieiako Sa- 
lomei Deszner w Operach znaczenie, nader świetnie 
nadgrodzonem iey zostało obięciem wielu w Dramach 
i Komedy i pierwszych roi JPani Truskolawskiey. 
Jakoikolwiek iednak podchlebnego Publiczności do- 
znawała przyięcia , niechciała nigdy odwaiyć się na 
sztuki większego znaczenia, iako loi Eugenii^ Be^ 
werleia i tym podobnych: iui to przez wrodzoną skro- 
mność, iui przez dowodzące iey znaiomość Sceniczney 
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sztuki przekonanie, ie ta shiwna Artystka niemaifca 
vr owym czasie równey sobie, niemogła bydź godnie 
zastąpione. Rozynę, w Cyruliku Semhkim , Eliusic, 
w Synu Marnotrawnym^ Jdią, w Uczciwym Jf^ino^ 
waycy i inne przyzwoicie oddai|c, stała się wielk) 
pomocą ówczasowey Antreprizte, która bez niey, dla 
zupełnego braku innych w tym rodzaiu Aktorek, 
moźeby natychmiast dalszych reprezentacyi zaniechać 
przymuszoną była. Doznawszy atoli róinych z tey 
przyczyny, od zawistnych nieprzyiemności , z końcem 
Antrepryzy Bizestego opuściła Warszawę i udała się 
do Lwowskiego Truskolawskich Teatru. Tam rok 
cały przebywszy powróciła do stolicy i w grono , 
wspólnie naówczas trzymaiących Antrepryzę Aktorów, 
policzoną została. Przybywaiąca w krotce potem do 
Teatru JPani Truskolawska , przy wielu swoich rolach 
zostawiła Salomeię; sama wyższego coraz rzędu 
zatrudniona zawodem. — Wczasie rosproszenia dla 
Włoskiey Opery Narodowych Widowisk, udała się 
Deszner z innemi Aktorami, w 1784^ na Seym do 
Grodna, późniey na Dubieiiskie Kontrakty, a na ko- 
niec , z przyczyny zupełnego zamknięcia wszystkich 
Widowisk w Warszawie przez właściciela Przy wileiu 
osadzonego w Klasztorze, poiechała razem z ternie 
samem towarzystwem do Wilna, gdzie ciągle przez 
lat pięć bawiąc, wszystkie pierwszych Amantek, ó- 
bok zawsze drugich wOperach, grywała role. Wmiey- 
scu znacznie od Warszawy oddałonem, wktórem przeroa- 
gaiący talent sławney Polskiey Mepomeny niebyłzna- 
iomym, pozyskała Deszner pierwszey Aktorki nazwi-> 
sko : tam bowiem i Eugenii i Bewerleiaj oraz wszy- 
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stkich nayznacznieyszych roi starannem wystawieniem, 
zadziwiła niemaiących a2 do owego czasu rodowitych 
widowisk Litewskich Widzów, którzy tez znaypod- 
chlebiiieyszem uniesieniem przyimowali onę. — Po- 
łączona związkiem społnictwa z kilku innemi pier- 
wszemi osobami, w czasie podstępnego zabrania przez 
Ryxa wszystkich Wileńskich Aktorów, pozostała w Li- 
twie; a dzieląc męinie przykrości wyrządzoney krzyw- 
dy, daiąc cierpliwem niedostatku znoszeniem przykład sta- 
teczności umysłu , naytroskliwszf prac) około ukształ- 
cenia nowych Artystek przykładai|c się do polepszenia 
ogólnego losu, zyskarki wszystkich wdzięczność i nie- 
wygasły szacunek. — Powróciwszy 1790 roku zWi- 
leńskiem Towarzystwem do Warszawy, ciągle iuż, ai 
do czasu Rewolucyi, pierwsze role sama grywała: 
niebędąca albowiem naó wczas w Teatrze JPani Tru- 
skolawska, tey dla niey konieczności stała się powo- 
dem. Nawet i za powrotem późniey na Scenę tey 
tueza przeczenie pierw^zey Artystki, często ią zastępo- 
wać umiała. Wslawney ISietncemcza Dramie Ka- 
zimierz ff^ielki^ po odegranych dwóch pierwszych 
razach, nalgła słabość JPani Truskolawskiey, przymusi- 
ła Deszner do wzięcia roli Królowey, którą, dla do- 
godzenia niecierpliwie pragnącey dalszych tey sztuki 
wystawień Publiczności, w parę dni nauczoną, zpo- 
wszechnein zadowolnieniem odegrała. 

Lubo naówczas ledwo lat 3o maiącey, podobało 
się wszelako Solomei Deszner wczesne przysposobie- 
nie się do roi charakterycznych. Wzięła role : Hra- 
bipy Murer w Eugenii^ Gospodyni w Dramie Żoe^ i 
Plotkiewiczowćy w Szkole Obmoi^jr; a i ten rodzay 
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zapowiadał w niey na przyszłość dobf) Aktorkę. Gry- 
wała takie bardzo przyzwoicie role w inęzkim ubio- 
rze, do czego ksztełtna postać dodawała iey wiele 
sposobności, — atak, zważaięc że wTragedyi,Koinedyt i 
Operze, role Amantek, cliarakteryczne i subretek 
z niepospolitym wystawiała talentem , moina bez pod- 
chleb^wa przyznać iey pierwszey naó wczas po JPani 
Truskolawskiey , Aktorki pazwisko. 

Po oddaleniu się w roku 1 794 niemal wszystkich 
Warszawskich Aktorów do Lwowa, Deszner pozosta- 
ła w Warszawie, i przez nieiaki czas ieszcze w An- 
trepryzie Tuczempskiego grywała, ale przewiduifc 
bliski, dwóch razem wspólnie się niszczi|cych Pol- 
skich Teatrów w Warszawie upadek, udała się do 
Grodna, gdzie załoźyw*szy sama Antreprizę, przy 
usilnćm staraniu i niepospolitey znaiomości Sceni* 
czney sztuki, przez lat kilka przyiemne tamteyszey 
Publiczności sprawiała zabawy. Jćy udzielaniu swo- 
iego talentu młodym Artystkom, winna była Scena 
Warszawska ś. p. godną wspomnienia Zdanomczo- 
wq^ wktórey i przyiemney Śpiewaczki i dobrey Aktor- 
ki utratę ieszcze dotąd z żalem wspomina! — Nie- 
spodziewaną chorobą nagle osłabiona Deszner, umar- 
ła w Grodnie 1800 roku, gdzie z powszechnym zna- 
iących ią Obywateli źałem, pochowaną została. 

Piękny wzrost , kształtna kibić , twarz przyiemna , 
żywe i zgrabne poruszenia, wystawiały w niey na 
Scenie uymuiącą Osobę. Umieiętność obcych ięzy- 
ków, dobry ton, iakiego w dworskiem pożyciu w mło- 
dości swoiey nabyła, krasiły iey obcowanie. W rodzo- 
ną płci swoiey chęć podobania się, umiała dowieść 
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pięknym i gustownym zawsze ubiorem, w klóiym 
niekiedy zbyt rozrzutna nazwać się mogła. — Szla- 
chetne zdania, stateczność wprzyiażni, cierpliwość 
w przeciwnościach , dowodziły wyiszości iey duszy. 
Przez nieszczęśliwą skłonność do wiadomości zdarzeń 
całego otacza'iącego ią społeczeństwa, często męczę- 
niczką zbyteczney swoley ciekawości bywata; fałszy*- 
we albowiem , iey osoby tyczące się powieści biorąc 
zawsze za istotną prawdę, łatwowiernością swoią tru- 
ła naypięknieysze dni ^ycia. Z innych miar godna 
pochwały, litościwa, pobożna, w obowiązkach swoich 
gorliwa, poniosła do grobu prawdziwy ial przyiacioł 
i Publiczuości szacunek! 



WIADOMOŚĆ 

o SCENICZNYM ZAWODZIE 

ANDRZEIA MIERZYŃSKIEGO. 



JM iepospolity Artysta dawnieyszey Narodowcy Sce- 
ny, Andrzey Mierzyński , urodził się w Woiewództwie 
Płockiem 9 około 1750. roku. O pierwiastkach życia 
iego tyle tylko iest wiadotnem , źe przed weyściem 
swoiem do Teatru, w durorskiey służbie dni swoie 
przepędzał. Kiedy pod Antrepryz) Bizestego^ w 1780 
roku, pokazał się pierwszy raz na Scenie, dawano 
mu role drugich Amantów, które zaraz z odznacza* 
iąc) się przedstawiał zdolnościę. Po upadku tey An- 
trepryzy w 1781, prawie wszyscy pierwsi Aktorowie 
udali się do Lwowa. Mierzyński z reszta towarzystwa 
pozostałego w Warszawie połączywszy się węzłem 
spólnictwa, grywał wszystkie pierwszych Amantów 
role; iakoto: Hrabiego Almayiya w Cyruliku SewiU 
skim; Syna marnotrawnego^ i tym podobne. Gdy 
późniey Scena Oyczysta pod now^ przeszła Antre- 
P<7zę, i kiedy za powrotem Owsińśkiego i innych 
Artystów role iak dawniey obsadzonemi zostały; 
Mierzyński, tak dla posuwai^cego się wieku, lako i 
dla większey do roi charakterycznych zdolności , obrał 
sobie role powierników w Tragedyiach., intrygantów 
w Dramach, a przyiaciół , doradźców i karykatury 
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w Komcdyiach. W tym ostatnim rodzaiu przedziwnie 
grał Bazylego w C/ndiku Sewilskun: twarz bowiem 
sucha i wybladła, prawdziwa starego Bakalaraui na- 
dawała mu mimikę. Z równą dokładnością wysta- 
wiał i powaźoe role, iakiemi były: Amfitrion. Roz-* 
S{dnicki w Szkole Kobiet ^ Dorant w GraczUf i inne. 
W roku 1783, gdy towarzystwo Warszawskich 
Artystów rozpieclirznęło się na różne strony; Mie-» 
rźyiiski z kilkunastu osobami udał się do Lublina^ 
\ gdzie iiaó wczas pierwszy raz otworzono Teatr Naro«. 
dowy. Tam , inko Dyrektor onego , trudni) c się upo- 
rządkowaniem widowisk, musiał znowu przyiąć na 
siebie role pierwszych Amantów, dla braku zdolnych 
do 'grania onych Artystów. Niepomyślne okoliczno- 
ści, które w końcu czwartego roku rozwiązały Lu- 
belskie towarzystwo, przymusiły Mierzyńskiego do 
opuszczenia tego miasta w roku 1787' i przeniesienia 
się do Wilna. Policzony w grono tamecznych Arty- 
stów, ciągle przez lat cztery, w różnego rodzaiu 
rolach, a osobliwiey: Uczciwego fFinowaycj\ Karola 
VI Eugenii \ Fabrykanta Londyńskiego^ i t. d. spra« 
wiedli we odbieraiąc pochwały, był iednym z upor 
dobanych owczasowey Publiczności Artystów; co tei 
było mu powodem, £e w dalszym czasie, powró- 
ciwszy powtórnie do tey dawney Jagiellonów Sto- 
licy , a£ do saroey prawie śmierci poświęcał iey dni 
swoie.-^ Naychlubnieyszym w zawodzie Mierzyńskiego 
był przeciąg lat czterech, kiedy w 1790. roku, po- 
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wróciwszy razem z innemi Artystami z Wilna do War^ 
szawy, powierzone miał sobie wiele znaczące role; 
w Tragedyach : Euryklesa (v Meropie ; Bramina fv La^ 
nassie; Marinellego t^ Emilia Gedoui^ którą to nad 
inne doskonaley wystawiał. Ułożenie iego postawy 
skromne , mimika umieiąca przedziwnie dworską chy- 
troió pokryć grzecznością, wycedzone z ust odpo* 
wiedziy okazywały charakter przebiegłego podcblebcy; 
który dogadzaiąc namiętności Pana, umie on^ ku 
swoim zwracać widokom. Udane podziwienie , z ia» 
kiem (usłyszawszy wystrzał maią ey zadać śmierć prze* 
ciwnikowi iego, Grafowi Appiani, którego on sam 
zabić rozkazał) wymawiał słowa: A to co? czy dobrze 
słyszałem?..,, czy XiąŁe nie słyszał strzelenia?.. 
dowodziło udoskonalonego w sztuce łudzenia złoczyńcę. 
Ńiemniey był nieporównanym w roli Regenta, wKo- 
medyi: Szkoła Obmowy. Do wyićy opisaney uło*' 
ienia iego powierzchowności , wiele przydawała i * zi- 
mna krew, z iaką o wszystkićm rozprawiał. Miał 
zwyczay powolną i często nauczaiącą mowę swoię 
krasić morałami, zaczynaiąc naywięcćy od słów: 
« Człowiek który T^ co mu prawdziwy Świętoszka na- 
dawało charakter; a co w roli Regenta umyślnie dla 
mego napisaney umieszczone, przedziwny sprawiało 
skutek: zdawało się bowiem, ie on istotnie swóy 
własny przedstawiał obraz. Przeciwnie, w rolach po- 
ważn]fch , iakiemi były : Walerego w Powrocie Po-* 
sh. ; Burmistrza Poznańskiego ; Ryszarda w Hen-' 
ryku VI. \ wielu innych , bardzo naturalnie i przy« 
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zwoicie oddii^c charaktery cootliwych 6s6b, tag&dal 
zupehiie w umyshch widzów wraienie, iakie spr a wiał 
wysUwianiem roi intrygantów : co dowodzifo nie aa- 
przeczonćy wyłszości iego talentu, umiei|cego raoi- 
maite, a przedwne sobie uczuciaf, z równf wjsla* 
wiać prawdf • 

Kiedy okoliczności 1794 roku, rozproszyły A rty« 
stów Warszawskiego Teatrd, naypierwszy Mierzyński 
udaf się do Lwowa , gdzie , do będących pod zari|« 
dem Przedsiębiorcy Morawskiego Aktorów przyl|czyf 
sif. Nie zadługo , razem z tym przedsiębiorę) w grono 
przyby waif cych z Warszawy spół- towarzyszów swoich 
policzony; ledwo kilka miesięcy z niemi przepędziwszy, 
na początku 1796 roku, razem z wspomnionym 
Morawskim i kilku innemi osobami opuścił Lwów i 
udał się do Wilna: dokąd go zawsze wzywało serce 
iego, iako do mieysca, w którem naypodchlebniey* 
szych łask Publiczności doznawał. Morawski, da« 
wmey w towarzystwie będących w Wilnie Warszaw- 
tkich Aktorów, nayprzód do suflerowania , późnij 
do pomnieyszych roi używany ; przez ślubne związki, 
łączące go ^ córką bogatego tamteyszego obywatela, 
maiący wpływ do tey Stolicy mieszkańców, zało£ył 
Antrepryzę; ale mało usposobiony do przyzwoitego 
oney zarządu , wezwał pomocy Mierzyńskiego ; który 
w ciągu swoiego zawodu, naypierwszych kraiowyeh 
i obcych Teatrów wzory mniąc przed oczyma, i sam 
iui dawniey zarządzaiąc Lubelską Sceną , umiał no- 
wego przedsiębiorcy Teatr przyzwoicie urządzić i po- 
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myślnie prowadzić. Oprócz zwykłych Dyrektora za- 
trudnień, pracował ieszcze i nad przełożeniem kilku 
Sztuk i Oper; z których celpieyszą iest : Cjrrulik Se» 
Mi^Uski^ z muzyki Paisiellego. 

Zawczesna śmierć Morawskiego, zostawiła przed-* 
siębiorstwo Wileńskićy Sceny w ręku iego Wdowy; 
która , lubo niepospolitym talentem i nieronićy rzadką 
piękności) umiała pozyskać sobie względy Publiczno^ 
ści; uznała wszelako za rzecz nowemu iey zawodowi 
koniecznie potrzebnf , użyć zdatnosci przyiaciela ićy 
męła. Mierzyński, stały w życzliwości ku ićy do* 
mówi , znowu przez ' lat kilka zarządzał Scen§ i dla 
iey dobra pracował. Czas ten, był nieledwie nay« 
8wietnieysz§ epoką Wileńskiego Teatru. Przedsię«* 
biorczyni onego szlachetną powodowana dumą ; oży* 
wioną przywiązaniem Publiczności; wystawiała nay* 
okazalsze sztuki. Opery: Przerwana Ofiara\ Flet 
czarodziejskie Palmira^ i inne z Warszawskfey Ypro-> 
wadzono Sceny, wystawione były z godną okazałością. 
Umiał temu wszystkiemu wystarczyć pracowity Mie** 
rzyński ; i byłby dłużey zapewne przyiaciofki swoiey 
utrzymywał powodzenie, gdyby wszędzie, niestety 1 
wciskaiąca się zawiść, nie była podkopała iey szczęścia. 

Zniechęcony przeciwnościami, po opuszczeniu przed- 
siębiorswa Wieleńskiego przez Morawską, widząc 
przed sobą nieoddzielne od intryg i ^mieszań nie* 
przyiemnoici , przedsięwziął Mierzyński spokoyniey- 
szego szukać schronienia. Przybył do Warszawy w 
roku 1810 w myśli umieszczenia się w liczbie Arty- 
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Slow stołecznych. Odegrał kilka ról gościnnych; z 
ktdrych, lubo rolę Prezydenta w Dramie : Ton wiet" 
kkgo Świata , z przyzwoita oddał godnoicią, uczuł 
wszelako f ie równie wiek posunięty, iako i nowy 
wcale sposób gry , do znacznćy wyiszoćci wzniesio- 
ny na Scenie stofiBCzn(iy, nieradzify mu iuł zniiać się 
do ról drugiego rzędu tam , gdzie go niegdyi na 
pierwszym widziano. Opuścił więc Warszawę, i w 
nadziei przyiemnieyszego poiyoia w mieyscu w któ- 
rym się rodził, zało£ył małe przedsiębiorstwo w Pło- 
cku, gdzie przez nieiaki czas oboiętnycb dozna- 
wszy losów, umarł w roku 1810 i tam pochowany. 

Artysta ten, lubo w poczet pierwszych niemołe 
bydź policzonym ; godzien wszelako wspomnienia , 
iak ieden z wybornych drugiego rzędu; który iadn^y 
powierzonćy mu roh' nie zepsuł , a wiele z nich do- 
skonale przedstawiał* <- Postać iego była poważna, 
wrzost donośny, układ przyzwoity. Mimika w rolach 
charakterycznych naturalna i dobitna, w rolach ko- 
chanków mnićy przyieron^ wystawiała twarz iego : 
ta bowiem iu2 w samćy młodości, tak poroarszczon| 
wydawała się na Scenie, iak gdyby starości ręką 
cieniowaną była. Oczy blado niebieskie, i włosy w 
żółtawy blond wpadaiące , uymowały mu świeiości ; 
a powolne poruszenia ciała, dowodziły duszy mało- 
czułćy na zapały miłosne. Głos nieco chrapliwy , 
nieiakie czasem zacinanie się w słowach, szkodziły wy- 
mowie iego ; lubo w ogólności była wyrainą , dobi- 
tną , i wszelkie przepisy gramatyki zachowuiącą. Był 



ZAWODZIE MIERZYŃSKIEGO. Sig 

gpokoyny , wiele myślący ; działaF zawsze z uwagą , 
rzadko się gniewem unosił; a lubo przez wrodzoną 
oziębłość był oboiętnym w przyiaźni , był wszelako 
litościwym dla biednycb. — Oprócz osobistych zalet , 
niemało zasłużył sobie na przyiazne potomności wspo- 
mnienie , ie zostawił Scenie Oyczystey pełdą na- 
dziei do roi komicznych Artystkę upodobaną tan- 
cerkę ; któcą dziś w Córce iego Warszawska Pu- 
bliczność z zadowoleniem przyimuie. 
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MAGDALENY JASIŃSKI EY. 



vJkoło roku 1770, urodziła, się na Podlasiu, Ma* 
gdalena Łazańska , z rodziców ubogich ale Szlache* 
ckiego stanu. Oyciec ićy, na kilku zagonach zienai 
iyiący, nie niog|C dać Córce lepszego wychowania,, 
oddał i) do domu rodzinnym związkiem połfcżone- 
go zsob§ przedsiębiorcy naówczas Kieśwteskiego Te* 
atru; aby tam, przy domowey gospodarstwa jego 
posłudze, dalsze dla siebie utrzymanie i iakowy los 
znaleśó mogła, ^two domyślić się moina , iaikie 
wraienie na umyśle pięlnastoletnićy panienki spra- 
wić musiał widok okazałości Dworu ś p. Xi§2(cia 
Karola Radziwiłła-, Woiewody Wileńskiego ; który « 
mieszkaifc naówczas^ w Nieiwiciu^ wszelkiego rodzaiu 
zabaw i przyiemności Sycia,. wszystkim otaczającym 
siebie uływać dozwalał. 

Z pomiędzy innych , nayroocnićy zaymowały Ma- 
gdalenę dramatyczne widowiska: a z pomiędzy wysta- 
wiaiących one, naypierwey trafił do iey serca Jasiń- 
ski , przystoyny i niepospolity Artysta ; który wzaie* 
ronie , w młodćy i świeićy Magdalenie , znalazł cel 
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godny miłości swoiej. Trwało to wzaiemne kocha- 
nie czas nieiaki; ale codziennit zatrudniona przykre- 
mi gospodarstwa obowi|zkami Magdalena , nie ^le 
roai)C sposobności widywania innych przedmiotów ^ 
ile iey miał zawsze iey kochanek; ani pomyślała na* 
wet o zmianie życzliwości swoiey ku niemu: kiedy 
on , przykładem rozwolnionego Dworu ośmielony f 
wkrótce gdzieindziey obrócił zapały swoie Wiado- 
mość otem, b]fła piorunowym razem dla nieznai)- 
dj leszcze obłudy serc ludzkich kochanki, i poci)- 
gnęła za sob^, nayprzód coraz gwałtowniey wzma* 
gaifc) się chorobę, a potem obłąkanie zmysłów ! — 

Ta druga JNina^ rok cały przeiyła w tym smutnym 
stanie; kiedy nareszcie usilne starania Dworskich le* 
karzy, a nayskutecznićy podobno przyrzeczenie wie- 
cznego z ni| połączenia się, przez rozczulonego ićy 
nieszczęściem uczynione kochanka; coraz bardziey 
wracały i% do rozumu i zdrowia. — ; 

W tćm właśnie położeniu znaydowała się Magda- 
lena; kiedy piszący to życie, przybywszy do Nie- 
świeża z ś. p. Stanisławem Augustem Królem, (któ- 
rego, w 1784 roku, na Seym Grodzieński iad^cego, 
Xiąże RadziwiK Woiewoda z naywspanialszą przyi« 
roował okazałością ), miał sposobność poznania oney: 
mieszkalne przez krótki czas w domu wspomnionego 
przedsiębiorcy. — Pokóy, który mu przeznaczono, był 
obok małey izbetki, w którey Magdalena, (iak drugi 
Kopciuszek) gotuląc rano kawę , wyśpiewywała przy 
kominie różne Ukraińskie Dumki; które , melancholi- 



MAGDALENY JASINSKIEY. 323 

czną ftW) melodyią tak tkliwie stan udręczonćjr duszy 
malui) ! Głos przyiemny a razem brzmiący , nad* 
zwyczayna iatwosć w powtarzaniu rulad z róinych 
śpiewów na Teatrze słyszanych ; zastanowiły mocno 
piszącego o tćm, i dały mu powód zwrócenia na nią u* 
wagi Nieświeskiego przedsiębiorcy: który wszelako ^ 
podobnie iak Baron w Kopciuszku , uprzedzony o 
wyższości innych rodziny swoiey Śpiewaczek , zosta- 
wił przy kominie Magdalenę, która miała bydż w cza-> 
sie, znakomitą Narodowey Sceny ozdobą! Została 
ona wszelako w pamięci piszącego ; który opuszcza- 
iąc Nieśwież, przyrzekł Oycu, £e o umieszczenie 
gdzieindziey Córki iego starać się będzie. 

Ledwo rok minął, kiedy, w i8o5, dla niepomyślnych 
naówczas okoliczności , Aktorowie Oyczystey Sceny 
przymuszeni przenieść się do Wilna; zaczęli starać się 
o zebranie Śpiewaków i Śpiewaczek dla utworzenia 
na nowo Narodowcy Opery. Naypierwey stanęła 
na myśli Panna Lazańska , która te£ po rozpuszczę* 
niu towarzystwa Artystów Nieświeskich, siedząc bez 
czynnie; z wszelką łatwością sprowadzoną została. .^ 
Jakkolwiek iey postać nieksztahney ieszcze prostoty 
i niezupełnie dotąd uleczoney melancholii okazywa- 
ła ślady ; iey zadziwiaiący głos obiecywał w niey 
wyiszego rzędu Śpiewaczkę. Wystąpiła pierwszy 
raz na Scenę w Operze z Włoskiego przełoionćy : 
Szkoła zazdrosnych ; którey śpiewy , kompozycyi 
sławnego Salieri^ całą rozciągłość i zachwycaiące 
brzmienie iey głosu poznać dawały; a stosowna z 
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i^y pofóienlem smutna Hrabiny rola, przy pięknćy 
postaci ciah i uymui§cejr piękności, zjednała iey nay- 
podchlebnieysze przyięcie. — 

Ta pomyślna zmiana losu zaniedban^y dotfd Ma- 
gdaleny, kiedy przy usilnem iey staraniu , czyniła 
i) coraz bardzićy upodobaną Wileńskiey Publiczno- 
ści Śpiewaczką; niedziw, źe i w sercu kochanka sil* 
nieyszf rozpaliła miłość* Ubieganie się o iij rękę 
innych spółżalotników, obudzaiąc w nim zazdrość ; 
przyśpieszyły chęć połączenia się wzaiemnego. Na« 
stąpił nakoniec ślub w j8o6 roku; który dopełnia- 
iąc naymilsze ićy Syczenia, byłby ustalił na zawsze 
ićy szczęśliwość ; gdyby ta , niestety ! mogła bydź 
nieodmienną na tym padole ziemskim ! 

Odtąd , zupełnie uzdrowiona Magdalena , (które 
iuź Jasińską nazywać będziemy), poświęcaiąc prze- 
ciąg całego roku nieustanney pracy w doskonaleniu 
i gry i Śpiewu swoiego ; wypłacała się wdzięczno- 
ścią tym, którzy ią z pierwiastkowego wydobyli za- 
niedbania : i bjfłaby zapewne dłuiey służyła Publi- 
czności Wileńskiey, gdyby w roku 1787, nie byh 
przymuszoną , W gronie gwałtem zabranych Arty- 
stów, razem z mężem udać się do Warszawy; gdzie 
równie dobrze przyięta, przez rok cały w przedsię- 
biorstwie Starosty Ryxa zostawała. •^— 

Nienaylepszy dobór osób ówczasowey Narodowcy 
Opery w Warszawie, mało sprowadzaiąc słuchaczów; 
był przyczyną rozpuszczenia oney. Mąi Jasińskićy, 
inne przed sobą maiąc przedsięwzięcia^ wyiechał do 



MAGDALENY JASIŃSKIE Y. 325 

Lwowa; zkąd nigdy lui więcey niepowrócił do 
Zony. Jasińska takie, nie maiąc żadnych w War- 
szawie widoków, oddaliła się i weszła w obowiązki 
Krakowskiego Teatru; gdzie przez lat pięć zostaifC, 
nauką sławnego w umieiętności Sztuki niuzyczney 
Przedsiębiorcy wspierana , znacznie wydoskonaliła 
swóy głos i sposób śpiewania. 

Rok 1793 przeznaczonym był do podniesienia 
długo opuszczoney Narodowey Opery w Warszawie. 
Jasińska, razem z Tenorystą Kaczkowskim (z którym, 
po zupełnem opuszczeniu siebie przez męia wzo« 
bopolney £yła przyiazni) z Krakowa sprowadzonemi 
zostali. Tu nowy, ale iiader świetnie pomnaiaiący 
sławę Jasińskiey zawód, czekał na ni|. Naypierwsza 
w ięzyku Polskim Wielka Opera: Jxur y dowiodła 
równie zadziwiaiącey mocy, iako i przyiemna Ope- 
ra : Bzecz rzadka , łagodności iey głosu. Oprócz 
tych wcale naówczas nowych, wiele i dawnieyszycfa 
Włoskich Oper zdobiła swoim talentem; a niezmor- 
dowana w codziennych pracach, zdrowie nawet swoie 
poświęcała zabawie Publiczności. 7-^ 

Kiedy w 1 794 woyna przestrachem napełnifii Sto- 
licę; Jasińska wraz z przyiacielem swoim usunęła 
się do Krakowa: gdzie ledwo dwa roiesifce żabą* 
wiwszy, pośpieszyła dzielić los spółtowarzyszów swo* 
ich; którzy się po rozproszeniu Sceny Warszawski^y 
do Lwowa przenieśli byli. Tam, dla niedostatku ró« 
wnie tragicznych iako i komicznych Artystek', ia- 
dney nieodmawiała roli; w kaidey prawie sprawie* 
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dliwe odbieraifc pochwały. Ledwo bo£imi bjlb a- 
wienjć^ abj U w początkach za niezdatiif osądzona 
istota; ktorey obłąkanie zonysłów zdawało się zagra* 
dzać na zawsze drogę do wszelkiego udoskonalenia ; 
na tak wysoki stopień draroatyczney sztuki wznieć 
mf nogia ! — Królowe : w Meropie » w Hamlecie , 
w Jnes de Kcutro , równie iako i Panią Murer w 
Eugenią i inne powainych Matek role z przyzwo* 
itą wystawiaiąc godnością; w rolach komicznych nie* 
porównanie ieszcze doskonalszą była. Wszystkie kłó- 
tliwe Matki, stare Ochmistrzynie , Wieśniaczki, i in- 
ne tym podobne role, bjły iey prawdziwym tryum- 
fem; a nayupodobańszemi dla nićy samćy bjfły roi e 
Pani Wolf w Dramie Dwóch Bracia i w Kraka\Ą^ia^ 
kach Doroty; które tei do nienaśladowania przed- 
stawiała. — Przy tey codzienney pracy w Komedy- 
iach , zawsze iednak naymilszą dla Jasińskiey by- 
ła nauka coraz nowych Oper. Zdawało się, iak 
gdyby natura udzieleniem daru śpiewania, chciała 
ićy osładzać rozmaite łycia nieprzyiemności. Opery 
Król Teodor w fł^enecyi — Antreprener w hhpo* 
tach — Drzewo Diannjr^ coraz bardziey czyniły ią 
upodobaną Lwowskiey Publiczności Śpiewaczką ; a 
nowo skomponowana Wielka Opera: jimazonki\hjm 
ła ostatnią; w którey umyślnie dla niey ułożone śpie- 
wy, dały usłyszyc całą moc i giętkość iey przyie- 
mnego głosu. Gdy bowiem po pięciu latach poby- 
tu we Lwowie , towarzystwo Artystów Warszaw- 
skich powróciło w 1799 roku do Stolicy; Jasińska 



MAGDALENY JASINSKIEY. 3a9 

ledwo kilka dawnych Oper w cif gu zimowjch mie- 
sięcy odśpiewawszy , zaczęła widocznie słabićó i u* 
padać na zdrowiu: a wkrótce, raptownie wzmagai)C% 
się obarczona puchlin) , umarła w Lipcu 1800 roku, 
zaniósłszy z sobą do grobu prawdziwy isi Publi- 
czności, przyiacioł i tych wszystkich którzy i| xna« 
li. — 

Ta, równie nagle zjawiaiąca się iako i niespodzie- 
wanie niknęca Artystka , ledwo lat 3o przełyii ; 
które sprawiedliwie nazwać można ciągiem prac , 
zgryzot i rozmaitych udręczeń! -— Moiieństwo ićy 
okupione pomieszaniem zmysłów ; które ał do sa- 
mey śmierci ciągłego smutku zostawiło w niey zaród; 
nie było pomyślnem. Po trzykroć opuszczana od 
męia, któremu całego życia poświęciła spokoyność ; 
przymuszoną ieszcze była , przez cały czas pobytu 
swoiego we Lwowie, patrzćć na rywalkę; która ićy 
tak drogo nabyte serce wydarła I — 

To było powodem, ie oprócz powinności , nie* 
wychodząc prawie nigdy z pomieszkania swoiego ; 
przepędzała łycie na ustawicznćm rozmyślania swych 
nieszczęść: a morząc smutek niszczącćm ićy zdro- 
wie lekarstwem, skracała sobie dni łycial •— Mat- 
ka dwoyga ukochanych dziatek, dręczyła się ich 
przyszłym losem: a widząc, ieszcze przed iey zgo- 
nem wpadaiącego w obłąkanie zmysłów przyiaciela 
swoiego, wzywała nieustannie śmierci; iako iedynego 
końca wzmagaiących się dla ićy serca udręczeń ! — U- 
litowało się nakoniec Niebo nad cierpieniem nie- 
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która i| od cmm boleid^ trjwwi^cjtk pasoMi iej ły- 
da, owołiuliL-^ 

Pk^itoyiia pottićt twarz przyinsBa, oczj i wfe- 
fjr czarne^ ponmenia óogj6 ływe, zdobify ig 
komiią ArtjUk^ a dobroć lerea, litość dh 
iliwycby przywiązanie do swoich tow arijn ów ^ fi* 
godnoać ooiysfai, niezoMMdowana odiola do prwcj , 
i inoe pi^oej duszy zalety; aasidgiwaiy na szesę- 
śitwsze i dfbłsze doi łycia! 
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WIADOMOŚĆ 

o SCENICZNYM ZAWODZIE, 

JAKOBA 

HEMPINSKIEGO. 



i^nakomity Artysta, który rzadko zjawiai|cyin si^ 
dramatycznym talentem przez lat 3o zdobił Oyczy- 
st| Scenę, Jakob Heropiński; urodził się w Poznań- 
skiem Woiewództwie, w Powiecie Koiciaiiskim, dnia 
a3 lipca 1749* roku. Nauki swoie, aż do Reto* 
rykiy odbył w Szkołach naó wczas Jezuickich w Wscho- 
wie; zachowuiąc młodość swoię od wszelkiego oby- 
czaiów zgorszenia, na iakie często Szkolna młodzież 
wystawion) bywa. To pierwiastkowych zdań lego 
moralne ukształcenie, połączone 2 prawdziwe pobo* 
Iności); rozciągnęło na życie iego chwalebne sku- 
tki ; czynięc go skromnym , uczciwym , w czynno- 
ściach swoich rzetelnym, w przyiaźni statecznym a 
przy tey czystości sumienia zawsze spokoynym i przy- 
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stojuie wesołym. — * To iest wszystko co nam o do- 
mowem poiyciu iego powiediieć wolno. 

Lat 20 maiąc, dostał się do Dworu , wszelkich 
uroieiętności posiadaniem ws&wioDego Xi|źęcia Au« 
gusta Soikowskiego \ który dramatyczney nawet 
Sztuki nieopusECzaij]<;, miał zamiar i Dworzan swo- 
ich w piękna wprawiać wymowę, i spólobywateli 
do zasmakowania w dramatycznych zabawach zachę- 
cać. — Hempiński, który w Kaaceilaryi iego Oak da- 
wniey nazywano) do. pióra był uiywanym; kilka tak* 
ie roi wesołych przyiąwszy , sprawił stuchaif cym 
przyiemn^ zabawę: a lubo do ówczasowych Sztuk, 
iakiemi były wszystkie Bohomolca Romedyie, oprócz 
samey naturalności, niewielkiey Sztuki potrzeba by* 
ło; i w tych wszelako okaz<ił iui Hempiiiski wy£«- 
SZ) nad innych zdatność. To było powodem , ie 
maifcy iu2 naówczas Przy wiley na założenie w Sto« 
licy Widowisk Xi^£e Sołkowski\ iadąc na Seym w 
1774 roku^ wziął z sobą Kempińskiego, w zamiarze 
okazania iego talentu, na Warszawskiey Scenie. — 
Zmiana okoliczności, przeniósłszy Przywiley na Oso* 
bę Starosty Ryxa , oddała razem w ręce iego przed* 
siębiórstwo Oyczystych widowisk. Hempiński, nie* 
iycząc sobie powracać z Xięciem Sotkowskiai do 
dóbr iego, pozostał w Warszawie, i wszedł w poczet 
zebranych naówczas przez Starostę Ryxa Narodowych 
Aktorów. — Naypierwsza Komedyia, w którey okazał 
się Publiczności , była : Matlenstwo z kalendarza^ 
sztuka zabawna , w którey Hempiński ^ lubo niewiele 
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znaczi|€% dostał rolę, podobał się wszelako Publi-^ 
czDOŚci, przez piękna i dobitne wymowę, równie ia- 
ko przez rysy twarzy , bardzo komicznego w nim 
obiecuifce Artystę. 

Zbyt krótko trwało początkowycti Sztuk Boho'- 
molca powodzenie, które szczególniey dla nabrania 
czystey wymowy i iak wtedy mówiono : piękney pre* 
zencjrif dla szkolnej młodzieży pisane , przed żąda- 
iąc| wyiszego rodzaiu widowisk Publicznością, nie 
mogły bydź dłu|[o wystawianemi. Nastąpiły na ich 
mieysce prawdziwe dramatyczne dzieła z Francuzkick 
Autorów przełożone, iako to: Rozkoćbanjr FilozoJ\ 
Timon odludek i tym podobne: ale Heropiiiski ma- 
iąc zawsze przed sobą silnego wtedy przez opinią 
rywala, Siyitiawskiego^ ledwo do pomniejszych roL 
pacholików, masztalerzy, i tym podobnych mógł się 
docisnąć. Szczęściem dla niego , przełoione kilka. 
Sztuk, w których dwóch Faletów marą niemal ró- 
wnie znaczące role, iakiemi były: Przeszkoda nie'- 
przemdziana i inne, albo takie w których przeci* 
wnik iego inną główną rolą zaiętj , zostawiał ma 
pole popisania się w roli Faleta^ iako to: Bliźnię^ 
ia^ Świętoszek: i tam dalej, pódałj mu sposobność i 
doskonalenia swoićj zdatności, i mocnieyszego Pu* 
bliczności przekonania o wrodzonym iego talencie.*- 
Nie mało takie wstrzymywało postęp iego w sceni- 
cznym zawodzie i to, że mylnie uprzedzony o nie« 
zgrabności swoiey postaci ci<iła , nie chciał przyymo- 
wać żadnych ról, któreby. w innym iak w Polskim ubio- 
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ne wystawiać potnetM bjło: a tak, prsj roladi któ- 
re tylko w iupaoie i kootosza , albo w mytoach 
i kurtce mógł grywać, pozoatawsay; nadareamie przei 
cafe lat pięć ukrywał ten wielki talent » kt6rj go 
w czasie okazał tak trudnym do nafladowania Arty* 

Pierwsie wstfpieoie Hempińskiego na nowo sbo* 
dowaoy Teatr w 1779 roku, było nieiako pierwssya 
wystrzałem owych nieprzerwanych potćm przez bt 
ao z przeciwnikiem swoim woien, z których zawne 
i zashiienie zwycifzcf powracaŁ — Z^oiewolonj na- 
mów) przyiacioł , ażeby ubiór swoy zastosował do 
roli iak) miał przedstawiać, pierwszy raz i przy 
pierwszćm na nowym Teatrze widowisko, pokazał ń^ 
po Francuzka ubranym; w roli Frontina, w Komo- 
dyi: jimani^ Autor i sługa^ — Żywość i zwinność 
z iakiemi tf rolę wystawił; nowa wcale postać, iakf 
mu nadawała odmiana ubioru; a nadewszystko wy* 
borna roinika twarzy i deklamacyia, pozyskały mu 
powszechne oklaski; i właśnie, iakby nowo sprowa- 
dzonego Artystę widzieć w nim dały. Ale byfe to 
nieiako Prologiem tylko do otrzymanego zaraz w kil- 
ka dni potem tryumfu w roli Figara, w CeruUku Se^ 
wilskim: którą z podziwieniem wszystldcti odegraw- 
szy, równie przytomnego Monarchy , iako i caićy 
Publiczności powszechne pochwały i uwielbienie po- 
zyskał 

Odtfd rorfa sława Hempińskiego w miarę wzra* 
staifcego z kaźdf now) sztokf iego talentu. La- 
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dwo co tylko dał poznać grę swoię w rodzaiu wyi- 
szćy koniicznosci , natychmiast , wszyscy niemal dla 
Teatru piszący Autorowie starali się, ażeby on 
przyymował role w ich dziełach. Naylepsze sztuki 
Zabłockiego , iako to: Amfilrion^ Zabobonnik^ Fir* 
cyk w Zalotach , BaUk na kredyt i inne, iemu po 
części winne były pomyślne powodzenie swoie.— - 
Niezadługo, posuwaifcy się wiek a z nim przycho* 
dz§ca ocięiałość, przymuszaiąc iego riwala do obra- 
nia sobie starych Polaków i innych charakterycznych 
ról Narodowych; ( do których te£ wyłącznie utworzy- 
ła go była natura,) zostawił Hempiiiskiemu otwarte po- 
le do wszelkiego rodzaiu komiczności. Jeżeli dowci- 
pna gra iego zadziwiła w pierwszych, w drugich, do 
naywy2szego stopnia rozśmieszała. Mieszczanin 
Szlachcic , Doktor z musu , Adwokat Paielin , 
Frantostwo Panfila^ Pursoniak i wszystkie inne 
Molierowskie krotojlle^ tak do twarzy, postaci, po- 
ruszeń i mimiki iego zdawały się bydź stosownemi ^ 
iak gdyby ie przed stu laty Molier dla iego gry 
przygotował. 

Pięciu lat przeciąg, to iest a£ do roku 1784, po- 
święcał Hempiiiski nieustannym w służeniu Warsza- 
wskiey Publiczności pracom; które tćm bardziey się 
powiększały, im coraz upodobańszym stawał się onćy. 
Niepomyślne okoliczności Warszawskiego Teatru, prze* 
wagi zagraniczney Opery niemal do upadku przy- 
wiedzionego; były przyczynę, ie opuściwszy Stolicę, 
udał się z częścią pozostałych Artystów, na czas Sey- 
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ma do Grodna: żk^d powróciwszy, po odbytćy na 
poczirku 1785 roku podróży do Dubna^ poiecbał 
razem z tćm samćm towarzystwem do Wilna; gdzie 
z pierwszemi kilku osobami węzłem spóinictwa pcAą* 
czony, ciągle tam ai do roku 1 790 bawił. — Tu no- 
wy rodzay pracy przyymuięc na siebie, nowćy zdol- 
ności doi/viódł i w muzykalnym zawodzie. Kiedy 
bowiem w 1786 roku) Towarzystwo Wileńskie przed- 
sięwzięło utworzyć na nowo Narodową Operę; w 
niedostatku zdolnych Śpiewaków, Hem piński podey- 
muiąc się ról drugiego Basisty, ułatwił uskutecz- 
nienie tego zamiaru. Nie znaiąc nawet muzyki, sa* 
mym tylko naturalnym powodowany słuchenit przy 
usilney pracy, wkrótce równie dobrze śpiewał iak 
grał komiczne role; iakierai są: Paniotta w Fraska^ 
tance ; Lumaka w Szkole Zazdrosnych , Kowal w 
Miłości rzemieilniczejr^ i tam daley; a wyboruiey nad 
inne w Operze Alczynj To\%Tion Lopeza Hiszpana. 
Niemniey, i«w trudnieyszey dawnych Francuzkich O- 
per muzyce, potrafił zadowolić słuchaczów; iako to: 
w ro\\ Bekruta^ w Operze tegoż nazwiska , yn Dwóch 
strzelcach Jana, i tym podobnych.— Ale nierównie 
ćwietnieyszy zaszczyt czekał Hempińskiego, kiedy, w 
naytrudnieyszey podobno ze wszystkich, roli Figara, 
^awney naówczas Autora Beaumerchais^ Komedyi: 
Dzień pustoty , do takiey wzniósł się doskonałości; 
że mu przejęci podziwteniem Wileńscy Widzę, pier- 
wszego w Polsce komicznego Aktora talent przy- 
znali. 
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Kiedy tak zaięty iedynie staraniem o dobre po* 
wodzenie Sceny, bezustannie pracował Hempiński; 
podstępne przez owczasowego Przedsiębiorcę War* 
szawskiego Teatru zakontraktowanie wszystkich nie* 
mai Wileńskich Aktorów, postawiło Antreprizę spól- 
ników iego nad przepaści| zguby ! Wszyscy, a na- 
wet i riwal sławy iego, zerwawszy obowiązki swoie, 
pośpieszyli do Warszawy, w nadziei pomyślnieyszćy 
przyszłości. Hempiński, którego iycie całe nieskaio* 
ney moralności składało pasmo, nietylko nie dał się 
zwodniczym przewrotnych ludzi uwieść namowom; 
ale, choć z kilku tylko osobami pozostawszy, -wszel- 
kiego dokładał starania ku podźwignieniu rozerwa- 
nego towarzystwa. Itie przestai^c na graniu wszel- 
kiego rodzaiu charakterów , dla zapełnienia ubyły eh 
Osób ; trudnił się nadto nauką młodych Aktorów t 
prowadzeniem ekonomicznych interessów; utrzymuiąc i 
sam zawsze pisząc rachunki wszelkich dochodów i 
wydatków Teatru. W takich nieustannych zatrudnie- 
niach i wielorakich troskach, iakie zazwyczay od- 
mienne coraz wszelkich przedsiębiorstw powodzenie 
ciągnie za sobą; przepędził Hempiński ieszcze trzy 
lata w Wilnie, zawsze czynny, zawsze Litewskiey 
Publiczności upodobany; i nieprędzey znalazł w nich 
ulgę, a2 kiedy powróciwszy ze spólnikami swóiemi w 
1790 roku do Warszawy, od gospodarskich zatru- 
dnień uwolniony, poświęcił się cały scenicznemu po- 
wołaniu swoiemu. Zaprowadzone naówczas nowego 
wcale rodzaiu widowiska z Niemieckich Autorów 
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pnekhdaney podały mu sposobność okazania dosko* 
naiości swoiey i w rolach, nieznaiomjch dotąd ob* 
cego Narodu charakterów. Grał wybornie Ekonoma 
w Dramie: Nienawiść ludzi i ial; Pedrilla w Pu- 
jielniku na Formentera^ Adwokata w Indyianach w 
Anglii, i wiele innych. Dwa lata ci|głey w docho- 
dach Teatralnych pomyślności , do których ieszcze 
ai do 1793 roku, iako spólnik należał; ustaliwszy 
nieco los iego na dalsze iycie; były powodem, ie 
niechc|C się więcey na niepewność wystawiać, prze- 
stał na umówioney płiacy miesięczney i postanowił 
niewyieidiaó wię cćy z Warszawy. Jakoi, kiedy za- 
mieszanie kraiowe w 1794 roku, przymusiło niemal 
wszystkich spółtowarzyszów iego do opuszczenia Sto* 
licy; Hempiiiski pozostał w niey, i tylko przez litość 
dla niektórych przez Tuczempskiego zebranych A- 
ktorów i Baletników, kilka razy ledwie pokazawszy 
się na Scenie, iył bezczynnie przez latcztćry wspo- 
koyney osobności. — Równie i za powrotem ze Lwo- 
wa dawnych spółtowarzyszów swoich w 1799 roku; 
niechcąc dla posuniętego iui wieku wystawiać się na 
przeroiiaiący gust Publiczności; bardzo rzadko po- 
kazywał się oney, a nadgradzaiąc tę mał) iui uiyte- 
czność swoię , zatrudniał się przez lat kilka utrzy« 
mywaniem Kassy; a późnićy, dozorem nad pilnui|ce« 
mi wszelakich do Teatru wchodów : w czem , ai do 
tćy chwili , mimo podeszły wiek, nieodmawia sta- 
.ranności swoiey. 

Ten słusznie wsławiony Artysta, miał pociechę wi- 



o JAKOBIE HEMPINSKIM. 339 

dzenia zastępcy talenta swego w niezapomnianym 
Żółkowskim. Przez szlachetny sposób myślenia , 
daleki od zawiści , iakiey sam w początkach swoich 
doświadczać, cieszył się zawsze patrząc na tego sza* 
cownego Artystę ; który , równie iak on , doszedł 
taiemnicy władania sercem i umysłem słuchaczów* 
Zasmucony rychłym zgonem iego , czasem ieszcze 
uśmiecha się przyiemnie, patrząc na usiłowania mło* 
dzie£y wstępuiącćy w ślady iego; bo takie s§ znamio- 
na prawdziwego talentu , który znaiąc iak trudnćm 
iest nabycie wySszości, umie ią i w innych oceniać. 
Z siedmiudziesiąt pięciu skończonych , 5o bt 2ycia 
poświęcił Kempiński Oyczystey Scenie I Tę godną 
pamiątki epokę, obchodzili w Lutym b. r* spółtowa- 
rzysze iego, przez okazałą Ucztę, przyiemne zabawy, 
i pieśni na pochwałę iego ułołone. Znakomite Oso- 
by Rządowe , oś,wiadczyły mu w imieniu Rodaków 
wdzięczność za długoletnie usługi ; a zgromadzona 
około naystarszego dziś z pomiędzy Artystów Nesto- 
ra , młodzie- Teatralna ; złoiyła hołd poszanowania 
szanowney iego starośd ; iakićy i sama radaby za- 
pewne doczekać. 
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O FRANCISZCE PIEROŻYŃSKIEY, 



Jedna z nay pierwszych, w swoim czasie, Naro* 
dowey Sceny Artystek , Franciszka Pieroiyńska , 
urodziła się w Warszawie 1764 roku> Z doma 
Marunowska , rodzona Siostra Truskolawskiey ; 
u nićy pierwszą przepędziła młodość, z nićy pier- 
wsze znakomitego talentu powzięłlsi wzory. W cztćr- 
nastym iui roku , zaślubioną została dramaty- 
cznemu Artyście Pierozyńskiemu : który wystą- 
piwszy pierwszy raz na Scenę Warszawską w sztu* 
ce własnego układu: Pasterka Sabaudzka ; udał 
się wkrótce z żoną do Lublina, gdzie Antre- 
pryzę załoiył* Tam naypierwey zaczęła drama- 
tyczny swóy zawód Pieroiyńska; stosowne do 
ićy wieku role młodych Amantek , a czasem Su- 
bretek, wedle potrzeby nie Itcznego grona to- 
warzyszów, gry waląc. W roku i']^\^ Trruskolat^^ 
scy i Owsiński opuściwszy Stolicę przenieśli się 
do Lwowa ^ i tam załoiyli Antrepryzę Teatru. Pie- 
rołyński z Zoną i całą swoią kompanią pomno* 
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Łył ich przedsiębierstwo: a gdy kilku leszcze z nay* 
pierwszych Artystów Warszawskich połączyło się 
2 niemi; wszyscy razem, składali towarzystwo 
dramatycznych Artystów nierównie doskonalsze 
nii^ Stołeczne; które wtedy, w kilko miesięcznym 
przeciągu czasu , wszystkich niemal pierwszych 
utraciło Aktorów. — Obeznana iui z Teatrem mło- 
da Pieroijńska, nauką kieruiącego naówczas 
Lwowską Sceną Owsuisklego wsparta, postępo- 
wała znacznie w zawodzie swoim; a hoynie, przy- 
iemnym głosem , wdziękami młodości i uymni%- 
cą w poruszeniach ciała układnością od natury 
iidarowana ; stawała się coraz bardziey upodoba* 
ną Publiczności osobą; Z pomiędzy wszelaka 
różnego rodzaiu roi , które równie przy iem nie 
wystawiała ; nay większa w nićy skłonność do ról 
smutnych postrzegać się dawała : a przeto role 
Marysi vł Dramie: Nędznika Henryki vf Tr^f^edyi 
Bewerlef, i tym podobne, nayzasłuzeńsze przyno- 
siły iey oklaski* 

Krótko nader, bo ledwie rok ieden trwa- 
if ca Antrepryza Truskolaskich we Lwowie ; gdy 
po upadku swoim, wszystkich prawie utraciła 
Aktorów ; powrócił Pieroiyński z dawnćm towa- 
rzystwem swoiem do Lublina, gdzie podobniei 
ledwo kilka miesięcy zabawiwszy , udał się do* 
J^ieswieia: a tara Dyrektorem Nadwornego Teatru 
Xiccia Radziwiła Woiewody Wileńskiego miano- 
wany; zostawał na koszcie iego z kompanią swo- 
ią, aŁdo 1784 roku. — Na tym to naypierwćy Tea- 
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trtc} wziąwszy od Siostry swoiey we Lwowie 
doskonały wzór sztuki dramatycznćy, zaczęła wsła- 
wiać się PieroŁyńska w przedstawianiu ról nay- 
pierwszych Amantek równie Tragicznych iako i 
Komedyi wyższego rzędu: nadto, przyicmnym 
chociał niemocnym obdarzona głosem, śpiewaka 
wiele drugich, a nawet i pierwszych ról w Ope- 
rach z Włoskiego przełożonych, iakiemi były: 
Fraskatanka^ Zazdrości H^ieśniacze ^ i tym podo- 
bne : przez co stała się upodobana od całego Dwo- 
ru Artystką. 

Przed samym Seymem Grodzieńskim w roku 
1784, po sławnom przyięcin w Nieświeiu ś. p. 
Stanisława Augusta Króla; Xią£e Radziwrł roz- 
puścił swóy Nadworny Teatr. Pieroiyiiski, zaba- 
wiwszy ieszcze czas nieiaki w Nleświeiu , zjechał 
na początku 1785 do Wilna; gdzie zostawiwszy 
łonc w towarzystwie Artystów przybyłych naów- 
czas z Warszawy , sam udał się do Stolicy, i u- 
mieszczonym został w Antrepryzie, trzymaney 
naówczas przez właściciela Teatru, Rjrxa. — Pie- 
roiyńska , znalazłszy w Wilnie Aktorkę Deszner^ 
wszystkie pierwsze role w Tragedyiach iKome- 
dyiacb grywaiąc); zwróciła swóy talent do ról dru* 
giego rzędu , równie w Operach iak w krotofil- 
nych sztukach. Przedziwnie grała Zuzankę w Ko- 
medyi ff^esele Figarar^ — Ernestynę^ w Operze 5z^ońz 
Zazdroinych , i wiele innych , w których zawsze 
z uniesieniem od Publiczności Litewskiey przyi* 
mownną była. W przeciągu dwóletniego pobytu 
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swoiego w Wilnie, wyuczona wielu Oper, wielu 
snacz^cych roi w naynowszych naówczas sztukach; 
przymuszona była udać się do Warszawy razem 
z Kompani), którf , przez podstępnie zrobione 
umowy , zabrał gwałtem do Teatru swoiego Przed- 
siębiorca stołeczny ; co tem konieczniey nast^ić 
musiało, że z Pełnomocnikiem iego, sam mąi 
dla wzięcia iony przyiechał. — Prawdziwy talent 
dał się niezwłocznie poznać i w samey Stolicy. 
Przyimowana z upodobaniem w różnego rodzaiu 
rolach Pieroiyńska, posuwała się równo z wie- 
kiem ku coraz większćy doskonałości; kiedy nie- 
spodziewanie ciężka choroba wstrzymała na długi 
czas ićy ochotę do pracy. Właśnie w tćy porze 
rozpuszczeuie Aktorów Polskich przez Ryxa, dało 
ley sposobność wyzdrowienia i spoczynku, w któ- 
rym zostawała a-ź do chwili przybycia Towarzy* 
stwa Aktorów' Wileńskich do Warszawy, w 1790 
roku. Zw^tlone choroba sity , niezaraz ieszcze 
pozwoliły ićy połączyć się z niemi, ale w późniey- 
szym czasie, powróciwszy zupełnie do zdrowia, 
przyięła na siebie wszystkie naypierwsze i naytru- 
dnieysze role w nowo zaprowadzonych Niemie- 
ckich Tragedyiach i Dramach Francuzkich. £a- 
nassUy Nienamśc ludzi i ial ^ Eleonora ^ Emilia 
Galotti , Zoe^ Zelia, i wiele tym podobnych Sztuk , 
dały ićy sposobność okazania wyższości talentu ^ 
który nakoniec znakomitćy Tragicznćy Artystki 
zjednał ićy nazwisko. 
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W tym stanie świetności; co raz bardzićy mno- 
£ącey iey sFawę i szacunek znawców Sztuki^ prze- 
była Pieroiyńska lat cztery ; kiedy zmiana oko- 
liczności fcraiowych w 1794 roku , przerwała Na- 
rodowe widowiska w Warszawie , i większą po- 
łowę Aktorów zapędziła do Lwowa. *— Przeraioua 
okropnością zdarzeń, iękaiąc się niebespieczeń- 
stwa w podróiy; została przez czas nieiaki w War* 
szawie , i dopiero , po zupełnćm zaburzeń uspo* 
koieniu, około połowy 1795 roku, udała się do 
Lwowa: gdzie, z radością równie Publiczności ia- 
Jio i spółtowarzy.szów, przyięta ; wszystkie tak 
dawne iako i nowe role, z coraz bardziey wzra- 
staiącą przedstawiaiąc doskonałością; była powsze- 
chnie ulubioną od wszystkich. Role: OJelii w Ham* 
lecie f Dilarjr w Izkaharże , JuUi w grobach We- 
rony, Henninii w Operze Amazonek ; zgoła, wszy-^ 
stkie naypierwsze role, które, bez podziału, sama 
ledna talentem swoim zdobiła ; zjednały ićy wy- 
sokie i obcego nawet Narodu powaienie. Była 
to chwila ićy prawdziwego tryumfu: chwila, któ* 
ra zbliżaiąc ią d(» wysokićy doskonałości, była 
zarazem chwilą, bliską niestety! kresu ićy świe- 
tnego zawodu! Powtórna, cię&ka i nader prze- 
wlekła chproba , zniszczyła w nićy owoce długo- 
letnicy pracy i usilności !. Powrócona t ^uz odtąd 
nigdy niezupełnemu zdrowiu, ledwo tylko niektó- 
re role słabo wystawiać zdolną była, kiedy zmiana 
okoliczności w 1799 roku, przeniosła znowu ićy 
towarzyszów do Warszawy* 
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Równie z powoda nadw|tlonych sił, iako 1 
domowych obowi|zków wstrzymuifcych iij wy- 
iazd , pozostać Pieroiyńska we Lwowie a£ do 
roku i8o4; w którym powróciwszy do Warsza- 
wy , ieszcze w niektórych dawnych rolach z upo* 
dobaniem Publiczności przyimowaną byh : ale 
utratą kilku razem dziatek dręczona, wielokro- 
tnym niszcz|cćy i) choroby powrotem osfabiona; 
pomimo nausilnieyszych starań wzrok utraciwszy : 
resztę dni swoich, w przykładnćy cierpliwości, i 
prawdziwie Chrześciańskićm poddaniu się woli 
Naywyiszego , przeiyła. Przeniosła się do wie- 
czności 19 Września 1816 roku, w Warszawie, 
i tam pochowana. 

Ta, wsławiona na Scenie Oyczystey Artystka , 
była miernego wzrostu. Piękny skład ciała , de- 
likatność płci, poruszenia szykowne, głos miły, 
i uymuiące spoyrzenia, czyniły ią nader przyie- 
mn^. W oddaniu roi Tragicznych, nadzwyczayna 
czułość, zapał, uniesienia namiętności i słodycz 
wymowy, odznaczały iey grę od innych. W do- 
mowćm pożyciu , dobra matka, iyczliwa przy- 
jaciółka , litosna dla biednych , kochaiąca nad 
wszystko własną rodzinę ; a ztąd powszechnie ia- 
łowana , zostawiła w sercach znaiących ią osób , 
niewygasłą i czułą pamiątkę ! 
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ZYCIE 

DCMINIKA KACZKOWSKIEGO 



iiaylepszjr, bez zaprzeczenia, dawnćy Opery 
Tenorysta , a razem znakomity Aktor , Dominik 
Kaczkowski , urodził się na Wołyniu , w roku 
1763. Pierwiastkowe nauki Szkolne odbywszy 
w Berdyczowie^ wrodzoną maiąc ocbotę do mu- 
zyki , udał się do Łącka ; gdzie, od Kapelmay* 
stra tamteyszćy Katedralney Orkiestry pierwsze 
wziąwszy początki , śpiewy wał nayprzód dy£kan- 
towym a późnimy tenorowym głosem na Chórze 
ucząc się zarazem grać na Skrzypcach i na Al* 
tówce. Przebywszy lat kilka w tćm mieście : 
maiąc iu£ rok dwudziesty , udał się do Dubna^ 
i znalazł mieysce w Nadworney Orkiestrze Xią- 
ięcia Michała Lubomirskiego \ który sam będąc 
wybornym Skrzypkiem, utrzymywał dobraną, i po 
stołecznćy naylepszą Kapelę ; gdzie grywał zawsze 
na Altówce, i śpiewy wał, z własnćy ochoty, na 
Chórach tamecznych Kościołów. 

Kiedy w roku 1783 « pierwszy raz zjechała na 
kontrakty do Dubna Polska Opera z Warszawy^ 
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Kacikowski grywaiąc z \iąŁ^ą Orktestrf w Tea* 
trze, powziął wielką ochotę do śpiewania na Sce- 
nie , i oświadczył to ówezasowemu przedsiębiorcjr 
Warszawskićy kompanii. Jak w owym czacie , 
kiedy niemal wszyscy Operzyści samym iedynte 
słuchem i skrzypcami prowadzeni śpiewali , zna- 
iący doskonale muzykę śpiewak, był nader po- 
iądanćm nabyciem: dla czego też oświadczenie iego 
z zadowoleniem przyiętem zostało, i byłby był za 
raz policzonym; został w grono Warszawskich Ar« 
tystów ; gdyby czas , przez który przyięte w Du« 
bieńskiey Orkiestrze obowiązki trwać ieszcze miały, 
niebył mu na przeszkodzie stanął. Został więc 
Kaczkowski ieszcze na 6 miesięcy w Dubnie : a 
gdy uwolniony nareszcie puścił się do Warsza- 
wy ; stanąwszy na pół drogi w Lublinie , dowie- 
dział się o zaszłych w Stolicy z Narodową Sceną 
odmianach ; które pozbawiły go nadziei prędkie- 
go z nią się połączenia. Było to właśnie w tym 
czasie , kiedy , w pamiętney Sprawy Ogromowey^ 
właściciel Warszawskiego Teatru , niepozwalaiąc 
nikomu uiycia onego, przymusił towarzystwo 
Polskich Artystów do przeniesienia się do Wilna , 
gdzie przez lat pięć ciągle zostawało. W ta- 
kiey niepewności dalszego swoiego losu, połą* 
czył się Kaczkowski z Aktorami będącemi w Lu- 
blinie, gdzie wiele przyłożywszy się, tak nau- 
ką innych, iako i własnym talentem do ule* 
pszenia chociaż małych naówczas Operetek , daf 
się zaszczytnie poznać Publiczności : a powsze- 
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chnie od przyieidiaiących do Warszawy chwalo- 
ny j zapisanym został do Stołecznego Teatru przez 
ówczasowego przedsiębiorcę Byxa\ który, korzy- 
stai|c z nowości pierwszy raz naówczas sprowa- 
dzonego Królewskiego Baletu, przez Hrabiego 
Tyzenhawa ukształconego w Grodnie 'yiiWzymy-- 
wał Scenę Oyczyst|. 

Znalazł przy pierwszym zaraz wstępie łaskawć 
Publiczności przyięcie Kaczkowski, i nietyiko pier- 
wsze role Tenorysty w Operach: Zazdrośnik na 
doimadczeniu — Dmiy się kłócą trzeci zyskuie^ — 
Piękna ArseruL — Dezerter y i wielu innych, z po- 
wszechnem zadowoleniem przedstawiał; ale i do 
Koncertów u Dworu dawanych uływany, darem 
złotćy tabakiery od Monarchy zaszczycony zo- 
stał. 

Niedługo trwało nowe właściciela Teatru przed- 
siębiorstwo. Rozpuścił Polskich, ażeby wziąść 
Włoskich Operzystów. Kaczkowski, a razem z nim 
Jasińska^ Marunowska^ śpiewaczki, i niezapomnia- 
ny Owsiński ^ udali się do Krakowa; gdzie, po 
stołecznych , naylepszy naówczas znaydował się 
dobór Artystów. Tam, nie tylko coraz bar- 
dzicy doskonalącym się talentem, ale i sta- 
rannością w prowadzeniu zarządu całey Antre- 
pryzy ; pozyskał szacunek swoiego przedsiębior- 
cy, Męia, równie nauką iak i wszelakich pię- 
knych sztuk znaiomością wsławionego, od któ- 
rego te£ wiele , w udoskonaleniu Dramatycznćy 
Sztuki skorzystał. — Zostawał tam Kaczkowski ai 
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do roku 1793, a wezwany od ówczasowego 
przedsiębiorcy Sceay Narodowcy w Warszawie , 
powrócił z temi samemi osobami z któremi był 
wyiechał , dia połączenia się z kompania, którey 
bydź członkiem od lat dziesięciu pragnął. 

Krótki t bo tylko dwu letni przeciąg pobytu 
Kaczkowskiego w Warszawie, był wszelako nay- 
iwietuieyszym w całym iego zawodzie. Wten- 
czas to Scena Oyczysta wzniosła się była do wy* 
sokiego stopnia , a Opera Polska wystawiała nay- 
nowsze i nayupodobańszych kompozytorów dzieła* 
Opery : Drzewo Diany^ ^ Rzecz rzadka^ »- a nay- 
więcćy Axwr , dały rou pole rozwinięcia całego 
swoiego talentu. Upodobany powszechnie i spra- 
wiedliwie w roli Mara , równie i w innych sztu- 
kach okazał się bardzo naturalnym i przyiemojm 
Aktorem. Role młodych kochanków, trzpiotów^ 
grywał przewy bornie. Fazyr w Indyanach w An- 
glii, Graff von Milde w Dziecku miłości , i wie« 
le podobnych ról w Sztukach Niemieckich, pier« 
wszy raz wtedy na Scenę wprowadzonych; iemu 
winne były doskonałe oddanie : a nawet i Tra* 
giczne, iakiemi były: Eurykles w Meropie, G/w^ 
jśppiani w Emilii Galotti, Młody Bramin w Lanas* 
sie , Leuzon w Bewerleiu , przyzwoicie wysta- 
wiał. Młody , przystoyny , udarowany od na- 
tury piękną postacią i przyiemnym głosem, po« 
siadaiąc doskonale naukę muzyki, a przytćm pilny, 
pracowity i chciwy sławy, łatwo pozyskał serca 
wszystkich spół towarzyszów, i zaszczytne całćy Pu- 
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bliczności a nawet i samego Monarchy wzglę- 
dy : które byłyby go długo zapewne i zupełnie 
czyniły szczęśliwym; gdyby namiętnoić gry, nie- 
była zniszczyła w nim zarazem wszystkich pię* 
knych duszy przymiotów, i nieprzerwała dni iegp 

nayokropnieyszym zgonem ! 

Kiedy w 1794 roku , prawie wszyscy Aktoro* 
wie opuścili Warszawę ; Kaczkowski nayprzód 
na krótki czas udał się do Krakowa , a ztamt)d, 
z Jasińską i KosscHVską śpiewaczkami, zjechał do 
Lwowa. — Owczasowy przedsiębiorca oyczystey 
Sceny, mai|C w nim wielkie zaufanie, powierzył mu 
kassę Teatralną i ogólny zarząd domowych oko- 
liczności swoich. Sprawowai" on ie z iak nayrze- 
telnieysz^ skrupulatnością; a razem szczerą przyia- 
źnią, iak| czuł dla kochaiącego nawzaiem siebie 
przyiaciela. Przy tych zatrudnieniach, pracował 
leszcze codziennie po kilka godzin, ucząc śpiewa- 
czki i śpiewaków nowych Oper, i powtarzaiąc 
z niemi dawne; iako iedyny członek towarzy- 
stwa posiadaiący doskonale naukę śpiewu: gry« 
wał przytćm w wszystkich nieledwie sztukach , 
i równie iak w Warszawie był upodobanym i sza- 
cowanym powszechnie. 

Rok ieden tylko przebył Kaczkowski we Łwo* 
wie w zupełnćy spokoyności umysłu: kiedy bo- 
wiem w 1796 roku, kontrakty Dubieńskie (prit^ 
niesione późniey do Kiiowa) ostatni iui raz mia- 
ły się odprawiać np Dubnie\ nie mógł przezwy- 
cięiyć w sobie chęci poiechania tam dla gry^ 
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która tak sfawną bywaia pnes ogromne Farao* 
nowe banki, wabiące diciwjcb krociami sfota 
rozrzuconego po stobch. Tmdno było zatrzymy- 
wae człowieka, który w tey sposobności zrobienia 
sobie losu, upatrywał szczęśliwość całego dalszego 
poiycia« — Poiechał więc Kaczkowski do Dnbna, 
i tam, gdzie w młodości pierwszą uczuł do gry po* 
nctc, tam tei znalazł pierwszą nieszczęścia swego 
przyczynę I Fortuna nśmiecfancfai się zdradliwie ten 
raz do niego, aby go tćmłatwićypotćm pognębić! 
Wygrał w krótkim czasie przeszło So^ooo Złotych , 
a nakupiwszy wiele zbytkowych rzeczy, powrócał 
do Lwowa. •^ 

Ktoby chciał zastanawiać się nad przewagą 
ułomności ludzkich, widziałby był na ówczas 
nderzaiący obraz ouych w umyśle szczęśliwego 
gracza! O w spokojny, cichy i uprzcymy Ka* 
czkowski, upoiony raptowną szczęśliwością swo« 
ią, zdawał się wierzyć, ie koło Fortuny przy ku* 
tćm zostało do losu iego! Pełnił on wprawdzie 9 
z równą iak dawnićy starannością, wszelakie obo- 
wiązki swoie; ale stan iego stawał mu się co« 
dziennie przykrzeyszym, bo myśl ta, ie łatwieyszy m 
sposobem moinaby prędzćy wielkich dorobić się 
zbiorów , podżegała coraz silniey namiętność ie- 
go. ^ Lecz krótko nader trwała ta uroiona po* 
myślności nadzieia! Niemógł przytłumić w sobie 
chęci ciągłego grywania w karty: wpadł pomię- 
dzy szulerów okrytych płaszczem przyiaźni, 1 
w iednym tygodniu przegrał wszystko, co ma 
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ilepe ssczcicie nadało! ^ To zdarzenie było iró* 
dłem nieszczęścia iego ! Uderzony tak ciężkim cio* 
sern z przyrodzenia słaby i.jnelanclioliczny umysł, 
niepotrafił oprzeć się przemocy ialu. Zmartwiony, 
obłąkany , rozpaczai|cy, od dnia do dnia coraz 
bardzićy tracił pamięć, przytomność i mocrozu* 
mul Niepomyślne takie w ostatnim roku powo- 
dzenie Antrepryzy we Lwowie, niedostatek kassy 
i ró£ne domowe niesnaski, powiększały obłąkanie 
iego. Opuścił nakoniec Lwów, i razem zinnemi 
Artystami powrócił do Warszawy w 1799 roku. 
Tu nowe czekały go boleści. Przyiaciołka iego, 
Jasińska^ złoipna cięik| chorobą, a przed samym 
zgonem w obłąkanie zmysłów pogrąiona; stra- 
szliwe na umyśle iego uczyniła wrażenie! Sam 
wyznawał, ffie się zawsze przed oczyma iego sn uie, 
i zdaie mu się przepowiadać, ii i on wkrótce po- 
dobną okropnością życie zakończy ! » 

Krótko bardzo po tćm smutnera zdarzeniu za- 
bawiwszy w Warszawie; gdy sam poznawał, 2e 
utrata pamięci , częste zapominanie się na Scenie, 
iui tylko politowanie ściągały dla niego tara, 
gdzie niegdyś świetnie występował; opuścił Stolicę 
i udał się do Teatru w Mińsku i lecz i tara krótko 
zabawiwszy, przeniósł się ostatecznie do Grodna ; 
gdzie przy córce swoiey, saczynaiącćy naówczas 
grywać maie role, żył czas nieiaki coraz więk- 
szą dręczony boleścią; która go wkrótce w zu- 
pełne obłąkanie zmysłów, a nakoniec w tak nie- 
bespieczne pogrążyła szaleństwo, ie musiano umie- 
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ście go w szpitala oUikanych; tam wokrapnjm 
stanie nethiue dokonał łjcia! — 

Kaczkowski , bjł przjiemn jm nadrr człowie* 
kiem. Średni wzrosty piękna postawa, picfśwy- 
pokb która ain wiek doda wala oadoby: oczy lywe^a 
nadewt^slko doskonałego kszddtngfowapktńraoso- 
bliwie ogok»a w rolach Tatarów, przedziwnie a^ 
wydawaia, ceniły go powabnym mciczyzn^ Glos 
iego tenorowy niebył wysoki ale przyiemny i 
czysty , ły wośe poruszeń, dobre poifde i oddanie 
kałdey roli , stawiały go w rzezie dwciesnydi 
pierwszych Artystów. W domowćm pożyciu cichy, 
spokoyny , uprzeymy: w kochaniu nazbyt cznły^ 
w przyiaźni stały i szczery, godzien ae wszech miar 
szez^wszego losu, zaniósł do grobu niewygasły 
łal przyiacioł; zostawiai^e pamiętną luukę: iak 
tzkodliwćm iest poddanie się namiętnościom swo- 
im i nieograniczona ż^dza wzbogacenia się nad 
stan, w którym nas umieściła Opatrzność! 






ZYCIE 

Petronelli DROZDOWSKIĆY. 



/znakomita w rodzaiu ról charakterycznych Ar- 
tystka, Petrouella, Alexandra Drozdowska, urodziła 
się w Litwie , z Ignacego i Eleonory z domu Pie- 
głowskiey, w dobrach Marszałka Starodubowskie* 
go Biszpinga, któremi ićy Oyciec, w urzędzie 
KLornmisarza zarządzał. Wychowanie ićy staranne, 
naturalny dowcip , iywość temperamentu, szczę- 
śliwa pamięć, i osobliwsza we wszystkićm zrę- 
czność , były ićy wielką pomoce w udoskonale- 
niu dramatycznego talentu, któremu się w bardzo 
młodym wieku poświęciła. — Ledwo lat 17 ma- 
iąc, stawiła się przed towarzystwem Warszawskich 
Artystów gry walących w roku 1784, w czasie Sey- 
mu, na Teatrze Grodzieńskim; z oświadczeniem 
nieodzownćy chęci policzenia się w ich grono. 
Przyięto i^ natychmiast, i dano ićy rolę w 5h^/^- 
Coszku^ którą tak dokładnie i z osobliwsza wy- 
stawiła iywością, ie pomimo promncyonalnego 
akcentu w mowie , powszechnie się podobała, i 
z licznemi oklaskami przyiętf została. — Właśnie 
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z maićy naówczas liczby osób zioione towarzy- 
stwo Aktorów , wielką w nowo przybranćy kole- 
iance znaydowafo pomoc : maiąc bowiem nieogra- 
niczoni pamięć, prawie co dragi dzień nowey 
nauczyć się roli , było dla nićy właśnie igraszkę. 
Przez takowi gorliwość , często pokazuiąc się na 
Scenie , tak wkrótce z Publicznością obeznaną zo- 
stała , że ią właśnie iak iednę z dawnieyszych 
uwai^ano Aktorek. — Z Grodna udała się wraz 
z towarzystwem na kontrakty do Dubna, gdzie 
równie zaszczytne pozyskała przyięcie: a gdy za 
powrotem ztamtąd do Warszawy, Aktorowie, zna- 
lazłszy zamkniętym Teatr, z powodu processu wła- 
ściciela onego, na czas długi przenieśli się do 
Wilna , Drozdowska udała się tam z niemi z uczu- 
ciem radości, iako do lubego ićy urodzenia kra* 
iu. — 

W tey Stolicy Jagiellonów, naypierwszćm War- 
szawskich Artystów staraniem było wystawić Pu- 
bliczności Operę , iako naynowszy wtedy rodzay 
widowiska. Drozdowska i do nićy okazała się 
bydź zdatną. Głos iey dość mocny , poiętność 
muzyki, słuch wyborny, a nad wszy stkoaiiczćm 
niezraiona ochota, wystawiły w nićy w krótkim 
czasie śpiewaczkę; która przez cały przeciąg ba- 
wienia towarzystwa tego w Litwie, niemal we 
wszystkich Operach , drugie role przyzwoicie za- 
pełniała. 

W roku 1787, kiedy wszyscy Aktorowie i Aktorki 
opuścili spólników utrzymuiących przedsiębior* 
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stwo w Wilnie, Drozdowska , niezachwiana w swo- 
iey ku nim przychylności, niedała się ułudzie 
podstępnym obietnicom źle myślących, i dotrzy- 
rouiąc raz danego słowa, pozostała z niemi. Wten* 
czas to nowa dla ićy talentu otworzyła się droga. 
Maiąc do zapełnienia na przemiany ziednątylko, 
oprócz nićy pozostałą Artystką Deszner, naytru- 
dnieysze wszelkiego rodzaiu Sztuki; przymuszoną 
była według potrzeby , grywać role Amantek , 
Subretek , Kokietek a nawet i Matek: a we wszy* 
stkich z zadowoleniem przyimowana , stała się 
powszechnie ulubioną od rodaków swoich. Nieu- 
chylała się ona nawet i od roi tragicznych , lubo 
mniejfszą nii do wesołych udarowana zdolnością. 
Grała z przyzwoitą powagą Panie Murer w Eu* 
geniij Klaudyią Matkę cv Emilii Galotti i wiele 
innych , tak dalece : źe choć przy pomnoźonćm 
z czasem towarzystwie , stała się na zawsze uży- 
teczną i koniecznie potrzebną Artystką. -^ 

Sześcioletni czasu przeciąg, ai do 1790 roku, 
w którym Artyści Wileńscy powrócili do War- 
szawy, udoskoualaiąc coraz bardziey usilnie pra- 
cuiącą Drozdowską , wystawił ią nakoniec godną 
okazania się w naypierwszćy królestwa Stolicy, 
przed nayoświeceńszymi dramatycznćy sztuki zna- 
wcami. Pomnożone , tak pozostałymi w Warszawie, 
iako i z innych Teatrów powracaiącymi Artysta- 
mi towarzystwo ; znayduiąc się w moioości za- 
pełnienia wszystkich charakterów roi osobami 
dawnićy iui w nich celuiącemi, niepotrzebowało 
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wi^ećy obawiać Drozdowdkićj ibjtBcsnf P'''^ 
Łabo sawcześoie , bo ledwo lal dwadzicfeia kilka 
mai^ca, opuści wssy tak Operę iako i mlbdjcb 
oaób Tcie , obrąb sobie ras na sawsse cbarakter 
malek komicznych , i w t jid na polćai nieodmien- 
nie grjrwaifc, stalk się wybornf, powszechnie 
upodobaną, i dotfd niezasląpionf Aktotką. Cd- 
nieysaemi iij w tjrm rodzain rolami były: Małgo- 
rzaty M^ Henryku Vl^ 2«dawnialskiey w Sjnu mar^ 
notrawnjm^ Plotkiewiczowey w Szkole obmuM^j^ 
Kątki w AfUykwarpuzu^ i tym podobne. 

Kiedy w 1^94 roku Aktorowie Warszawscy udali 
się do Lwowa , Drozdowska, domowemi wstrzy- 
mana okolicznościami, pozostała w Warszawie: a 
za ich powrotem, pracowafai znowu wraz z niemi 
ai do roku 1812, w którym, dnia 4 Listopada* 
z powszechnym ialem Publiczności i przyiacioł 
zakończyła dni swoie. 

Drozdowska była średnicy ciała postad ale kształ- 
tnego składu. Twarz pociągła, znaczfce rysy, oczy iy- 
we , i głos donośny, dodawały iey dobitnćy mimiki 
w rolach osobliwićy groźnych Ochmistrzyń i Matek. 
W domowćm połyciu wesoła, zabawna, i cho- 
ciai ai do końca łycia niezmiernie iywa., umia- 
ła wszelako dobroci) serca, chęci) dopomagania 
potrzebnym , i zawsze gorliw) o powszechne 
dobro spóf- towarzyszów starannością , pozyskać 
wszystkich iyczUwośó i ial z ićy straty zaniosła 
z sob) do grobu! 



STANISŁAW WITOLD BALICKI 



CZYTAJĄC 
BOGUSŁAWSKIEGO . . . 



„Jak długo trwa jakiś naród [...] poty prze- 
szłość jego nieustannie poprzez teraź- 
niejszość styka się z przyszłością. 
[...] Poezja, uczucie, rucli duclia, to tętno nasze- 
go jestestwa niecielesnego, łączą każdej cliwili 
oba krańce dziejowego bytu narodu...*' 

A. Mickiewicz. Literatura słowiańska. 
(Wykład, dn. 24 stycznia 1843) 



Adam Mickiewicz, w liście z Rzymu do poety Stefana 
Witwickiego w kraju, tak prosił adresata: 

„Narzucam tobie literackie polecenia nudne i żmud- 
ne. Jeśli będziesz miał czas i cierpliwość uskutecznić je, 
bardzo mię zobowiążesz. Nagle wyjeżdżając nie mogłem 
wypisać dat z życia Bogusławskiego i Karpińskiego, 
o których teraz piszę. Racz wziąć to na siebie i przej- 
rzawszy ich dzieła wynotuj: rok urodzenia Bogusław- 
skiego, wniście do teatru, data pierwszej opery, komedii 
Henryk VI na łowach, Spazmy, opera Wintera Ofiara, 
Fraskatanka, Axur, drama Izkahar, Krakowiaki i górale, 
Saui etc, etc; data jego kursów do Pozi^nia i Wilna. 
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śmierć. Czy były jakie teraz o nim pisma, namień parę 
słów. O Karpińskim podobnie. O, gdybym mógł tu 
gdzie jego Sielanki złowić! Nb. daty, jeśli można, tłu- 
maczeń Osińskiego i komedyj Zabłockiego". 

List był wysłany 2 grudnia 1829 r. Wojciecli Bogu- 
sławski zmarł w Warszawie 23 lipca tegoż roku. Mickie- 
wicz w maju opuścił Rosję. O śmierci Bogusławskiego 
mógł się dowiedzieć już na przełomie lipca i sierpnia 
w Karłowych Warach, od Czechów,, działaczy budzidel- 
skiego ruchu, inicjującego również powstanie stałej 
czeskiej sceny narodowej. Może nadmienienie, iż nagły 
wyjazd uniemożUwił wypisanie potrzebnych szczegółów, 
jest tylko zwrotem usprawiedliwiającym „polecenia 
żmudne", a może autor Dziadów wileńsko-kowieńskich 
zamierzał rzeczywiście już wcześniej zająć się postacią 
Bogusławskiego? Rozprawki zapowiedzianej w liście 
Mickiewicz nie pozostawił po sobie. Straciliśmy w ten 
sposób, należy sądzić, nie tylko arcyważny dokument 
dla poznania ówczesnych teatralnych poglądów samego 
Mickiewicza, ale również bezcenny chyba osąd pozycji 
w kulturze narodowej Wojciecha Bogusławskiego i przez 
niego realizowanej koncepcji teatru. 

Mickiewicz z początkiem grudnia 1829 miał za sobą 
nie tylko pobyt w budzących się narodowo Czechach, 
ale dłuższy wojaż po Niemczech z wizytą u Goethego 
w Weimarze oraz gruntowne poznawanie sztuki Italii. 
„Jego niezwykła znajomość literatur i jego niezwykle 
światły umysł" — jak żegnał Mickiewicza w czasopiśmie 
MoskowskiJ Tielegraf redaktor Mikołaj Polewoj, sprzy- 
jały napewno temu, że w Niemczech pogłębił Mickiewicz 
swą teoretyczną i praktyczną wiedzę o teatrze. Teatrze 
romantycznym z ducha i w kompozycji formalnej. Dzię- 
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ki Goethemu, Schillerowi, Lessingowi, Schleglowi 
i Tieckowi, bogaty w barwy i zindywidualizowany teatr 
niemiecki tych lat miał w Europie własne, wyraziste 
artystycznie oblicze sceny narodowej, bo mocno zwią- 
zanej z rzeczywistością polityczną. 

„Teatr więcej niż wszelki inny instytut pubUczny 
w narodzie, jest szkołą praktycznej mądrości, skazówką 
obywatelstwa, kluczem niezawodnym do najskrytszych 
tajemnic serca ludzkiego". Te myśU Fryderyka Schillera 
o „teatrze jako instytucji moralnej" — (nieustanny po- 
stulat stałości, instytucjonalności teatru, postulat jeszcze 
z r. 1784) — poznać mógł polski czytelnik z przekładu 
Kazimierza Brodzińskiego ogłoszonego w 1821 r. w Pa- 
miętniku Warszawskim. Autorowi Dziadów bUską była 
napewno teza Sciiillera, że „jurysdykcja sceny zaczyna 
się tam, gdzie kończy się zakres działania praw 
świeckich". 

W Rzymie poznał się Mickiewicz i zaprzyjaźnił z ma- 
larzem Wojciechem Stattlerem z Krakowa, któremu 
pozował do portretu. Ten po latach we wspomnieniach 
przekazał nam cenny, jakże zwięzły niestety, zapis 
z rozmów z poetą w czasie portretowania: 

„Mówiąc znowu o charakterystyce rysów, o typach 
narodowych, zapytałem, czy mamy poetów naro- 
dowych? 

— W Bogusławskim i Karpińskim". 

I oto po raz drugi z przestrzeni iluś tam tygodni roku 
1829 i 1830 dochodzą do nas te dwa nazwiska wybrane, 
tym razem wymownie i można powiedzieć mocno spięte 
terminem narodowy. 

I tu, zwłaszcza bezpośrednio po lekturze Dziejów 
teatru narodowego, trzeba zwrócić uwagę na nową war- 
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tość znaczeniową u Mickiewicza tego słowa: odnuenną 
niż w tekście Bogusławskiego. Dla niego — proszę rzu- 
cić oluem na którąkolwiek kartę Dziejów — narodowy 
jest jeszcze najczęściej synonimem: ojczystego, polskie- 
go. Sam co chwila podmienia te określenia. 

Gdy Bogusławski wchodził w nową epokę życia 
politycznego Oświecenia dopiero rozpoc^nała się wal- 
ka, aby narodem nazywać — jak definiuje S.B. Linde 
w Słowniku języka polskiego z r. 1809 — „cały ten zbiór 
ludzi jednego języka, jednych obyczajów, w jednym 
kraju osadzonych"". Pamiętajmy, że w Konstytucji 
3 Maja zwrot „wola n a r o d u"" znaczy: wola szlachty; 
ona w sensie politycznym utożsamiała się z narodem. 
„Wulkan"" Kuźnicy Kołłątajowskiej, lub inaczej „Dio- 
genes w kontuszu"', Fr.S. Jezierski, w Niektórych wyra- 
zach porządkiem abecadła zebranych i stosownymi do 
rzeczy uwagami objaśnionych, publikacji z r. 1791, wołał: 
„...według mnie pospólstwo powinno by się nazywać 
najpierwszym stanem narodu, alt>o wyraźniej mówiąc 
zupełnym narodem". Trwa walka o rozszerzenie pojęcia 
naród na wszystkie klasy społeczne. To jest 
też programem społecznym Bogusławskiego, gdy sta- 
nisławowski teatr obyczajów, adresowany głównie do 
szlachty, przekształca w sposób zdecydowany na emo- 
cjonalny teatr polityczny dla wszystkich stanów. 

Już u Lindego narodowość objaśniona jest jako 
„narodowa właściwość, którą się jeden naród od dru- 
giego różni". Pełniejszą interpretację publicystyczną 
narodowości daje w r. 1821 warszawski organ młodych 
Dekada Polska. Pismo periodyczne, Piszą tam: „Naro- 
dowością są cechy właściwe odróżniające jeden naród 
od drugiego. Są one dwojakie, pochodzą alt>o z e s p o- 



sobu myślenia i czucia, czyli charakteru na- 
rodowego (podkreślenie moje), albo z zewnętrznych 
oznak, czyli języka i zwyczajów". W tym duchu naro- 
dowego myślenia i czucia idzie główny nurt twórczej 
myśli Bogusławskiego. Taki był też w praktyce. W przy- 
szłości Juliusz Słowacki oświadczy: „...myli się, kto 
sądzi, że narodowość poezji zależy na opisywaniu na- 
rodowych wypadków; one są tylko szatą, pod którą 
trzeba szukać duszy narodowej, lub duszy świata". 

Dla autora Ballad i romansów, naród — to wszystkie 
klasy społeczne; narodowość obejmuje zespół cech naro- 
du; narodowy — wyrażać ladzie te wartości, które z od- 
rębnej geografii ojczystej, charakteru warstw społecz- 
nych, sposobu myślenia i czucia zostają wydobyte i w ar- 
tystycznym przetworzeniu podane. W latach wykładów 
o Literaturze słowiańskiej pójdzie dalej i powie dobitnie, 
że polski teatr narodowy, szerzej: teatr plemienia sło- 
wiańskiego — powinien wystawiać „sceny z burzliwego 
życia bohaterów i wprowadzać masy (podkreślenie 
moje), które dziś wiele znaczą w życiu społecznym". 

Żal, że nie posiadamy rozprawki Mickiewicza o Bo- 
gusławskim spróbujmy sobie wynagrodzić jakoś inaczej. 
Nie napisał też wówczas o Franciszku Karpińskim. Ale 
znamy jego szkic o autorze Sielanek; szkic z r. 1827, dru- 
kowany w przekładzie rosyjskim jako wspomnienie po- 
śmiertne w Moskowskim Tielegrafie. Oto kilka wypisów 
z niego: 

„Karpiński występując na scenę poetycką okazał rów- 
nie mocny charakter duszy jak oryginalny talent [...] 

„Nasz poeta żadnego [ze wzorów] nie naśladował, 
szczęśliwym instynktem odgadnął, że chociaż istota ro- 
dzajów poezji jest taż sama, ale ich treści i formy nie po- 
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wtarzać, ak coraz nowym sposobem rozwijać się muszą. 
Stał się poetą swojego wieku i narodu, bo w jego jńe- 
niacfa ozwały się charakter i usposobienie wqxUrodaków. 
Nie umieszczał on scen swoich w wieku złotym, ale po 
prostu na wsi. AlUorowie jego są ludzie zwyczajni, nam 
z usposobienia i cłiarakteru podobni [...] 

„Co do formy zewnętrznej, poeta wziął ją ze śpiewów 
gminnych [...] Stąd pojąć można, dlaczego poezje Kar- 
pińskiego stały się tak popularne; każdy z nich przypo- 
minał sceny, które, zdaje się, że kiedyś oglądał, nawet 
rytm i śpiew były uchu znajome, tylko nieco upięlcnicHie; 
sielanki więc stworzone z tylu żywiołów narodowych, 
a ożywione wysokim talentem, stały się ^[Mewami naro- 
dowymi**. 

Zatrzymajmy się przy tych Idlku cytatach. I zabawmy 
się w podmienienie nazwiska Karpiński na Bogu^wsld, 
a myśl o Sielankach zastąpmy przywołaniem Krakowia- 
ków i górali. Czy choć jeden wyraz zabrzmiałby w tej 
grze fałszywie? Wolno mniemać, na podstawie choćby 
tylko listownej kwerendy do Witwickiego, wysłanej w ok- 
resie konfrontowania doświadczeń o funkcji teatru w kra- 
ju ojczystym i roli jaką odegrała indywidualność twór- 
cza Bogusławskiego — z materiałem poznawczym, jaki 
mu dał pobyt w Rosji i wojaże po Europie, że ustępy roz- 
prawki o Bogusławskim bogatą by były dla nas a pobu- 
dzającą dla współczesnych charakterystyką reprezenta- 
tywnych dążeń narastającej świadomości i kultury tea- 
tralnej. Były by też niewątpliwie polemiką z obozem 
pseudoklasycznym, podobną do tej jaką przeprowadził 
w 1828 r. w Petersburgu w rozprawie: O krytykach i re- 
cenzentach warszawskich; rówpież w obronie dramatur- 
gii. „Dzieje literatury powszechnej przekonywują, upa- 
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dek smaku i niedostatek tematów pochodził wszędzie 
z jednej przyczyny: z zamknięcia się w pewnej liczbie 
prawideł, myśli i zdań, po którycłi wytrawieniu, w niedo- 
statku nowycłi pokarmów, głód i śmierć następuje''. Do- 
stalibyśmy wówczas zapewne apologię Bogusławskiego, 
jego koncepcji narodowego theatnun, przekreślanego 
przez uwsteczniony obóz pseudoklasyków. 

Dla współczesnego nam krytyka marksistowskiego, 
Stefana Żółkiewskiego, nurt demokratycznej krytyki 
wcześnie ujawniającycti się sprzeczności burźuazyjnego 
porządku, nurt sentymentalizmu „stanowi lewe skrzydło 
ideologii naszego dojrzałego Oświecenia''. Te tendencje 
zaznaczają się „w formie zaczątkowej już w poezji Kar- 
pińskiegov^ — „Lecz dopiero Bogusławski daje krytycz- 
ną syntezę doświadczeń demokratycznej walki o postęp 
w XVIII w., daje ją na wyższym stopniu niż wczesnosen- 
tymentalni poprzednicy, bo odzwierciedla okres szcze- 
gólnego zaostrzenia walki klasowej, walki politycznej. 
Nie jest to najbardziej rewolucyjna literatura okresu [...] 
ale i ten nurt uwstecznia się w pierwszej ćwierci XIX wie- 
ku. Ostatnie ogniwo w rozwoju polskiego sentymenta- 
lizmu: Brodziński, oznacza cofnięcie się w stosunku do 
pozycji Bogusławskiego". 

Bogusławski — to, jak sam o sobie mówił, ,,literat 
z biedy", z konieczności; pisał rzeczy oryginalne, zapo- 
życzał, przerabiał, tłumaczył; stale wprost dla teatru, dla 
aktualnych potrzeb społecznych. Improwizował teksty 
za kulisami, niemal w toku przedstawienia. Jego „dzia- 
łanie wobec widzów" obejmuje cały zespół teatralnych 
środków i możliwości czasu. 

Z listu Mickiewicza widać, że znał dobrze pisarstwo 
Bogusławskiego i sprawy jego teatru. Prosi tylko o uści- 
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sienie w swojej pamięci pewnych dat. Niezawodnie Mic- 
kiewicz, kandydat stanu nauczycielskiego na pierwszym 
roku studiów w Uniwersytecie Wileńskim, był obecny 
w r. 1816 na gościnnych występach Bogusławskiego 
w Wilnie w sztukach po większej części tu nieznanych. 
30 kwietnia rozpoczął Bogusławski występy tytułową ro- 
lą w Saulu Alfieriego, we własnym tłumaczeniu. Kazi- 
mierz Skibiński w swoim Pamiętniku aktora notuje : ,,Ci, 
którzy przybyli do teatru, prócz wojskowych, po więk- 
szej części byli we frakach, a akademicy bez wyjątku 
w mundurach. Było to narodowe święto : witano znalco- 
mitego w kraju pisarza i artystę". 

Występował wówczas jeszcze Bogusławski w Cudzie 
mniemanym czyli Krakowiakach i góralach (rola Studen- 
ta), w Axurze w Królu Learze, w dwóch komediach Gol- 
doniego i w innych widowiskach. Mickiewicz jednak znał 
niewątpUwie Bogusławskiego nie tylko z autopsji, a od- 
wiedził patriarcha Sceny Narodowej Wilno również 
w maju i czerwcu roku następnego (grał m.in. Ojca 
w Horacjuszach Comeille'a, tłumaczonych przez Ludwi- 
ka Osińskiego). Mickiewicz, świadczy o tym list do Wit- 
wickiego, musiał czytać Dzieła dramatyczne Wojciecha 
Bogusławskiego, wydane w Warszawie w latach 1820 — 
1823, a zawierające również Dzieje teatru ruirodowego. 
Egzemplarz Dzieł, jak podaje notatka w Dzienniku Wi- 
leńskim z r. 1821, sam autor przesłał w darze bibliotece 
Uniwersytetu Wileńskiego. 

List Mickiewicza wymienia dwie pozycje, których Bo- 
gusławski nie zamieścił w serii dwunastu tomów Dzieł 
(a zapowiadał: piętnaście). Krakowiaków i górali mógł 
Mickiewicz oglądać w Wilnie w 1816 z Bogusławskim, 
a w r. 1817 z Katarzyną Aszpergierową w roU Basi; 
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o znaczeniu polskiej Fraskatanki mógł najlepiej wiedzieć 
z wywodów samego Bogusławskiego w Dziejach teatru 
narodowego. Sprawy tworzenia polskiej sztuki operowej 
pasjonowały, znane są na to dowody, poetę Dziadów, 
Domaga się zresztą wyraźnie daty pierwszej opery Bo- 
gusławskiego, a więc owej Nadzy uszczęśliwionej. 

Dwa utwory, którymi — ze zrozumiałycti u tego ar- 
cytwórcy teatru politycznego powodów — szczególnie 
się interesował, to: opera Przerwana ofiara głośnego 
wówczas niemieckiego kompozytora Piotra Wintera, 
„zasmakowana w Szekspirowskim sposobie pisania", 
w której współbotiaterem jest Lud, a którą, jak wspomi- 
na Bogusławski, w r. 1802 warszawska publiczność 
„z prawdziwie patriotycznym przyjęła zapałem'*; a drugi 
utwór — melodrama Izkahar, napisana we Lwowie je- 
szcze w 1797, do której dał muzykę Józef Elsner. Obie 
rzeczy znalazły się w tomie VII, który opuścił prasę dru- 
karską w r. 1823, a więc czytał go Mickiewicz tuż przed 
procesem Filomatów i Filaretów. 

Izkahar bliski był autorowi krytyki pseudoklasycz- 
nych krytyków i recenzentów warszawskich, bo w pew- 
nym sensie, korzystając z alegorii i aluzji, poprzedzał ten 
„nowy dla Europy rodzaj dramatyczny, od formy grec- 
kiej, szekspirowskiej i kalderonowskiej różny" — jakim 
były „sceny liistoryczne", owe francuskie Wieczory 
w NeuiUy, które na twórcę wkrótce Dziadów drezdeń- 
skicłi pewien wpływ wywarły. 

Jakże mogła Mickiewiczowi nie odpowiadać i posta- 
wa Bogusławskiego, który teroryzowany przez pseudo- 
klasyczny salon „sztuk wzorowycłi", raz po raz dawał 
mu odpór, twierdząc w Powodach napisania melodramy 
Izkahara, że „przedsiębiorca Sceny Narodowej na jed- 



nym teatrze dawać powinien sztuki, wszystkim klasom 
ludzi dogadzające**. To nazywał „podobaniem się pu- 
bliczności'*; „publiczność jest zbiorem wszdakich sta- 
nów, dostojności, oświecenia i powołania ludzi... Krzyw- 
dziłby ogół, kto by jednej części społeczeństwu dogadza- 
jąc, bawił ją wyłącznie tym, w czym iirne mało, albo wca- 
le nie smakują. Wszystkim przeto uczynić zadość, jest 
niepospolitą umiejętnością**. 

Autor Krakowiaków i górali, tej — jak ładnie powie- 
dział prof. Tadeusz Mikulski — „całej kapeli historii**, 
wygrywającej wobec społeczeństwa wszystkie przemia- 
ny rzeczywistości politycznej, jako budowniczy instytu- 
cji stałego teatru narodowego — nie ograniczonego tyl- 
ko do Warszawy — był, musiał być realistą, stosującym 
przy piętrzących się trudnościach, nie powtarzalnych 
już w naszych dziejach, dyrektorską taktykę organizowa- 
nia świadomości teatralnej wszystkich klas społecznych. 

„Nie napisałbym ballad, gdyby nie było Karpińskie- 
go i Niemcewicza" — powie raz kiedyś Mickiewicz. 

Czy będzie to zuchwalstwem nieprawdy, gdy się po- 
)vie, że bez teatralnych faktów życiorysu Bogusławskie- 
go i bez jego Dzieł dramatycznych nie byłoby Dziadów? 

Każdy z nas, trzymając w ręku fototypię dziełka Woj- 
ciecha Bogusławskiego, i czytając te mądre i smakowite 
gawędy, będzie mógł dać folgę własnym skojarzeniom 
i myślom wędrującym zresztą zapewne po szerszej prze- 
strzeni niż dwieście lat polskiej, zawodowej, publicznej 
Sceny Narodowej. Autor tych uwag, tak wybranych, 
skorzystał ze swobody myśli, przysługującej każdemu 
Czytelnikowi. Prowadzą one i do twierdzeń Cypriana 
Norwida, który pisał w Promethidionie, „narodowy arty- 
sta organizuje wyobraźnię jak, na przykład, poUtyk na- 
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rodowy organizuje siły stanu"... „W normalnym stanie 
rzeczy służy ku temu najlepiej dobrze prowadzony 
TEATR" — uzupełnił swą tezę w liście do Rządu Naro- 
dowego po powstaniu narodowym 1863 roku. 

To wszystko z Bogusławskiego ; w innycti czasacti no- 
wym językiem wyrażone. 

Rolę teatru l>ezpośrednio z ductia Bogusławskiego 
jakże pięknie upamiętnił w poezji scenicznej Nocy Listo- 
padowej Stanisław Wyspiański. 

Ludzki stosunek do Wojciecłia Bogusławskiego, kry- 
tyczny i wyrozumiały dla jego dzieła, ocenianego dialek- 
tycznie, nie może nie docenić, że w praktyce — daleko 
więcej zresztą niż w próbacłi relacji i polemiki — skody- 
fikował narodową myśl teatralną, która jak 
tęcza promienista rzucona została pod fundament przy- 
szłości Sceny Narodowej. 

Stało się to niemal dosłownie. 



19 listopada 182S r., pamiętając o dacie inauguracji 
pierwszej stałej, publicznej, demokratycznej i oświe- 
conej sceny polskiej, ufundowanej przez króla Stani- 
sława Augusta Poniatowskiego w tzw. Operalni saskiej 
przy ulicy Królewskiej w Warszawie (premiera Natrętów 
Bielawskiego), — położono na Marywilu kamień węgiel- 
ny pod budowę nowoczesnego Teatru Narodowego, za- 
projektowanego przez Antoniego Corazziego. W obrzę- 
dzie brał bez wątpienia udział Wojciecłi Bogusławski, od 
czasu odstąpienia teatru zięciowi Ludwikowi Osińskie- 
mu aktor tego zespołu i członek nadzwyczajnycłi komisji 
prawodawczycli przy Dyrekcji Rządowej teatrów. Reali- 
zowała się przecież jedna z jego idei ; konkretem stawały 
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się cele jego trudu i zabiegów. E>o skrzyni kamienia wę- 
gielnego, wśród innych dokumentów i pamiątek, włożo- 
no — jak nazajutrz doniósł autorytatywnie Kurier War- 
szawski — „drukowany exemplarz Historii Teatru Pol- 
skiego wyjętej z dzieł Wojciecłia Bogusławskiego'*. 

Corazziański gmacłi teatru otwarto 24 lutego 1833 r. 
Sytuacja polityczna po upadku powstania listopadowe- 
go uniemożliwiała użycie nazwy Narodowy. Byłaby to 
zresztą wówczas dla teatru raczej pusta nazwa. Narodo- 
wy teraz znaczyło, jak wiemy, co innego niż przed dzie- 
sięciu laty. Na inaugurację Teatru Wielkiego, który przy 
tym imieniu pozostał do dnia dzisiejszego, poszła prze- 
niesiona z placu Krasińskich opera Rossiniego Cyrulik 
Sewilski w przekładzie Bogusławskiego. Nazajutrz gra- 
no Przyjaciół Aleksandra Fredry, których prapremierę 
dano w Warszawie przed pięciu laty. 

Ostatnie przedstawienie na placu Krasińskich odbyło 
się 21 lutego. Odchodził do lamusa wsponmień teatr, 
w którego sali koncertował i Fryderyk Chopin. Na za- 
kończenie wieczoru w dn. 22 marca 1830 r., — jak pisał 
Kurier Warszawski: „...artysta improwizował: ulubione 
narodowe śpiewki Świat srogi, tudzież W mieście dziwne 
obyczaje urozmaicił najprzyjemniejszymi zmianami i akor- 
dami, które znamionują mistrzowski talent'". Teksty Bo- 
gusławskiego stawały się już narodowymi śpiewkami, 
popularnymi, bezimiennymi, jak wiele pieśni Karpiń- 
skiego. 

Od roku 1830 zespoły: dramatyczny i operowy były 
rozdzielone. Na czele opery stał Karol Krupiński, daw- 
niej, przed dziesięciu laty współpracownik Elsnera. Sce- 
nę dramatyczną prowadził od 1827 r. Ludwik Adam 
Dmuszewski wspólnie z Osińskim, który wrócił po dwu- 
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letniej przerwie do kierownictwa. Ten zaprzęg aż do po- 
wstania listopadowego był przez każdego ciągniony w in- 
ną stronę. Obóz Osińskiego, nie tylko ze względów czy- 
sto politycznych ale i z ęstetyzującego spojrzenia na 
funkcję teatru, spojrzenia uwstecznionego, odżegnywał 
czołową scenę od włączenia się w rewolucyjne nastroje. 
Zwyciężyła jednak postawa Kurpińskiego i Dmuszew- 
skiego. Tak spełniało się jeszcze jedno, bezpośrednio po- 
śmiertne zwycięstwo — Bogusławskiego. Jego Krako- 
wiaki i górale, z uaktualnionymi kupletami, stały się zno- 
wu narodowym widowiskiem. O arcydziele Bogusław- 
skiego wzruszająco a prawdziwie wyraził się rozkocłiany 
w nim Leon Scłiiller (cytat z r. 1915!): „Była to jakby 
tabakiera ks. Robaka. 'Kto wytarł cłiustką zabrudzone 
denko', kto odrzucił przenośnię, uzupełnił niedomówie- 
nia, ten na pewno ujrzał 'malowaną armię maleńką, jak 
rój much', armię kościuszkowską, napoleońską, Chło- 
pickich, Skrzyneckich". 

Poeta Juliusz Słowacki, pracujący od wiosny 1829 r. 
w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, bywał w tea- 
trze na placu Krasińskich. Pisał tragedie Mindowe i Ma- 
ria Stuart patrząc jak rosną mury Teatru Narodowego na 
Marywilu. Choć brak przekazu, trudno przypuścić, by 
nie uczestniczył w uroczystościach pogrzebowych Bogu- 
sławskiego. 

Przyszły twórca narodowego dramatu odwiedzał też 
i drugi teatr w Warszawie, nazywany Rozmaitości, gra- 
jący w niewielkiej sali Towarzystwa Dobroczynności na 
Krakowskim Przedmieściu, „tańszy od pierwszego, zło- 
żony z młodych uczniów szkoły dramatycznej, którzy 
ciągle same farsy grają". W trupie piętnastoosobowej, 
której dyrektorował Bonawentura Kudlicz, było też kil- 
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koro młodzieży z Narodowego, paru aktorów z innej 
kompanii. Na widowni tego teatru sprzysięźeni 29 listo- 
pada 1 830 r. odszukali generała Józefa Ctiłopickiego. 

Teatr Rozmaitości przeniesiono do sali redutowej 
Teatru Wielkiego we wrześniu 1833 r. W lutym 1836 do- 
stał nową siedzibę wybudowaną w prawym' skrzydle Co- 
razziańskiego gmachu. Zespół dramatyczny teatrów rzą- 
dowycti grał przez dziesiątki lat na obu scenach, u siebie 
i na operowej. Obowiązywały te sceny aż do lat pierwszej 
wojny światowej Ustawy Teatru Narodowego, opracowa- 
ne na zlecenie E)yrekcji Rządowej przez komisję pod kie- 
runkiem Bogusławskiego i zatwierdzone w r. 1822 przez 
namiestnika w Królestwie Kongresowym gen. Zajączka. 
Mocą dekretu rządowego teatry podległe Dyrekcji Rzą- 
dowej otrzymały prawa i obowiązki „instytucji dobra 
publicznego", o budżecie z „funduszów specjalnych". 
Fundusze te zasilał wywalczony przez Bogusławskiego 
korzystny podatek widowiskowy na rzecz teatru. W ten 
sposób instytucję sceny narodowej utrzymywało całe 
społeczeństwo. Złożona struktura teatrów rządowych 
w Warszawie, utrzymująca równowagę mechanizmu mię- 
dzy prawami i obowiązkami rządu, miasta i społeczeń- 
stwa, do wykoncypowania której walnie przyłożył się 
Bogusławski, w znacznej mierze ocaliła Teatr Wielki 
i Rozmaitości }ako instytucję polskości, zwła- 
szcza w czasach bezwzględnej rusyfikacji, stosowanej 
przez Hurkę i Apuchtina. Przez całe sto lat aktualny był 
nadal osąd Kazimierza Brodzińskiego z r. 1818, że „Te- 
atr Narodowy stał się w latach zaguby jedynym ogni- 
skiem języka polskiego". 

Co prawda, przez dziesiątki lat siła jego oddziaływa- 
nia jest raz po raz ograniczana przez nadzór rusyfikato- 
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rów; pastwi się nad nim cenzura carska. Już aktor Roz- 
maitości Alojzy Żółkowski, autor i redaktor słynnego 
Momusa, strzelał w nią racą dowcipu: „Niektórzy czy- 
nią zapytanie, czy też i w muzyce cenzura ł)ędzie wyma- 
zywać zbyt wolne tony, jak zbyt wolne wyrazy skre- 
śla?" — Całe -wolne kompozycje były później wyma- 
zywane, potężne obszary twórczości dramatycznej skre- 
ślane. Ba, nawet imię i nazwisko autora Mazepy, wpro- 
wadzonego z inicjatywy Heleny Modrzejewskiej na de- 
ski sceny Teatru Wielkiego w r. 1872, zostało na afiszu 
przetrzebione przez cenzurę po pierwsze, rzekomo już 
bezpieczne, litery. 

Ale przy wszystkicłi dławieniacłi narodowości i wol- 
ności, przy wszystkicłi ograniczeniacłi programowycłi : 
zewnętrznycłi, ale i wewnętrznycli, — Teatr trwa. 

Po pierwszej wojnie światowej, w wolnej Polsce, grun- 
townie przebudowano Rozmaitości po pożarze i otwar- 
to je 3 października 1924. Na czele teatru stanął Juliusz 
Osterwa. Z jego inicjatywą łączy się nadanie teatrowi 
nazwy Narodowy. Akt inauguracji teatru głosił, że ucze- 
stnicy uroczystości „z wdzięcznością wspominają zasługi 
Teatru Rozmaitości, który na tym miejscu przez długie 
lata niewoli był przybj^em Polskiej Sztuki Dramatycz- 
nej i żywym słowem krzepił Ductia Narodowego". 

Zagłada tiitlerowska w czasie drugiej wojny świato- 
wej Teatr Wielki i skrzydło Teatru Narodowego zamie- 
niła w ruinę. Teatr Narodowy odbudowało w czynie spo- 
łecznym Odrodzone Wojsko Polskie; Teatr Wielki ope- 
ry i baletu wzniosła z ruin uchwała Rządu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, zalecająca zacłiowanie ocalonej 
corazziańskiej fasady. 

W dwusetną rocznicę powstania Sceny Narodowej, 
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której symbolicznym i realnym reprezentantem jest Te- 
atr Narodowy, w dniu otwarcia nowej epoki w dziejach 
odbudowanego Teatru Wielkiego, dnia 19 listopada 
1965 r. ukazuje się powtórzenie dziełka Wojciecha Bo- 
gusławskiego, poświęconego pierwszemu, mądremu i Iie- 
roicznemu, wartościowemu i pionierskiemu artystycznie 
okresowi dziejów Sceny Narodowej. 



Wdawszy się w roku 1816 w ostrą polemikę z Iksami, 
grupą pseudoklasycznycłi krytyków teatralnych, m.in. 
również na temat własnego warsztatu aktorskiego i pol- 
skiego z uczucia i tectmiki stylu gry aktorów: — „Nie 
będę gry mojej nigdy stosował do gry zagranicznych ar- 
tystów, bo ta ani z harmonią języka, ani z sposoł>ami 
myślenia i czucia prawdziwych rodaków moich nigdy się 
nie zgodzi; Polak dla Polaków grać ł>ędę'', pisał Bogu- 
sławski. I w Gazecie Korespondenta Warszawskiego za- 
powiedział: „...o naśladowaniu zagranicznych artystów, 
icti sposobie grania itd. będę miał sposobność oświad- 
czyć myśli i zdanie moje w uwagacti 'nad krytyką dzieł 
dramatycznycli i gry artystów naszycłi', które wkrótce 
pod sąd publiczności podać umyśliłem, a to jedynie 
w celu postępowania sztuki i wydoskonalenia 
sceny ojczystej, które z kolebki prawie wyprowadzoną 
na stopniu, w jakim dziś zostaje, postawiwszy, rozu- 
miem, że nabyłem prawa i zacłiowania onej od bliskiego 
może upadku'\ 

Zapowiedziane uwagi nigdy nie ukazały się. Naj- 
prawdopodobniej w zamyślonej formie ich w ogóle nie 
napisał, choć część myśli, raz jakoby uspokojonych, po- 
godzonych z losem dominującego życia artystycznego 
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i panującej konwencji, to znów gwałtownie zbuntowa- 
nych, lub chytrze, nie bez ironii i szyderstwa pod adresem 
przeciwników, przemycanych — przedostała się i do Dzie- 
jów teatru narodowego, i do sylwetek aktorów, i do szki- 
ców o oryginalnych i przyswojonych utworach drama- 
tycznych, jakie zamieścił w 12 tomach Dzieł dramaty cz- 
nych, z których pierwsze ukazały się w r. 1820, ostatnie 
w 1823. Planował wraz z Natanem Gliicksbergiem, księ- 
garzem i typografem Królewskiego Uniwersytetu w War- 
szawie, obok wileńskiego Józefa Zawadzkiego, wydawcy 
Poezji Adama Mickiewicza, najbardziej wówczas dla kul- 
tury i piękna druku zasłużonym — ogłoszenie tomów pięt- 
naście. Rozpisano na nie prenumeratę, tak wyliczoną, że 
trzy ostatnie tomy prenumeratorom miały być dostarczo- 
ne darmo; prenumeratę, zwyczajem ówczesnym, zbiera- 
ły Damy z namiestnikową królewską księżną Zajączek 
na czele. Nakład na owe czasy był bardzo wysoki, bo 
około 1000 egzemplarzy. Publikacja serii tomów w sto- 
sunku do zapowiedzi wydawniczej rozciągnęła się o dwa 
lata dłużej ; były kłopoty z opóźnieniami we wpłatach pre- 
numeraty; były też trudności natury poligraficznej: edy- 
cja była drukarsko pięknie wyposażona ; Glucksberg dru- 
gi po Zawadzkim stosował ilustracje litograficzne, wy- 
konywane w niedawno uruchomionych w Warszawie za- 
kładach litograficznych Józefa Sonntaga. Dzieła Bogu- 
sławskiego posiadają też i miedzioryty, ilustrujące sztu- 
ki teatralne, a wykonane w firmie wiedeńskiej według 
rysunków Michała Stachowicza, popularnego autora 
Przysięgi Kościuszki na rynku krakowskim. „Jest to wy- 
danie jedno w naszych czasach z najpiękniejszych" — 
stwierdził Kurier Warszawski. 

Dlaczego wydawcy poniechali publikację ostatnich 
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trzech tomów? Trudno przypuszczać, że przesądziła 
o tym cenzura rządowa; mogła nie puścić rzeczywiście 
tekstu oryginalnego Krakowiaków i górali, bo ich nie ob- 
jęła edycja Dziel, Raczej sądzić należy, iż zadecydowały 
przyczyny natury finansowo-technicznej, a może nawet 
zniechęcenie samego Bogusławskiego do prezentowania 
dalszego własnych utworów i komentarzy wobec głu- 
chych na jego ton odbiorców. A może — było tak? 

Mickiewicz ogłosił w r. 1822 Ballady i romanse, a na 
wiosnę 1823 Dziady; w kilka tygodni po ich wyjściu do- 
noszono z Warszawy przyjacielowi poety Czeczotowi: 
„drugi tom Mickiewicza narobił tu wiele hałasu. Klasy- 
cy gniewają się bardzo na Dziady i chociaż nie mogą mu 
odjąć niepospolitej imaginacji, powiadają, że za mało 
jest porządku etc. etc. Przeciwnie zaś romantycy znajdu- 
ją geniusz twórczy, a kobiety płaczą nad ukocłianym 
Upiorem,.,^' 

Może więc, w obliczu narastającego romantyzmu, 
któremu scena Bogusławskiego przed dwudziestu laty 
była jakby Janem Cłu^cicielem, żałował swej pochopno- 
ści w wygładzaniu pod estetykę „wzorowej sztuki" kla- 
sycznej swoich utworów i poglądów? I dlatego zamilld 
jako edytor i krytyk, nieco mniej buńczuczny niż przed 
kilku jeszcze laty na łamach Gazety Korespondenta War- 
szawskiego ? Rzecz znamienna : w pierwszym tomie zapo- 
wiedział, że Dzieje teatru narodowego będą „na trzy czę- 
ści podzielone". Część trzecia „wyszczególnia autorów 
dzieł, tak oryginalnych jako i przekładanych, — porów- 
nywa pierwiastkowe z późniejszymi, — a tak wystawia 
krótki obraz początku, wzrostu i obecnego stanu drama- 
turgicznej literatury w Polsce". 

Część druga Dziejów teatru narodowego, brzmiąca 
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zgodnie z dyspozycją, ukazała się w tomie czwartym, 
z datą roku 1821. Część trzecia nie ukazała się nigdy. Nie 
zachował się nawet jej ślad, a miała w pewnym sensie za- 
wierać^ materiał zapowiedziany jeszcze w r. 1816. To — 
można głowę dawać — autocenzura zlikwidowała część 
trzecią. Po części drugiej napisał bezapelacyjnie: Koniec 

(całości). 

Wydawca w pierwszym tomie zwrócił uwagę, że licz- 
ba stronic Dziejów będzie drukowana we własnym po- 
rządku: „chcący przeto te dzieje mieć razem zebrane, ła- 
two osobny tomik ułożyć z nich będą mogU". Dzisiejszy 
wydawca, wznowiciel Dziejów idzie za radą samego Bo- 
gusławskiego — zwłaszcza, że taki tomik znalazł się w ka- 
mieniu węgielnym pod fundamenty gmachu Teatru Wiel- 
kiego i Narodowego — dodaje tylko szkice o aktoracn 
z ich Utografowanymi portretami. Dzieje teatm narodo- 
wego przedrukowano tandetnie w Przemyślu przed osiem- 
dziesięciu laty. Nikt prawie nie zna całości tego dziełka 
Wojciecha Bogusławskiego. 

Intencja dzisiejszego edytora na uroczystą oKazję , ju- 
bileuszową" prezentuje fototypię Gliicksbergowskiego 
kunsztu jako smakołyk bibliofilski, ze wszystkimi... 
omyłkami autora i typografii. Zresztą poważniejszych 
omyłek autora, jak na pamiętnik, jest bardzo niewiele 
i dla smakującego urok artysty i barwy epoki nie są one 
istotne. Bogusławski raczej zaleca się swą uczciwością 
i prawdomównością. Errata, sprostowania, uzupełnie- 
nia, cały aparat przypisów i komentarzy zostawmy kry- 
tycznemu wydaniu naukowemu, na które Bogusławski 
od dawna zasługuje. 

Ale o czym Czytelnik, który zresztą napewno >v roku 
jubileuszowym Sceny Narodowej całego kraju sięgnie po 
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inne teatralia z tej epoki, powinien jednak przy lekturze 
tego Bogusławskiego pamiętać? 

Częścią SKładową w pewnej mierze Dziejów teatru na- 
rodowego jest kilkadziesiąt Uwag nad poszczpgófaiyim 
drukowanymi w Dziełach tekstami sztuk dramatycznych 
i oper; są tam i szczegóły ściśle teatrologicziie. Stąd np. 
w Dziejach niewiele sądów Bogusławskiego o Szekspi- 
rze, którego Hamleta i Króla Leara pierwszy wprowa- 
dził na polską scenę. Ale o Szekspirze obszerne drukuje 
szkice w tomie czwartym. Przyznaje, że ten ,,nienaślado- 
wany twórca sztuki scenicznej długo jeszcze trzymać t)ę- 
uzie paimę pierwszeństwa. — we wszystkich [jegoj nie- 
śmiertelnych dziełach widać twórczy i wynio^ geniusz, 
któremu wszelldch uczuć i namiętności ludzkich tajnild 
otworem stały. Nie trzymając się żadnydi przepisów, 
odrzucając kajdany obcych prawideł, szedł śmiało dro- 
gą własnego pojęcia, samej natury ręitą prowadzony'*. — 

Takimi zdaniami Bogusławsld wybraniał — i siebie. 

Czytając Bogusławsldego należy też wziąć pod uwa- 
gę, że nie mógł ze względu na rzeczywistość polityczną 
ujawmac pewnych faktów patriotycznych, politycznych 
i rewolucyjnych ze swojej, przyjaciół i współpracowni- 
ków przeszłości. Bez tego Dzieje teatru narodowego, zre- 
sztą barwne i emocjonujące, są nieco wyabstrahowane 
od najważniejszego dla nich nurtu. O programie teatral- 
nym Bogusławskiego, nawet w myśli ściśle artystycznej, 
decydowało w najważniejszych, przełomowych dla Sce- 
ny Narodowej okresach to, że był on współpracownildem 
Kołłątajowskiej Kuźnicy, że wtajenmiczony był w sprzy- 
siężenia polskich jakobinów i Kościuszki, że przyjaźnił 
się do późnycn lat życia ze SStaszicem i Niemcewiczem, ze 
był czynnym uczestnikiem postępowych i wyzwoleńczych 
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dążeń zakonspirowanego polskiego wolnomularstwa. 

Nie mylił $ię Leon Schiller, gdy — przeciwstawiając 
się oschłym mędrkom — twierdził, źe „Bogusławskiego 
zasługi, jeśli chodzi o uwspółcześnienie i zeuropeizowa- 
nie polskiej kultury teatralnej, nie nmiejsze są niż Kra- 
sickiego na polu literatury" i gdy — już z całą stanow- 
czością — wznosił autora Henryka VI na Iowach oraz 
Krakowiaków i górali przede wszystkim jako d y r e k t o- 
r a teatru „na piedestał bojownika Sprawy narodowej", 
wej". 

To — ani patos, ani brązownictwo czy polichromia. 
To ludzka ocena człowieka o bogatym życiu wewnętrz- 
nym. I wielkiego czasem wśród „swoich" Samotnika. To 
żywy człowiek, który byłby czasem bardzo samotny 
i dziś, wśród niektórych naszych teatralników. 



Warszawa, wrzesień 1965 r. 
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